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2. Niedziela. 1. po sw. Trzech Królach.
Ewangelia: ,,Jezus dwunastoletni w kościele.“ Luk. 2.

•
Imiona Świętych i Święta. | Zn i-l 

ki.
Słońca 

Wsch Zuch !
Keięiyca 

Wscb. Ziicb.
Nowy Kok.

Ewangelia: „O obrzezaniu Pana Jezusa.“ Luk. 2.

• Ni owy Kok. Imię Jezus. 
Makaiyn^za, Fnlgencyi

V*'J « 14 3 54
8 13 3 55

1256 2 14
1 17 3 33

1. Niedziela. Po Nu wym Roku.
Ewang- ha: „O chrzcie Jezusa w Jordanie.“ Mat. 8.

■

ż.
r.

Genuwefy, Izaaka. 
Tytusa, Izabeli, Eliasza. 
Telesfora, Seweryna.
Nw. Trzech Króli.(ź
Walentego, Łucyana 
Seweryna, Fortunata. 
Marcyana, Juliana i Bazyl.

ii
&

813 3 56 
«13 3 57 
8 13 3 58
81*2 4 0
812 4 1
8 11 4 2 
8 1114 4

1 4*2 4 51
214 6 7
2 56 715 
348 813
4 48 9 0
5 54 9 36
7 3 10 4

3. Niedziela. 2. po św. Trzech Królach.
E w an gel i a. ,,Godv w Kani ■ Galilťusl-iej.“ J«n 2,

■ Axratona, Floryuna. & 8 10 4 5 6 12 1026
* Hyginusa m., Matyldy. 

Ernesta, Arkadyusza.
8 10 4 7 9*21 10 44

r 8 94 8 10 29 10 59
r. Weroniki. Ikaiyusza p. 8 8 llo 11 37 11 13
k Feliksa z Eufrozjny-G 8 7411 rano. 11 27

Maurycego z.. Pawła T p. 8 7 113 12 46 11 4'2
Marcela papieża. C5E > 6 414 1 57 12 0

4. Siedzi 'la 3. po św. Trzech Królacn. 
Ewangelia: ,,O tred/rahm.“ Mateusz 8.

1 Tmitnia Jezus Antoniego. 8 54 16 3 12 12 21
Katedry św. Piotra. èr 8 4 4 18 4 29 12 49

r Kanuta. Henryka. 8 3 4 19 5 45 127
- Fabiana i Sebastyana. 8 2 4 21 6 57 2 20

Agnieszki p. i m. 8 0 4 23 7 57 3 28
incentes-o i Anastaz. @ & 7 59 i 25 «4-1 4 50

Zaślub, K.\H\ Jana Jałm. JA 7 58 4 27 919 6 IV

» Sw. Rodź. Tymoteusza. 7 57 1 28 9 46 7 46
Nawróceni« św. Pawła. 7 55 4 30 10 7 9 15

rw Polikarpa bisk. i męcz, 7 54 4 32 10 26 10 40
« Jana Chijzostoma, bisk. 7 53 4 34 10 44 rano.
• Karola. Agnieszki lldet’ Fi 7 51 4 36 11 2 12 «

Zmiany powietrza.

Zapiski.

Zimno dotrzyma do 11-go, od 12 go do 
posępne, łagodne powietrz^; 19-go znowi 
niej, potem jasno i zimno az do 24-go; w 
deszcz i śnieg.



Luty 1909, miesiąc, ma did 28. 6
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8 49
9 5
9 19
9 33
9 18

7 35 4 54
7 33 4 56
7 31 4 58
7 29 5 O
7 27 5 2
7 5615 4
7 24 5 6

Romualda ' Ryszarda. 
Jana z Maty, wyznawcy. 
Apolonii p. i m 
Scholastyki p., Wilhelma. 
Łazarza, Eufroz.. Lucyusza. 
Eulalii p., Gaudentego m. 
Katarzyny de R.. Mar (%?

Zmiany księżyca.
Pełnia dnia 5 o godzinie 10 przed południem.

C Ostatnia kw idra dnia 13. o godz. 2 po pcładni j.
Nów dnia 20. o godzinie 12 w nocy 

z) Pierwsza kwadra dnia 27. o godz. 4 rano.

Zmiany powietrza.
1-go wiatr; 2-go deszcz; od 4-go do li-go 

posępno i wiatr; 13-go śnieg; od 15-go do 19-go 
wiatr, śnieg i deszcz; od 20-go do końca pogoda

8 P.
9, W

10 Sr
11 0.
12 P.
13 S.

9 25 
10 33 
1142 
rano. 10 3
12 54|10 22

6. Niedziela. Starozapustna.
Ewang.r „O robotnikach w w nnky.“ Mat. 20

8. Niedziela. Zapustna.
Ewan-. : „Jezus pizepowiada Swą mękę.“ Łuk. 18.

♦

Dnie. 1 Imiona fewiętych l Święta. Ï,- błońca 
WtctęZaeb.

Księżyca 
Wscli Z ich.

1 P. Ignacego b. i m., Efrema. 7 45 4 43 12 53 5 7
2 W. 1C. Vary i P. Gromu. 7 43 4 45 1 41 6 8
3 Sr. Błażeja b. i ra. 7 42 4 47 2 38! 6 58
4 C. Andrzeja Kurs., Weronik.. * 7 40 4 49 3 42, 7 3»
5 P. Agaty p. i m., Alberta. ś <r-$ 7 38 4 51 4 50 8 7
6 S. Doroty p. i m., Tytusa. £4 7 37 4 52 6 0 8 30

7. Niedziela. Mięsopustna.
Ewangelia: rO rozmaitej roli.“ Łuk. 8.

14 N. Walentego. Jacka. sr 7 22 5 8 2 8 10 46
15 P. Faustyna m., Jowity. Ar- 7 20 5 10 3 23 1118
16 W. Julianny p. . nr., Kanuta. 

Donatusa Salomona.
& 7 18 5 12 4 35 12 2

17 Sr. za 7 16 5 14 5 40 1 1
18 C. Szymona Konk.. Konst. h 7 14 516 633 216
19 P. Zuzanny, Konrada wyz. X 7 12 5 17 7 13 3 42
20 S. Eucharyusza, Ekhardn. @ •O* 7 10 5 19 7 44 513

9. Niedziela. Wstępna.
Ew.: „Ü kuszeniu Chrystusa przez dyabła.“ Mat. 4.

28 X. I Romana Justusa-^?

21 I leonory p_. Serwacego. 7 7 5 21 8 8 6 45o • p. Stolicy św'. Piotra w Anr 7 5 5 23 8 28 814
23 w. Piotra Dam., Fulgentego W7 7 3 5 2.5 8 46 9 41
21 Sr Popielec. Macieja ap. 7 1 5 27 9 5 11 6
25 C. Zygfryda b., Wiktora m. 6 59 5 29 9 25 rano.
26 P. Mechtyldy. Dyonizego. i?-? 6 57 5 30 9 48 12 28
27 s. Leandra b., Anastazyi. to • * 55 5 32 1016 1 47

1
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7 MdrZCC 1909, 3-ci miesiąc, ma dni 81. »

Zapiski.

5 !
7 15
8 23
9 32

10 43
11 56 
iano.

ulany powietrza.
Od 1-go do 5-go powietrze ostre i zimne; 

6-go do 10-go ciepło; 11-go deszcz; 12-go 
16-go pogoda; od 17-go do 19-go co dzień

712
7 27
7 4*1
7 54
8 9
8 26
8 47

11. Niedziela. Głucha.
Pan Jezus wypędza dyabła." Łuk. 11.

10. Niedziela. Sucha.
Ewang.: „O Przemienieniu Pafrskiem.

od
do „ ___ o_ __
rano zimno i przykro; od 22-go do kguc. mie­
siąca mróz.

Zmiany księżyca.
~ Pełnia dnia 7-go o godzinie 4 rano.

t
 Ostatnia kwadra dnia 15. o godzinie 5 nnu.

Nów dnia 22. o godzinie 9 wieczorem.
Pierwsza kwadra dnia 28-go o godz. 6 po poł.

Mat 17.

Dnlb. Imiona Świętych i Święta. z’na- 
ki

Stoûca 
Wscb.Zacb

k pięły ca 
Wsch. Zuch.

1 P. Albina b., Snitberta. 6 5015 36 1137 4 4
2 W. Sympiicyusza papieża. 6 48,5 38 12 31 4 51
3 Sr. Kunegundy cesarz. 6 46 5 40 133 5 39
4 C. Kazjmerza królewicza. ł^T 6 43 5 42 2 4L 611
5 P. Fryderyka, Prz. ś. Wad. 6 41 5 43 «48 6 36
6 S. Frydolina, Rolety p. fc 6 39 5 45 4 58 6 55

Tomasza z Akwinu. 6 36 5 17
Jana Bożego. 6 34 5 49
Franciszki Rzymiank:. f^Ł 6 32 5 51
49 Męczenników. 6 30 5 53
Róży, Franciszki. Pelagii. tJSÇ 6 27 5 54
Grzegorza W., papieża. Cÿ: 6 25 5 56
Nieefora, Enfrozyny. 2^*- 6 23 5 58

7 N.
8 P.
9 W.

10 Sr.
H C.
12 P.
13 S.

E
14 N. Matyldy kr., Zacharyasza. 6 20 6 0 l 9 914
15 P. Longina żołn, i męcz, (i 6 18 6 1 2 21 »52
16 W. Hcnberta arcybiskupa. 6 Ib 6 3 3 27 10 42
17 Sr. Gerti udy wd., Patrycyusza. JŁ 6 13 6 5 4 23 11 48
18 C. Gabryela archanioła. & 6 116 7 5 8 1 8
19 P. Józefa, Oblub. NMP. & 6 9 6 9 5 42 2 36
20 S. Aniceta, Joachima. 6 6 6 10 6 8 4 7

12. Niedziela. Środopostna.
Ewangelia: „Pan Jezus karmi 5000 osób." Jar. 6.

21 N. Benedykta, Filomeny. S li 4 6 12 6 29 5 38
22 P. Oktawiana, Mikołaja. 6 1614 6 48 7 8
23 W. Wiktora Otona, Katarzyn. w 5 59 6 16 7 7 8 37
24 Sr. Szymona, Gabryela. 5 57 6 17 7 26 10 4
25 c. Zwiaatow. Sili*. 5 54 6 19 7 47 11 28
26 P. Jana pust. Kastulusa. be 5 52 6 21 814 rano.
27 s. Ruperta biskupa. be 5 50 6 23 8 47 12 47

13. Niedziela. Siała.
Ew : „Żydzi chcą Jezusa ukamienować." Jan 8.

28 V Sykstusa papieża. * 5 47 6 24 9 30 1 57
29 p. Eustazego, Kastulusa. 3^4 5 45 6 26 10 22 2 55
30 w. Kwiryna m., Ruperta bisk. 5 43 6 2" 1123 3 41
31 Sr. Balbiny p. i m , Guidego. 5 40 6 30 12 30 4 16

8035609501
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Kwiecień 1909, 1-tj miesiąc, ma dni 30. 10

Zapiski.

29 C.
30 P.

4 33
6 2
7 31
8 58

10 23
11 40 
rano.

Grobu Chr. Marka ewang. 
XJHP. Dobrej Dadf . Filipa. 
Poregryna. A aast., Teofil. J 
Witalisa. W aler., Germana. 
Piotra m., Feliksa p. 
Katarzyny S., Petronell.

17.. Niedziela- 2. po Wielkanocy 
Ewangelia: „O dobrym pasterzu.“ Jan 10.

1tí. Niedziela. Przewodnia
Ewanr.: «0 niewiernym Tomaszu.“ Jan 20.

Zminny powietrza.
Aż do 4-go silny mróz, po^zem do 9-go 

zmienno powietrze; od 12-go do 18-go przeni­
kliwy mróz połączony z wiatrem 23-go ciepło 
i parno; 24-go i 25-go ciepły deszcz; od 26-go 
do 28-gu dnie pogodne i ciepł ; 29-go deszcz, 
a następnie powietrze ciepłe.

Zmiany księżyca.
V Pełnia dnii 5. o godzinie 9 wieczorem.

< Ostatnia kwadra dria 13. o godz. 5 po poł.
@ Nów dnia 20. o godzinie 6 rano.
J Pierwsza kwadra d. 27. o godz. 1<1 j.rzed poł.

— 15. Niedziela. W ielkanocna.
Ewang.: „O zmartwychwstaniu Pańskiem.“ Mar 16

Dnie. Imion* Świętych i śrrlęti Zna­
ki

Słońc* 
Węch. Zach.

Księżyca 
W*ob Zach

1|C. Hugona, Teodory. 5 38 6 31 139 4 42
2 P 7 boi. NifP. Franciszka z P * 5 36 6 33 2 48 5 3
3S. Ryszarda b., Daryusza. 5 33 6 35 3 57 5 20

15. 14. Niedziela. Palmowa.
Ew.: „0 wjeździe Jezusa do Jeruzalem. “ Mat. 21.

4IN. Izydora b., Ambrożego. Ý-* 5 31 6 37 5 5 5 35
5ip. Wincentego. Emilii. î> í^l 5 29 6 38 614 5 48
6 W. Celestyna I i Sykst. 5 26 6 40 7 23 6 2
7 Sr. Hermana Józefa. 5 24 6 42 8 34 616
8 C. Wielki Otwarł Dyon5z CK* 5 22 6 43 9 47 6 32
9P. Wielki Piat. Maryi Egip. 5 1916 45 11 u 6 51

10 S. Wielka Sobola. Ezech. 5 17 J6 47 rano. 7 16

H Mielkanoc. Le na p 5 15 6 49 1213 7 49
12 p. Ponipclzinl. Wielk. 513 6 50 121 8 34
13 w. Htrmenegilda m. 5 10 6 52 2 19 9 33
14 Sr. Tybnrcego i Wal., Teod. M 5 8 6 51 3 6’0 45
15 C. Krescentego. 5 6 6 56 3 4212 8
16 P. Lamberta m., Zenona. 5 4 6 57 410 1 35
17 8. Rudolfa, Aniceta. 5 1’6 59 4 82 3 4

I 18 >. Eleuteryusza, Apoloniusz. <r.r 4 59 7 1 4 51
1 19 P. Wernera, Hermogenesa- 4 57 7 3 5 9
i 20 W. •Sulpicyusza, Agnieszki. & W 4 55 7 1 5 27

21 Sr Anzelma, Lotara. Aleksego. 4 53 7 6 5 47-
22 C. Sotera i Kajusa, K“zim. 4 517 8 611
23 P. Wojciecha b., Feliksa. 4 48 7 9 6 41
24 S. Jerzego ryc.. Fidélisa. & 4 46 7 11 7 201

4 44 7 13 8 10 12 46
1 427 15 9 9 1 39
1 40 716 1015 2 18

ir* 4 38 718 11 25 2 47
te 4 36 7 20 12 35 3 10

4 34 7 22 1 44 3 28
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11 Maj 1909 d-ly miesiąc, ma dni 31. 12

Zapiski.

1<>

20
6 30
7 25
8 33
9 51

11 15
12 41
2 7

Zmiany powietrza.
3-go przymrozek nad ranem, zresztą pięk­

nie ; 4-go grzmoty połączone z deszczem ; 5-go ■ 
powietrze niestałe. 6-gu przy niebie pogodnem ' 
dotkliwy mróz; od 7-go do 26-go chłodne noce, 
lecz dni ciepłe, suche: 27-go powietrze ostre; 
od 2R-go do 30-go dnie pochmurne, 31-go znaczny 
szron, a wieczorem spadnie deszcz.

Zmlanj księżyca.
” Pełnia dnia 5. o godzinie 1 po południu 
<5 Ostatnia kwadra dnia 12. o godz 11 w nocy. 
® Nów dnia 19 o godzinie 3 po południu.
I Pierwsza kwadra dnia 27 o godz, 2 rano.

18. Niedziela. 3. po Wielkanocy.
Ewangelia: ,,’îaluczko, a me ujrzycie Mnie.“ Jan 16-

Dnie I Imiona Świętych 1 święta, |!zd Słońca 1
1 r.V«ch.Zach.|

1 Księżyca 
|tVsch Z.ch.

1S. 11 Filipa i Jakoba, apostoł 1 & 1|4 32 7 231; 2 53 3 43

19. Niedz.ela. 4. pn Wielkanocy. 
Ewangelia- ,,O odejść u do Ojca." Jau 16.

21». Opieki ś. Józefa, Z y gmunta. 4 3b 7 25 4 2 3 5«
3 P. .Znalezienie Krzyża św. 4 38 7 27 511 4 10
4 W. Floryana m. 4 26 7 28 6 22 4 23
o Sr. Piusa V, Moniki wd.

Jana w ul ej u
4 24 7 30 7 35 4 38

6 C. 4 22 7 32 8 49 4 56
7 P. Domicel' panny. 4 21 7 33 10 4 519
8 S. Stanisława bisk. 4 19 7 35 11 15 549

20. Niedziela. 5. po Wielkanocy.
Ewangelia ,,O prawdziwej modlitwie." Ji 16.

9 N. N WP. Łask. Grzegorza z N. 4 17 7 37 ranoj
I0 1 Antoniusza. Izydora. "Jí 4 15 7 38 12 17
11 W. Mamcrta biskupa. M 4 13 7 40 1 ?
12 Sr Nerynsza, Pankracego. 4 12 7 41 1 45
13 C. "Serwacego biskupa. 4 10 7 43 2 14‘
14 P. Chrystyana, Bonifacego. 4 9 7 45 2 37
15 s. Zofii męcz, z 3 córkami 4 7 i 16 2 56'

21 Niedz<ela. 6. po Wielkanocy.
Ewangelia: „O obietnoy zesłania Ducha św." Jan 15 i 16.

16 N. Jana Ncpom., Cbalda. <rł' 4 5 7 48 3 14 3 33
17 P. Paschalisa, Anton, b. * ? frf 4 4 7 49 3 31 5 0
18 W. Feliksa p., Eryka kr.fO.£ 4 3 7 51 3 49 6 27
19 Sr. Piotra i Celestyna.® Ę. o W 4 1 7 52 4 10 7 54
20 C. Ił niebowst. 1’nnsk. 4 0 7 54 4 37 9 16
21 P Wenancvu>za, Sekundyna. <» 58 7 55 5 11 10 29
22 S. Heleny kr., Dominika 3 57 7 57 5 56 11 20

22. Niedz.e'a. Zielone Świątki.
Ewangelia : „O z* laniu Ducha śt jętego." Jan 14

23 ». Dezyderyusza b. 3 56 7 5b 6 53 rano.
24 P. Joanny wdowy. ir^t 3 54 7 59 7 5812 16
23 W. Grzegorza VII., Urbana. 3 53 8 1 9 812 50
26 Sr. 1 ilipa Nereu za. 3 52 8 2 1019 115

11 30; 1 84
12 39 1 50

27
28

C.
F

Magdaleny d< Pazzis. 
Germana b. to

3 51 8
3 50 8

4
5

29,S. S. Teodozyi p., Teodora. 8 49 8 6 1 47| 2 4



13 Czerwiec 1909, (My miesiąc, ma dni 8'). 14

I Mońca 
W wli.7 »eh.

1 IG

Juwencyu^za Witasa, 
"eř Marcelina m., Florent. 
Klotyldy, Erazma m 
Sř. K wiry na, Franc. vp. 7

Boniraceg b.

8 10 
Ml 
.812 
813
8 14

Sw. Trójca. Norberta i KI.
Roberta opata.
Medarda b.
Prymusa i Felieyana- 
Roże < ial«». Małgorzaty. 
Barnabasza ap.
Juzuego, Onufrego wyz

11 5
11 18 
ra no
12 20 
12 44

1
2
3
4

7 P.
8, W
9 Sr.

10C.
11 P.

3 42 8 15 
3 42 8 IG 
8 41*8 17 
3 41 s ls 
3 40 8 18
3 40 8 ,19 
3 39 8 20

2 45
3 1
3 22
3 49
4 27

3 46
3 45
3 44
3 43

23. Niedz.ela. 1. po Zielonych Świątkach.
Ewangelia: „Dana mi jest wszelka władza.* Mat.28

5 18
6 23
7 39
9 2

10 27

Dnie.
W? 
Sr. 
C.
P.
S.

I Ksž^yca 
W geh. Zach.
5 19
6 38
7 491
9 8j

1010

Antoniego z Padwy.
Bazylego biskupa.
Wita i Modesta, Krescenr.
Benona biskupa.
Adolfa b., Innocent, m. © 
Serca Jezus. Marka i Marc. 
Gerwazego . Protazego.

3 39
3 39
3 39
3 39
3 39
3 39
3 39

8 21
8 21
8 22
8 22
- 23
8 23
8 23

Zmiany powietrza.
Do 4-go pochmurno i chłotinn, 5-_o zimne 

deszcz; od i-go do 9-go ciepi deszcze: od 10-gj 
do 25-go zmiennie; 2H-go deszcz; 28-go pogoda; 
30-go posępnie.

Zmiany księżyca,
® Pełnia dn , 4. o godzinie 2 rano.
C Ostatnia kwadra dni i 11. o godz. 4 rano.

Nów dnia 17. o godzin.e 12 w n>cy
J) Pierwsza kwadra dnia 25 o godz. 8 w® z

2S P,

Wspomnienie św. Pawła. 3 42 8 24

Władysława króla.
Leona II, Ireneusza. 3 012 51

4 13 1 6
5 29, 125

rh 3 41 8 24 1 49 12 37 
«3 41*8 24 3 012 51

14 P.
15 W.
16 Sr.
17 C.

25. N.edziela. 3. po Zielonych Świątkach. 
Agelia: „O zgubionej owcy groszu." Łuk. 15.

24. Niedziela. 2. po Zielonych Świątkach, 
angoli a: „O wezwaniu na wieczerzę.“ Jan 16.

1 37 2 40
1 54 4 4
2 13 5 29
2 37
3 7
3 46

6 52
8 9
9 15

4 37 10 8

^6 Niedziela. 4. pj Zielonych Świątkach.
Ewangelia: „O ihfity.o połowie ryb." Łukasz 5.

2O.N. A VP. N’û ust P. Florentyny. 3 39 8 24 5 39 10 48
21 P. Alojzego, Gonzagi. 3 39 8 24 6 49! 11 17
22 W. Paulina b 3 39 8 21 8 1 11 39
23(Sr. Edeltnidy, Agrypiny p. 3 39 8 24 913 1 56
24 C. Jana Chrzciciela. to 3 40 R 24 10 23 rano
25 P. Februni p. . m., Prosp. 3 40 8 24 11 32 12 11
26 S. Jana i Pawła. r^i 3 40 8 24 12 40 12 24

-J .iFT

Zapiski.

» **4M*4** ♦ * *♦*<«•*** ************** ******
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15 Lipiec 1909, 7-niy miesiąc, nia dni 31. Ift

Zapiski.

u

rano.
1216
1256

1 50

BDg Kaneg. Jakóba ap. J 
Anny. matki N VB. 
Pantaleona, Berty i Marty 
Naaai'yusMa, Botwida m. 
Marty p., Feliksa.
Abdona, Zenona m., Judyty. 
Ignacego z L., Germana.

25 N.
26 P.
271W.
28 Sr.
29 C.
30 P.
31JS.

18
19
20
21
22
23
24
o 30. Niedziela 8. po Zielonych Świątkach.
»1 • Ewang.: „O niesprawiedliwym szafarzu.“ Luk. 16.

!-go ponuro i dżysto; 3-go deszcz: od 4-go 
do b-go upały; od 10-go do ll-go burz«; od 22-go 
do 28 go upały, następnie ulewy az do końca 
miesiąca.

Zmiany księżyca.
'f Pełnia dnia 3. o godzinie 1 po południu.
G Ostatn a kwadra dnia 10. o g. 8 przed poł. 
H Nów dnia 17. o godzinie 12 w południe.
J' Pierwsza kwadra dnia 25. o gc,dz. 1 po poł.

Zmiany powietrza.

OW Âedziela. 5. po Zielonych Świątkach
Ewang.: „O sprawiedliwości Fary  zens sów. Mat. 5.

Dnie. Imiona Ściętych i Święta. XI Słońca 1
Wsch Zach.]

Księżyca 
Wńcb Źacb.

IjC. Teobalda. Juli isza m. 3 43 8 24 6 41J 1 49
2|P. Nawiedzeń. NMP., Jacka. 3 44 8 23 7 55 2 22
3 S. Euiogi isza, He'iodora b. X JS. 3 44 8 23 8 57 3 7

28. Niedziela. 6. po Zielonych Świątkach.
Ewang.: „O nakarm eniu 4<X)O ludzi.“ Marek 8.

4N. Najśw. Kr. Chr. P Prokopa. 3 45 s 22 9 46 4 8
o|P. Cyryla i Metodego. JA 3 46 8 22 10 22 5 23
6; W. Izajasza pr., Korneliusza. & 3 47 8 21 10 49 6 47
7 Sr. Wilibald a, Kia udyusza. 3 48 8 21 11 10 813
SC. Kiliana, Elżbiety kr. 3 49 8 20 Il 2S 9 39
9 P. Cyryla b.. Lukrecyi, Zen. frf 3 50 8 20 1141 11 4

10 S. Rufina i 7 braci śpiąc. G frf 3 51 8 19 rano. 12 27

 29 Niedziela. 7. po Zielonvch Świątkach.
3Oc Ewangelia: „O fałszywych prorokach." Mat. 7.

U h. Jana z Dukli, Piusa I p. 3 52 b Ib 12 1 1 50
12 P. Jana Gwalberta. 3 53 8 17 1219 314
13 W. Eugeniusza b., Małgorzaty. 3 54 816 12 40 4 36
14 Sr. Bonawentury p. 3 55 8 15 1 7 5 54
15 C. Henryka króla. 3 56 8 14 142 7 3
16 P. Szkapi. NMP. Reinholda 3^4 3 58 8 13 2 2* « 1
17 s. Aleksego i Gebharda. © 3 59 8 12 3 25 8 45

N. b ryderyka b., Szymona z L 4 08 U 4 32 917
P. Wincentego z Pen.. Arsen. 4 1 8 10 5 14 9 42
W. M ałgorzaty, Czesła wa w. fc 4 38 9 6 56 10 1
Sr. Praksedy p., Daniela & 4 48 7 8 71017

Maryi Magdaleny. 4 6 8 b 9 17 10 30
P. Libotyusza b.. Apolinarego. 4 7 8 5 10 25 10 43
S. Krystyny p. 1^1. 4 8 3 1134 10 56

il 10
11 27

4 io s 2 12 43
4 118 o 1 54
4 13 7 59 3 8
4 14 7 57 4 23
4 16 7 56 5 36
4 17 7 54 6 42
4 19 7 53 7 37

A23+++^^
0768659336^27917

21567^7893795534927845



♦ ♦
♦♦

* '
• +

 **
♦♦

*♦
* 4+ *4-

+ 
**

**
■*

♦ 
*♦

**
»*

♦♦
♦♦

♦»
♦ ♦

*■
*•

*<
 *

**
♦*

♦*
*♦

<-
♦*

♦*
♦*

♦*
 ^

4^
.4

*4
44

^4
4»

.*
4^

44
44

44
44

4W
17 Sierpień 1909, *-my miesiąc, ma dni 31 18

Zapiski.

34

3G

Święta Rodzina 1900.

7 46
8 6
8 23
8 37
8 50
9 2
916

Zmiany księżycu.
J) Pełnia dnia 1. o godzinie 10 wieczorem.
6 OstatL.a kwadra dnia 8. o g. 1 po południu.
*■) Nów dnia 16. o godzinie 1 rano.
* Pierwsza kwadra dnia 24. o godx. 5 rano.

(?) Pełnia dnia 31. o godzinie 6 rano.

Zmiany powietrza.
Od 1-go do 4-go pochmurnie i desze«; 6-go 

pogoda, noce jednak chłodni ; 7-go deszcz i bu­
rze; 8-go dosyć pogodnie; od 9-go do 14-go 
ustav iczne deszcze; 17-go pogoda; IS-go burza, 
poczem do końca miesiąca niestałe powietrze

82. Niedziela. 10. po Zielonych Świątkach. 
Ewangelia: „O faryzeuszu i celniku.*1 Łukasz 18.

31. Niedziela. 9. po Zielonych Świątkach. 
Ewangelia: „O zburz, uiu Jerozolimy 11 Luk. 19.

34. Niedziela. 12. po ZieiouTcb światkach.
Ewangelia: ,O miło» e-nym Sama-ytaninie.“ buk 10.

Di lia. I Imiona Świętych i Święta.

93

|Zex-,1 Sl'ÛCB 1
1 *>• 11 W srb Zach |

3 -iężyca 
W »eh Zach,

1 5. Piotra w okowach, Filipa. X ti. 4 20 7 51 8 19 3 0
2 P. JfMP. Anielskiej, Alfonsa. 4 22 7 49 8 50 4 21
8W Augustyna, znal. Szczepana. 4 23 7 47 9 14 5 50
4 Sr! Dominika, Eudoksyi. *^ř 4 25 7 46 9 33 7 19
5C. Naj«w. Maryi P. Śnieżnej. 4 27 7 44 9 50 8 47
6 P. Prztni. Pańskie, Sykstusa. 4 28 7 42 10 7 10 13
7 S. Kajetana z Afry. Rózy. 4 30 7 4U 10 24 11 38

88. Niedziela. 11. po Zielonych *>w5ąt*rach. 
Kwangelia: .O głuchoniemym.'" Murek 15.

8 N. Cyrraka m.t Lmidyu-za.^, gs.« 4 31 7 38 10 44 1 2
9 P. Romana m., Kolanda. 4 33 7 36 11 9 Z 25

10 W. Wawrzyńca m., Filomeny. 4 35 7 35 11 41 3 44
11 Sr. Tyburcego i Zuzanny m. « 4 36 7 33 rano. 4 55
12 c. Klary p., Hilaryi. ^^4 4 38 7 31 12 23 5 56
13 P. Hipolita i Kasyna m. 4 39 7 29 : 17 6 43
14 s. Euzebiusza, Anastaxyi 4 41 7 27 2 20 7 19

15 N. Hniehowz. t Ił*. 4 13 7 25 3 30
If. P. Rocha m. i Joachima. ö 4 45 7 23 4 42
17 W. Maksym" liana. 4 46 7 21 5 53
18'Sr. Hfclenj kr.. Agapita m. ł* 4 48 7 19 7 4
19 C. Zf hnida, Ludwika, Benig. ł^l* 4 50 7 16 8 13
20 P. Bernarda op., Joachima. 1^1. 451 7 14 9 21
21 S. Joanny Frnnciszk. z Chant. 1^1 4 53 7 12 10 29

35. Niedziela. 18. po Zielonych Świątkach.
Ewangelia^ .»O dzwręciu trędowa'ych.“ Łuk. 17.

22 N. Jacka wyż., Symforyana m. 4 55 7 10 11 39 9 31
23 P. Filipa, Żacheusza m. '«X** 4 56 t 8 12 51 9 50
24 W. Bartłomieja ap., Aurory. ; 4 58 7 6 2 4 10 14
25 Sr. Ludwika kr., Genezeg*). & 5 07 3 317 10 47
26 C. Samuela. Zefiryna. Wikt. 5 17 1 4 25 1132
27 P. Gebharda, Cezarego. 5 3 6 59 5 25 rano.
2H S. Augustyna b., Adeliny. 5 5 6 57 6 12 12 34

29
30
31

N. Por. N.WP., Sc. ś. Jana Chrzc. 5 6 6 55 6 47
Róży Lim. P., Pauliny. 5 8 6 52 7 14

w. Rajmunda w., Feliksa, f; 5 10 6 50 7 361 4 
**
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W rzesień 1909, 9ty miesiąc, ma dni 80. £0
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‘^‘ Niedziela. 15. po Zielonych Świątkach.
INr.: 0 w krz«*szen u młodzieńca w Naim.“ Luk. 7.

♦ s .. . • - —— — —
«fr (1 Zna- JSłoÓoa Kefęłrca

Dnie Imiona Świętych i Święta. ki. Wwh.Zach. Wach. Zach.
♦ » 1 Sr. Aniołów Str., Idziego op. 5 116 48 7 54 6 19
* 2T. Stefana króla węgierskiego. 5 13 6 45 811 7 49
4 3:P. Mans weta. ‘rf 5 15 6 43 8 28 9 18
* ; 4,S. Rozalii panny. 5 16 6 41 8 48 0 45
♦
♦

. .. .
36. Niedziela. 14. po Zielonych Świątkach.

♦ 
*

•• 4 • Ewang.: „0 służeniu Bogu i mamonie. Mat. 6. 1
* ' 5lf- Joach. Ojca A MP. Wawrzyn. 5 18J6 39 9 12 12 11
« 6 P. Magnusa, Zacharyasza p. (s & 5 19 6 36 9 41 134
4 7 W. Ä Reginy panny 5 21 6 34 10 20 2 49
♦ 8 Sr. Na rodzenie A .TI J*. 5 23 6 32 1110 3 53■il
< 9 0. Gorgoniusza, Otomara. 5 25 6 29 rano.’ 4 14
« 10 P. Mikołaja w., ( ypryana. 5 26 6 27 12 11 5 23
* 1 11S. Prota i Jacka. ffîjf 5 28 6 24 1 19 5 51

* « 39. Niedziela. 17. po Zielonych Świątkach.
< 1< , gw.; .,0 najprzedniejszem przykazani«. Mat. 22.

W 
ł
*

12 
.3

A.
P.

Im. N.lf/’. W nanda G wid. 
Tobiasza Eulogiusza.

i? .130
5 31

6 22
6 2<»

2 30 6 13
3 42 6 30

♦ 1 14 W. Podwyższeń. Krzyża św. @ & 5 33 6 17 4 ,3 6 44
W; 15 Sr. ^Nikodema m.. Eufemii 5 35 6 15 6 2 6 57
« 16 C. Ludmiły, Kornel ego ni. 1^1 5 36 6 13 7 11 7 10
« 17 P. 3? Pi> tn św, Franciszka. rH. 5 38 6 h» 8 19 7 22
* 18 s. Kyszarda, Tomasza. Qÿ: 5 4U 6 S 9 28 7 36
♦ I •»«« 38. Niedziela. 16. po Zielonreh Ś w utka« h
♦ Ewangelia: , 0 uzdrowień"! opuchłego.” Łuk. 14.

* 19 A’ 1/7 < /Jo/., Nicp. berc. A WP. 5 4! 6 5 1<»39 7 53
* 20 p. Eustachiusza m 3^* 5 13 6 3 1131 "11
♦ 21 w. Mateusza ap. i ew. 5 15 6 1 1 1 842
* 22 Sr. Maurycego ryc., Einer D » 46 o 58 2 13i 9 22
4 23 C. Linusa pap., Tekli p. 5 48 5 56 3 14 10 154 21 P. (•n rarda b., Ń V1P. od wyk. r .5 5t » 5 54 4 5 11 23w
< 25 s. Kleofasa m., Aurelii 5 51 5 51 4 1 rano.

M4¥fv4*4444444****** ♦** >*♦*♦***

26 A. La<b/.st. z (riel, Cyprvana * 5 53 5 49 5 14 12 43
27 1 Kosmy i Damiana n>. 5 55 5 46 5 37 211
28 W. Wacława kr., Ludwiny’. 5 57 5 44 5 56 3 42
29 Sr. Michała archanioła. 7 ir/ .5 ’>b 5 42 6 14 5 14
30 C. Hieronima doktora, Zofii. 6 <» 5 39, 6 31 6 45

♦

?T**¥*f+f44ł«««*«»

Zapiski.

Zmiany powietrza.
Do 5-go wietrzno: 6-go 7-go grzmot i de­

szcze. Ii-go ponuro; od 13 g0 dn 14-go szron. 
15-go śliczna pogoda; od 16-go do i7-go po­
chmurno i przymrozki; od 18-g, do końca mgli­
sto i zimno.

Zmiany księżyca.
)sta€nia kwadra dnia 6. o g. 9 wieczorem.

■ . ' Nów dn a 14. o godzinie 4 po południu.
ie rw >xa kwadra d. 22 o godsinie 8 wiecz. 

Pełnia dnia 29. o godzinie 2 po południu.
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21 Październik 1909, roty miesiąc, ma dni 31. 09w ■*
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Dnie.

r
1 Imlnna é.-içtych i Świąta. |Zna- 

1 ki.
I Elońca 
|wsch.7Łcb.

I Księłyca 
Wach. Zach.

IP. Remigiusza. 6 z 5 37 6 49 8 16
2 S. Aniołow Stróżów 6 3 5 35 7 111 947

11. 40. Niedziela. 18. po Zielonych Świątk ich.
Ewing : ,,O uzdrowienia powietrzem Tuczonego.“ Mat. 9-

3 N. M. B. Bf«/. Kandvda m. rf/t 6 5 5 32 7 39 11 15
4P Franciszka Serafickiego. » 6 7 5 30 815 12 37
5 W. Placyda, Palmaryusza. 6 8 5 28 9 2 1 47
6 Sr. Brunona op., Justynian. Q 

Marka p., Serg.usza J.
25*^ 6 IC* 5 25 10 1 2 44

7ÍC. 6 12 5 23 11 8 3 26
8 P. Brrgiiy wd. Benedykta. 6 14 5 21 rano.' 3 57
9 S. Dyonizego m., Rustikusa. 6 15 5 18 1219 4 20

41. Ni^ziela. 19 pn Zielonych Świątkach. 
Ewangelia: ,.O szacie godowej.“ Mateusz 22.

10 >. Winc.KaAl. Franciszka Bor à-: 6 17 5 16 131 4 38
11 P. Emilu, Gere ona z tow. 6 195 14 2 42 4 53
12 W. Maksymiliana b.JValhnrgi. fr 6 21 5 12 3 52 5 6
13 Sr. Edwarda kr., Eulogiusza. 6 23 5 9 5 U 518
14 C. Fortunata, Kaliksta p. @ r^î 6 2415 7 610 5 30
15 P. Jadwig-' wdowy. 6 26 5 5 719 5 43
16 S. Teresy p., Aurelii. 6 2*5 3 8 30 5 59

43. 42. Niedziela. 20. po Zielonych Świątkach
Ewanre'.ia ,,O uzdrowieniu Kyna królewsk’ *go.“ Jan 4

17 N. Joela, Antymusa, WikL 6 3<»5 0 9 42 6 18
13 P. Łukasza ewang. i ap. » 6 32 4 58 10 54 6 43
19 W. Piotra z Alkant; Ferdyn. 6 33 4 56 12 4 7 18 !
20 Sr. Wendelina, Jana Kantego. 6 35 4 54 1 8Í 8 5 1
21 C. Urszuli p., Hilaryona. 

Kordul i, Brunona b.
C* 6 37 4 52 2 2 9 6 i

22 P. fei 6 31 4 50 2 411019
23 S. Jana Kapistr., Seweryna. ■ 6 49 4 4« 3 16 11 42 J

44. 48. Niedziela 21. po Zielonych świątkach.
angel a „O złośliwym słudze." Mateusz 16 ,

24 5. Jana h antego* Rafała arch M 6 42 4 4 b
6 44'4 44

3 40 rano
25 P. Kryspina m. -«> -i» 3 59 1 9
26 W. Ewarysta, Frnmencriuza 6 46 4 41 417 2 3S
27 Sr. Sabiny, Florencyusza (ttf 6 48 4 39 4 33 4 8
28 C- bzymona Judy, apostoła. ? <rf 6 50 4 37 4 511 5 39
29'P. Narcyza b. i na. 6 51 4 35 510 7 11
30 S. Serapiiona. Alfonsa. fC'J 6 53 4 33 5 35 8 43

45. 44. N»edne2a. 22 po Zielonych Sw.ątkach
Ewangelia „O r anecie czrnazowej.“ Mat 22.

315. Wolfganga. 1 » 1 55 4 31| 6 8 Pi 12

Zapiski.

Zmiany powietrza.
Po 9-go deszcz. przytem silnv w;ch*r; IO-20 

1 11 go dni jasne; od 12 go do 23-go dżyste po­
wietrze; od 24-go do 26 go powietrze niestałe; 
od 29-go do 31-go mglisto i zimno.

- Zmiany księżyca.
C Ostatnia kwadra d. 6. o godz. S przed poi. 
flfi Nów dnia 14. o godzinie 9 przed południem.

Pierwsza kwadra d. 22. o godz. 8 przed poi 
r, Pełnia dnia 28. o godzinie 11 w nncy.
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Listopad 1909, ii-ty wiesiąc, 10a dni 30. 24
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S.13

4<>

3 2 
315
3 27
3 35
3 51
4 6
4 24

« 
4

I
8
9

10
11

P. 
W 
Sr.
C.

7 8 4 19
7 10 4 17
7 12 4 15
7 14 114
7 10 4 12
7 17 4 10
7 19 1 9

rano.
12 13
139
3 ß
3 35
6 5

Opieki NMP„ Engelberta.
Gorťryda, 4 Koronatów. 
Teodora ni., Tryfona. 
Jędrzeja z Aweliuu.
Marcina b.
Kun’bcrta, 5 br. Polaków 
Dydyaką <??

Wojciecha.
Cecylii p. i nr-
Klemensa p. Í m.
Chryzogona m., Jana Kr.
Katarzyny p. j m., Waler. 
Konrada b., Grzegorza.
Wngiliusza W._________ _2

, 4G. Niedziela. 24. po Zielonych Świątkach.
47- Ewangelia: „O ziarnku gorczycznem.“ Mat. 13.

12 30
1 41
2 50
3 59 
5 8 
019
7 31

47. Niedziela. 25. po Zielonych Świątkach.
1S. Ewang. : „O okropnein spustoszeniu.“ Łukasz 24

14 Stamsł. jtostbi., Marcina p. & 7 21 4 7 8 44 4 47
15 P Leopolda w , Gertrudy. & 7 23 4 6 9 56 518
16 W. Otomara. Edmunda b. 7 25 4 4 11 3 6 1
17 Sr. Ofiarowanie ’S Ml*. 7 26 4 3 12 0 6 57
18 U. Otona, Pośw. kość. ś. Piotra. eÄ 7 28 4 2 12 45 8 6
19 P. Elżbiety wd., Poncyana. & 7 30|4 0 1 19; 9 25
20 s. Korbi.aana, Feliksa w. J) Hi 7 32 3 59 1 45 10 48

21 N.
22 P
23 W.
24 Sr.
25 C.
26 P.
27 S.

7 34 3 5b
7 35 3 57

2 5
2 22

7 37 3 55 2 3*
7 39 3 54 2 51
7 40 3 53 3 11
7 42 3 52 3 33» 7 44 3 51 4 1

48. Niedziela. 1. Adwentu.
Ewang.t „O znakach dnia sądnego.’* hukasz 21.

28 N. Adwent. Krescentego 7 45 3 5< » 4 38 9 2
29 P. Saturn na b* skupa i męcz. t 7 47 3 50 5 22 10 17
30 W. Andrzeja ap., Konstancy i. 7 48 3 49 6 39 U 1.;

----------- ------------------ ■
Zapiski.

Zmia> y powietrza.
Dn 8-gu iasno i pogodnie; 4-eo i 5-gn 

deszcz; od 6-<o do 8-go potroda; od 9-go do 
12-go ulewy: c,d 13-go do 20-go powietrze d/vste; 
od 23-go do 24-go mróz; 25-go deszcz; 26-gG 
pogodny dzień jesienny; 27-go za dn a pogoda, 
w nocy deszcz; 29-go pogoda; 3b-go wietrzno.

Zmiany księżyca.
(a Ostatnia iwadra dnia 4. o godz. 11 w nocy. ' 
© Nów dnia, 13. o godzinie 3 rano.
J Pierwsza kwadra d. 20. o g. 6 wieczorem, 
r Pełnia dnia Ï7. o godz. 10 przed południem.

4 ^* Niedziela. 23. po Zielonych lwiątkach.
4t<>. Ewangelia: „O córeczce Jairy.“ Mateusz 9.

Dnie. 1 Imiona Świętych i Święta. Iz“l Słońca 
Wbth Zach.

i Kuiężyc»
1 Wbch. Zach.

1 P. Wszystki- n Swięt. 6 57 130 6 51'11 31
2 W Dzień Zaduszny. 6 59 4 28 7 47ii2 36
3 Sr. Huberta Peiminiusza. 7 14 26 8 53 125
4 C. Karola Boromeusza. (£ 7 3 4 24 10 5; 2 1
5 P. Zacha ryasza b., Emeryk. 7 5 4 22 11 18j 2 27
6 S. Leonarda b. i m. 7 6 4 20 rano.; 2 46



25 Grudzień 1909, 12-t.v miesiąc, ma dni 31.
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Zapiski.

fc 7 54 8 4^1126 1 9

*

«-

18

123
1 35 
147 
159 
212
2 29
2 50

W. 
Sr. 
C.
P.
8.

7 53
9 O
9 51

10 28
10 54
11 13

13
14
15
16

Saby, Lucyusza, Chryzol. 
Mikołaja biskupa. 
Ambrożego biskupa. 
Mep, Pocz. ÀMP. 
Leokady p. m. 
NMP. Lord., MclchiddvSa. 
Damazego p Idy._______

P.
V 
Sr
C.
P.

318
3 57
4 50
5 56
7 13
8 36
9 59

6
7,

10.
11 s.

7 45 11 59
9 0 12 29

W. 
Sr. 
C.
P.
S.

Synezyusza m., Epimach @ 
Łucyi p., Otylii, Jodoka. 
Euzebiusza, Spirydyona b.

Krystyny, Walerego.
Adelajdy, Ananiasza. 

Łazarza biskupa. 
Wunibaldego, Gracyan.

7 55 3 46
7 57 3 45
7 58 3 45
7 59 3 44
8 0 3 44
8 13 44
8 33 44

19
20
21
22
23
24
25

Nemezyusza ni. 
Chrystyana, Pelagii. 
Tomasza apostoła. 
DenaetryiHza, Zenona. 
Wiktoryi Hartmana. 
H ifftlia. Adama i Ewy.

2 C. 
3(P. 
4S

rano. 
12 36

1 15
2 53
4 4 
516
6 29

(Księżyc* 
Wbch. Z*ch.

Zmiany powietrza.
5-go deszcz i śnieg, następnie pogoda aż 

do 7-go; 8-gu deszcz; 9-gu ponuro lecz ciepło: 
11-go pieknie; 12-go pochmurno; 13-go atszcz; 
od 14-go do 18-go posępnie; 20-gu tęgi mróz; 
30-go 1 31-go naprzemian jasno, mroźno, mgli­
sto i ponuro.

Zmian} księżyca.
(a Ostatnia kwadra dnia 4. o g. 5 po południu, 
n Nów dnia 12. o godzinie 9 wieczorem.

Pierwsza kwadra dnia 20. o godzinie 3 rano. 
& Pełnia dnia 26. o godz.nie 1Ö wieczorem.

50. Niedziela. 3. Adwentu.
Ewangelia: ..O świadectwie Jana.“ Jan 1.

I stońca I 
|W»ch.Zacb

7 50 9 48
7 51 147

Dnie. I Imiona Swiętj ch 1 fwięt«*.

Eligiusza, Natalii.
BiHanuy męcz.
Franciszka Ksawerego.
Barbar> p. i m.

51. Niedziela. 4. Adwentu.
Ewangelia: „O rządach Tyberyusza.“ Łuk. 3.

49. Niedziela. 2. Adwentu.
_____ Ewangelia: „O Janie w wi^ziemu.“ Mat. 11.

11 23 
rano.
12 47 
212
3 3s
5 6 .
6 33

&
8 4 3 44
8 5 3 44
8 6 3 44
8 7 3 44
8 73 14
8 8344
8 93 44

7 43
8 54
9 55

10 45
11 23'
11 50
12 12

b in 3 44 12 29
8 10 3 45 12 45

inf 8113 45 1 0
&*i.ł 8 11 346 1 16

8 12 3 46 1 35
ł* 812 3 47 158

8 13 3 47 2 30
52. Niedziela. 1. po Bożem Narodzeniu.

Ewangelia : nQ Szymonie i Annie.“ Łuk. 2.
26 N. S.S/Azcpana I m, - 8 13 3 48 3 14
27 P. Jana apostoła i ew^ng. •8 13 3 49 411
28 W. Młodzianków mm. "1313 50 5 20
29 Sr. Tumasza b., Teofila. 8 14 3 51 6 36
30 C. bawida króla. 8 14 3 52 7 53
31 P. •Sylwestra papieża. 8 14 3 53 9 8|
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Józet nocek

1 czasu swego rzuca godziny 
Hen na cały ukrąg świata, 

Pomiędzy dobre i złe rodziny, — 
Z życiem i śmiercią oblata.

iudu, co gonisz za szczęścia złudą, 
Patrz! ono jest blízko ciebie, 

i u w twoim doma — co nie obłudą 
fecz prawdziwem jest juk w niebie.

teci wciąż naprzód, przed ludem — patrzy,
Jak on., za szczęściem gonią,

Jak zaślepieni w ciężkie] rozpaczy, 
mijajq szczęście łub tnnoiuą.

Prawdziwe szczęście mieszka w rodzinie, 
Gdy łączy miłość prawdziwa,

i życie ciche, cnotliwe płynie,
J wiary łączą ogniwa.

W świętą Rodzinę, wciąż się wpatrujcie 
J przykazań Bożych strzeżcie,

Pod Jej sztandarem wytrwale stójiie,
1 Jej miłością się cieszcie.

Więc wszyscy w dumu szczęścia szukajcie, 
Pokojem, zgodą, innością,

lia przykład święty, - wciąż się patizajae 
n znajdziecie go z radością.

1 rozsypuje po drodze zorze, 
Co się błogiem szczęściem śmieją.

filbo obłoki piorunem orze, 
ókąd nieszczęścia na świat wieją,

Tego Wam szczęścia kalendarz życzy, 
1 liech dobro zawsze Bóg mnoży

J do niebiańskich szczęścia słodyczy, 
Józef, ITlaiya, dyn Boży.

niesie przed Boga z życia ludzkiego 
Zużyte czasu godziny,

flby Bóg sądził ludzi za niego, 
By płacił, lub karał wmy.

fi nie marnujcie czasu daremnie, 
Boć może jego nie długo, 

becz wyzyskujcie wszystRo sumiennie, 
Skarbiąc skarb na wieczność długą.

O
Więc w Roku Rowym - z Bogiem do pracy, 

By się podżwignąć z niedoli,
J byśmy mieli wolność jak ptacy.

1 wyszli z grzechów niewoli.

fi to znów idz.e do nas Rok Rowy, 
Ze wschodnich n.ebios krawędzi

Świetlany cały i purpurowy,
Z błyskawic chyżością pędzi.





List Fasierâî Biskupa Tyraspoistegr J neîa ÀioizeyO Ifesslera.

ózef Alojzy, Biskup Tyraspolski, który zasiada na Stolicy Apostol­
skie» w Saratowie, mieście położonem w Rosyi nad dolną Wołgą, 
jako też nieomal wszyscy inni Pasterze dyecezyaln; vzęsto zabie­
rali glos w sprawie małżeństwa chrześcijańskiego. Ponieważ je­
dnak autor niniejszego listu w ślicznych słowach jasnych wy­
wodach oir.aula w szczególności świętość małżeństwa 
i jego nierozerwalność, postanów iliśmy Czytelników na- 
sz\ ch także z treścią jego zapoznać, przy taczając całość listu w do- 
słowmem brzmieniu:

Ukochanym Wiernym Dyecczyi pozdrowienie błogosłacoieństtro 
a) Panu.

Jest pewna instytucya Doża, o której już sam do was często 
przemaw iałem, o której tak często przemawiał do was, bracia moi, 
Pasterze wasi; do której jednak, zwłaszcza wt naszych czasach, nie 
można nigdy za często powracać. Tę instytucyę Bożą obieram za 
przedmiot do niniejszego JJstu Pasterskiego. Ostatnie rozporządze­
nie Oka św. do tego mnie skłania. Tą iustytucyą jest św ięty zwią­
zek małżeństwa chrześcijańskiego.

Początek małżeństwa sięga raju samego. Tam, w tym ogro­
dzie największej ziemskie' rozkoszy, sam Stwrórca w swei mą­
drości postanowił je rozsadr.ikiem rodzaju ludzkiego. Jednakże nie 
tylko miało ono służyć do rozkrzew:ania rodzaju ludzkiego, gdyż 
zadanie jego było daleko wznioślejsze: z mego mieli się rodzić

św.ota Tłod/‘na J009- 3
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przyszli obywatele Nieba. W tym też celu otrzy­
mało ono błogosławieństwo Boże.

Z upadkiem człowieka pozbawione zostało mał­
żeństwo swej wyższej godności. Stary pogar.izm, 
podobnie iak i nowy, widział w nieni odtąd tylko 
środek do zaspokajania swych mzkich chuci. Jak 
cały człowiek, tak też i ono potrzebowało od­
nowiciela. Odnowiciel ten się zjawił. Była 
światłość prawdziwa, która oświeca 
wszelkiego człowieka na ten św i a t 
przychodzącego.“ (Jan 1, 9). On przypom­
niał znowu zbłąkanemu światu, że małżeństwo 
jest św iątynią, do której tylko ci mają prawo w stę­
pować, którzy się do mej z świętym zbliżają zanna- 
rem. On nauczał, że małżeństwo jest świątynią, 
do której nie ma prawa się wtrącać żadna w ładza 
ziemska; świątynią, łączącą małżonków na cały 
życia przeciąg.

Tę świątynię Zbawiciel powierzył pieczy zało­
żonego przez się Kościoła, szafarza swych świętych 
tajemnic. On miał ją strzedz, bronić i taką zacho­
wać, jaką mu ją Pan pow ierzył. To zadanie speł­
niał też Kościół Chrystusowy przez wszystkie 
czasy. Niedawno wydane rozporządzenie Ojca św. 
Piusa X jest wypełnieniem tego zadania. Poleci­
łem wszystkim duszpasterzom dyecezyi to rozpo­
rządzenie wfam przeczytać i wytłomaczyć. Dlatego 
w mniejszem będę tylko mówił: 1) o świętości mał­
żeństwa i 2) o jego nierozerwalności.

CZEŚĆ I.
O świętości małżeństwa chrześcijańskiegc.

1. Bóg - Stwórca pow ołał wszystkich ludzi 
do świętości : „A 1 e według o n e g o, który 
was wezwał, świętego: i wy bądźcie 
świętymi we w s z e 1 k i e m obcowan:u, 
ponieważ napisane jest: Będziecie 
świętymi, i ż e ni ja jest ś w i ę t y.“ (I Piotr 
I, 15, 16). Wszystko, co Stwórca stworzył i urzą­
dził, miało człowiekowi służyć do św iętości, w spo­
sób zaś szczególniejszy — małżeństwo chrześci­
jańskie. Ono ma być rozsadm’.iem świętych. Przez 
nie ma się rozkrzewiać ród ludzki nie grzeszny, 
lecz święty. Adam i Ewra otrzymali łaskę poświę­
cającą od Stwórcy nie tylko d!a siebie samych, 
lecz też i dla całego potomstwa.

Ze związku małżeńskiego mieli potomkowie 
ich, przyodziani łaską poświęcającą, wychodzić 
jako święci. W tym też przedewrszystkiem celu 
udzielił Bóg związkowi małżeńskiemu swego bło­
gosławieństwa. „I b ł o g o s ł a wr i ł im Bóg, 
powiada Pismo święte, i rzeki: roście 
i mnóżcie się i napełniajcie ziemię.“ 
(Gen. I. 28). Chociaż po upadku grzechowyrn 
wszyscy potomkowie Adama bez szaty łaski po­
święcającej na ten świat przychodzą, to jednak 
małżonkowie chrześcijańscy przez Sakrament mał­
żeństwa otrzymi ą wystarczającą łaskę, by mogH 

swe dzieci wychować na świętjch i obywateli 
Nieba. Bez zwłoki przynoszą oni dziecko do chrztu, 
gdzie zostaje ono oczyszczone od grzechu pierwo­
rodnego, przyodziane szatą łaski poświęcającej, 
zrodzone dla Nieba. W sumiennem spełnianiu obo­
wiązków sw'ego stanu, do czego przez św. Sakra­
ment małżeństwa uzdolnieni zostają, znajdują oni 
środki do umacniania w świętości i prowadzenia 
ku Niebu i siebie samych i sw’ych dzieci.

2. Jakżeż wzrasta w’ świętości małżeństwo 
przez to, że Jezus, samo źródło świętości, pod jego 
osłoną na świat przyszedł. Małżeństwo zawsze pa­
nieńskiej Matki Jego i św. Józefa miało odsłaniać 
tajemnicę wcielenia Syna Bożegn dopóty, dopóki 
świat przygotowany nie został na jej odkrycie. 
Dlatego mówi Ewangelista: „A ten Jezus po­
czynał być jakoby we trzydziestu 
leciec h. jako mniemano, syn Józef a.“ 
(Luk. 3, 23).

3. W Kanie Galilejskiej przyszedł Jezus sam 
na gody weselne. Jeżeli już swą obecnością uświę­
cił On małżeństwo, to w’ szczególniejszy jeszcze 
sposób odznaczył On je tern, że uświetnił obchód 
jego pierwszym swym cudem, przemieniając w’odę 
w wino.

4. Pieczęć jednak świetność ostateczną Wy­
cisnął Chrystus na n;em przez to, że wyniósł je do 
godności jednego z siedmiu Sakramentów swojego 
Kościoła.

Od św. Pawła dowiadujemy się, że Chrystus 
wybrał małżeństwa na znak widzialny swrego du­
chownego zjednoczenia się z Oblubienicą swą. Ko­
ściołem. ,.M ąż jest głową żony, jako 
Chrystus jest głową Kościoła, — po- 
wiada Apostoł... Jako Kościół poddany 
jest Chrystusowi, tak też żony swo­
im mężom we wszystkie nr. Mężowie, 
miłujcie żony wasze, jako i Chry­
stus umiłował Kościół, i samego sie­
bie wydał zań.“ (Efez. 5, 23- 25). Zjedno­
czenie Chrystusa z Kościołem przynosi Kościołowi 
obfite łaski : „S a ni e g o siebie w y d a ł z a ń. 
aby go poświęcił, oczyściwszy go 
omyciem wody wr s I o w i e żywota. 
Aby sam sobie wystawił Kościół 
chwalebny, nie mający zmazy, albo 
zmarszczki; albo czego takowego: 
ale iżby był święty i niepokalan y.“ 
(Tamże 5, 25—27).

Małżeństwo wkłada na małżonków obowiązki, 
jakie też wypływają i dla Chrystusa i Jego Oblu­
bienicy. Kościoła, z ich duchownego zjednoczenia. 
Do wypełniania tych nadnaturalnych obowiązków7 
potrzebna im jest laska Boża. Tej łaski udziela im 
Sprawcą wszelkich łask, sam Jezus Chrystus przez 
zw iązek małżeński, który, iak już powiedziałem, 
jest w łaski obfitującym związkiem. Daje on zaś 
łaskę dlatego tylko, że Chrystus go wybrał za wy­
obrażenie czyli znak Swego w łaski obfitującego 
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zjednoczenia się z Kościołem, czyli inneini słowy, 
wj niósł go do godności Sakramentu. Małżeństwo 
więc chrześcijańskie ma wszystkie warunki, do Sa­
kramentu konieczne: 1) jest ono znakiem widzial­
nym; 2) udziela łaskę niewidzialną i 3) znak ten 
wybrany został przez Jezusa Chrystusa do udzie­
lania łaski. Małżeństwo jest więc Sakramentem, 
albo jak św. Paweł mówi, wielkim Sakramentem 
w Kościele Chrystusówym: „Sakrament to 
wielki jest, a ja mówię w Chrystusie 
i w Kościele. (Efez. 5. 32).

Było to też zawsze przekonaniem i iednozgo- 
dną nauką Kościoła. Świadkiem tego cały szereg 
Ojców' i Nauczycieli Kościoła, jak też i wiele Sobo­
rów' przez wszystkie wieki. Dlatego Sobór Try­
dencki rzuca klątwę na każdego, któryby twierdził, 
że małżeństwo chrześc iańsfcie me jest ustanowio­
nym przez Chrystusa Sakramentem: „Ktoby utrzy­
mywał, że małżeństwa nie jest jednym z siedmiu 
Nowego Testamentu Sakramentów, od Chrystusa 
Pana ustanowionym, iecz w Kościele przez ludzi 
wymyślonym, niech będzie odłączony.“ (Ses. 24, 
Rozdział I).

5. Jeżeli więc inałżenstwro jest przez Boga po­
święconym związkiem, który Syn Jego Jezus Chry­
stus do godności i swego Sakramentu wyniósł, tj. 
uczynił źródłem łask dla małżonków1 i ich dzieci, 
to młodzi ludzie tylko z czystą intencyą i z czy- 
steni sercem w stan ten w7stępow7ać winni. Ponie­
waż siedmiu mężów pobożnej Sary z sercem nie- 
czystem i rozkiełznanemi chuciami w małżeństwo 
wystąpiło, opanował ich zły duch i zabił pierwszej 
zaraz nocy: „Rzekł mu w tedy An*oł Ra­
fael: posłuchaj mnie, a pokażęć, któ­
rzy to są, nad którymi czart przemoc 
może. Ci bowiem, którzy w małżeń­
stwo w' s t ę p u i ą tak. że Boga od siebie 
i od serca swego wry r z uc a j ą, a s w7 e j 
lubości tak dosyć czynią, jako koń 
i muł. którzy rozumu nie mają: nad 
tymi czart ma moc.“ (Tob. 6, 16, 17).

Drodzy młodzieńcy i dziewice, gdy po należy- 
tem zastanowieniu się obaczycie, że nie do stanu 
panieńskiego, który daleko doskonalszym jest od 
małżeńskiego, lecz do małżeństwa powołani je­
steście, przygotowujcie się do tego św7, stanu, jak 
Tobiasz i Sara, o których Pismo święte mówi: 
„I wstawszy pospołu, pilnie się oboje 
wespół modlili, aby i m zdrowie było 
dane.“ (Tob. 8).

Czas bezpośrednio zawarcie małżeństwa po­
przedzający powinni narzeczeni uży<* w sposób 
szczególniejszy na swre uświęrobliwLenie. Dlatego 
odwiedzajcie się wzajemnie tylko w obecności ro­
dziców7. lub osób starszych i poważnych, by sza­
tan nie zastawiał sideł na was. i żcbyścic nie po­
nieśli szwanku na duszy waszej. „Kto niebez­
pieczeństwo miłuje, w n i e m z g n i e“, 
powiada Pismo św. (Syr. 3, 27).

Odwiedziny wasze nie powinny być i teraz za 
częste i za długie, lecz tern częściej nawiedzajcie 
w' tym czasie Jezusa w Najświętszym. Sakramen­
cie. Przystąpcie w czasie przedślubnym przynaj­
mniej dwa razy do spowiedź. Stołu Pańskiego. 
Wówczas upodoba sob.e w- was Pan i pobłogosła­
wi wasz związek. Błogosławieństwa Jego prze­
cież potrzebujecie szczególniej przy wyborze to­
warzysza czy towarzyszki życia, do wspólnego 
noszenia obowiązków waszego stanu i do założe­
nia własnego ogniska, bo powiada Psalmista: 
„Jeżeli domu sam Pan nie zbuduje, da­
remnie nad nim rzemieślnik pracuj e.“ 
O ! ilużhy się to zapobiegło nieszczęśiiw ym małżeń­
stwom, gdyby się gruntownie do nich przygotowy­
wano! Nie zaślepiajcie się przy wTybcrze towarzy­
sza życia namiętnością i zmysłowością: są to ślepi 
wodzowie; „A ślepy, jeśliby ślepego pro­
wadził, obydwa w dół w7padają.“ (Mat. 
15, 14). Niech wam raczej radzą ludzie rozsądni, 
którzy wam najlepiej życzą, np. rodzice wasi. 
„Słuchaj synu mój ć w\ c z e n i a Ojca 
twego, a nie opuszczaj zakonu matki 
twoje j.“ (Przyp. 8, 9). Przy wj borze towa­
rzyszki życia zważajcie n.e tyle na piękność cie­
lesną, ile na jej pobożność. Gdyż piękność ciele­
sna jest dobrem znikoinem, do którego się serce 
męża nie powinno przy w iązyw ać. „Omylna 
jest wdzięczność, próżna jest pię­
kność, niewiasta bojąca się Pana ta 
będzie chwalon a.“ (Przyp. 31, 30). Iluż to 
dąży do bogatego małżeństwa. Nawet starzy, roz­
sądni rodzice n.e zawsze się tego błędu ustrzedz 
mogą. Niczego tak gorąco nie życzą synowi lub 
córce, jak bogatej narzeczonej lub bogatego na­
rzeczonego. Powinni oni rozważyć, co mówi Mę­
drzec o bogactwie: ,.Nic nie jest złość w- 
szego, jako miłowrać pieniądze, bo ten 
i duszę swą ma przedainą.“ (Syr. 10, 10).

W największej ze świętością związku małżeń­
skiego sprzeczności jest przyjęty przez lud nasz 
zwyczaj zabaw weselnych. Kto zrana widział go­
ści w7eselnych, obecnych przy św. obrządku ślu­
bnym. i był świadkiem ich skupienia i pobożnego 
zachowani i się, a może nawet i łez podczas rze­
wnej przemowy kapłana, ten zaledwie będzie mógł 
poznać ich po południu wrsali weselnej: taka w nich 
zaszła przemiana. Na miejsce poważnej św iętej 
uroczystości, występuje teraz zupełna rozw iąziość, 
by już nie mówić rozpusta. Rozbrzmiewa muzyka, 
bez której nawet najbiedniejsi obyć się nie mogą, 
płynie wino i wódka: zanikają wszelkie uczucia 
pobożne. Żeby zaś nic już nie pozostało z powagi 
tej wzruszającej i poważnej uroczystości, zaczy­
nają się tańce. Obie płcie wchodzą tu W' bliższą 
styczność. Sprawdza się to, co powiedział święty 
Efrem, Ojciec Kościoła: „Gdzie muzyka i tańce, 
tam pomroka dla mężów7, zguba dla niev iast. smu­
tek dla Aniołów7, radość dla szatana.“ a
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Tak, poinroka, zaciemnienie rozumu następuje 
podczas tańców dla płci męskiej. Bez wszelkiego 
zastanowienia się rzucają się or.i w grzech i chu­
cie. O wszystkiem wówczas zapom.nają, nawet 
o nędzy w domu zostającej rodziny.

Zguba dla niewiast, dla ich niewinności i po­
bożności.

Smutek dla Aniołów'. Opieki Anioła Stróża po­
trzebują nowozaślubieni, podobnie jak Tobiasz 
opieki Rafaela Archanioła, by odbył szczęśliwie 
podróż do dalekiej krainy. Lecz czyż Aniołowie 
Stróże zechcą przebywać w' tak grzesznem towa­
rzystwie? A chociaż z rozkazu Bożego nie mogą 
się oni oddalić od swej pieczy pow ierzonych, zo­
staną wprawdzie przy bezmyślnych postępowa­
niach ludzi, lecz tylko z głębokim smutkiem, by 
może kiedyś stanąć przed sądem Bożym jako 
oskarżyciele. Dziwić się trzeba doprawdy, że nasi 
nailepsi, uw ażając tańce w’ innych okolicznościach 
za grzeszne i niedozwolone, mają je za dozwolone 
i dobre na weselach, jeżeli tylko nawet nie za coś 
świętego. Lecz w łaśme tu są tańce najgorsze 
i najbardziej potępienia godne. W dniu weselnym 
zawitał Jezus, jako gość do domu nowożeńców'. 
Lecz grzeszni goście Zmuszają go swem postępo­
waniem w sali weselnej do opuszczenia tego domu. 
Goście życzą młodym szczęścia, przynoszą im zaś 
nieszczęście. Bo czyż to nie jest dla nich nieszczę­
ściem, że dzień, w którym przyjęli dwa lub trzy 
Sakramentu, zamienia się na dz eń grzechu i roz­
pusty? Życzą im błogosławieństwa, czynią zaś 
wszystko, by to błogosław ieństwo od nich jak naj­
bardziej oddalić. Zapewniają nowożeńców o swej 
miłości i szacunku, a nie ohażują im nawet tyle 
miłości, by’ dzień ich ćzci nie znieważać przez pi­
jaństwo i rozpustę. Możecie się przecie cieszyć, 
lecz cieszyć w Panu, bez obrazy’ Boga, jak na to 
pozwala świętość Sakramentu, który w tym dniu 
przyjęli gospodarze wasi. Lecz wróćmy' teraz zno­
wu do tego Sakramentu i rozważmy jeszcze jego 
nierozerwalność.

CZĘŚĆ II.
O nierozerwalności Małżeństwa.

1. Już małżeństwo Starego Zakonu według 
postanowienia Bożego było merozerw’alncm. Ja­
sno to wypływa ze słów Chrystusa. Dnia pewmc- 
go zapytali Go faryzeusze: „Jeśli się godzi 
mężów żonę opuścić.“

Jezus dał im wzajemne pytanie: „Co w’am 
rozkazał Mojżesz? — Którzy rzekli: 
Mojżesz dopuścił napisać list r o z w o- 
d n y i opuścić. Którym o d p o w’j e d z i a w- 
szy Jezus, rzekł: Z zatwardziałości 
serca waszego napisał w am to rozka­
zanie. Ale od początku stworzenia 
mężczyznę i niewiastę uczynił je Bóg. 

Dlategoż opuści człowiek ojca swego 
i matkę; a przyłączy się do żony' sw'o- 
i e i. I b ę d ą d w'o j e w j e d n e m c i e I e. I t a k 
już nie są dwoje, ale jedno ciało. Co te­
dy Bóg złączył, niech człowiek nie 
rozłącza.“ (Mat. 10, 2—9). Terni słowry wska­
zuje Jezus na jedność małżeństwa i uczy jego n e- 
rozerw alnośc . Połączenie się między dwoma mał­
żonkami, uczy Chrystus, jest według woli Stw'ôr- 
cy i w’cdlug natury tak ścisłe, że przewyższa na­
wet w tym w’zglçdzic połączenie między rodzicami 
i ich dziećmi. Powiada On, że mąż i żona jednein 
się ciałem staią, że mąż opuści ojca i matkę, 
a przyłączy się do żony swojej. Jeżeli więc Bóg, 
wmioskuje Chrystus Pan, męża i żonę węzłem mał­
żeńskim tak ściśle połączył, że już nie dwa, lecz 
jednem są ciałem, to człowiek nie powinien ten 
węzeł rozrywać. „Co Bóg złączył, mech 
człowiek nie rozłącz a.“ Faryzeusze do­
brze zrozumieli te słow’a Jezusowe: widzieli, że 
Jezus uczy o nierozerwalności małżeństwa. To 
im się wydawało nie dająccm się pogodzić z pra- 
w'cm Mojżcszowem, dlatego podnoszą trudności 
przeciwko słowom Jezusa powoFują się na Moj­
żesza: „Przeć z że tedy Mojżesz rozka­
zał dawać list rozwodni’ i opuścić?“ 
Ty uczysz, że małżeństwo n:c powinno być roz­
rywane, chcieli powiedzieć faryzeusze, mówisz: 
„Co Bóg złączył, niech człowiek nic rozłącza.“ 
A więc sprzeciwiasz się Mojżeszowi, który rozka­
zuje dla pewmych przyczyn dawać list rozwodny 
żonie i opuścić ją. Na zarzut ten odpowiedział im 
Jezus: Moiżesz wprawdzie pozwrala dla pewnych 
przyczyn dawać 1 st rozwodny î opuścić żonę, że 
im na to pozwolił mianowicie dla twardości ich 
serca; lecz zaraz dodaie, że od początku, tj. od 
ustanowienia małżeństwa do Mojżesza nie tak 
było, że wówczas małżeństwo było nierozerwal­
ne. „Mojżesz dla twardości serca w' a- 
s z e g o dopuścił w’ a m opuszczać żony 
wasze: lecz od początku nie tak był o.“ 
(Mat. 19, 8). Postanow ienie, jakie wydał Mojżesz 
z zezwolenia Bożego, było dla żydów' prawem. 
Według tego prawra mogło małżeństwo, jakeśmy 
to dopiero w< dzieli, dla ważnych przyczyn być 
rozerwane. (Mojż. 24, 1). Teraz zaś występuję Je­
zus jako dawca prawa małżeńskiego Nowego Za­
konu. Ogłoszenie tego nowego prawa, przez które 
małżeństwo wraca do pierwotnej swej jedności 
i nierozerwalności, rozpoczyna On uroczysteim 
słowy, jakiemi zwrykł i inne prawa dla swego Ko­
ścioła stanowić: „A powiadam wam“, tj. Ja. Syn 
Boży, który' posłań jestem szukać : ratować, co 
było zginęło, wracani małżeństwu jego straconą 
nierozerwalność. „A powiada ni w a m, iż k t o- 
b y k o 1 w' i e k opuścił żonę swoją oprócz 
dla p o r u b s t w’ a, a i n n ą b yr pojął, cudzo­
łoży; a ktoby opuszczoną pojął, cu­
dzołoży.“ (Mat. 19, 9). Rozwód małżonków na- 
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żywa on cudzołóstwem, tak, iż ten nawet cudzo­
łoży, któryby opuszczoną pojął.

Jeżeliby Chrystus uczył tak, jak żydzi dotych­
czas mniemali, że w wypadku cudzołóstwa węzeł 
małżeński rozwiązany być może, jak mógłby wów­
czas cudzołożyć ten. który opuszczoną pojmuje? 
Albo jak mogliby faryzeusze przeciwstawiać Mu 
prawo Mojżesza, które pozwalało rozwiązywać 
małżeństwo dla cudzołóstwa? Musieliby raczej po­

wiedzieć: widz my, że i ty uczysz, jak Mojżesz, nie­
rozerwalności małżeństwa dla cudzołóstwa. Słowa 
więc Chrystusowe, zapisane u świętego Mateusza: 
„oprócz dla p o r u b s t w a“ mogą być zrozu­
miane tylko o rozłączeniu małżonków’ co do stołu 
■ loża. Tak też tłomaczy te słowa św. Paweł 
w swym I-szym liście do Koryntyan 7, !0, 11, 
w którym pisze: „Tym, którzy są w mał­
żeństwie, rozkazuję nie ja. ale Pan:

Pun Jezus bkjgosłuuń notDozeńcóto u? Kanie 0'alilejskiej.

iżby żona od męża nie odchodziła. 
A jeśliby odeszła, żeby trwała bez 
męża, albo się z mężem pojednała. 
A mąż żony niech nie opuszcz a.“ Rów - • 
nież i ze stów’ innych Apostołów, powiedzianych 
do Chrystusa po ogłoszeniu nowego prawa mał­
żeńskiego, wypływa, że Zbawiciel u Mateusza do­
puszcza tylko rozw ód co do stołu i łoża. ..R z e k 11 
mu uczniowie jego: Jeżeli tak jest 
sprawa człowieka z żoną, nie poży­
teczno się żenić. (Mat. 19. 10). Myśmy 
zawsze myśleli, że mąż żonę swą dla cudzołóstwa 
opuścić może, a ty teraz powiadasz, że nigdy mąż 
z żoną sw’ą rozwieść się nie może, chyba tylko co 

do stoJu i łoża; jeżeli w.ęc tak jest, to lepiej się 
v/cale nie żenić. Ewangeliści, Marek i Łukasz, me 
znają też wyjątku z prawa nierozerwalności. Przy­
toczywszy słow a Chrystusowe u Mateusza. Marek 
mów i : „A w' domu z a s i ę uczniowie jego 
o teniże go pytali“ (Mar. 10, 10). Ogłoszone 
przez Boskiego ich Mistrza prawo małżeńskie było 
dla r.ich nowem. Oni byli przyzwyczajeni do ro- 
zcrwalności małżeństwa dla cudzołóstwa; teraz zaś 
słyszą przeciwnie. Nie mogli dlatego pojąć, jak to 
być może, by małżeństwo nigdy rozwiązane być 
nie mogło. Nie mogli więc spocząć, lecz zaczęli 
znowu, gdy niż by ii sami ze swym Mistrzem, py’- 
tać Go o to. A Jezus wyjaśnił im teraz jeszcze wy­
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raźniej nierozerwalność małżeństwa. „I rzeki 
im: Ktoby kol wiek opuści! żonę swą, 
a pojąłby inną, cudzołóstwa się do­
puszcza przeciwko niej. A jeśliby 
żona opuściła męża swojego, -a szła 
by za drugiego, c ii d z o l o ż y.“ (Mar. 10, 
11, 12). A u Łukasza Ewangelisty czytamy: „Wszel­
ki, który opuszcza żonę swą, a drugą pojmuje, cu­
dzołoży: a kto od męża opuszczoną pojmuje, cu­
dzołoży." (Luk. 16, 18). Jasnem tedy jest, iż Chry­
stus, Zakonodawca Nowego Zakonu, przywiódł 
małżeństwo do pierwotnej jego nierozerwalności.

2. Toż samo po wszystk e czasy uczył i Ko­
ściół. Z pomiędzy wielu orzeczeń Soborów co do 
nierozerwalności małżeństwa wystarczy, na»milsi 
Dyecezyanie, przytoczyć tu orzeczenie Soboru Try­
denckiego: „K.toby utrzymywał, że dla kacerstwa 
lub uciążliwego współżycia lub umyślnie spowo­
dowanej nieobecności «ednego z małżonków węzeł 
małżeński rozwiązany być może, mech będzie w'y- 
klęty.“ Następnie postanawia: „Ktoby utrzymy­
wał, że Kościół błądzi, gdy nauczał i naucza, iż po­
dług ewangelicznej i apostolskie* nauki węzeł mał­
żeński mc może być zerwanym z powodu cudzo­
łóstwa jednego z małżonków, i że żaden przy ży­
ciu drugiego z małżonków, nawet niewinny, który 
nie dał powodu do cudzołóstwa, nie może zawrzeć 
drugiego małżeństwa: że cudzołożą jako ten, który 
opuściwszy cudzołożnicę, drugą pojąłby — tak i ta. 
która, opuściwszy cudzołożnika, za drugiego wy­
szła, niech będzie wyklęty.“ (Sess. 24, kan. 5 . 6).

3. Nierozerwalności związku małżeńskiego w y- 
maga następnie i ścisłość jego. „Dlatego opu­
ści człowiek ojca i matkę i złączy 
się z żoną swoją: i będą dwoie w je­
tí n e m ciel e“, powiada Chrystus Pan. (Mat. 
19, 5). Żaden węzeł, który ludzi łączy, czy to wę­
zeł przyrody, czy przyjaźni, czy stanu, czy ojczy­
zny, czy narodowości, czy nawet religii nie jest 
tak ścisły jak węzeł małżeński. Żadna miłość nie 
jest tak silna, jak miłość małżeńska. I nic dziwnego, 
przecież Stwórca chciał. by na mtm budowrała się 
rodzina, a na tej znów całe ludzkie społeczeństwo. 
Gdyby więc węzeł małżeński nie był nierozerwal­
nym. cózby było wówczas jeszcze trwałem? 
A gdyby fundament społeczeństwa i państw trwa­
łym nie był, czyżby nie wpadły one w bezład 
i rozwiązanie? Dlatego to zawsze mądrzy mężowie 
stanu, mężow ie którzy szczerze dobra społeczeń­
stwa pragnęli, bronili nierozerwalności małżeń­
skiego węzła. Gdy dziewica przed ołtarzem 
ślubnym wrraz z ręką swą i serce i siebie całą bez­
warunkowo oddaic młodzieńcowi, to oddanie się to 
wyłącza już z natury swej wszelką obawrę, kiedy­
kolwiek nic módz go nazwać swoim. Toż samo po­
wiedzieć należy i o mężu. Gdzie zaś ma miejsce 
obawa, że związek ten rozerwanym być może, że 
to serce, które teraz całe oddycha miłością, kiedyś 
komu innemu należeć będzie, słowem, jeżeli mal- 
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żonkowie obawiać się muszą, że ich przymierze 
zerwane byrć może, niemożliwe jest całkowite 
i szczere wzajemne oddanie się, jakiego wymaga 
natura małżeństwa. Obawa przed możliwością roz­
wodu zatruwa małżeństwo w samym jego zarodku.

4. Możehność przyszłego rozwodu małżeństwa 
sprzyja złym pożądliwościom szukania sobie in­
nych. Chrzcściianm zaś, któryr nie widzi żadnej 
możliwości rozw'odn ze sw ą małżonką, nie tak ła- 
twro będzie myślal o innej. Wszelka droga do mej 
jest dla mego już z góry zagrodzona. Jeżeli się 
omylił w osobie swej małżonki, to znajdzie on spo­
sób do noszenia krzyża, do ćwiczenia się w cier­
pliwości i zaprzamu się samego siebie i uo udosko­
nalenia się. Małżeństwo nierozerwalne iest dla 
niego szkolą doskonałości. Inni zaś będą mieli przy­
kład ostrzegający* z jego krzyża, i krok dla życia 
całego stawiać będą dop.ero po dobrem zastano­
wieniu się. Poradzą się i rozważą naprzód, n m się 
na całe życie zwiążą. Tak więc nierozerwalność 
małżeństwa przestrzega nawet lekkomyślnego mło­
dzieńca i nierozważną dziewicę przed lekkomyśl­
nym i nierozważnym wyborem osoby, z którą cale 
życie spędzić mają.

5. Jakąż szkodę przynosi rozerwanie małżeń­
stwa części porzuconej. Kto poznał takie istoty, 
ten też mógł spostrzedz, iż przez rozw'ôd zrobiło 
się wr ich życiu spustoszenie, którego nic już na­
prawić nie jest w stanie. Osoby' takie zamierają 
powoli z ukrytego bólu. Jeżeli zaś jest to niewiasta, 
którą okrutny mąż porzuca, to ból ów staje się 
podwójnym. Niewiasta jest słabszą połnwrą, czuje 
w ięc, że jako taka uledz musi. Religia jej, która się 
już dawno oddzieliła od Kościoła Bożego, katoli­
ckiego, nie broni jej przed niesprawiedliwością. Po­
wiadam niesprawiedliwością, bo rozerwanie mał­
żeństwa jest zawrze krzyczącą niesprawiedliwo­
ścią. Ona to czuje, nie będzie więc jej za to wdzię­
czna. Ma ona przyczy nę wątpić o jej prawdziwości.

Dnia pewnego przyszła do mnie żydówka 1 ze 
łzami w oczach prosiła mnie, bym ją przyjął na 
łono Kościoła katolickiego. Zapytałem o przyczy­
nę, która ią do tego pobudziła, gdyż myślałem, że 
zamierza to zrobić z wyrachowaniem, może, by' 
wyjść za mąż za katolika.

„Nie, odpowiada mi, ja jestem ju ■ zamężna. 
Religii katolickiej też nie znam, lecz co mnie pobu­
dza ią szanować, to ta okoliczność, że ona nie roz­
rywa małżeństwa. Mąż mój iest również żydem. 
By' się mnie pozbyć, przyjął on prawosławne i do­
stał rozwód.“

Pytam więc ją, czy może sama jest przeciwna 
pokojowemu pożyciu ze swym nawróconym mę­
żem, lecz stanowczo mi odpowiedziała, że nie.

„Ach. dodała, jestem całkiem nieszczęśliwą! 
Zam ast tego, by' religia miała słabą niewiastę bro­
nić przed uciskiem męża, ona pomaga mu ją uci­
skać. iak czyni nasza religia, : wschodma, i lu­
terská, i wszystkie mne. tylko o ile słyszałam, nie 
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czyni tego katohcka. Dlatego myślę, że tylko ka­
tolicka prawdzrwą być może, i dlatego pragnę ją 
przyjąć.“

Tak. najmilsi Dyeeezyame, jest to jasnem dla 
najprostszego nawet człowieka. Lecz zdarza się 
też, że żona domaga się rozwodu, chociaż takie 
wypadki są daleko rzadsze. Zwykle pochodzi roz­
wód ze strony męża — silniejszego. Ze strony 
żony dlatego już rzadko, że biedna niewiasta nie 
tak prędko może sobie znaleźć męża, i daleko wię­
cej traci w małżeństwie, niżeli mąż. Ten zaś, cho­
ciażby był siedmdziesięcioletnim, łatwiej solne żonę 
znaleźć może; dlatego też powiedzieć można, że 
przy rozwiązaniu małżeństwa u wszystkich inno­
wierców zwykle słaba niewiasta najwięcej cierpieć 
musi. Wielki uczony i asceta (człowiek pobożności 
oddany, wstrzemięźliwy) naszego wieku, O. Albert 
Weiss, powiada, że mężczyzna wycisnąwszy nie­
wiastę jak cytrynę, odrzuca ją od siebie.

6. W jecie, najmilsi Dyeeezyame, co mówią 
o nauce Kościoła katolickiego o nierozerwalności 
małżeństwa zbłąkane dzieci tego świata. „Twarda 
jest ta mowa, i któż jej słuchać może.“ Podobnież 
mówili uczniow:e Jezusa, gdy rozkazał Ciało Swe 
pożywać i Krew pić. A jednak prawo nieroze­
rwalności małżeńskiej wyszło równie z miłości peł­
nego serca Jezusowego dla zbawńer.ia św iata, jak 
przykazanie pożywać Ciało i Krew Jego. Ewan­
gelia powiada, że wielu uczniów opuściło Jezusa 
i już z Nim nic chodziło, ponieważ uważali oni przy­
kazanie pożywania Ciała Jego za twarde. Podo­
bnież opuszczają niektórzy biedni, pożądliwością 
i zmysłowością zaślepieni katolicy, Jezusa i Kościół 
Jego, dlatego, że prawo Jezusow e o r.ierozerw al- 
ności małżeństwa za ciężkie im się wydaje. Zarzu­
cają Kościołowi katolickiemu okrucieństwa, ponie­
waż się mocno trzyma prawa Chrystusowego. Nie­
którzy nawret. mniej obeznani z zasadami religii 
aniżeli żaki szkolne, twierdzą, że Kościół teraz musi 
ustąpić, bo prawo to me jest już na czasie! Tacy 
nie mają na uwadze, że praw'dy wiary katolickiej 
są wieczne i jako takie żadnej zmianie ludzkiei 
podlegać nie mogą. Są one síovzem Chrystusowcem, 
a słowa Jego nigdy nie przeminą: ..Niebo i zie­
mia przeminą, lecz s l o w a moje nie 
przeminą.“ (Mar. 13, 31). Kościół katolicki jest 
stróżem słów Chrystusowych, nie może więc nauki 
Jego zdradzać, ponieważ Jezus uczynił go filarem 
i utwierdzeniem prawdy, jak powiada Apostoł. 
Clym. 3, 15). Prawa Chrystusowego o nieroze­
rwalności małżeństwa Kościół nigdy nie zdradzi. 
Jeżel: się kto oszukał w swym towarzyszu lub to­
warzyszce życia, to położenie jego jest wprawdzie 
politowania godne. Lec: jest on chrześcijaninem, 
a jako taki powinien być naśladowcą Chrystuso­
wym i nie tylko imię Jego nosić. Powinien się za­
przeć samego siebie. Powinien krzyż dźwigać, je­
żeli chce być zbawiony. Krzyż, jaki może sam na 
sic lekkomyślnie włożył, jest ciężki; lecz nie on 

sam ma go dźwigać. Chrystus dopomoże mu, by­
leby tylko tego chciał. Niech przystąpi do Niego, 
do Jego Kościoła, do Sakramentów' św. Jezus 
wzywa do Siebie wszystkich krzyżem obciążo­
nych : „Pó j d źcie do mnie wszyscy, któ­
rzy pracujecie i obciążeni jesteście, 
a ja was ochłodź ę.“ (Mat. 12, 28). Ale oni nie 
przychodzą, lecz coraz to więcej oddalaja się od 
Niego, od Jego Kościoła i Sakramentów', dopóki nie 
staną przed świątynią obcej religii. V stępują do 
niej, przyjmują fałszywą religię, która, znieważa­
jąc zakon Chrystusowcy, obiecuje Zwolnić ich od 
jarzma małżeńskiego i łączy ich z innymi. Tacy 
katolicy, z imienia tylko, do złamania wierność, 
małżeńskiej dodają jeszcze złamanie wierność, 
względem Boga i Jego Kościoła, a w dodatku po­
chlebiają sobie, oszukując samych siebie, że są pra­
wowitym. małżonkami. Nie, nie są om takimi* Prze­
ciwko temu powstaje ich dawne małżeństwo, które 
jeszcze pozostaje i żadną silą ziemską rozw iązane 
być nie może, bo Chrystus powiada: „Co Bóg 
złączył, niech człowriek nie rozłą­
cza.“ (Mar. 10, 9). Zostali odstręczeni od Kościoła 
Bożego, bo on Boże przekazania zachowywał, bo 
kazał własną wolę woli Bożej poddaw ać, bo wy­
magał własne pozorne dobro niżej cenić od dobra 
publicznego i swych dzieci, bo przypominał im 
slow'a Zbawiciela: „Jeśli kto chce iść za 
mną, niech samego siebie zaprze, 
a weźmie k r i y ż swój i niech mię na­
śladuje.“ (Mar. 8, 34). Bo nareszcie wołał do 
nich słowy, które niegdyś Bóg wyrzekł do Kaina: 
„Pod tobą będzie pożądl.wość jego 
(grzech), a ty nad nią panować bę­
dziesz.“ (I. Mojż. 4, 7). Kto szczerze życzy do­
bra społeczeństwa, ten powinien swe własne do­
bro doczesne niżej cenić od dobra społecznego. 
Jeżeli dobro jednostki dobru ogólnemu się sprzeci- 
w a, musi pierwsze drugiemu ustąpić. Tego wy­
magają wszelkie prawa. Lecz dobro całego spo­
łeczeństwa wymaga rerozerwalności wrę ła mał­
żeńskiego. Dlatego jest zupełnie niezrozum.iałem, jak 
inne religie przeciwnie uczyć i praktykować mogą.

Wpraw'dzie zaraz po odłączeniu się od praw­
dziwego Kościoła, pozwralały wszystkie religie 
chrześcijańskie na rozerwanie małżeństwa tylko 
dla cudzołóstwa. Lecz wkrótce przyczyny roz­
wodów’ rozmnożyły się do tego stopnia, że naw'et 
dla błahych powodów’ małżeństwa rozrywano, tak 
iż wT niektórych miejscowościach tak się wrzmogłv 
rozwody, że mężowie, szczerze dobra społeczeń­
stwa pragnący, gorzko się na to uskarżali. I jakżeż 
mogło być inaczej? Przecież jeżeliby dogmat nie­
rozerwalności węzła małżeńskiego dla jednej cho­
ciażby przyczyny został porzucony, to dla złości 
ludzkiej drzwi na rozścież się otwierają, by mogła 
zawsze do celu swego dojść i małżeństwa rozry­
wać. Praw a, któreby dopuszczały chociażby jeden 
wyiątek. mogą zaw’sze być obchodzone. Kto się 
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choć trochę po świecie rozejrzał, ten znajdzie po­
twierdzenie tego zdania. Ja sam znam wypadek, 
jak pewien bogaty innowierca żonę innego wprost 
kupił.

Kto w pierwszem małżeństwie nie zaznał 
szczęścia, ten po rozwodzie na pewno i w drugiem 
go nie zazna. Główna przyczyna nieszczęścia leży 
zwykle w sercu tego, który rozwód sprowadza. 
Czyż będzie mógł on uszczęśliwić drugą żonę, je- 
źeii pierwszej uszczęśliwić nie mógł? Kto do roz­
wiązania małżeństwa dąży, szuka tylko siebie sa­
mego, własnego rzekomego szczęścia. Chrześcija­
nin stara się uszczęśliwić żonę i dzieci swe. To jest 
też przykazaniem przyrody i chrześcijaństwa: przez 
to spełnia on napomnienie Apostola: „Jeden 
drugiego brzemiona noście: a tak 
wypełnicie zakon Chrystusów y.“ 
(Gal. 6, 2).

A jaką zgubę sprawia rozwiązanie małżeństwa 
w sercach dziatek, trudno wypowiedzieć. O do­
brem wychowaniu dzieci najmniejszej mowy być 
nie może. Ono bowiem wymaga przedewrszyst- 
kiem miłości dzieci dla swrych rodziców. Podstawą 
zaś miłości jest szacunek dzieci względem rodzi­
ców. Lecz jak mogą oni szanować rodziców, któ­
rzy się sami przez rozwiązanie małżeństwa tak 
bardzo splamili. Tacy rodzice tracą wszelki w pływ 
na serca swych dz<eci, muszą więc one zginąć du­
chowo. Nic dla nich niema miłego, nic drogiego, 
nic świętego, nic poszanowania godnego. Całe ich 
szczęście doczesne i wieczne zostało podkopane; 
cały byt wewnętrzny silnie wstrząśnięty; przez 
życie całe będą one nosić głęboką ranę w’ sercu, 
której nikt zagoić nie potrat». Że i państwo nie bę­
dzie miało z nich dobrych obywateli, dowodzić nie 
potrzeba, schroniska dla małoletnich przestępców 
i więzienia nailepsze dają o tern świadectwo.

Nic doszedłbym dziś do końca, gdybym cho­
ciaż pokrótce tylko chciał dotknąć wszystkich tych 
nieszczęść i nędzy, jakie rozw ody sprowadzają. To, 
com powiedział wystarczy, aby was,” najmilsi Dye- 
cezyanie, przekonać o tern, jak mądrze postąpił 
Stwórca, czyniąc małżeństwo związkiem nieroze­
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rwalnym, i jak wielką miłość okazał Zbawiciel ro­
dzajowi ludzkiemu, wracając małżeństwu dawną 
świętość i nierozerwalność i wynosząc je do go­
dności Sakramentu Swego Kościoła. Święte jest 
więc małżeństwo, najmilsi Dyecezyanie. Z świę­
tym tylko zamiarem mogą się do niego zbliżać ci, 
co chcą weń wstąpić, z świętym strachem, jak 
Mojżesz zbliżał się do gorejącego krzaka. Kto nie 
jest powołany od Boga do anielskiej cnoty czysto­
ści, ten niech się sumiennie na przy jęcie małżeń­
stwa przygotowuje. Niech się stara poznać obo- 
wiązk-, jakie bierze na siebie wr tym stanie. Jak 
bardzo politowania godni są ci młodzi ludzie, któ­
rych przez odkładanie ślubu zmuszać trzeba do 
nauczenia się tego, co każdy chrześcijanin wiedzieć 
powinien, by mógł być zbawiony'. Kościół przepi­
suje kapłanowi, by się przekonał, czy do zawarcia 
małżeństwa niema jakiej przeszkody. Do tego zaś 
potrzebne są mu rozmt ne dokumenty' i świade­
ctwa. Jeżeli rejent lub sąd do zawarcia jakiejś 
umowy wymaga dokumentów, to uważa się to za 
potrzebne i nic się przeciwko temu nie ma. A za­
warcie związku małżeńskiego jest przecie daleko 
ważniejszą umową, aniżeli wszystkie mne cywilne 
kontrakty, i jest Sakramentem. Nie szczędźcie tedy 
trudu, by dostać potrzebne dokumenty’. Są one 
bardzo w'ażne szczególnie w miastach, gdzie się 
schodzą katolicy ze wszystkich stron państwa 
i bardzo często są zupełnie nieznani. Nie doma­
gajcie się, by duszpasterz przez ustępstwa wykra­
czał przeciwko prawu kościelnemu i cywilnemu. 
A kto już wstąpił w stan małżeński, ten niech we­
dług woli Bożej pełni obowiązki tego świętego 
stanu i niech wciąż w sercu rozważa owo upom­
nienie Księcia Apostołów. „Według onego, 
który was wezwał, ś w' i ę t e g o, i wy 
bądźcie świętymi wTe wszelkiem ob­
cowaniu“ (I. Piotr. 1, 13)’. Laska P. N. Jezusa 
Chrystusa niech będzie z wami wszystkimi. Amen.

Dan w Saratowie, dnia 23 grudnia 1907 r.

f Józef Kessler, Biskup.

0 świętości urządzenia związku małżeństwa chrześcijańskiego.
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OPOWIADANIE NA TLE PRAWDZIWEGO ZDARZENIA.

San radca, smukły brunet, człowiek jeszcze 
gS' młody, łat trzydziestu kilku, wracając 

z Warszawy do swej siedziby w Borkach, 
po długotrwałej podróży stanął nareszcie w Te­
respolu. Wyskoczywszy na peron, obejrzał się czy 
niema kogo, coby zabrał jego rzeczy, jakoż wnet 
nadbiegł posługacz kolejowy.

— Są konie z Borek? — zapytał.
— Niema panie.
Pan Jan zaklął po cichu.
— Pewnie tam znowu jaka heca w domu — 

mówił sam do siebie, poczem niecierpliwie szar­
pnąwszy wrąsa, poszedł do małej salki pasażerskiej. 
V\ końcu po półgodzimicm oczekiwaniu, wtoczył 
się hałaśliwie na brukowany dziedziniec dworca 
koczobryk, zaprzężony w czwórkę koni, wyskoczył 
z mego w’yrostek w czapce z galonem i wbiegł 
pędem do salki, a furman zaraz odjechał do zaja­
zdu na popas.

— Branek! — zawołał spostrzegłszy go pan 
Jan — cóż tam się znów' stało w domu, dlaczego 
nie przyjechaliście w porę?

— A nic jaśnie panie, wszystko dobrze — tyl­
ko... szafarka pokłóciła się z ekonomem i odeszła. 
Kucharz sprawiał kściny i tak się popili, że pewmi- 
kiem jaśnie panu nie zgotuje obiadu. Jak przyszedł 
telegraf jaśnie pana, to ekonom tyž ledw’o prze­
czytał i kazał mnie jechać. Józef tyż się ululał, 
że go żona do domu poprowadziła.

— Niema kota w domu to myszy hulają — 
szepnął do siebie pan Jan. — A dlaczegóż — do­
dał głośno — Michał nie przyjechał po mnie? Prze­
cież ekonom wie, że jego najbardziej lubię.

— Bo Michał zasłabował, jaśnie panie, już ze 
dwa tygodnie czy więcej.

— Zaczynaią się dobre nowiny — mruknął pan 
Jan pod nosem — jeszcze do domu nie dojechałem, 
i tak zawsze, ile razy na dłużej się ruszę. Konie 
muszą ze dwie godziny popaść, a ja będę czekał 
o głodzie.

Znudzony długiem oczekiwaniem i zupełnie 
już rozstrojony nocną podróżą, wsiadł w końcu na 
brykę i po fatalnie rozgrzęzłych drogach dobił się 
nareszcie do domu.

Służba, nieco wytrzeźwiała, witała pana 
z wielką umżonością i zabiegam.; zaledwie miał 
czas zjeść cokolwiek, zaczęła się procesya z pro­
śbami, skargami itp.

Wreszcie, chcąc przerwać to niekończące się 
posiedzenie, wyszedł do gospodarstwa. Zajrzał do 
stajni cugowej, pogłaskał ulubione konie i wyszedł 
na gumno; tu zaszedł mu drogę ekonom.

— Zaczęliście już roboty wr polu?
— Trochę, niby... tak ... jaśnie panie, — za- 

iąknął się ekonom.
— Słyszałem, że Michał zachorował, no cóż 

nie lepiej mu?
— E gdzie tam, jaśnie panie, tylko co żonka 

jego przychodziła do umie z płaczem, chciała iść 
do iaśnie pana, nie puściłem jej.

— Czegóż ona chciała?
— Prosi o konie po doktora.
— No, to posłać zaraz.
— Teraz takie drogi, jaśnie panie, że aż żal 

koni marnować dla chama.
— Przecież wiesz, że nie żałuję — obruszy ł 

się pan Jan.
— Jak jasn e pan każę, to poś*ę jutro rano, bo 

dziś już późno; ale tu roboty pilne w polu, dwie 
pary koni zmarnuje się na nic i jeszcze r.a drugi 
dzień pewnie nic robić nie będą mogły.

— To trudno, jak trzeba, to niema co się r.a to 
oglądać.

Ekonom nic już nie odpowiedział. Pan Jan po­
szedł dalej, ale że mrok zapadał, wrócił wkrótce 
do dornu. Dzień był wietrzny i wilgotny, praw­
dziwie marcowy, wyziew’y zgniłych liści i traw na­
pełniały powietrze jakimś zapachem śmierci, który 
nie przypominał w niczem świeżości wiosennego 
powietrza. Czuć też było, że do prawdziwej, kwi­
tnącej wiosny jeszcze dosyć daleko...

Pan Jan. z przyjemnością zrzuciwszy' gospo­
darski kożuszek, zasiadł w kancelaryi w wygo­
dnym fotelu i pogrążył się w rozkosznem marzeniu. 
Szara godzma była zawsze jego ulubioną chwilą 
dnia. Przed oczyma wyobraźni przesuwały' mu się 
różne obrazy z minionej przeszłości. Dawniej dom 
więcej dlań miał przynęty i piino mu było powra­
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cać. miał matkę i siostry, które tęskniły za nim, 
gdy wyjechał. Zwykle więc tedy na krótko tylko 
opuszczał ich towarzystwo; matka jednak, którą 
nad życie kochał i której był ulubieńcem jako je­
dynaczek, jeszcze przed k.lku laty przeniosła się 
do lepszego świata, starsza z sióstr przedtem wy­
szła za rnąż, druga w krótki czas po śmierci matki 
wstąpiła do klasztoru.

Miał do niej za to żalu trochę. Czy jej źle było 
ze mną? — myślał. — I pocóż mnie porzuć la? 
czyż nic mogła, w święcie żyjąc, być użyteczną? 
Tak dobrze było nam z sobą, taka bj ła wesoła, peł­
no jej było zawsze w całym domu. Dziewczyna 
śliczna, kochali się w niej na zabój... a ona n;c... 
pewni ? jej ktoś głów ę za w rócił. Za życia matki 
nigdy o tern nie wspomniała. A potem raptem, ni 
stąd, ni z owąd. ledwie się żałoba skończyła, pro­
ponuję jej, że pojedziemy na karnawał, że będzie­
my razem bywali, a ona mi na to, że n.gdy iuż do 
świata nie wróci. Nie chciałem wierzyć, myślalem, 
że to jeszcze żal po matce, albo taki sobie kaprys 
panieński. Ale uparła się.

— Tak lepiej będzie, braciszku -r mówiła — 
gdybym została z tobą, nie pomyśla&yś nigdy 
o ożenieniu się. a jak sam zostaniesz, będzk ci tro­
chę nudno i pusto w domu, prędzei się ożenisz — 
niepraw daż?...

Chociaż samotność na wsi dobrze mu nieraz 
dokuczyła, ale wiązać się na całe życie... nie... 
pan Jan na taką odu'agç nic mógł się jeszcze 
zdobyć.

W wyobraźni jego przesunął się cały szereg 
pięknych i wdzięcznych twarzyczek, które się do 
niego uśmiechały. Podobała mu się niejedna, lec? 
żadnej z nich nie wyróżniał. Na ożenienie zawsze 
cza> będzis — myślał, przesuwając ręką po but­
nej czuprynie — a tracić swrobodę kawalerską, 
żal mu było jeszcze. Sąsiedztw mało, a i te, co 
są, niezbyt pociągające, więc niema się nawet 
gdzie zabawić...

W tern zamyśleniu zdało mu się, że drzwi od 
sieni, która przytykała do kancelaryi. powoli się 
uchyliły i wszedł do niej chłop w siermiędze. Pan 
Jan poznał go z ruchu i postaci; chłup kilka kro­
ków postąpił, pokłonu' się mzko, coś nawet powie­
dział i złożył na stole opodal iakiś papier, poczem 
powtórnie się ukłonił i zniknął za drzwiami, zanim 
pan Jan zdobył się na to. żeby słowno do niego 
przemów .ć...

W tejże chwili lokai zameldował, że kołacya 
(wieczerza) na stole.

—To dobrze ; paimętai dziś nikogo już do mnie nie 
wpuszczać, bo dość mnie już namęczyli cały dzień.

— Właśnie, proszę jaśnie pana, ekonom czeka 
na polecenia.

— Odpraw’ go, niech sam na jutro jeszcze roz­
porządzi roboty.

Tak ubezpieczony, pan Jan wkrótce po kolący i, 
rzuciwszy jeszcze okiem na nagromadzone p sma 

i l-sty, nieco je uporządkowawszy, udał się na 
spoczynek.

Niewiadomo jednak dlaczego, pomimo znuże­
nia, me mógł długo usnąć. Przypomniał sobie, że 
o zmroku siedząc w’ kancelaryi, rozpływał się 
w’ przyjemnych rozmyślaniach, gdy przed samą 
kolacyą wszedł doń Michał tornal. Mówił ekonom, 
że taki chory, widać jednak że i e bardzo, kiedy 
przyszedł do niego, a szedł nawet dość żwawo 
i prędko... coś też mówił, ale pan Jan w żaden 
sposób nie może sobie przypomnieć, co on powie­
dział; wszakże wyraźnie słyszał ton jego głosu, 
jakby mniej więcej te słowa:

— Przynoszę tu jaśnie panu ...

Nazajutrz zrana, pu śniadam«, pan Jan wry- 
szedł do gospodarstwa. Właśnie z przed stajni 
fornalskiej ruszał w pole siewmik; fornal Chwedor 
stał przy nim, ekonom objaśmał go, jak ma sobie 
z siew’nikiem postępować. Panu Janovu na widok 
niezgrabnego chłopa przyszedł zaraz na myśl 
sprawny i zwinny jego faworyt, Michał.

— Posiałeś po doktora? — zapytał, zwracając 
się do ekonoma.

— E, iuż me trzeba, jaśnie panie — rzekł eko­
nom, machnąwszy ręką.

— Dlaczego? — zapytał zdziwiony radca.
— Bo wczoraj wieczór umarł.
Pan Jan oniemiał na chwilę.
— Wczoraj wieczór, mówisz? — zapytał po 

chwili.
— Tak, jaśnie panie. Miałem o tern meldować, 

ale jaśnie nan nie chcnł mnie wdzieć.
Padca nie słuchał iuż. lecz zw rócił się ku czwo­

rakom.
Gromada ludzi zebranych przed drzwiami wska­

zała mu od razu, dokąd miał się skierować, bo nie 
pamiętał nawet dokładnie, które mieszkanie zajmo­
wał M;chał w tej budzie, zowiącei się czworakami.

Wejście pana przerwało na chwilę te jęki, roz­
stąpił się wszyscy.

Pan Jan ujrzał w’ prostej trumnie pod oknem, 
Michała ubranego w odświętną sukmanę, twarz 
miał bardzo żółtą, jak ta woskowa gromnica, 
która się przy nim paliła. Ale na ustach był uśmiech 
dziwmie spokojny, nieomal wesoły.

Po kątach tuliło się kilkoro większych i mniej­
szych dzieciaków. Młodsze patrzyły bezmyślnie 
przed siebie, starsze ucierały kułakami zasmolone 
buziaki, zwłaszcza dziewczę na kih onastoletnia za­
wodziła głośno, me zważając na obecność pana.

Michałowa, nie stara jeszcze kobiecina, ociera- 
iąc łzy fartuchem, skłoniła się dziedzicowi do kolan 
i całuj ic go w' ręce, a szlochając na przemian, wy- 
jęczała:

Niech jaśnie pan ma litość nad nam, ja teraz 
zostałam z dzieciakami, gdzie my się podziejem? 
Niema o co rąk zaczepić. Mój przed śmiercią ga­
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dał. że u jaśnie pana ma zasługi za pół roku nie­
wypłacone; mówił, że tam w jego książeczce 
wszystko zapisane, kazał żebym ino tę książeczkę 
wyszukała i oddała jaśnie panu. Dziś rano ja cały 
kufer przetrząsła do samego dna, bo mój gadał, że 
w kufrze schowana, ale jej nie znalazłam. Co ja zro­
bię nieszczęśliwa, mech jaśnie pan się zlituje nade 
mną i nad temi sierotkami biednemi. Mój nie kła­
mał nigdy, jak mówił, że się należy, to się należy...

— Uspokój się Michałowo — rzeki radca, po­
łożywszy rękę na jej głowie, gdy mu się zno­
wu do kolan schyliła — co wam się należy, 
wszystko otrzymacie 
wypłacone do jednego 
grosza.

Dopraszam się łaski 
jaśnie pana, żeby nas 
też ekonom zaraz z cha­
ty nie wyganiał z dzie­
ciakami, bo już mówił, 
że w tygodniu ma na­
stać nowy na miejsce 
mojego; ale przecie jest 
jeszcze jedna wolna- 
staneya w drugim czwo­
raku.

— Dobrze, dobrze; 
każę was tu zostawić 
tymczasem; potem coś 
dla was obmyślę. Może 
wzięłabyś sobie czela­
dnika, albo zgodziła się 
na trzydmówkę? Star­
sze dzieci mogą też cho­
dzić na odrobek.

Pan Jan, nie mo­
gąc znieść widoku łez, 
szybko zawrócił i miał 
już wyjść, ale raz jesz­
cze zwrócił okiem na 
twarz zmarłego.

Chwilę stał zapa­
trzony nie mogąc oczu 
oderwać; te rysy tak 
dobrze mu znane od lat 
wielu, ale opromienione jakimś nieziemskim wyra­
zem. zapisywały się tak głęboko w jego wyobraźni, 
iż czuł w tej chwili, że twarzy tej, przedtem tak po­
spolitej, nigdy nie zapomni. Potem wrócił do domu.

W pamięci jego przesuwał się cały w czorajszy 
wieczór i był pewnym, że na własne oczy widział 
Michała ... Widział go jak wschodził, kłariał mu się 
nizko i coś położył na stole, a może nawet przy tent 
pow iedźiał, że to jego książeczka służbowa? Wszak­
że wxzoraj mu pełno tych książeczek przynie­
siono ... ale Michał był ostatni.

Pan Jan wbiegł do kancelary. i rzucił okiem 
na biurko i stolik opodal stojący; leżało tam istot­
nie kilkanaście owrych książeczek. Pan Jan wziął 

pierwszą z brzegu i spojrzał. Widniało na mej wy­
raźnie własną wyp:saną ręką: Michał Kowalski — 
fornal. Odwrócił kart parę i przejrzał ostatnie da­
ty, wrydanych zasług; istotnie należała się zmarłe­
mu półroczna pensya i ordynarya (dodatek płacy 
sługom i oficyalistom wiejskim wr zbożu i innych 
artykułach spożywczych). Położył książeczkę 
przed sobą, usiadł przy biurku i zamyślił się r.ad 
tym dziwnym wypadkiem.

Chciał spytać lokaja, czy nie widział wczo­
raj o szóstei godzinie wchodzącego Michała, ale ja­
kiś niepojęty wstyd powstrzymał go...

— Pomyśli o mnie, 
żem w’aryat.

To było w idocznie 
jakieś przywidzenie.

Tak, bijąc się zwia- 
snemi myślami, pan Jan 
przesiedział przeszło 

godzinę. Nie zwrrócił 
uwagi, że dzwoniono na 
połudme i z południa, 
wreszcie lokaj przy­
szedł oznajmić, że obiad 
podany.

Wstał tedy machi 
nainle i przeszedł do 
sali jadalnej, nie tknął 
prawie jedzenia; służba 
szeptała między sobą, 
że pan czegoś nieswój, 
jakby chory. Chodzdi 
kolo niego na palcach 
i na wryścigl usługiwali. 
Po południu książkę 
schow’al do biurka, jako 
dow'ôd widzianego nie­
boszczyka. a gdy wie­
czorem przyszła spła­
kana Michałowa skar­
żyć się, że do tej pory 
nie może odnaleźć za­
pisków, uspokoił ją, ka­
zał natychmiast wydać 
ordynaryę, a zasługi 

męża co do grosza wypłacił, pozwala ąc zarazem 
mieszkać do końca rokii w zajmow-anem dotąd mie­
szkaniu. Jednocześnie przekonał się, że u chłopów’ 
zawsze prawie doktor wzywany bywTa za późno.

Upłynęło lat dziesięć. Pan Jan każdej zimy 
spędzał kilka miesięcy w’ Warszaw le, bywał wszę­
dzie miłe widziany, zapraszany i nieomal rozry­
wany. zw-łaszcza tam, gdzie były panny na w yda- 
niu; uchodził bowiem zawsze za jednę z najle­
pszych partyi, ale pomimo zabiegów' i ułatwień, 
nie zbliżał się do żadnej. Podobała mu się czasem 
ta lub owa, nie wyróżniał jednak ani jednej, rak 

Chłop kilka krokóto postąpił, pokłonił się nizko, cos naoiet 
poroiedzinł i ziozył na stole jakiś papier...
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iż poczęto go uważać za niezdobytą twierdzę. „Pię­
kny radca“, jak go zwano powszechnie, zawsze 
starannie i elegancko ubrany i wymuskany, strojąc 
się raz na wieczór przed zwierciadłem, spostrzegł 
na skrom parę srebrnych nici ...

ę — Siwe włosy !... tak ... cóż dziwnego, mam 
już lat czterdzieści kilka, w’artoby jednak na pra­
wdę o żonie pomyśleć.

lego dnia właśnie otrzymał list, od siostry 
Kostuni, zakonnicy. „Drogi braciszku — pisała — 
czyż nie dojdzie mnie kiedy wiadomość o twoim 
ślubie, tak bym tego pragnęła i codzień o to Boga 
proszę; żal mi cię, żeś tak osamotniony, czasby ci 
pomyśleć o własnem gniazdku.“

Na wieczorze u prezesa nie zasiadł, jak zwy­
kle, do gry w karty, ale brał udział w zabawie 
i bacznie się rozglądał po sali.

Zebranie było dość liczne, zwłaszcza niemało 
było rodzin, przybyłych ze wsi. Pan Jan spostrzegł 
młodziutką, nieznaną mu osobę w bialei sukience, 
ubranej kwiatami jabłoni. Twarz jej i postawa 
dziwmie mu przypominały ukochaną siostrę, Ko- 
stunię. Poprosił o przedstawienie go i dowiedział 
się, iż była sąsiadką Borek, choć nieco dalszą.

Panienka znajdowała się pierwszy raz na wię­
kszym balu, znajomych miała niewielu, a że nie 
była zbyt uderzającej piękności, przeto i mało tań­
czyła. Pan Jan, rad z tego, poprosił ją do jedne­
go i drugiego kontredansa, a w przerwach przy­
jemnie z nią gawędził. Nazajutrz złożył wizytę. 
Pokazało się, że ma tylko matkę wdowrę, a ża­
dnego rodzeństwa. Dowiedział się następnie, że 
jest dosyć majętną... i niedługo się namyśla­
jąc, czwartego dnia oświadczył się został też 
przyjęty.

Karnawał był długi w’ tym roku, postanowił 
więc ślubu nie odkładać, a że panie godziły się 
z nim we wszystkicm, postanowiono bez żadnych 
przygotowań i zw łoki ślub w ziąć jeszcze w ty mże 
karnawale.

Wkrótce rozeszła się wieść L.espodziewana, 
że pan Jan się żeni; chociaż ślub miał się odbyć 
bardzo cicho bez żadnego przyjęcia weselnego, 
jednak w dzień oznaczony tłumy osób zapełniły' 
kościół, świątynia była wspaniale udekorowana 
kwiatami i oświecona, a na chórze zabrzmiały śpie­
wy, gdy przed kościół zajechało parę karet, pan 
młody, wbrew' obyczajom przyjętym, nie czekając 
na drużbów, sam podał rękę narzeczonej i popro­
wadził ją do ołtarza.

— Oby już prędzej skończyła się ta szopka! — 
myślał, idąc przez kościół i w dząc setki ciekawych 
oczu, 'zwróconych na siebie.

— Szczęście, żem się od Mszy rannej i wspól­
nej Komunii wykręcił — myślał dalej — co by to 
poczciwe dziecko pomyślało o mnie, że nic do­
stałem rozgrzeszenia za jakieś zbrodnie! Bez spo­
wiedzi śhmu by mi nie dali, a do Komunii nie mo­
głem iść, kiedy w to nie w ierzę ...
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Tymczasem panna młoda, patrząc na niego, 
rozrzewnioneim oczyma, myślała w duchu:

— Ach jaki on miły! Wyzyscy mi mówią, że 
on dla mnie za stary — ale ja nic lubię młodych, 
a on od razu tak im się podobał. Bardzo go już ko­
cham, a co to będzie później? ... Jednak n e wiem, 
dlaczego boję się go trochę, tak zdaje mi się łatwy' 
we w'szystkiein, taki potulny, a nie chciał nawæt 
słyszeć, żebyśmy razem poszli do spowiedzi... 
a ja tak tego pragnęłam! Mówił mi, że ma swego 
znajomego księdza, że na Mszę nic ma czasu 
przyjść, musiałarn być sama...

Matka jej, pospieszając za młodą parą, roz­
promieniona, rozglądała się z dumą po kościele 
i myślała:

— Nie sądziłam nigdy', że moja Celina zrobi 
tak świetną partyę; wszyscy mi zazdroszczą! Daj 
Boże, aby była szczęśliwca ! biedactwo moje, należy 
jej się to; dzieciństwo miała niewesołe ... Człow iek 
niemłody — praw’da, ale taki najlepszy na męża, 
stateczny', gospodarny... majętny ... mówią, że 
trochę niedowiarek, ale u spowiedzi był, pokazy- 
wał świadectwo od księdza... mówią, że kto się 
ożeni, to się odmieni...

W dwie godziny potem panna młoda w zwy­
kłej podróżnej sukni siedziała z mężem w prze­
dziale wagonu i jechali prosto do domu.

Radca po kilkunastu latach zupełnego osamo­
tnienia, po raz pierwszy uczuł się napraw dę szczę­
śliwym. Dom jego ożywił się, on sam prawie od- 
młodniał. Ośinnastoletr.ia pani Celina, była pocz­
ciwym wiejskiem dziewczątkiem. Matka wycho­
wała ją dość surowo; owdowiawszy wrcześnie za­
jęta przeważnie gospodarstwem, mało zajmowała 
się córka, która tęskniła do towarzystwa, do świata 
i ludzi, bo jedyna jej dotychczas rozrywka, była 
nauka z niezbyt zresztą zabawnemï nauczycielkami 
różnych narodowości, które matka dosyć często 
zmieniała, bo żadna jakoś nie mogła się lo jej wy­
magań zastosować.

Pan Jan bawił się naiwnością żony7 i widząc 
w niej w.elką chciwość wńedzy oraz dużo wro­
dzonych zdolności, podsuw ał jej swoich naiulubień- 
szych autorów, sam z nią czytywał i dużo rozpra­
wiał, szczęśliwym się czuiąc, że znalazł w niej tak 
chętną uczennicę. Pani Celina natomiast wyzwo­
lona teraz z opieki matki i samowoli nauczycie­
lek, używała pełną piersią swobody: czuła się pa­
nią samowładną u siebie, mąż kochał ją, pieścił, 
zgadywał i uprzedzał jej żądania.

Tak upłynął im rok w mezamąconej niczem 
zgodzi?, porozumieniu i wspólnej pracy.

Ta piękna sielanka przerwana została nagłą 
śmiercią matki Celiny'. Pan Jan, dla uregulowania 
pozostałości, częściej teraz musiał wyjeżdżać, a żo­
na, nudząc się sama w domu, wertować zaczęła 
z pożądliwością jego bibliotekę, szukając tu no­
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wych wrażeń i lubując się w myśli, że jako mę­
żatce. wszystko jej teraz już czytać Ä’olno.

Powoli spostrzegła, że rozszerza się ciasny do­
tychczas widnokrąg jej myśli i pojęć, ale sama, nie 
wiedząc dlaczego, poczuła też wkrótce jakiś dziwny 
niepokój w duszy. Dotychczasowy prosty jej po­
gląd na świat i życic, nie wychodząc poza ramy ka­
techizmowej nauki, został zachwiany. Tysiące nie­
rozwiązanych pytań cisnęło jej się do mózgu.

Dłuższa choroba i karmienie maleństw? nie 
dozwalały jej domu opuszczać, zapomniała więc 
zupełnie o spowiedzi wielkanocnej. Upłynął tak 
rok drugi, trzeci i czwarty, pan: Janowca coraz bar­
dziej godzić się zaczęła z przekonariem męża, ze 
spowiedź mepotrzebny tylko sprawia zamęt w du­
szy, a w dodatku tu na wsi tak daicko do ko­
ścioła ... trzy mile jechać na czczo to umęczenie 
nad siły, a ból głowy pewny co najmniej; gdy zaś

Pan Jan znajdował, 
że żona jego, choć zaw­
sze tak uroczo młoda, 
ogromnie spoważniała 
w ostatnich czasach i 
jakby posmutifala; 
przypisywał to żalown 
po śmierci matki. Za­
uważy 1 też później z pe- 
wnem zadowoleniem, że 
jakoś teraz rzadziej je­
ździ do kościoła i po­
wtarzał w duchu: .Jak 
to dobrze, że się moja 
Celinka nareszcie za­
czyna otrząsać z para- 
fiańszczy zny; pozbywa 
się po trosze zacofa­
nych pojęć, inoźe nie 
zostanie na starość 
śmieszną pobożnisią jak 
tyle z naszych par ; wi­
dzę z przyjemnością, że 
nauki moje w las nie 
idą.“

Tak zbiegło lat kil­
ka, państwo Janostwo 
żyli zawsze w* najle­
pszej harmonii, jedną 
tylko mieli troskę, że 
nie mają dzieci. Pan 
Jan myślal nieraz z we­
stchnieniem, że dobiega 
lat pięćdziesięciu, i na 
dobre siwieć zaczynał, 
tracąc nadzreję docze-

Pan Jan ujrzał ro prostej trumnie pod oknem. FP1 bola 
ubranego to odsTOiftnq sukmanę...

bawili w* Warszawie 
nie by ło na to czasu.

* 4
*

Pan Jan. dotych­
czas zdrów i krzepki, 
zaczął coraz częściej 
zapadać na zdrowiu. 
Pani Celina, chcąc ro­
zerwać męża i jedyna­
kowi dać towarzystwo, 
którego mu brakło, za­
prosiła daleką kuzynkę 
z dziećmi na lato do 
Borek.

Pani Marya, wrdo- 
wra od lat paru, osoba 
niegdyś bardzo maję­
tna, wskutek marno- 
trawstw’a męża, pozo­
stała po śmierci jego 
bez żadnych prawie 
środkówr do życia wraz 
z trojgiem dzieci; dz.el- 
nie jednak dawała so­
bie radę, utrzymywała 
się i wychowywała 
swoje pociechy', a nikt 
nigdy* nie posłyszał od 
niej skargi i użalenia. 
Wesoło dźwigała sw’o- 
je brzemię i szła przez 
życie śmiało i odważnie.

Pewmego dnia dzie­
ci bawiły się w ogro­
dzie pod okiem piastun-

kania się potomstwa; to też radość jego była tein 
większa, gdy w pięć lat po ślubie syn im przybył.

Zonę otoczył większym jeszcze szacunkiem 
i miłością, lecz gdy* ona wspomniała o chrzcinach, 
skrzy w ił się i rzekł : Odłóżmy’ to na później, w iesz, 
jak nie lubię tego rodzaju szopek i śmiesznych ce- 
remonii...

Pani Janowa posmutniała na chwilę, ale wr du­
chu sama była rada, źe się to odw lecze, bo i ona już 
czasami uśmiechała się złośliwie na widok niektórych 
ceremonii kościelnych, przypominając sobie, że u- 
czeni nazywali je zabytkami pogańskich obrzędów, 
które chrześciianizm przekształcił, zastosował do 
upodobań i zwyczajów różnych miejsc i narodow’.

ki, starej Micha-łowej, matki zaś ich, przechadzając 
się opodal, rozmawiały z ożywieniem.

— Jednej wam tylko rzeczy brakuje tutaj — 
mówiła pani Marya — to kościoła; musi wam być 
przykro tak daleko mieszkać i rzadko kiedy by­
wać na nabożeństwie.

— lak, istotnie — odrzekła pani Celina — 
bardzo rzadko bywamy’, ale już się przyzwy­
czaiłam do tego.

— Pamiętam, że u twoich rodziców* na wsi. gdy' 
jeszcze dzieckiem u was bywałam, mieliście do- 
mow ą kaplicę, a nawet podobno dawniej kapelana?

— Minęły już te czasy — westchnęła pani Ja­
nowa — teraz o to trudno.

0596
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— Cóż się dzieie z twoim majątkiem po 
rnatcc?

— Jaś go oddal w dzierżawę, nie mógł prze­
cież tu i tam jednocześnie gospodarować.

— Szkoda tak ładnej rezydencyi, jeżeli żyd 
zamieszka we dworze!

— Nie wolno mu, nasz stary dom pustką te­
raz stoi. Ach, mój Bo e, ’a tam już nie byłam od 
śmierci matki...

Pani Marya zauważyła smutek przyjaciółki 
i odezwała się:

— No, ale przynajmniej szczęśliwiej trafiłaś 
ode mnie. Mój mąż. mech mu tam Bóg przebaczy, 
wszystko stracił i swój i mój majątek, i zostawił 
mnie bez grosza z dziećmi na bruku ... gdyby nie 
poczciwi ludzie, w pierwszych chwilach, nie wiem, 
co by się z nam1 stało. Ty, Cesiu, masz wszyst­
kie warunki do szczęścia potrzebne; dlaczegóż, 
powiedz mi, moia droga, nie jesteś, jak dawniej 
za lat panieńskich, wesołą i swobodną? Ja mu­
szę się z losem borykać, a jednak nie mam tro­
ski na czole, jak ty?

_  Prawda — odparła pani CeLna — niby 
mam wszystko, jak mówisz, potrzebne do szczę­
ścia. ale jak myślę o przyszłości, to mnie strach 
ogarma. Wiesz, że kocham Jasia nad życie, ale 
taka duża między nam; różnica wieku, on coraz 
słabszy i coraz częściej choruje, kiedy pomy-lę, 
że mógłby mnie porzucić...

— Wszystko w ręku Boga; poco o tern my­
śleć; czy nie znasz słów Pisma świętego: ..Dosyć 
ma dzień na swojej nędzy.

— Wołałabym pewnie o tern nie myśleć, ale 
czasem, rmmowoh, same mi się te uwagi nasuwają. 
Wspomniałaś moją matkę, mój dom rodzinny; 
wszystko to należy już do niepowrotnej przeszło­
ści ... i dawna Cesia, którą znałaś, też jest już 
przeszłością... Moia Maryniu, ja teraz już sama 
siebie nie poznaję; moje dawne cele dążenia, na­
prawdę śmieszne były... Pamiętam, gdym szła 
do ślubu z Jasiem, jedną miałam troskę: że on nie 
chciał razem ze mną iść do spowiedzi... No, te­
raz dobrze go rozumiem! Czy wiesz, moja droga, 
i ja pozbyłam się już tych starych przesądów, do­
prawdy, nawet śmieszne mi się wydają te różne 
ceremonie... potrzebne to dla ciemnego ludu, ale 
nie dla nas!... my mamy przecież nauki...

Pani Marya słuchała ze zdziwieniem...
— Czy ty na prawdę to mówisz, Cesiu?...
— Naturalnie... Z jedną tylko rzeczą pogo­

dzić się nie mogę... Niestety, jeszcze nie doży­
liśmy tych czasów, gdy nauka i na to znajdzie le­
karstwu, żeby życie do woli przedłużać ... Nie 
mogę my śleć o śmierci — dodała po chwili — gdy 
mi czasami przez myśl przejdzie, że ja sama, albo 
mój ukochany Jaś, albo kto inny wrócić może do 
nicośc. ogarnia mnie poprostu rozpacz.

— Więc me wierzysz w życie poza grobem? 
— spytała pan Marya.

— Gdyby ono istniało, byłoby to bardzo pię­
kne — ale jakiż na to dow'ôd? jest to tylko do­
mysł, nie mam.v na to żadnej pewności; umarli nie 
w racają ...

— Jako przykład mamy' Ewangelię i Zmar­
twychwstanie Chrystusa — odezwała się po na­
myśle pani Marya — ale prócz tego, czyż mało 
mamy innych dowodów’ życia zagrobowego, 
wszakże niożnaby' przytoczyć tysiące przykładów 
różnych wypadków nadzwyczajnych.

— I ty wierzysz w tc bajki? — spytała z szy- 
derskim uśmiechem pani Celina.

— Muszę wierzyć, bo mi to opowiadeły osoby 
zupełnie wiarogodne.

— O czem to panie tak ży wo rozprawiają? — 
rzeki pan Jan nadchodząc.

— O duchach — odpowiedziała pani Marya 
z uśmiechem.

— A ty, Jasiu, czy wierzysz podobnym rze­
czom? ...

— Przyznaję, żem nigdy nie wierzył... a je­
dnak i mnie się raz w życiu coś podobnego zda­
rzyło! ...

— Nie mnże być!’?... tobie... — wykrzyknęła 
pani Janowa — opowiedz-że nam, ogromnie je­
stem ciekawa...

Pan Jan potarł czoło, jakby zbierając rozpierz­
chłe myśli i opowiedział ze szczegółami historyę 
Michała i jak mu się ten stary', ulubiony sługa, po­
kazał w chwili śmierci.

Pani Celina zaśmiała się głośno.
Gdy tak państwo Janostwo i pani Marya roz­

mawiali. przechadzając się po ogrodzie, me zauwa­
żyli, że opodal bawiły się dzieci z niańką, starą 
Michałową; ta ostatn.a, zasłuchana w opowiadanie 
pana Jana, podeszła bliżd i ukradkiem łzy ucie­
rała fartuchem, a gdy pan Jan, odwołany' dla ja­
kiejś gospodarskie! sprawy, oddalił się wraz z żoną 
ku domowi, a pani Marya została sama, w’tedy' zbli­
żyła się do niej staruszka i rzekła:

— Proszę pani, ja wszystko słyszałam, co 
państwo z ^obą mówili, co pan opowiadał o moim 
mężu, że jemu pokazał się po śmierci, ale państwo 
oboje, to choć takie dla ludzi dobre litościwe, ale 
niewierne... Ja tylko Boga proszę, żeby się to 
odmieniło... Ot i to maleństwo, pańsk jedynaczek, 
ten nasz paniczyk, Stasieczek, do tej pory nawet 
nieochrzcony, choć już poszło jemu na piąty roczek.

— Jakto, nawet z wody nie chrzcony? — 
spytała pani Marya.

— A nie był chrzcony; tylko zimow’ą porą, 
iak raz państwa nie było, a on trochę zachorował, 
ja sama ze strachu go ochrzciłam, ale państwo na­
wet o tern nie wiedzą, bo ja nie powiedziałam; 
jeszcze by się na mnie pogniewali.

Pam Marya zamyśliła się nad tern i postano­
wiła sobie odtąd powoli wpływać na przyjaciółkę.

V, kilka dni później dz cci bawiły się w' po­
koju obok salonu, gdzie siedziały obie panie, gdy 
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wtern mały Stasio przybiegł do matki rozżalony 
i zapłakany.

— Czego plączesz, moje dziecko? — spytała 
pani Celina, tuląc do siebie synka.

— Mamo, Helenka powiedziała, żem ja żyd; 
mamo, ja nie chcę być żydem !...

Pani Celina zaśmiała się.
— Nic, nie, ty nie 'esteś żydem, mój maleńki, 

mój ty koteczku, nigdy nie byłeś żydem... He­
lenka tak sobie żartowała z ciebie.

A gdy dzieciak uspokoił się i odszedł, ode­
zwała się pani Marya.

— Czy to prawda, że Staś do tej pory nie jest 
jeszcze ochrzcony?

Pani Janowa skrzywiła się i niechętnie od- 
rzekla:

— OJaawna się iuż zbieramy, ale tu w okolicy 
niema nikogo z rodziny, obcych nie chcieLiśmy 
prosić, jakoś się odwlekło; a znowu ten nasz pro­
boszcz taki d2 wny. gniewa się na nas o byle co. 
że nie zachowujemy postów, że rzadko bywamy 
w kościele; doprawdy, nawet boję się do mego 
udawać z tym chrztem spóźrionym, chyba kiedy 
w Warszawie załatwimy się z tą formalnością.

— Czy ty uważasz Chrzest święty za prostą 
formalność, moja droga? — spytała pani Marya — 
a n;e pomyślałaś o tern, że dzieci często chorują 
i życie ich na włosku wisi...

Pani Celina pobladła, a po chwili rzekła:
— Do tej pory Stasiek zawsze był zdrów’, jak 

ryba, nigdy nic miałam obawy’ o niego.
Pani Marya z cicha westchnęła, lecz nie śmiała 

powiedzieć przyjaciółce, że przecież to jest kusze­
niem Pana Boga.

Lato szybko przeminęło, a gdy Bork’ opusto­
szały po odjeździe gości letnich, pani Cekna uczuła 
się trochę osamotnioną. Rozmyślając nieraz w dłu­
gie jesienne wieczory o chwilach ubiegłych, przy- 
ponnnała sobie rozmowy z przyjaciółką.

Pew nego razu, gdy' pana Jana nie było W' do­
mu, przypadkiem wpadła jej do ręki niegdyś ulu­
biona książeczka: „O naśladowaniu”, która teraz 
leżała gdzieś w' kątku zapomniana, pokiyta war­
stwą kurzu. Spojrzała na nią i w spomniała, że da­
wniej nieraz szukała w niej natchnienia w wątpli­
wościach. poc echy w smutku. Otworzy ła i prze­
czytała: ..Nawróć się calem sercem do Boga... 
a dusza twoja znajdzie odpocznieme ...” Przerzu­
ciła kilkanaście kartek i z no w7 u w padl w oczy’ ustęp: 
„Poco próżnym smutkiem udręczasz się? poco się 
męczysz zbytniem staraniem i troską?... jeśli nie 
opierasz się na mnie, sam zmienić się możesz, ale 
naprawić się nie możesz ...“ A potem prośba: „Mo­
cą Twoją umocnij mnie wewnątrz i oczyść serce 
moje ze wszelkiej niepotrzebnej troski i tęsknoty... 
abym patrzał na wszystko, jako na rzeczy znikome, 
z któremi i ja przeminę. Bo nic riemasz trwałego 
pod słońcem, a wszędzie tylko marność i utrapie­
nie dneł a. O, jak jest mądry’, kto tak sądzi! Daj mi. 

o Paine! mądrość Niebieską, ażebym się nauczył 
Ciebie nadewszystko szukać i znaleźć...” Prze­
rzuciła znowu kartki i czytała: „Wszelki niepokój 
serca... pochodzi z nieporządnej miłości Í próżnej 
bojaźm... Pójdź do mnie, kiedy się z tobą niedo­
brze dzieje, toć jest, co najwięcej oddala pociechę 
Niebieską, że zbyt późno uciekasz się do modli­
twy ... Czyliż jest mi co trudnego, alboż będę po­
dobny7 temu, który7 mówi, a nie czyni? Gdzież jest 
wiara, twoja?... Oczekuj mię, ja przyjdę i uzdro­
wię cię...“

— Gdzież jest wiara moja? — powtórzyła... 
i zakrywszy oczy rękoma, zapadła w tak głęboką 
zadumę, że sama nie wiedziała i nie czuła, jak łzy 
spływrać jej zaczęły po twarzy.

Teraz usłyszała zdaleka kroki męża; prędko, 
jakby na gorącym uczynku jakiejś psoty dziecinnej 
schw’ycona, zerwała się z miejsca, rzuciła w kąt 
książeczkę i uciekla przed mężem, nie chcąc poka­
zać łez. które ukradkiem otarła. Ale wspomnienie 
doznanego wzruszenia zostało i nieraz odtąd wczy­
tywała się w kartki starej książeczki, choć ukry­
wała ją zawsze starannie przed okiem męża, przez 
jakiś wftyd fałszywry.

Na wiosnę pan Jan w ybierał się do Warszawy:
— Chyba ostatni raz jadę — mów\l do żony — 

na tegorocznych wyborach stanowczo się usuwani 
i nie dopuszczę, żeby mnie znowru obrali, czas mi 
już odpocząć.

— Gdyby nie Stasiek, pojechałabym z tobą, 
ale do prawdziwej wiosny jeszcze daleko, w dro­
dze łatwo się dziecko może zaziębić, a w stolicy 
tyle zawsze chorób, że trudno się ustrzedz.

— lak, zapewne — odrzekł pan Jan — ale 
w razie choroby przynajmniej jest opieka i po­
moc lekarska na zawołanie.

— Pisuj często, mój najdroższy — prosiła pani 
Janowa.

— Wiesz, że ja do pióra nie skory, ałe do mo­
jej duszki, to iuż na jeden list w tygodniu się 
zdobędę.

— To mało!... tydzień taki długi — biadała 
pani Celina.

— Niech będzie dwa razy: list i karta.
Z początku bardzo regularnie przychodziły li­

sty od pana Jana dw7a na tydzień. Pani Celina po­
cieszała się, pisząc sama do męża długo i szcze­
gółowo o w'szystkiem: ale listy męża nie zadowa­
lały ją w’cale. zawsze biły dla niej za suche. Po­
tem przychodzić zaczęły z tygodmowemi, lub dłuź- 
szemi jeszcze przerwami — i już nie listy, ale za­
ledwie słów kilka na karcie.

Pan Jan, wzmiankował czasem, że czuje się 
bardzo zmęczony i radby już jednej chwali do do­
mu się wyrw7ać, a musi jeszcze siedzieć w mieście 
kilka tygodni; obiecywał jednak na śwuęta Wielka­
nocne powrócić.

W tymże samym czasie nadszedł list od pani 
Maryi, która donosiła, iż spotkała parę razy pana 
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Jana w towarzystwie, że był nawet u niej, ale wi­
docznie gorączkowe życie nie bardzo mu służy, bo 
jakoś niedobrze wygląda. W parę dm później zbu­
dzono ją w nocy i oddano następujący telegram:

„Przyjeżdżaj pani — mąż ciężko chory.“ — 
Podpisano „Dr. S.“

Pani Celina struchlała, strasznie odczuła wi­
szące nad sobą nieszczęście.

— Dr. S... — pomyślała — dawny nasz zna­

Ona spojrzała na niego badawczo, jakby chcia- 
ła się uspokoić jego wesołym wyrazem twarzy; 
a gdy po chwili znaleźli się sami w sąsiednim po- 
koju, odezwała się:

— Tak mnie pan nastraszył tym telegramem; 
prawda, że Jaś źle wygląda, ale to chyba nic 
groźnego?

— Jest to dopiero początek choroby, ale przy 
tak wycieńczonym organizmie, iak pana radcy, mc

jomy, mieszkał kiedyś 
w naszej okolicy, po­
tem wyniósł się do Sie­
dlec; jak to dobrze, że 
znalazł się tam przy 
Jasiu, zawsze to co in­
nego, niż obcy, życzli­
wy, troskliwy będzie ...

W kilka godzin by­
ła gotową do drogi, roz­
porządziła .wszystkicm 
i poleciła, aby przywie­
ziono Stacha, skoro na­
dejdzie zawiadomienie, 
że mogą przyjechać.

Pan Jan,choć w go­
rączce, przytomny był 
jednak i ucieszył się 
bardzo z przyjazdu żo­
ny, nie mógł jednak po­
jąć, skąd się nagle zna­
lazła przy r im.

— A Stasiek nasz?
— zapytał.

— Zdrów, w domu 
go zostawiłam.

— Skądże się tu 
wzięłaś? czy przeczu­
łaś, żem chory? — za­
pytał żony.

— Tak już dawno 
nie miałam hstu od cie­
bie, że nie mogłam dłu­
żej wytrzymać...

Pan Jan uścisnął rę­
kę żony.

Pan młody, robrem obyczajom przyjętym, nie czekając no 
drużbóro. sam poproroadził narzeczoną do ołtarza...

dobrego me wróży. 
Przedewszystkiem wie­
le spokoju... Dobrze, że 
pani nic nie mówiła mę­
żowi o moim telegra­
mie, mogłoby go to za­
trwożyć, a tu trzeba, 
żeby chory nie upadał 
na duchu i nie wątpił 
wcale o swojem wy­
zdrowieniu.

Pani Celina zgnę­
biona i smutna zasiadła 
przy łożu męża. Nie 
przyimowala prawie ni- - 
kogo, tylko przy jaciół­
ka, pani Mary a, odwie­
dzała ją czasem i zna­
lazła nieraz sposobność 
posiedzieć godzinkę przy 
chorym, wyprawiając 
panią Celinę, aby’ od­
poczęła nieco, lub wy­
szła odetchnąć świeżem 
powietrzem. Tak upły­
nęło parę tygodni w tę­
sknocie za dzieckiem, 
w niepokoju o zdrowie 
męża. Stan jego me po­
garszał się wdocznie. 
ale też i nie polepszał; 
wkońcu doktorzy uzna­
li, że należałoby chore­
go gdzieś wywieźć; wy­
brano Zakopane. Pani 
Celma ze strachem my-

— Dobra moja, poczciwa...
Uśmiechnęła się do niego, ale patrzyła z prze­

rażeniem na jego cwarz zmienioną, oczy' błyszczące 
i usta spalone gurączką.

— Widzisz moja kochana nic mi nie jest — 
mówił — od wczoraj dopiero osłabłem, za parę 
dni wstanę, zobaczysz, możeby m nawet dziś spró­
bował.

— No, ale ja na to nie pozwalam — rzekł wcho­
dząc dr. S.

— A ! jest pani Celina !... — zawołał udając 
zdziwienie — jak to kobiety kochające mają prze­
czucia — dodał, zwracając się do niej z dwuznacz­
nym uśmiechem.

ślała o tej podróży, i oddaleniu od synka na czas 
nieograniczony, jednak trzeba się było na to zde­
cydować i ratować chorego.

Przed wyjazdem zebrało się trzech lekarzy: 
kolega pana Jana, dr. S., drugi, bardzo wzięty, 
choć młody’ jeszcze, ale używający pewnej powagi, 
trzeci zaś, polecony’ przez panią Maryę, sympa­
tyczny staruszek, maiący liczną rodzinę, a małe 
dochody, troskliwy i staranny, dlatego też ce­
niony, doktor Józef znany był z wielkiej swej reli­
gijności. Po skończonej naradzie odezwał się:

— Możeby trzeba jednak przed wyjazdem 
chorego ostrzedz żonę, aby’ pomyślała o duszy 
i sprowadź ła księdza; uznaję, że podróż stać się
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może zbawienną, ale też może się pogorszyć 
groźny stan choroby.

— E... e... nie mieszaj się kolega do tego — 
odrzekł dr. S. z rubasznym uśmiechem — niech 
kobiety same o tern pomyślą, to do nich należy.

— Zapewne — odparł dr. Józef — ale do nas 
należy ostrzedz chorego o niebezpieczeństwie, 
a przynajmniej rodzinę. Możebyś pan się tego 
podjął, znasz od tak dawna pana radcę, podobno 
kolegowaliście nawet z sobą?...

— Właśnie dlatego, że go dobrze znam, ani 
mi się śni o tern; w iem, że nigdy wiele nie dbał o re- 
ligię, to pocóż mu teraz spokój zakłócać.

— Dusza ważniejsza od ciała — nieśmiało ode­
zwał się dr. Józef.

— Nas wezwano do leczenia ciała, a nie du­
szy — odpowiedział doktor S. — Do widzenia za­
tem panom, bo mam jeszcze dziś kilka wizyt. 
Dr. Józef zwie^ smutnie głowę, pożegnał się także 
i wyszedł. Zrobił jednak co mógł i co mu sumienie 
kazało. Zwierzył się pani Maryi, ta zaś ostrożnie 
powiedziała o tem przyjaciółce. Ale pani Celina 
nawet słyszeć o tem nie chciana, żeby namawiać 
Jasia do spowiedzi; spłakała się tylko i państwo 
Janostwo w kilka dni później wyjechali do Za­
kopanego.

Pani Celina z rozpaczą patrzyła na gasnące 
życie. Nadzieja polepszenia przy zmiame klimatu 
zaczęła zawodzić, nie widziała już nigdzie ratunku, 
czuła, że stoi jakby nad brzegiem jakiejś czarnej 
i niezgłębione^ przepaści i odwracała oczy, aby 
w mą me spojrzeć.

Dni ciągnęły się smutnie i jednostajnie. Szu­
kała już teraz niekiedy pociechy w modlitwie, ale 
zdaw ało jej się, że Bóg wysłuchać jej nie może, bo 
zbyt się od Niego oddaliła przez tyle lat. Od czasu 
do czasu przychodziły z Borków' listy, ze sprawTo- 
zdan.em o gospodarstw ie i interesach, a także 
o zdrowiu małego Stasia. Pewnego dnia nadeszła 
koperta pisana dość niezgrabnem pismem, zaadre­
sowana do pana Jana. Pani Celina otworzyła ją 
i czytała:

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!“
„Proszę Jaśnie Pana, z woli samego panicza 

Stasia piszę do Jaśnie Pana. Jak panicz mówi do 
mnie: Napi^z do taty i mamy, że jestem zdrów, ale 
mi bardzo smutno bez taty i mamy. Niech tata 
i mama prędko przyjadą do Borków, albo ja sam 
pojadę do taty i mamy i zabiorę Michałową i pannę 
Maryę i Józka. Co dzień chodzę na spacer i do 
stajni, a w ieczorem, jak idę spać, to proszę Bozi 
razem z Michałową, żeby tata prędko był zdrów’ 
■ żeby w rócił niedługo do Borków'. Całuję rączki 
taty i mamy. A teraz proszę Jaśnie Pana, donoszę, 
że u nas wszystko dobrze, dzięki Bogu...“

Tu następował krótki raport gospodarski. Pod­
pisano: Józef Kowalski.

Pan Jan z uśmiechem słuchał słów, dyktowa­
nych przez syna i ogarnęła go wielka tęsknota za

święta Rodzina 19

domem. Ten Józef, który pisał Ust, był jego prawrą 
ręką. Wychował go sobie i wyuczył na zastępcę 
w gospodarstwie; podrastający chłopak, syn Mi­
chała, zwrócił jego uwTagę sprytem i zdatnością, 
w rok wyuczył się czytać i pisać niezgorzej, a po­
tem z jego nauk i czytania odpowiednich książek 
doskonale pojął postępowe gospodarstwa. tak iż 
pan Jan, przekonawszy się o jego zdolnościach, po­
woli awansował go z chłopca stajennego na pisa­
rza, a potem na ekonoma był pewnym, żę kie­
dyś w’yrobi go sobie tak dobrze, ,ż potrafi mu za­
stąpić nawet zdolnego rządcę.

Pan Jan tak się pogrążył w zamyśleniu, że nie 
słyszał prawie, co mówiła do niego żona, tylko po­
chwycił ostatnie wyrazy:

— ...prawda, Jasiu?...
— O czem mówiłaś? — odezwał się par Jan 

zbudzony z zadumy.
— Mówiłam, że naprawdę wartoby tu spro­

wadzić naszego Stasieczka; tak mi tęskno za na­
szym kochanym jedynaczkiem; już teraz ciepło; 
myślę, że niema obawy, żeby się zaziębił, -wszak to 
koniec kwietnia!

— Ale nie — zaprzeczył pan Jan — lepiej my 
jedzmy do Borków'.

Nazajutrz pan Jan poczuł się gorzej i o wy­
jeździć nie było już mowy.

Państwo Janostwo nie znali dotąd prawie ni­
kogo w Zakopanem, oprócz kilku osób, mieszkają­
cych w tej samej willi, z któremi spotykali się 
w czasie obiadu i wieczerzy, co stanowiło jedyną 
ich rozrywkę. Ale z nikim prawie nie zawarli bliż­
szej znajomości, unikając towarzyskich stosunków, 
gdyż chory miał zalecony jak największy spokój.

Pewmego dnia szczupłe grono mieszkańców' tej 
willi powiększył przyjezdny też na kuracyę du­
chowny. Nieznany tu niknmu, cały dzień nieomal 
spędzał samotnie. Pan Jan widział go kilka razy 
z daleka i odezwał się do żony:

— To dziwma rzecz, jak ten ksiądz przypomina 
mi kogoś znajomego, te rysy nie są mi obce. Do­
wiedz się, proszę, Celinko, jak on się nazywa.

Pani Celina w'ypytaw'szy się opowiedziała mę­
żowi, że to jest ksiądz Ludwik Hołoski, przybyły 
z Cesarstwa.

—... Ludwik Hołoski!?... — mówisz — czy 
być może — zawołał pan Jan — to on!...

— Kto? -- spytała pani Celma.
— Toż to mój kolega szkolny!...
— Twój kolega? — nigdy mi o mm nie wspo­

minałeś.
— Czyż mogłem ci wyliczać wszystkich mo­

ich kolegów; miałem ich ze dw’ustu, a może i wię­
cej... Ale żeby on został księdzem — no!? pier­
wej bym się śmierci spodziewał, niż żeby Ludwisia 
zobaczyć w sutannie — ciągnął pan Jan, zwracając 
się do żony — najzapaleńsza głowa z nas wszyst­
kich w' szkołach. Zdolności posiadał olbrzymie 
więc marzył o świetnej karyerze, co raz to innej;

5 
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a skonczví na tem. że wdział sutannę!... Ciekawym 
od kiedy, bośmy się przeszło 20 lat nie widzieli...

Znajomość łatwo się odnowiła. Ks. Ludwik, 
skoro się tylko dowiedział, że mieszka pod jednym 
dachem ze śwoim kolegą szkolnym, pierwszy przy­
szedł odwiedzić chorego pana Jana, który od paru 
dni wcale nie wychodził ze swego pokoju.

Ksiądz Ludwik był istotnie człowiekiem wyż­
szego umysłu i wykształcenia. Zwano go dawnie: 

gła się kiedy i iak opowiedziała mu całe swoje ży­
cie. i walkę duchową, rada że nareszcie znalazła 
kogoś, co słuchał jej wyznań z zajęciem i umiał 
znaleźć słowa otuchy. Nie wiedziała też kiedy i jak 
się to stało, że zupełnie odzyskała dawną wiarę 
z lat dziecinnych, a zarazem spokój i wesołość.

Pan Jan zauważył nawet tę zmianę i zadzi­
wiony zapytał raz żony:

— Moja pan1 dziś weselsza; czy miałaś list
słusznie młodzieńcem 
wielkich nadziei; pró­
bował różnych dróg, 
ale nie miał jakoś wy­
trwałości w pracy i ka­
żde najmniejsze niepo­
wodzenie zniechęcało 
go; doznawał zawo­
dów we wszystkiem; 
tak doszedł do lat trzy­
dziestu, nie dorobiw­
szy się w święcie ża­
dnego stanowiska. Nie­
wiadomo co go wkoń- 
cu skłoniło do obrania 
stanu duchownego; ale 
ku zadziwieniu wszyst­
kich, którzy go dawniei 
znali i przepowiada’) 
rychłe opuszczenie Se- 
rninaryum, skończył je 
przy uniwersyteckiem 
wykształceniu i olbrzy­
mich zdolnościach 
i przeszedł wkrótce na­
uki teologiczne z odzna­
czeniem: promowanyr 
do Akademii duchow­
nej, i tę ukończył świe­
tnie, poczein wyjechał 
do Rzymu, gdzie spę­
dził lat parę, wkońcu, 
powróciwszy do kraju, 
zagrzebał się gdzieś 
w mieście prowincyo- 
nalnein, tak, iż pan Jan

Ksiqdz iudtnik leżał ubrany: był bardzo blady i z trudno­
ścią mówił, jednak twarz imał wesołą...

z domu, a mnie go nic 
pokazałaś?

— Nic, nie miałam 
listu, dość już dawno — 
odparła, prawda, doda­
ła — już chyba z ty­
dzień — ale dziś tak cu­
downy był poranek; 
wychodziłam gdyś spał 
jeszcze... to powietrze 
wiosenne upodo mnie...

— Gdzieżeś była? 
— apytał.

— Najprzód w ko­
ściele ...

— No, toś nie w.ele 
użyła powietrza...

Pani Celina zaru­
mieniła się.

— Już to ja wodzę, 
że moja Cesia jest teraz 
zupełnie pod wpływem 
ks. Ludwika.

Wtem weszła słu­
żąca i podała pani Ce­
linie list na tacy, prze­
rywając dalszą rozmo­
wę:

— Z domu — rze- 
kła pani Janowa i ro­
zerwała szybko koper­
tę. Przebiegła oczyma 
pismo i pobladła nagle.

— Cóż tam piszą 
z domu i kto pisze? — 
zapytał Jan.

nie dziwił się teraz, że nic o nim nie słyszał przez 
lat wiele. Ksiądz Ludwik był jednak dość znany, 
a w mieście swojem miał sławę pierwszego spo­
wiednika, zwanego „pokonywaczem dusz“, gdyż 
chciwym był, jak mówiono, pozyskiwania tych, 
których inni uważali za stracony, dla niego była 
to „gruba ryba“, jak ich żartobliwie nazywał. 
Ksiądz Ludwik w krótkim czasie poznał, że pan 
Jan daleką ma jeszcze drogę, a przekonawszy się 
ze zdziwieniem, że i pani Celina była też biedną 
skołataną duszą na rozdrożu, odgadł jednak, że 
z nią prędzej da sobie radę.

Wkrótce też był dla niej, jakbyr zesłanym 
z Nieba aniołem-pocieszycielem; sama nie spostrze-

— Józef pisze, jak zwykle, swój raport gospo­
darski.

— A od Staśka nietna nic?
— Trochę niezdrów, zaka:arzył się — dodała 

zmartw tona.
— Katar, to przecież nic tak strasznego, cze­

góż się zaraz martwić.
Nazamtrz przyszedł drugi list, a wkrótce po­

tem telegram, że Stasiek ma gorączkę i czyby pani 
nie mogła w rócić do Borków'. Pani Cel.na, nie po­
kazała od razu mężowi listu i telegramu, nie chcąc 
go zatrwożyć; chciała natychm-ast biedź do syna, 
ale jak przewieźć chorego męża?... w sercu jej 
zawrzała walka: co robić?!...
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Wybiegła do kościoła, aby tani zasięgnąć 
w modlitwie natchnienia z góry, i spokoju i męstwa 
wobec grożącego nieszczęścia. Po drodze spotkała 
idącego do nich księdza Ludwika, co ją bardzo 
ucieszyło i w’ krótkich słowach opowiedziała mu 
wszystko.

Ksiądz Ludwik zamyślił się przez chwilę. a po­
tem rzeki:

— Jedz pan., bądź spokojna o męża. Pan Jan 
ina tu pomoc lekarską i opiekę; nie będzie się czul 
opuszczony ; ja też, o ile będę mógł, postaram się 
panią zastąpić.

Pani Celina ze wzruszeniem uścisnęła zacną 
dłoń przyjaciela męża i nie wahając się już dłużej, 
po krótkiej w kościele modlitwie, w róciła do domu 
i oznajmiwszy panu Janów: oględnie o W’szyst- 
kiem. tego dnia jeszcze opuściła Zakopane.

W śmiertelnej trwodze przebyła tę długą po­
dróż, która przeciągać się zdawała d!a niej w nie­
skończoność.

Stasiek, ujrzawszy matkę, wykrzyknął radoś­
nie: Marno! mamo!...

— Mój jedyny!... mój skarbie, moja piesz- 
czotko!... — i padła przy łóżeczku jego na kola­
nach, zanosząc z głębi serca dziękczynną do Boga 
modlitwę.

— A gdzie tato? — pytał Stasiek.
— Został w Zakopanem. Jak tylko będziesz 

zdrowszy, po.iedziemy do taty.
— Jedzmy zaraz, tata sam został!... biedny7 

tata, chory, jak ja...
Pani Celina nie mogła dość się nacieszyć syn­

kiem. Nadspodziew anie znalazła go nie tak źle jak 
sobie wyobrażała; była nadzieja rychłego wy­
zdrowienia: uspokoiwszy się więc liczyć zaczęła 
dni, kiedy będzie mogła z nim razem powró­
cić do męża.

Ksiądz Ludwik dotrzymał słowa, chociaż sam 
by ł na kuracyi i nader słabego zdrowia, oddał się 
z zapałem pilnowaniu chorego przyjaciela, nie od­
stępując prawdę od niego. Pan Jan patrząc na to 
z pew nem rozczuleniem, my ślał nieraz w duchu:

— Nigdy’ nic sądziłem, żeby’ ten człowiek był 
do tego zdolny, bo naprawdę cóż ja mogę go ob­
chodzić? — Przyznaj się — rzekł nareszcie pe­
wnego dnia — jaki masz w tern interes, żeby’ mnie 
tak niańczyć?

— Może większy, niż ci się zdaje — odparł 
z filuternym uśmiechem ks. Ludwik.

— Ciekawym? — zapytał radca.
— Powiedz nu mój drogi — odezwał się 

ksiądz po chwili — czy7 po ożenieniu się byłeś 
szczęśliwy?

— Dziwne pytanie! dlaczegóż nie miałem być 
szczęśliwy? Żona moja kochała mnie i ja ją na­
wzajem; mogę istotnie powiedzieć, źe nie było 
szczęśliwszego małżeństwa, niżeli nasze, choć lu­
dzie o tern wątpili z powodu wielkiej różnicy wieku 
między nami.

— A czy nie zauważyłeś zmiany w usposo­
bieniu żony, czy zawsze była jednakowo wesoła 
i swobodna?

— Może — nie pamiętam; ale cóż to wszystko 
cię obchodzi, mój Ludwiku, jakiż to ma związek 
z tein, o czem mów liśmy? >

Ksiądz Hołoski uśmiechną! się tajemniczo.
— Pozw'ôl mi jeszcze zadać ci kilka pytań 

i odpowiedz mi szczerze. Czy nie zauważyłeś, że 
żona twoja w ostatnich czasach była smutniejsza?

— Być może, chwilami^ toż się każdemu 
zdarza...

— A czy nie spostrzegłeś, że teraz, pomimo 
smutku i niepokoju o ciebie i syna, stała się swo­
bodniejszą i prawie weselszą?

Pan Jan podejrzliwie spojrzał na księdza 
i skrzywiwszy’ się, odrzekł:

— Tak, istotnie, rozumiem już . domyślam się, 
o co ci chodzi. Chciałcś powiedzieć, że żona moja 
stała się teraz pobożnisią, dlatego odzyskała weso­
łość, stała się lepszą itd.; znam tę piosenkę waszą. 
Baby zaw’sze dają się wam opanow yw ać. No, mój 
kochany, jeżeli, co do mnie sobie zamy ślasz, to 
nie tak łatwą będziesz miał spiawę... — zaśmiał 
się szyderczo pan Jan.

Ksiądz LudwiK, widząc że go zrozumiano, za- 
m.lkł i nie wszczynał już o tern rozmowy’, ale więk- 
szem jeszcze staraniem i czulszą opieką otoczył 
przyjaciela. Czasami jednak ciążyło panu Janowi 
to poświęcenie się przy jaciela i miał ochotę wypę­
dzić go od siebie, szorstko na wszystko odpowia­
dając. Ale ks. Ludwik nie dał się zrazić, składając 
niecierpliwe słowra pana Jana na karb jego cho­
roby. Pan Jan dziwił się tylko, źe ksiądz tak 
rzadko mówi z nim o religii, że nie narzuca mu 
swego zdania, nie stara się gwałtem przekonywać, 
a ty lko czasem, jakby od niechcenia, rzuci myśl 
jaką, lub zada pytanie, nad którem pan Jan myśli 
długo podczas nocy7 i sam potem zaczyna rozmow’ę 
o tym przedmiocie i pociąga do wymiany zdań.

— Boi się szyderstwa mego — dodaje w du­
chu radca.

Pewnego dnia pan Jan zauważył, że ksiądz 
Ludwik przy7 czytaniu głos miał dziwnie zmienio­
ny i zachrypnięty.

— Mój drogi, ty’ jesteś dziś chory, nie możesz 
czytać.

— Przecież me od dziś jestem chory — od­
rzekł ksiądz Ludwik wesoło — czyż nie wiesz, że 
mam suchoty’ gardlane. nieuleczalne.

— Co!? ty7 masz suchoty gardianc? — za­
wołał pan Jan z przerażeniem. — Człowieku, ależ 
ty się zabijasz dobrowolnie; jakże można przy7 tern 
godzinam czytać głośno i przesiadywać v. wil­
gotnym i zimnym kościele!...

— No, takie samobóistwo nie jest grzechem 
— odrzekł ksiądz Ludwik. — Wiadomo, że długo 
żyć nie będę, czyż dlatego mam zaprzestać naj­
milszych obowiązków ?...
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To mówiąc, na nowo zabierał się do czytania.
— Ale ja na to nie pozwolę — odezwał się 

pan Jan — idź sobie ode mnie, nie chcę twego 
poświęcer 'a. Wszak ty jesteś więcej chory ode mnie. 
Chcesz, żebym twoją śmierć miał na sumieniu?

Ksiądz Ludwik zaśmiał się. a po chwil od- 
rzekł ze wzruszeniem:

— Nie, ale ja mam twoje życie na sumieniu, 
drogi Jasiu, życie twojej duszy!... Przypomnij 
sobie, że przecież i my 
początkowo w szko­
łach mieliśmy wyniosłe 
myśli; chcieliśmy pra­
wdy i dobra szukać na 
świecie, a potem do­
piero, gdyśmy się do­
stali do klas wyższych, 
nasze niedowarzone u- 
mysły za wiele wchła­
niały trucizny moralnej 
w poslaci książek niby 
naukowych, któreśmy 
sobie ukradkiem wza­
jemnie pożyczali; wielu 
z nas przez to utraciło 
wiarę, ale czyśmy zna­
leźli szczęście?... po­
wiedz, szczerze po­
wiedz mi Jasiu!... Mó­
wisz. że byłeś szczęśli­
wy w małżeństwie; ale 
czy nigdy cię nie za­
trwożył^ jeszcze myśl, 
co będzie z twoją ro­
dziną, gdy umrzesz?... 
boć przecie wszyscy 
umrzeć musimy; czy 
ta myśl nie zatruwa­
ła ci chwil najszczę­
śliwszych? Wierzaj mi, 
mój drogi, szczęście na 
świecie to tylko chwi­
lowe odurzenie, zupeł­
nie prawdziwego niema 
tutaj i być nie może. Po­
wiesz, że czarno patrzę na św iat, ale widzisz, że 
pom no tego zawsze jestem wesoły i swobodny, 
nie skarżę się i nie narzekam, a śmierci śmiało 
w oczy zaglądam.

— Widzę to i podziwiam — rzekł pan Jan — 
masz wiarę w życie przyszłe to ci dodaje tyle siły. 
Nadto zrzekasz się życia i niczego nie pragniesz.

— Nie powiem, żebym już niczego nie pra­
gnął, owszem, jeszcze mam jakieś pragnienie ... 
to, aby inni byl tak jak i ja szczęśliwi... a te­
raz zwłaszcza pragnę twojej duszy. Jasiu, gdy­
byś mi ją dał, jużbym chyba niczego nie żą­
dał na ziemi !...

Pan Jan zaśmiał się.

— Dziwne doprawdy pragnienie; cóż ci przyj­
dzie z mujej duszv, jeśli jeszcze ja ją mam?...

— Masz ją, niestety, ale ona nie należy do 
ciebie, jest teraz me wr twojej mocy, nie umiesz 
nad nią panow’aé i dlatego choćbyś chciał, jeszcze 
mi jej dać nie możesz.

— Przesądzasz, Ludwiku, widać żeś chory. 
Tyś był młodym jeszcze, różne sprzeczne myśli 
kotłowały ci po główne, więc utonąłeś w teo­

logii, boś w niej znalazł 
jakie takie rozwiązanie 
pewnych zawiłych za­
gadnień życia; ale dla 
nas, którzy stoimy u 
kresu życia, me pora 
zaczynać i nawracać 
do początku. Co prze­
szło, nie wraca!...

— Nigdy, nigdy za 
późno, mój drogi! — 
zawołał ksiądz Ludwnk 
z zapałem — tysiące 
mógłbym ci dać przy­
kładów, ale tymczasem 
choć jeden ci przyto­
czę: Jeden z moich 
znajomych, człowiek 
bardzo religijny, miał 
przyjaciela, ^którego 
pragnął koniecznie na­
wrócić, ale próżne by ły 
jego usiłowania... Do­
wiaduje s:ę on kiedyś, 
że przyjaciel jego zmarł 
nagłą śmiercią, spadł- 
szy z siodła. Modlił się 
za niego, ale nieraz 
przychodziło mu na 
myśl, żc daremne są 
jego modlitwy za tego 
nieszczęśliwego, który 
nie miał czasu nawet 
wznieść myśli do Boga 
przed śmiercią. Otóż, 
gdy tak zwątpił o jego

zbawieniu, pewnej nocy śni mu się przyjaciel, dzię­
kując za iego pomoc w modlitwach; mówi, że Bóg 
okazał się miłosiernym dla niego z powodu szcze­
rego żalu i skruchy przed śmiercią. „Ależ kiedy 
miałeś czas nawrócić się i choć westchnąć do Bo­
ga?“ zapytał. „Między’ siodłem, a brukiem“ — 
odrzek>... Znajomy’ mój opowiadał mi, że sen ów 
utwierdzi! w nim przekonanie, jako Bóg miłosierny 
każdej duszy' zostaw ia czas do pow rotu, a szczere 
serca westchnienie, choćby trw’alo tylko jedno 
mgnienie oka, wystarczyć może.

— W taściwie nie jest to przykładem — odparł 
pan Jan z złośliwym uśmiechem — ale widzę 
z tego, że ty wierzysz w sny i widzenia.

Drzwi ruptern się otworzyły i cob.zgł przez mc pędem moly 
Stosick, o za n:m mntka...



73

— Dlaczegożbym nie miał wierzyć, wszak się 
to nie sprzeciwia zasadom naszej wiary, choć nie 
wszystkim snom dawać trzeba wiarę, a w ele wi­
dzeń może być fałszywych, Inb skutkiem sianu 
chorobliwego; jednak wierzę, że czasem Bóg do­
puszcza takie rzeczy nadzwyczajne, aby nam po­
kazać. że istnieje jakiś związek dusz naszych 
z duszami zmarłych i że nie wszystko się kończy 
ze śmiercią.

Pan Jan zamyślił się i zamilkł na długą chwilę, 
a potem odezwał się:

— Bardzo to możliwe, bo istotnie są rzeczy, 
których czasem wytłomaczyć sobie nie możemy; 
ot i ja sam doświadczyłem czegoś podobnego 
przed kilkunastu laty. Tu opowiedział przyjacie­
lowi całą historyę Michała, która nigdy wyjść mu 
nie mogła z pamięci, tak głębokie wówczas na nim 
uczyniła wrażenie.

— Przypuszczam — kończył — że wtedy by­
łem w’ nienonnalnem usposobieniu, zmęczony, mo­
gło to być przewidzenie, jednak w tern wszystkiem 
tyło coś nicwytłomaczonego.

— Widzisz więc, mój drogi, że człowiek tak 
trzeźwy nawet, jak ty, wierzy w śwuat duchów 
mimowoh. Wierzysz, choć me rozumiesz. Czemuż 
,więc dziwisz się, że i religia nakazuie wierzyć 
w zasady, których nie rozumiemy, kiedy nawet 
w' potocznem życiu i w naukach ścisłych wiele 
jest rzeczy, wr które wierzymy, choć ich ani zro­
zumieć, ani wytłomaczyć nie są wr możności naj­
mędrsi uczeni.

— Tak, zapewne, chciałbym v ierzyć; byłoby 
to bardzo pocieszające, gdyby tu się nie wszystko 
dla nas skończyło... a zwłaszcza, gdybyśmy mo­
gli wr życiu przyszłein odnajdyw ać wszystkich, 
z którymi nieraz tak ciężko tu się rozstawać...

Ksiądz Ludwik uszczęśliwiony, że znalazł 
przedmiot interesujący go nie mniej, jak przyja­
ciela. długo jeszcze z nim rozmawiał w tyrn kie­
runku, widząc, że na tym punkcie najłatwiej trafi 
do umysłu pana Jana. 2ywa i gorąca wiara księ­
dza Ludwika unosiła go i porywała mimo jego 
własnej wroli. Kropla po kropli wsiąkały wt jego 
duszę zdania i myśli księdza Ludwika, niby nowe, 
a tak stare, znajdujące oddźwięk w* jego duszy, 
boć i on wrychował się w rodzinie wierzącej, pod 
okiem matki pobożnej i w otoczeniu sióstr, z któ­
rych jedna poświęciła całą młodość, życie, urodę, 
talenta, majątek 1 w szystko. czem mogła zabłysnąć 
wśród ludzi i śwuata, dla miłości Boga i bliźnich.

Minęło już parę tygodni od wyjazdu pani Ce­
liny. Mąż choć tęsknił za nią, nie czul jednak braku 
opieki, otoczony troskliw ością przyjaciela i wzmoc­
niony na duchu. Zdawrało się naw-et. źe jest 
zdrowszy.

Pewnego dnia jednak, gdy przyszła zwykła 
godzina, w której odw ledzal go przyjaciel, nie mógł 
się go doczekać. Ogarnęło go najprzód zniecierpli- 
w ienie, potem niepokój. Dzień był słotny, nie mógł 
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wyjść, posłał więc do mieszkania przyjaciela i do­
wiedział się przez służących, że ksiądz Ludwik 
w7 kościele przy odprawianiu nabożeństwa nagle 
zasłabł tak. że go od ołtarza odprowadzono do 
domu. Skoro się tylko trochę wypogodziło 
i słońce zabłysło na chwilę, radca pospieszył do 
przyjaciela.

Ksiądz Ludwik leżał ubrany: był bardzo blady, 
i z trudnością mówił, jednak twarz miał wesołą 
i uśmiechnął się, widząc wchodzącego.

— A widzisz — szepnął — przyszła koza do 
woza.

— Zmiłuj się, co też ty robisz, Ludwiku ! Będąc 
chorym, jak ty, iść do kościoła wr taką niepogodę, 
toż dobrowolnie się zabijasz !...

— Jutro pewnie już nie pójdę — odrzekł cicho 
ks. Ludwik — choćby była pogoda, jakoś m siły 
odebrało od razu... nie myślałem, że to tak prędko 
będzie — dodał po chwili.

— Cóż dziwnego, nie szanowałeś się wcale.
— Naibardziej mnie to boli — odezwał się 

ks. Ludwik — że nie dotrzymam słowa.
— Komu? jakiego słowa?...
— Twojej żonie. Dałem jej slow’o, że będę cię 

pilnował po jej odjeździe.
— Ależ ja nie potrzebuję twojej opieki, ja już 

prawie zdrów jestem — odrzekł pan Jan.
Tu przyszło mu na myśl wrszystko, co ksiądz 

Ludwik uczynił dla niego przez tych kilka tygodni 
i serce boleśnie mu się ścisnęło. Mimowoli srał się 
przyczyną pogorszenia jego zdrow ia, bo przyjaciel 
z nadludzkim prawie wysiłkiem pracując nad sooą,. 
poświęcał mu cały czas wolny, rozmawiał z nim, 
czytał inu i zabawiał go, nie zważając na zmę­
czenie.

— Nie martw się — mówił ksiądz Holoski 
jakby zgadując myśli pana Jana — może to jeszcze 
przejdzie, nieraz gorzej bywało ze mną, alem się 
zawrze wyskrobał. Tylko jednej rzeczy żal by mi 
było jeszcze ... wiesz czego... domyśl się, nieraz 
ci o tern mówiłem. Wiesz, że jedno miałem pra­
gnienie ... ale widać, że się ono już nie spełni...

Pan Jan patrzył zc zdziwieniem na przyjaciela, 
on i teraz jeszcze nic myślał o sobie, ani o tej stra­
sznej chwili, co może wkrótce nadejdzie dla niego, 
ale o nim. Ksiądz Ludwik zaś ciągnął dalej szep­
tem praw .c.

— Twoja godzina jeszcze nie nadeszła, ale *ak 
mnie już me będzie, pamiętaj, Jasiu, o tein, o co cię 
prosiłem... Nie chciałeś mi dać sw ojej duszy, abym 
ją orzy wiódł do Tego, który ma nad nami prawdo 
życia i śmierci... może nie mogłeś, jam na to nie 
zasłużył!... zdawało mi się jednak, że nie na 
próżno Opatrzność postaw iła mnie na twojej dro­
dze i dała nam się spotkać po tylu latach rozłąki... 
ale da i mi słowno, żc gdy nadejdzie godzina twoja, 
bo wiem i czuję, źe nadejść musi dla ciebie, nie oę- 
dziesz się opierał. Prawda. Jasiu, obiecaj mi... 
mówiłeś mi nieraz, że chccsz mi się czemś odpła­

Za późno.
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cić, więc to będzie moia zapłata, innej nie żądam 
i nie pragnąłem nigdy...

Ksiądz Ludvik zamilkł, wpatrzył się tylko 
wr Pana Jana, 'akby chciał w głąb duszy jego 
zajrzeć.

— Mam nadzieję, że w lepszem życiu, kiedyś 
się z sobą spotkamy — dodał po chwil .

Pan Jan milczał wzburzony i wzruszony — 
i nie mogąc znieść uporczywego wzroku przyja­
ciela. odwrócił się, a zapanowawszy nad sobą, za­
czął rozmowę o czem innem.

« « 
«

Role się odmień y, teraz pan Jan odwiedzał 
chorego, ale czuł, że sam przy tern iraci wesołość 
i pozory zdrowia, które zdawało się, że ju wpierw 
nieco odzyskał, a jednak nie mógł się oderwać od 
łoża przyjaciela, pomimo rad i napomnień lekarza, 
który go miał w opiece; spłacał dług swój choć 
W’ części, iak mu się zdawało.

Niedługo to jednak trwać miało. Pewnego 
ranku zbudził się i usłyszał żałobny jęk dzwonów 
w kościele. Zerwał się tknięty przeczuciem i po­
biegł do ks. Ludwika. Zdała już spostrzegł okna 
otwarte w jego mieszkaniu i blask świec płoną­
cych. Odgadł w szystko — wrócił, bo nie miał na 
razie siły, spojrzeć śn <erci w' oczy.

Nazajutrz nie mógł się oprzeć chęci ujrzenia 
choć raz jeszcze twarzy przyjaciela. Poszedł, a ra­
czej powlókł się do jego mieszkania, ale tu było 
nusto; powiedziano mu, że zmarły leży już w ko­
ściele; pan Jan więc tam się zwrócił.

W otwartej trumnie leżał ks. Ludwik ubrany 
w szaty kapłańskie. Twarz jego blada i wychu­
dła, nabierała przezroczystości i bielsza ieszczc 
była niż zwykle, na ustach zdawał się igrać uśmiech, 
który mimo cierpień za życia tak często ją roz­
jaśniał.

Pan Jan stanął z boku i długo wpatrywał się 
w te miłe dla niego rysy. Zawrze miał jakiś pociąg 
do przypatrywania się zmarłym, jakby z ich twa­
rzy chciał wyczytać to, co dla nas jest tajemnicą, 
a dla nich może ju: być przestało. Tak był pogrą­
żony w swych myślach, że nie zważał na to, co się 
wkoło mego działo. Kościół się zaludnił, odpra­
wiono nabożeństwo, a on stał ciągle na tern sa­
mem miejscu. Wreszcie ocknął się z zadumy, gdy 
z kazalnicy ozwał się głos kapłana, który w krót­
kości opowiadał ludowi życie i zasługi zmarłego.

Po skończonych obrzędach, na których pomi­
mo znużenia wytrwał do końca, udał się do O. An­
toniego, aby iako przyjaciel podziękować za przy­
sługę wyświadczoną zmarłemu.

Pan Jan, ujęty grzecznością O. Antoniego i za­
dziwiony niezwykłą skromnością, postanowił jesz­
cze go później odwiedzić, aby wspólnie pomówić 
i popracować nad życiorysem ks. Ludwnka.

— Nic już więcej dla niego zrobić teraz nie mo­
gę — pomyślał. — Mimowoli jednak ciągle mu 
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wTacało na pamięć, że ks. Ludwik nic prosił go na­
wet o zachowanie o nim wdzięcznej pamięci, a tyl­
ko jednej rzeczy żądał usunie od przyjaciela. A tego 
jedynego życzenia jego nie mogłem spełnić i mc 
mogę — dodawał w duchu.

Chęć utrwalenia pamięci ks. Ludwika, stała się 
bodźcem do pracy dla pana Jana. Zapomniał pra­
wie o swej chorobie i gorączkowo zabrał się do 
roboty. Pisał rozprawiał z O. Antonim przez dnr 
kilka, żył tylko myślą i wspomnieniami zmarłego 
przyjaciela. Ale to moralne wstrząśnienie i ta usil­
na praca zgubnie oddziałały na niego. Co dzień było 
mu gorzej, aż wkońcu wodząc, że siły coraz bar­
dziej go opuszczały, zawiadomił żonę.

„Zle ze mną ... przyjeżdżaj... ieśl możesz 
ze Stas'em ..

— Zrobiłem swoje, teraz mogę odpocząć — 
myślał.

Lecz żona nie przyjeżdżała.
— Mogłaby iednak już być — obrachowywał 

w myśli pan Jan dni i godziny dojścia telegramu 
i podróży żony, ale termin obhczony upłynął, 
a pani Celiny r.ie było.

— Co mogło jej przeszkodzić?... Intercsa, 
o to makj się dba, gdy chodzi o zdrowie i życie 
ukochanych; chyba własna, lub dz.ccka choroba ... 
Rój myśli niespokojnych tłoczył się i wichrzył 
w umyśle. Kiedyż przyjedzie?... Czas leci, siły 
nie wracają, niema się czem łudzić, coraz mi go­
rzej. Czy zobaczę ją? ... czy zobaczę ich? ... moje 
dziecko ukochane, jedyne... choć raz... choć raz 
jeszcze chcę ich zobaczyć, nim odejdę tam skąd 

lę n.e wraca...
Zimny dreszcz przejmował go na myśl o tej 

okropnej chwili. Czuł się teraz tak bardzo sarn 
i opuszczony i nieszczęśliwy jak nigdy. — Mieć 
żonę i dziecko, krewnych, przyjaciół, a r.ie mieć 
nikogo przy sobie... Może już nigdy nie zobaczę 
mojej Cesi i Staśka!... Biedni oni, co oni poczną 
beze mnie? Biedne moje dziecko!... Ach Boże! — 
westchnął z głęb duszy — o nic od daw na nie pro­
siłem, o to jedno proszę... żebym mógł choć raz 
jeszcze ich zobaczyć!... Jeśli mnie v. wsłuchasz, 
uwierzę że jesteś, że możesz w’szystko... że sły­
szysz nasz głos, że można ... że v arto ... że trzeba 
modlić się i wierzyć w Ciebie ...

Zapadła cicha, jasna, ciepła noc majowFa. Pan 
Jan z rozporządzenia lekarza spał przy oknach 
otwartych, dolatyw ał go każdy szept z zew nątrz 
domu, słyszał zwykłe nocne pianie kogutów u po- 
blizkiego gazdy, co mu jego wrieś przypominało.

Dzisiaj dziwny niepokój nie dawał mu za­
żyć z wieczora snu, co go choć trochę pokrze­
piał; marzy na jawne i drzemał naprzeiman, bu­
dząc się co chwila. Wtem turkot lekkiego wózka 
zbudzi go, a potem usłyszał jakieś szmery, głosy 
i stąpania.

— Może przyjechali? — pomyślał i serce ra­
dośnie mu zabiło.

Za późno.
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Ciężkie kroki rozległy się na kurytarzu, a po­
tem znowu szepty, wkoiicu cisza.

— Ktoś przyjechał? ale nie do mnie! Kiedyi 
przyjadą? Ach Boże, aby na czas jeszcze zdążyli; 
oby me za późno! Pan Jan znowu drzemać zaczął. 
Wkrótce potem drzwi z lekka się acJryliły wsu­
nęła się jakaś postać w płaszcz otulona. V szarym 
mroku, jaki panowrał wr pokoju, zaledwie mnżna 
było rozróżnić, że to mężczyzna.

Wtem hałas na dw'orze rozbudził chorego zu­
pełnie; otworzył oczy i spostrzegł w mroku sie­
dzącą postać. Wpatrzył się wytężonym i trochę 
przerażonym wzrokiem, a po chwili zawołał:

— Michał!... skąd ty tu?...
— To ia. panie — odezwał się przybyły, zbli­

żając się do łóżka, Józef Kowalski.
Pan Jan w patrzył się w niego i wrzrok rozjaśnił 

mu się na chwilę.
— Józiek ! co ty tu robisz, skąd się w ziąłeś? ...
— Przyiechałem, panie, dopiero co...
Pan Jan oprzytomniał już zupełnie.
— A pani, panicz, gdzie są? Co się z nimi 

stało?
— Pam w drodze, jedzie do pana, ale dla pa­

nicza nie może tak prędko jechać, więc mnie na­
przód postała, żebym panu służył. Jaśnie pan tu 
bez nijakiej pomocy, bez opieki, to ja choć przy­
dani się na co.

— Pani jedzie, mówisz, a kiedy będzie tutaj?
— 1 ylko co nie widać, lada dzień będzie.
— Lada dzień, ale czy ia doczekam?...

— E. jaśnie panie, przecież pan nie taki chory 
i doktorzy tu są, jak mi mówiii ludzie, co dzień. 
Jaśme pan prędko znów wyzdrowieć.

— Mnie już żaden doktor me pomoże — od- 
rzekł głucho pan Jan i znużony' opadł na swe 
posłanie.

— Pan Bóg litościwy', zlituje się nad nami, 
niech jaśnie pan śpi spokojme, bo jeszcze bardzo 
rano.

— Co myślisz Józiek, kiedy' mogą być? — 
pytał od czasu do czasu.

— Pewnie niedługo; pewnie pani nasza też 
usycha z tęsknoty' za panem. Jak może, tak spie­
szy, ale nocą nie może jechać dla dziecka, bo pa­
nicz nasz słabiutki, tylko co wstał po chorobie.

— Prawda, prawda — potv ierdzał pan Jan 
i wzdychał — a mnie tak pilno ich zobaczyć.

Pewnego woeczoru, gdyr pan Jan zaczynał już 
na nowo martwić się r wątpić czy doczeka przyr- 
jazdu żony i syna, drzwi raptem się otworzyły 
i wbiegł przez nie pędem mały' Stasick, a za mm 
matka.

Malec zdążał wprost do łóżka, wołając:
— Tata, tata — i rzucił się w objęcia ojca.
Pan Jan otworzył szeroko ramiona i przyciskał 

syna jedną ręką, wyciągając drugą do żony.
— Cesiu. Cesiu, jesteś nareszcie !... docze- 

kałem się was... dzięki Bogu!... teraz wierzę 
i uznaję Wszechmoc Boga, niech Mu więc będą 
najpokorniejsze dzięki, że dla mnie jeszcze me 
za późno !...

Nie wiemy dnia, ani godzmy.
Nie wiemy dnia, ani godziny’.
W której się zjawo śmierć i stanie 
Nad kołyskan i naszych dzieci, 
U głów naszego łoża ...
Nie wiemy dnia, ani godziny, 
Bo według woli Twej, o Panie! 
Ostatnia zgaśnie zorza, 
Co radowała nasze oczy.
Bo według woli Twej, w” otchłanie, 
W nieznane nam głębiny' 
Nieznanych mórz, 
Słońce się nasze stoczy”.
Słońce naszego dnia!,..

Nie wiemy’ dnia, ani godziny’,
Czy w przedświtowy pobrzask biały', 
Kiedy rozszuimą się choiny 
Poranną pieśnią borr.
Czy w szary zmierzch wieczoru, 
Wśród stepu zbóż.
Co kłosów złotem się rozchwiały’, 
Czyli bezgwiezdną, głuchą nocą 
Ody drzewca z wichrem się szamocą. 
Śmierć do nas przyjdzie pokryjomu

I nad naszego dachem domu 
Jej skrzydła załopocą — 
Nie wierny*...

t
A dzień za dniem unosi fala 
Bystrego czasu ...
Tyle się istnień w w ieczność zwala. 
Jak te dęby pośród lasu, 
Kiedy podetnie je siekiera.
A dz'eri za dniem umiera. 
Unosząc z sobą tyle strat... 
Tyle się istnień, jako kwiat 
Podcięty kosą w w ieczność stacza,
I tyle dusz
Po stratach swych rozpacza ...
A dzień za dniem umiera,
A śmierć, jak iesień, która mrozi kwiecie 
Chodzi po świecie ...
Pod ludzkich domostw’ dach zaziera
I z łupem się oddala.
A za nią w dal, bolesne płynie wzwyż wołanie: 
Wieczne odpoczywanie.
I światłość wiekuistą racz mi dać. o Panie!

Zdzisław Dębicki.
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z—Aulus Marcus. —\
Powieść z czasów cesarza Augusta podług Teresy Jadwigi. 

Skrócił Jan Kwiatkowski.

W całej* Jerozolimie znany był wspaniały 
dworek szlachetnego Marcusa. Palestyna 
była już wówczas podbita przez Rzym, 

w którym panował pierwszy cezar Oktawiusz Au­
gust, lecz królem Judei był Herod Archelaos, syn 
Heroda Wielkiego.

Marcus był wdowcem, lecz mówiono, iż nigdy 
więcej nie wstąp- w nowe związki małżeńskie, 
gdyż nie może zapomnieć pięknej Kalliny, swojej 
żony. O jej pochodzeniu krążyły rozmaite wieści, 
a n cktórzy utrzymywali, iż barbarzyńskiego na­
wet była pochodzenia.

W chwili gdy powieść nasza się zaczyna, 
z atryum (ozdobna galerya kryta, z widokiem na 
dziedziniec) wspomnianego dworku dobiegły dwa 
głosy; jeden młodzieńczy jeszcze a drugi poważny. 
Niebawem wTyszły dwie postacie, młody syn Mar­
cusa — Aulus i mąż lat około trzydziestu kilku, 
jego nauczyciel, Perikles, rodem z Grecy i.

— Tu nam lepiej będzie! — odezwał się Aulus, 
— upał nadto już dokucza w ogrodzie; z większym 
zapałem przysłuchiwać się będę twoim opowiada­
niom. Mówisz więc, że matka moja Kallina, była 
łagodną i dobrą, niepodobną do dumnych i srogich 
matrón z Rzymu?

— Nie była Rzymianką — odparł Perikles cicho.
— A ty czem walałbyś być: moim ojcem, czy 

sobą? — zapytał Aulus.
— Nie zmienia się wyroków przeznaczenia — 

odparł Grek wymijająco. — Wróćmy do historyi; 
szlachetny Marcus rzekł mi wxzoraj, żebym cię 
o znakomitszych mężach Romy nauczał.

— Opownedz mi o takim, który jest ci najmil­
szym — zaw’ołał Aulus.

Perikles spojrzał na niego z miłością, ale po­
nieważ kroki czyjeś dobiegły ich z atrium, więc 
spłoszyły dalsze jego słowa; we drzwiach ganku 
ukazało się dwu młodzjeniaszków.

— Witaj, młody’ Archelaosie, synu potężnego 
tetrarchy! i ty Filipie, synu Heroda Antypasa! — 
wykrzyknął wesoło Aulus — biegnąc do nich.

— Przybyłem zaprosić cię na ucztę do siebie, 
synu szlachetnego Marcusa — rzekł Arche’.aos. — 
Wczoraj przybył do Jerozolimy Tyberyusz, pa­
sierb wielkiego Augusta, przyszły cezar, jak mó­
wią. Muszę go przyjąć, bo ojciec w Galilei. Za­
praszam więc swych młodych przyjaciół.

Aulusa oczy zabłysły radością, zw rócił się do 
Per-klcsa. — Czy pozwolisz bym poszedł?

— Ojciec twtój w domu, jego zapytaj — od­
parł nauczyciel.

Aulus wybiegł ożywiony, podniecała go chęć 
zabawy i uczty wykwintnej, a także próżność, iż 
obcować będzie z przyszłym cezarem.

Powrócił niebawem.
— Pozwolił! — zawołał z tryumfem.
— Przybędę niezawodnie — rzekł do Arche- 

laosa — u ciebie czas spędzam zawsze doskonale. 
O której porze mam przybyć?

— Najdalej za trzy godziny, kiedy słońce już 
się przechyl ku zachodowi.

To powiedziawszy Archelaos, wyszedł, zosta­
wiając Filipa, gdy tymczasem Aulus zawołał:

— Pójdę najprzód do kąpieli, potem przy- 
wdzitję najdroższą swoją szatę i mebawem po­
wrócę !... 

* *

Nie upłynęło trzech godz.n, gdy Filip Herod 
z Aulusem zdążali już wesoło we wspan.ałej lekty­
ce Marcusa do Jerozolimy. By ły to właśnie św ęta 
Paschy, więc tłoczno było na drodze.

— Uparte plemię żydowskie — odezwał się 
naraz Filip do Aulusa — gdy inne ludy, podbite 
przez Rzymian nagięły się z łatwością do obycza­
jów’ zwycięzców, czczą nawet Jowisza, oraz inne 
ich bogi, ci od swoich św iątyń nie odstępują.

— Ja ich nie ganię za to. że są wierni swe- 
mu Bogu — rzekł Aulus — i wielki August z pe­
wnością nie gani, on szanuje wszystkie religie; 
a czy wiesz — dodał nagle z ożywieniem, że Pe- 
nkles czci tego samego Boga co inni? Obiecał mi 
gdy starszym będę, że będziemy często rozma­
wiali o Bogu najwyższym i jedynym, jak go 
nazy wa.

— Taak? — odparł Filip i głową pokręcił — 
pewmo tw’ój ojciec nic o tern nie w ie.

Aulus chcial coś odpowiedzieć, lecz w tej 
chwili zwróciła jego uwagę gromadka chłopców’, 
która rzucała kamieniami i krzyczała: Precz! za 
miasto!

— Kogo oni tak wyganiają? — zapytał Au!us, 
a potem naraz zawołał: Stać!

Aulus poszukał wzrokiem kogo, coby mógł 
go objaśnić: zobaczył uchodzącego przed pogonią 
człowieka bladego, co zdaw^ał się być błizkim 
omdlenia. W tej chwili syn Kalírny obudził s:ę 
w nim: wyskoczył z lektyki i zabiegł orogę chłop­
com i zapytał: Za co ścigacie nieszczęsnego?

— To trędowaty — odezwały się głosy.
— Chorego zabić chcecie; rzućcie kamienie na 

ziemię, bo legionistów sprowadzę!
Groźba sprawiła wrażenie, złośliwi chłopcy 

roznierzchk się natychmiast.
Niedaleko lektyki, czekającej na powrót Au­

lusa, kolo drogi siedziała gromadka podróżnych; 
gdy syn Marcusa karcił okrutnych, podniosło 
się tam pacholę lat dziesięć liczyć mngące,

święta Rodzina 1909. 6
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ujęło stojący dzbanek z wodą i zaniosło trę­
dowatemu.

Aulus go spostrzegł, juz wracał do lektyki 
i nie rnógł oderwać oczu od niego, że on, syn 
rzymskiego patrycyusza, który trząsł Jerozolimą 
— nie śmiał doń przemówić. Poznał tylko po u- 
biorze, że pochodzi z Galilei...

• ♦ ♦
*

W wielkim ogrodzie, otaczającym pałac Ar- 
chelaosa, był plac urządzony dla igrzysk młodzie­
ży. Tam zebrali się zaproszeni goście.

Niewolnicy młodych panówr otaczali plac, cze­
kając rozkazów i śledząc wzrokiem za pitkami, aby 
wybiedz za każdą, która poza szranki wypadnie. 
Z pomiędzy młodych dziewcząt najpiękniejszą była 
Herodyada, siostra Fdipa, córka Heroda Antypasa. 
dziecko jeszcze prawie.

Aulus lubił „malutką“, jak ją pieszczotliwie 
nazywał: żywra jak iskra, śliczna jak ptak rajski, 
strojna zawsze, budziła zachwyt ogólny: Aulus 
patrzył na nią z uwielbieniem.

Herodyada nie zajmowała się dzisiaj nim 
wcale. Tyberyusz, pasierb Augusta, przyszły ce­
zar, także nie odstępował jej, całą uprzeimość 
zwróciła przeto do tego gościa dostojnego; to dra­
żniło Aulusa.

— Gdy wien ec róż zdobędę, przypomni ona 
mnie sobie — rzekł do siebie, poczcm coś szepnął 
Arche’aosowi. Ten skinieniem głowy odpowie­
dział inu.

— Zmieli my grę — odezwał się po chwili.
— Każdy własną piłkę rzucać będzie w górę 

i chwytać. Ja stanę na strome i będę liczył rzuty, 
kto w oznaczonym czasie naiv ięcej razy schwyci 
piłkę, ten otrzyma wieniec z róż.

Rozjaśniło się spojrzenie Auhisa, wszyscy 
przyklasnęh Archelaosowi i rozbiegli się naokół 
placu; piłki wzbiły się w górę, młodzież wzro­
kiem je goniła, Archelaos Hczył:

— Aulus siedm, Tyberyusz sześć, Fabiusz pięć, 
Filip cztery i tak dalej!

Okrzykom radości wtórowały śmiechy, Aulus 
coraz bliższym był wneńca; wtem piłka jego spa­
dła na ziemię.

— Rutusie szuka'! — krzyknął na niewolnika. 
Lig, niewolnik, skoczył natychmiast, lecz jakoś nie 
wracał, a tymiczasem nikt hie przerywał rzutów 
i Tyberyusz dopędził syna Marcusa.

Wreszcie niewolnik powrócił, woda ciekła 
z jego szaty, podał Aulusowd piłkę.

— Gdzie była? — zapy tał go tamten.
— Wpadła do cysterny’ — odparł Ruius.
— I takeś długo jej szukał! — krzyknął Aulus.
— Sam wpadłem do w’ody’ — odparł drżącym 

głosem niewolnik.
— Niezdaro jakiś! — krzyknął Aulus, rzucił 

się na mego i począł bić pięściami, a gdy ten upadł 
na ziemię, jeszcze go kopał nogami. 
à •

— Dostojny Tyberyusz zwyciężył! — obwołał 
tymczasem Archelaos.

— Tÿ niezdaro jakiś, przez ciebie wieniec stra­
ciłem — ryknął Aulus i kopnął jeszcze w głowę 
swoją ofiarę.

— Zabiłeś go! — zawołał Archelaos.
Aldus zbladł i odskoczył od niewolnika, poto­

czył wokoło wzrokiem zmieszanym.
— Zabierzrny’ go stąd — rzekł jeden z niewol­

ników’.
— Włóż go do mojej lektyki, niech go odniosą 

do domu Marcusa — odparł Aulus, — tam zażą­
dasz Periklesa; pow iesz mu, że proszę go, aby za­
jął się nieszczęsnym.

Rzuciwszy mu następnie kilka sztuk złota, 
rzekł:

— Oddaj to Rufusow •. żeby’ kupił sobie naj­
droższych maści i starannie leczył rany. — To 
pow ledziawszy, zwrócił się do Herodyady.

Alboż tyś skrzywdził tylko jego ciało, 
czyż dusza jego nie cierpi, a cói dla duszy 
jego uczy niłeś? — odezwał się naraz obcy jakiś 
głos.

Aulus spojrzał zdziwiony: to nowy gość 
się ziawit, był nim młodzieniec już dorosły, 
w ciemnej szacie o spojrzeniu rozumném, suro- 
wem w tej chwili; rysy twarzy mówiły, iż jest 
Judejczykiem.

— Kto to jest? — zapytał cicho Aulus He­
rod yadę.

— Jan, syn Zacharyasza, kapłana tutejszego — 
odparła również szeptem — mąci nam zaw\szc we­
sołość, me lubię go.

— Jednak on miał słuszność — rzekł Aulus — 
nie jak z człow iekiem, lecz jak z psem obszedłem 
się. — To powiedziawszy, stanął na stronie i sło­
wa Jana przypomniały mu pacholę, które takie 
uwielbienie w mm wzbudziło.

Stał jednak i nie opuszczał wesołego towarzy­
stwa. — Zarządź teraz gonitwy’ — rzekł wkoncu 
do Archelaosa.

Zgodzili się wszyscy: stanęli w jednym rzę­
dzie, lecz tylko młodzieniec Aulus zwyciężył, He^ 
rody ada uwieńczyła go, zapomniał o Rufusic i o Ja­
nie, synu Zacharyrasza, napomniał także o dziw nem 
pacholęciu.

V\ śród śmiechów' i żartów ułożyła się mło­
dzież — rzymskim zwyczajem dookoła zastawio­
nego przysmakami stołu.

Pierwsze miejsce przeznaczy Archelaos dla 
uwieńczonych, więc Tyberyusz i Aulus znaleźli 
się obok siebie. Z pyszncini minami rozłożyli 
się na swoich ławach i królewskie spojrzenia po­
wiedli wokoło; uwieńczone ich glow’y ogólną za­
zdrość budziły.

— Rad jestem, iż mam cię obok siebie, jesteś 
najzręczniejszym z nas wszystkich szermierzem, 
bo przyznać muszę, że gdyby nie wypadek z piłką, 
dwa wieńce byłbyś zdobył — odezwał się Ty- 
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beryusz do Aulusa — twój r lewolnik zasłużył 
na karę.

— To też ukarałem ko — odparł z duma.
— Alboż to dostateczne, gdy wrócisz do domu 

skaź go jeszcze na chłostę.
— Nie chciałby m być iwoim niewolniKiem choć­

byś został cezarem — odparł Aulus — srogim pa­

I poczęh śpiewać, pić i jeść do przesytu. Ten 
i ów przebrał miarę i wynosili go niewolnicy. Ty- 
beryusz śmiał się z niewolników i pijaków.

Wreszcie po północy zaczęli się rozchodzić; Au­
lus pożegnał biesiadników i do atryum poszedł, by 
kazać niewolnikom z lektyka pospieszyć; wtem uczuł 
czyjaś dłoń na ramieniu, stal za nim 1 yberyusz.

nem jesteś.
—Aczein- 

że chciałbyś 
być? — za­
pytał Ty be­
ryusz, pa­
trząc mu w o- 
czy chytrze.

— Przyja­
cielem — od­
parł Aulus.

Tyberyusz 
na razie nic 
nie odpowie­
dział dopie­
ro po chwili, 
jakby po za­
stano wiemu 
rzekł:

— Przy­
jaciela nie 
mam i po­
szukuję go. 
Na dworze 
wielkiego 

Augusta jest 
dwu mło- 
dzieńcó w, 
których ce­
zar, jak i 
mnie syna­
mi swym i na­
zywa, a 1 e 
me lubię 
ich ; różm- 
my się nad­

fen i ów przebrał m.arę i wynosili go niewolnicy. T\beryusz śmiał się z nicwol- 
n*kow i pjakóro ...

— Nie zo­
staniesz do 
jutra? —za­
pytał.
— Nie mam 

na to p o- 
zwolenia oj- 
c a — o J- 
parł Aulus.

— Przy­
jacielem mo­
im cię n a- 
zwałem — 
rzekł Tybe­
ryusz — u- 
proszę wiel- 
kego Augu­
sta, aby cię 
wezwał do 
Rzymu, ra­
zem uczyć 
się będzie­
my.

— Ojciec 
ma mnie je­
dnego, n i e 
zgodzi się na 
to pono ni­
gdy — od­
parł Aulus.

— Coś po- 
radzi my 
na to — 
rzekł Tybe­
ryusz i u- 
ścisr.ął g o.

to w upodo- 
baniaeh.tam- 
ci z a w s z e 
poważni... A przytein mó> przyjaciel musiałby 
być mi uległym; nie lubię, gdv mi się kto sprze­
ciwia.

— Mnie podbić łatwo, ale potrzeba serce moje 
zdobyć — odparł Aulus. — Perikies, mój nauczyciel 
mówi, że 'est we mnie d\,u ludzi: dumny Rzymia­
nin, syn Marcusa i łagodny, rzewny* syn Kalliny, 
matki moje .

Niebawem Herodyada z towarzyszkami opu­
ściła salę, odwołana przez matkę Archelaosa.

— Tern lepiej, że poszły, swobodniejsi bę­
dziemy — rzeki Tyberyusz, podnosząc czarę 
w górę.

Oszoło­
miony wt i- 
nem i słowy 

przyszłego cezara. Aulus, wracając do domu, leżał 
napół przytomny w swej wygodnej lektyce. Rozma­
rzonym wzrokiem wpatrywał się w gwiazdami 
usiane nad nim rozpostarte sklepienie, chw iłami zda­
wało się mu. że gwiazdy tańczą nad nim. Gdy przy­
był do domu, Perikles czekał na niego i surową 
twarzą powutał wyrchowańca.

— W iedz, iż Rufus jest nieprzy tomny, kopną­
łeś go kilkakrotnie nogą w głowę, lękam się, iż 
uszkodziłeś mózg.

Aulus opuścił czoło.
— Skarciłem go, zasłużył na to — odparł 

posępnie.
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Poczerń chwiejnym krokiem wszedł do sy­
pialni, rzucił się na łoże usnął twardo. Penkles 
chwilę przypatrywał mu się ze smutkiem wiel­
kim, poczem zwolna oddalił się do siebie.

— Zmarnują nu ten piękny kwiat, trzeba o tern 
pomówić z ojcem; w domu Archelaosa i króla He­
roda nadto zepsucie się rozkrzewia — mówił do 
siebie.

Cisza i mroki zalegały sypialnię Aulusa. nic 
go nie budziło, więc spał snem kamiennym, a prze­
byte wrażenia splątawszy się, przebiegały w jego 
myśli, coraz niewyraźniejsze kształty przybierając. 
Naraz jasno zrobiło się w komnacie, z hałasem 
i śmiechem wpadli do sypialni Herodyada i Tybe- 
ryusz, ten ujął go pod ramię i wyprowadził z sobą 
na szeroką drogę, miękką murawą zasłaną, wpo- 
śród której kwitły kwiaty, przypominające tanecz­
nice; jedne pląsać koło nich poczęły, drugie poda­
wały im kielichy pełne wina, mne woń upajającą 
rozlewały wokoło. Wtem Aulus usłyszał za sobą 
glos, który mówił:

— „Zatrzymaj się niebaczny! przepaść przed 
tobą, przepaść gadów pełna i błota.“

Więc stanął, bo dźwięk głosu wołającego przy­
pomniał mu glos spotkanego w południe mło­
dzieńca; spojrzał w górę, stamtąd bowiem leciał 
ów głos. Gwiazd już nie było, tylko zorza rumiana 
rozlewała się wspaniale po całym widnokręgu, 
a po tern morzu różanem płynęły białawe obłoki, 
niby łodzie lekkie, w jednej stały dwie postaci; 
Aulus poznał w nich Jana syna Zacharyasza i owe 
dziwne pacholę.

Obaj surowe mieli spojrzenia, ramiona wycią­
gnięte przed siebie, coś mu wskazywali; on po­
biegł wzrokiem wr tym k'erunku i ujrzał przepaść 
pełną gadów’ wstrętnych i błota. 1 yberyusz pędził 
da!cj nieoględnic, nie słysząc wołania.

Wtem stała się rzecz straszna: Tyberyusz 
wpadł w’ przepaść; postacie, które go wabiły, roz- 
śmialy się szyderczo i znikły. Aulus krzyknął prze­
raźliwie i zbudził się; teraz pojął dopiero, że to był 
tylko sen. Nauczyciel stal nad nim.

— Ojciec cię wzyw'a — rzekł surowo.
Chłopiec spojrzał nawpół przytomnym wyro­

kiem. — Przykry sen miałem — szepnął.
— Domyśliłem się tego, krzyknąłeś tak roz­

paczliwie — odpaří Perikies — źle spędzony dzień 
był tego powodem. Wstań i otrząśnij się z przy­
krych "wrażeń, zmień tę smutną suknię krwią i wi­
nem splamioną, wodą zimną odegnaj ociężałość 
członków.

Aulus rzucił inu się na szyję.
— Ty złym nie jesteś — szepnął po chwili 

Periklcs.
— Bo mam ciebie mistrzu — odparł Aulus, 

garnąc się do niego.
Perikles ucałował go tkliwie i rzekł:
— Idź teraz do ojca, potem pogadamy, a mam 

ci dużo do powiedzenia, Aulusie. I poszedł.

Ojciec mniej tkkwie, niż zwykle, powitał syna.
— Otrzymałem wezwanie od imperatora — 

mów ił — abym staw ił się w Rzymie, pojedziesz 
ze mną, albowiem nie chcę zostawić cię tutaj, w tej 
kramie wschodniej, gdzie tyle jest zepsucia i bar­
barzyństwa. Zepsuty nie jesteś, tjlko słaby, z te­
go powodu ulegasz Archelaosowi. Radziliśmy nad 
tobą dzisiaj z Periklesem, postanawiając na czas 
jakiś usunąć cię z pod wpływu syna tetrarchy 
i jego rodziny.

Zachodzące słońce purpurą oblewało widno­
krąg, a na tern tle jaskrawem odbijał się Palatyn, 
jedno z siedmiu wzgórz, na których wznosiło się 
miasto dążące niepowstrzymanym pędem do prze­
wodzenia całemu światu. Na wzgórzu tern stal 
skromny jeszcze i nie wspaniały dom cezara.

Drogą wiodącą do tego wzgórza zbliżał się 
wóz Marcusa. Aulus rozglądał się ciekawie wokoło, 
przy Datrując się z nietajonyrn zachwytem pięknym 
świątyniom, oraz innym gmachom i posągom, już 
wr owym czasie zdobiącym Rzym.

V. tern podw’oje pałaców e rozw arły się i wy­
biegło dw u czarnych niewolników, za nimi ukazało 
się kilka białych postaci: przodem szedł mąż lat już 
poważnych wr tiałej lnianej szacie i wr purpurowej 
todze, o twarzy czerstwej, rozjaśnionej dobroth- 
w ym uśmiechem. Obok niego prawie kroczył do­
rosły młodzieniec, za nim trzech innych młodzień­
ców" bez żadnej purpury.

— Stój! — zawołał na wodnicę Marcus, po­
czem zwróci1 się do syna. — To sam cezar — do­
dał — pójdziemy go powitać.

Wóz zatrzymał się, i.ie dotarłszy do kamien­
nego domu, Marcus wyskoczył i pieszo dążył 
teraz. Aulus szedł za nim, zdała już poznał między 
trzema młodzieńcami Tyberyusza, lecz ten me pa­
trzał na niego. Tymczasem August, którego wóz 
nie uszedł uwagi, zatrzymał się na ganku i dło­
nią oczy przysłoniwszy, przypatrywał się nad­
chodząc! m.

— Marcus! — wykrzyknął po chwili radoś­
nie. — Bądź pozdrowiony w moim domu, czeka­
łem cię niecierpliwie.

Marcus nizko schylił czoło.
— Jednego dnia nie zmarnowałem, by przybyć 

tutaj jak najprędzej; pozdrawiam cię wdzięcznem 
i radosnem sercem „Ojcze ojczyzny.“

To powiedziawszy, zwródł się do Aulusa, 
i ujął go za rękę.

— Pozwól cezarze, iż syna mego ci przedsta­
wię — doda) — jedyna to latorośl domu mego 
i sierota, gdjż matka odbiegła go jeszcze niemo­
wlęciem.

Aulus pochylił się do nóg cezara.
— Nie zabraknie ci towarzyszy tutaj — rzeki 

do niego. — Weźcie go pod swoją opiekę — do­
dał, Zwróciwszy się do młodzieńców, za nm sto­
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jących — wszyscy oni są moimi synami przy­
branymi. — Wezwani przystąpili do Aulusa je­
dnocześnie lecz on przywitał się najprzód z Ty- 
beryuszem.

— A co, czy nie spełniło się moje życzenie?
— rzek! ten — rad jestem z tego wielce.

— I ja również — odparł Aulus.
— Jako widzę znacie się już — odezwał się 

Germamkus.
— Tyberyusz poznał go w domu tetrarchy 

Archelaosa w Judei — objaśni! go Agryppa.
Tymczasem cezar poznajomił Marka z Druzu- 

sem i wziąwszy go pod ramię, zaprowadził do 

eus, wyciągnąwszy do niego ramiona, darząc syna 
imlem spojrzeniem.

Aulus pochyli! się do jego kolan.
* * *

Minęło kilkanaście dni od owego poranku, Au­
lus oswoił się już z now’em otoczeniem, lecz by­
wało mu czasanr bardzo smutno: tęsknił za ojcem 
i Penidesem. Tyberyusz był bardzo uprzejmy dla 
niego, lecz on mu nie ufał: tak innym przedstawił 
się mu w domu tetrarchy Archelaosa, niż w’ domu 
cezara. Spędzali teraz cale dni razem, a jednak nie 
był pewien, co było w mm prawdą; czy zbytnia

jadalni.
Po skoń­

czonej wT i e- 
czerzy c e- 
zar rzeki:

— Tybe- 
ryuszu. zag­
iniesz się Au- 
lusem i obok 
swej sypial­
ni go umieś­
cisz. Najwię­
cej wiekiem 
do siehie zbli­
żeni jesteście
i znacie się po­
dobno. Tyberyusz 
powstał i skinął na 
Aulusa, a cezar mówił 
dalej:

— Jutro zwalmam cię 
od nauki, gdyż Marcus i brat 
twój, Druzus, Rzym opuszcza­
ją. Posyłam ich przeciw Par­
tom, będziemy uroczyście żegnali 
legiony. Aulus spojrzał na ojca.

— W domu cezara, ojca i bra­
ci znalazłeś, spokojny więc odjadę — 
odezwał się Marcus, wyczytaw szy
w' oczach syna niepokój. Nazajutrz chłopiec ze­
rwał się o świcie z łoża i nie czekając pomocy 
niewolników, ubrał się cicho, by Tyberyusza nie 
zbudzić. Już zbliżał się do drzwi, chciał bowæm 
dowiedzieć się, gdzie ojciec jego się znajduje i po- 
rozmawiać z nim sam na sam. gdy Tyberyusz 
obudził się i spostrzegł jego zamiary.

— Zaczekaj — zawołał tonem rozkazu — pój­
dziemy razem.

W atrium spotkali cezara i dwór. Pruzus 
i Marcus znajdował, się tam również.

— Chciałem właśnie słać po ciebie — wzru­
szonym głosem odezwał się do syna Marcus.

— Czy odjeżdżasz już. ojcze? — zapytał Au­
lus. a głos jego drżał lekko.

— Bogowie i cezar czuwać będą tutaj nad to­
bą póki nie powrócę, bądź mężnym — rzekł Mar- 

powaga, czy 
lekkomyśl­
ność.

Czas leciał. 
Sk ończyła 
się wF o j n a 
z Partami; zo­
stali u k a r a- 
ni, lecz Dru­
zus i Marcus 
me zaznali po­
koju, rzym- 
s k i August 

w ysłał i c h 
legie przeciw 

Germanom, 
których na­
leżało ujarz­
mić, by za­
bezpieczyć 
Gallię. Aulus 
przebywał 
wciąż na 
dw orze ceza­
ra, wyrósł na 
młodzieńca. 
Widział s i ę 
z ojcem w 
czasie krót­

kiego pobytu w Romie, lecz nie zasięgnął jego 
rady i nie zwierzył się z wątpliw ościami. Mar­
cus nie miał czasu chłopca o nic zapytać, za­
dowolił się tylko tern co widział: Aulus wy* 
rósł, wypiękniał, stał się mężnym i śmiałym, po­
zostawił więc go nadal pieczy cezara; powiedział 
mu tylko: Penkles tęskni za tobą i wygląda nie­
cierpliwie naszego powrotu do Judei.

Była to noc: dwie postacie pięły się na wzgó­
rze Palatyńskie.

— Nie zawiodłem się jednak na tobie — prze­
mówił naraz jeden z idących — co dzień bardziej 
rad jestem, iż wybrałem cię za przyjaciela, wpraw­
dzie jeszcze mi nie zupełnie ufasz, jeszcze wahasz 
się czasarr i czy usłuchać mnie. lecz zawsze wkońcu 

Rie posqdzç nigdy öermanikusa o myśl zbrodriczq, więc 
nie widzę potrzeby usuwuma go z minsto ...
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ulegasz. Innego nie mógłbym mieć przyjaciela, nie 
znoszę oporu.

Tamten westchnął.
— Czasami gardzę sobą, żem taki słaby — 

rzekł Aulus, on to bowiem powracał w tajemnicy 
z pasierbem cezara późną nocą — ujarzmiłeś mnie 
zupełnie, niewolnikiem jestem twoim; nieraz ów 
drugi człowiek, który iest we mnie, woła na mnie: 
„Nie idź tam, nie czyń tego!“ A ty zawołasz: 
„Chodź, rób!“ idę i spełniam twą wolę, choć mi 
z tern źle.

Tyberyusz umilkł, dostali się niebawem do pa­
łacu Augusta, straż zwróciła się w inną stronę, 
weszli cicho przez znane sobie przejście i położyli 
się spać natychmiast.

Nazajutrz obudzd ich późno jakiś dziwny gwar. 
Pierwszy posłyszał go Aulus, przybiegł do Tybe- 
ryusza i wstrząsnął nim.

— Wstawaj, coś się stać musiało ! słyszę płacz 
i jęki! — zawołał.

I pospieszyli do komnat Augusta. Zaraz w dru­
giej spotkali jego niewolnika Cyiinę.

— Czy cezar umarł? — zapytał Tyberyusz 
zatrzymując go.

— Brat twój Druzus nie żyje — odparł niewol­
nik — cezar wzywa cię, panie.

— Czy zginął w walce z Germanami? — badał 
dalej Tyberyusz, nie spiesząc na wezwanie.

— Śmierć jego otacza tajemnica — rzekł Cyn- 
na — jedni z żołnierzy dowodzą, że spadł z konia 
i zabił się. drudzy, iż zjadł jakiś szkodliwy owoc.

— A Marcus czy powrócił? — zapytał tym­
czasem Aulus niewolnika.

Cynna spojrzał na mego ze spółczuciem.
— Nie wszystkie jeszcze legiony nadciągnęły — 

odparł wymiiająco.
Tłoczno było w komnacie cezara od senato­

rów i urzędników, on stal pośrodku blady i smutny, 
mówił coś do żony.

Ujrzawszy nadchodzących August przystąpił 
do Aulusa, który niespokojnym wzrokiem śledził 
wszystkich spojrzenia, a nie śmiał nikogo zapytać 
o ojca.

— I w ciebie chłopcze cios uderzył — ode­
zwał się, dłoń na jego ramier m położywszy — 
waleczny Marcus za przykładem przodków swoich 
oddał życie za sławę Romy.

— Ojcze! ojcze! — Aulus zdławionym zawołał 
głosem.

Cezar roztworzył ramiona. — Jam teraz two­
im ojcem — rzekł — powiedz mi, co może złago­
dzić ból twój, a spełnię wszystko — dodał.

— Pozwól mi, panie, wypłakać w samotności 
moje cierpienie — odparł.

August zwTrócił się do Gennamkusa.
— Odprowadź go — rzeki.
Germanikus ujął plączącego pod ramię.
— Nie odstąpię cię, póki łzami sercu nie ul­

żysz — rzekł, siadłszy obok mego w sypialni — 

płacz swobodnie, me wstydź się mnie, strata jaką 
poniosłeś, to strata boleśniejsza od wielu innych, 
lecz pomnij, iż są sroższe jeszcze bóle od twojego: 
śmierć duszy własnej, lub tych co kochamy; ojciec 
twój poległ dla ojczyzny, bogowie obdarzą go 
w' nagrodę nieśmiertelnością, on już ucztuje z mmi.

Aulus oparł głowę na ramieniu mówiącego.
— O mów! mów tak! — wykrzyknął — a uci­

szysz moje serce; w.ara w bóstwa i wt nagrodę 
wieczną, to balsam, który najłacniej złagodzi moją 
ranę, o dzięki ci, że mi nic odbierasz tej wiary.

— A któżby ośmielił się to uczynić, chyba nik­
czemnik jaki — rzekł Germanikus, czoło zmarsz­
czywszy — takich strzeż się, Aulusie.

— O jakiś ty dobry, jak ty pięknie i rozumnie 
mówisz — bądź moim starszym bratem, moim 
doradcą i kierownikiem, Germanikusie.

— Ilekroć rady będziesz potrzebował, wezwij 
mnie, a udzielę ci jej zawsze — odparł Germanikus. 
I począł mówić poważnie, a zarazem serdecznie, 
wlewał pociechę i odwagę w serce Aulusa, aż chło­
piec przestał wreszcie płakać, podniósł czoło i rzekł:

— Tak, ciało umiera, lecz duch nasz jest nie­
śmiertelny, żyje. na polach elizejskich i w dziełach 
naszych. Moim celem od dziś będzie, zostawić po 
sobie tylko dobro... Jutro złożę ofiarę bogom za 
to. iż ojcu z chwałą zginąć pozwolili, poczem po­
proszę cezara, aby mi pozwolił odwiedzić mego 
nauczyciela w Judei, ten mnie jeszcze więcej 
umocni w tern postanowieniu.

— Wstaw ię się za tobą do cezara — odparł 
Germanikus.

Aulus pozostał sam, już nie płakał, przebiegał 
myślą lata spędzone w domu cezara, wszystkie dni 
zmarnowane na próżnowaniu, grze w kości, ucz­
tach występnych, na których bywał z Tyberyu- 
szem w tajemnicy przed cezarem, a z któryxh po­
wracał po północy, często nieprzytomny .

W tej chwili otwarły się drzwi i stanał orzed 
nim Tyberyusz.

— Teraz cezar ma radzić z senatorami, czy 
prowadzić dalej boje z Germanami; zwycięstwo 
zda’c się zachęcać go do nowej wyprawy — 
rzekł — cóżbyś ty wołał: pokój czy wojnę.

— Pokój — odparł Aulus — jeno pokoju dziś 
pragnę; mam zamiar powrócić do Judei i zatopić 
się w mądrych księgach Periklesa.

Tyberyusz patrzał na niego zdziwiony.
— W takiej chwili mnie odstąpisz, gdym brata 

utracił? — zapytał.
— Toć z nas dwu, ja boleśniej dotknięty zo­

stałem — odparł Aulus — ty straciłeś brata, któ­
rego nie kochałeś; ja ojca, którego czciłem.

Zmarszczyło się czoło Tybery usza.
— Już wiem, kto sprawcą tej zmiany' — za­

wołał — to Germanikus — on chce cię stąd usunąć, 
bo stoisz wciąż przy mnie na straży, on tobą owład­
nął!... O, slaby człowieku, jakże ty chwiejny je­
steś. jedna z nim rozinow'a odebrała ini twoje 
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serce ... Ale ty nie odjedziesz; dziś więcej, niż kie­
dykolwiek, potrzebuję ciebie; posłuchaj mnie tylko: 
cezar ma zamiar wysiać nowe wojsko do Germa­
nii. Druzus zginął, mnie pośle, pow ie jak Dru- 
zusowi: „Ty, iako przyszły cezar, z wojną pozna­
jomić się powinieneś.“ Germar.ikusa, ulubieńca 
swego, przy sobie zostaw i, Agryppę. rów nież; pa­
sierba pośle, a ten pasierb zginie znowu z niewia­
domej przyczyny; któż mi zaręczy, że to nie owoc 
szkodliwy, lub wino zatrute skróciło życie Druzusa. 
Gcrmanikus roi o tronie i liczy wielfl przyjaciół 
w legionach ...

— Nie rzucaj tak czarnego podejrzenia na tego 
szlachetnego człowieka! — zawołał z oburze­
niem. — Godzina z r.im spędzona, ukazała mi pię­
kną i czystą jego duszę.

— Godzinę z nim spędził i pewóen jest, że go 
już zna. ha! ha! ha! — zaśmiał się szyderczo 
Tyberyusz. — Ja ciebie r.ie puszczę!

Lecz natychm ast opamiętał się. objął ramie­
niem przyjaciela. Pojedziesz ze mną na wojnę 
i czuwać będziesz nade mrą — rzeki miękkim, pro­
szącym tonem — może ja niesłusznie posądzam 
Germanikusa, lecz każdą czarę spokojniej poniosę 
do ust, gdy mieszkać będziemy w jednym namiocie.

— Mnie sprawy majątkowe wołają do Judei, 
oto wiesz, że ojciec miał piękną wilię pod Jerozo­
limą — rzek! Aulus głosem już wahającym.

— Gdv wrócimy z w yprawy, pojedziesz tam — 
rzeki Tyberyusz — tymczasem napiszesz do Peri- 
klesa. powierzysz jego pieczy twoją majętność.

— A teraz pójdziemy się dowiedzieć, co senat 
postanowił... chodź ze mną.

W wieli ej sali spotkali wszystkich: wielki 
August i Liwia siedzieli na wywyższeniu, ota­
czali ich senatorowie. Germarikus i Agryppa 
stali tuż obok. Tyberyusz i Aulus stanęli na ubo­
czu nbok siebie.

— Krew7 - pomordowanych wola zemsty na­
szej — mówił cezar. — V. dzięczne będą ich cienie 
tym, co na wyprawię pospieszą i tym co ją po­
stanów .li... Jutro oznajmię ludowi, że wojna 
z Germanami jeszcze nie skończona. Tobie, V ar­
rasie. powierzam główne dowództwo i pasierba 
mojego, I yberyusza. który iako przyszły cezar 
z wojną poznać się pow inien.

— Tyberyuszu! — zw rócił się teraz wielki 
August do pasierba — wszakże rad jesteś z za­
szczytu, jakim cię obdarzam, na męża cię pasuję, 
bo pomstę brata ci powierzam. — Tyberyusz i Au­
lus zbliżyli się do niego i obaj zgięli kolana.

— Wola twoja, panie, moją wolą — odparł 
chłodno Tyberyusz.

— Pozwól nu, cezarze, tow arzyszyć mu w tej 
niebezpiecznej wyprawie — dodał Aulus.

W oczach Augusta i Gennamkusa odmalowało 
się zdziw ienie.

— Pewien byłem, iż inną prośbę zaniesiesz 
do mnie — odezwał się cezar — nie taję wszakże. 

Marcus. 94

iż szczerze rad jestem zm.anie twego posta­
nowienia.

Uśmiech tryumfu przebiegł po ustach Tybe- 
ry usza.

— Bądżże nadal wiernym przyjacielem syna 
mego, a przyszłego cezara — ciągnął dalej August 
— czuwaj nad życiem jego pilnie, a gdy powróci 
szczęśliwie z wyprawy', nagrodź' cię hojnie.

* *
«

Był wieczór, słonce zaszło już zupełnie, Au­
lus przechadzał się w zamyśleniu po swojej bi­
bliotece, był zadowolony z losu. Zmieniło się w iele 
wr jego życiu: cezar nagrodził go hojnie po powro­
cie z wyprawy, pozostawił mu godność centuriona 
i podarował dom na wzgórzu Palatyńskiem. Dom 
ten nie raził zbytkiem, lecz o wiele był piękniej­
szy' od domu cezara; Aulus urządził się w nim 
w'ygodn:e i wiódł życie niezależne.

Tyberyusz ożenił się z Julią, córką Augusta, 
został mianowany konsulem i posiadał A łasny pa­
łac; widywali się teraz rzadko bardzo.

Aulus namyślał się, czyby posiadłości, jaką 
w Judei posiadał, nic sprzedać i namówić Per;- 
klesa, aby przeniósł się do stolicy, lecz z tern po­
stanowieniem jeszcze się ociągał, napisał tylko do 
starego przyjaciela, iż pozostanie w Rzymie i wy- 
łuszczył mu pow'ody, dla których to czyni.

Teraz wszedł stary Eurotas, którego podaro­
wał mu cezar. Przywiązany’ do niego niewolnik 
podał mu tablicę.

— Od konsula Tyberyusza — rzekł.
Aulus począł obojętnie czytać, lekka bruzda 

zarysowała się na jego gładkiem czole, a jednak 
treść listu była bardzo krótka:

„Tyberyusz Aulusowi pozdrowienie. Niech bę­
dzie dziś o północy’ u Tertuhusza. Spraw a bardzo 
ważna.“

Na razie nic wiedział co począć, a po długim 
namyśle rzeki półgłosem:

— Wieczna walka tych dwóch ludzi w mej 
biednei udszy; zdało mi się, żem już doszedł do 
równowagi, że pewny’ już jestem wybranej drogi 
i póidę nią dalej do celu... Oto jedno wezwrame 
Tyberyusza wyprowadziło mnie ze złudzeń.

Następnie podjął rzuconą niedbale na loże togę, 
owinął się nią i wyszedł bocznemi drzwiami.

Szedł zadumany posępnie, nie zwracaiąc uwagi 
na nic i na nikogo. Nareszcie zatrzymał się: na­
przeciw niego wyłonił się z cieni nocy małyr por­
tyk domu, który’ zasługiwał na nazwę pałacu, był 
to dom Tertuhusza.

Na twarz Aulusa wystąpił uśmiech: wszystkie 
noce na bezmyślnych ucztach wtow arzystwieTybe- 
ryusza spędzone w tym domu stanęły mu w myśli.

Aulus zatrzymał się na progu i wzrokiem po­
czął szukać Tyberyusza; spostrzegł go wreszcie 
i podszedł ku niemu.



95 kulua Marcus. 96

— Dziękuję ci, żeś przyszedł — rzeki mu ten 
zniżonym głosem. — Doszły mnie w ieści, iż uknuto 
spisek na moje życie.

Aulus zmieszał się. — To plotka niegodna 
z pewnością — odparł — komuż ty zawadzasz?

Tyberyusz uśmiechnął się szyderczo.
— Komu ja zawadzam, conaimniuj dwom 

w tern mieście, które jest stolicą świata i całej 
czeredzie ich przyjaciół i klientów.

To powiedziawszy Tyberyusz ujął pod ra­

— W jaki sposób? — spytał Aulus.
— Bądź spokojny! zbrodnią naszych dłoni ka­

lać nie będziemy — odpowiedział mu tymczasem 
Tertuliusz — zażądamy tylko od cezara, by Ger- 
manikusa wysłał na czele świętych legionów prze­
ciw Germanom, aby pomścił pomordowanych 
przez nich żołnierzy Varrusa. Czy staniecie iutro 
na Forum, czy głosować będziecie razem ze mną 
za tą wyprawił i dowództwem?

— Będziemy! — zawołała większość...
mię Aul’j.sa i powiódł do stołu, przy któr\m sie­ — Ja nie będę — rzekł Aulus.
dział sam gospodarz domu otoczony gronem gości. — Czemu? — zapytał Tertuliusz.

— Na Jowisza, zaszczyt r.ie- 
lada dla mojego domu z ta­
kiego gościa — zawołał 
Tertuliusz. ✓ 

Z przyległych
komnat dochodzi­

rzył Tertuliusz, nadając głosowi 

;

ły dźwięki mu­
zyki podniecają­
cej. \Vtem Ter- 
t u 1 i u s z po­
wstał. •

— Przy­
jaciele, ze- 
chcijcie u- 
dzielić mi u- 
wagi waszej ! ’
—odezwał się 
podniesionym 
głosem.

Wrzaw^a u- 
milkła n a t y c h- 
miast, każdy z bie­
siadników odstawił 
swoją czarę na stole 
umilkły dźwzięki muzyki 
niewolnicy znikli z sah.

—Zdw'ôch 
powodów'.

— Wy- 
łuszcz je.

Aulus wy­
stąpił na 
środek.

— Nie po­
sądzę rugdy 
Germaniku- 
sa o myśl 
zbrodniczą, 

więc nie wi­
dzę potrze­
by usuwania 
go z miasta. 
Mniemam 

dalej, że Rzy­
mowi obe­
cnie potrze­
bny jest po­
kój. Dość już 
mamy kra­
jów i ludów.

Tybery­
usz przystą­
pił do mó­
wiącego, a

ponure dźwięki — czy wiecie 
dlaczego zaprosiłem wras dzi­
siaj ... N.e uczta wesoła na

Oboj spoglqdoh no sicbi« z miłością n?itikq, nacieszyć się nie 
mogqc i nagadać ...

w oczach je­
go tlał zły 
ogień.

cześć Bachusa (bożka pijaństwa), nie uciecha wspól­
na, nie zwykła moja radość z biesiadowania z wami 
była tym razem celem moich zaprosin. Na Herkula! 
Inny jeszcze był dziś powód!... — Tu zatrzymał 
się, a wszyscy słuchali zdumieni. — Niebezpie­
czeństwo grozi przyjacielowi naszemu, dostojnemu 
Tyberyuszowi, pasierbowi wielkiego Augusta!... 
Grozi niebezpieczeństwo temu, który m;mo łask 
cezara, wierny naszej pozostał przyjaźni. W is 
oto wzywam, abyście pomogli mi oddalić od niego 
kosę śmierci, którą ostrzy na niego chytra ręka za­
zdrośnika... Coraz częstsze krążą szepty po Rzy­
mie, iż Germanikus i Agryppa podburzają lud prze­
ciw Tyberyuszowi; dowrodów na to me mamy, lecz 
lepiej nie czekać chwili, gdy pogłoski praw'dą się sta­
ną i dlatego podejrzanych trzeba usunąć z miasta.

— Mamyż się spodziewać, że jutro zawołasz 
na Forum: „Obywatele, nie glosujcie za w’ojną, 
bo potwarcy, którzy oczernili Germanikusa, chcą 
go wysłać na niepotrzebną wojnę, by Germanie 
zgładzili wraszego ulubieńca!’4

— Czybyś był zdolnym do tak nikczemnego 
czynu, że mnie posądzasz? — zapytał Aulus.

Tyberyusz pośmiał z gniewu.
— Strzeż się, jam przyszły cezar! — syknął. 
Spojrzeli sobie wyzywająco w oczy.
— Odchodzę stąd — rzekł po chwili Aulus.
Wrócił do domu rozdrażniony, minął posępnie 

niewolników, nie wezwawszy żadnego ze sobą, za­
sunął drzwi sypialni i zrzuciwszy z ramion togę, 
przechadzać się począł gorączkowym krokiem.
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Większością głosów senatorów i rycerzy 
uchwalono wyprawę przeciw Germanom i Germa- 
mkusa, jako najdzielniejszego, na wodza cezarowi 
wskazano. Wszyscy wiedzieli, że w liczbie tych, 
którzy wojny pragnęli, n.e było Aulusa, iż wy­
mownie i gorąco dowodził o potrzebie pokoju 
i o bezużyteczności zdobywania Germanii. Nad­
mieniał też, że wytrawmy rozum Germanikusa 
przydać się może w senacie. To też powszechne 
było zdziwienie, gdy pewnego ranka rozbiegła się 
pogłoska po mieście, ż Aulus Marcus prosil ce­
zara, by go posłał z legionem Germanikusa. Cezar 
wszakże rad był temu żądaniu, gdyż ucałowrał go 
wobec całej rodziny.

Germanikus także był rad Aidusowi.
W dzień odejścia legionów' lud zgromadził się 

tłumnie, a gdy główmy wódz ukazał się ich oczom, 
jedno wielkie wołanie pochwalne wzbiło się pod 
czyste sklepienie niebios.

Droga przez Gallię była długa. Bogowńe sprzy­
jali wyprawie, więc coraz lepszej byli myśli, sto- 
ezyli kilka szczęśliwych bitew i wysunęl się dość 
daleko na wschód od Renu.

Pewnego razu w obozie opodal olbrzymiej 
puszczy, kiedy Aulus był wr namiocie Germanikusa, 
ten zapytał go znienacka:

— A gdyby Tyberyusz przypuszczał, że w’y- 
prawa ta sławą mnie okryje, czy byłby za nią 
głosował?

— Czy domyślasz się że jest zazdrosny? — 
rzeki Auius.

GermaniKus me odpowiedział na to, bo do na­
miotu wyszedł jeden z centuryonów, donosząc, że 
straże zwiastują zbliżanie się licznych zastępów 
Germanów.

— To dobrze, że sami napadają! Nie będziemy 
musieli szukać ich po tych wzgórzach i lasach — 
rzeki spokojnie Germanikus.

Niebawem spotkały się wojska i uderzyły na 
siebie, zmierzch utrudniał walkę. Była chwila, że 
Germanie poczęli brać przewagę, lecz Germanikus 
nie ustępował, sformował rozprzęgle szyki, zmu­
sił Germanów' do ucieczki w popłochu. Pole bitwy 
przy mm zostało; kazał zagrać na trąbach, by 
zwycięstwo ogłosić.

Spoczęły legiony, a on z Aulusem siedzieli 
przed namiotem i rozmawiali o stoczonej bitwie, 
oraz o planach na przyszłość, gdy wiem stanął 
przed nimi tołnierz, oświadczając, że jeden z legio­
nistów pragnie wyznać Aulusow; ważną tajemnicę.

r— Prowadź mnie — rzeki tenże do żołnierza, 
który idąc przodem, zatrzymał się przy jęczącym 
wojowniku. Był to młody jeszcze Gall, od lat 
kilku legionista rzymski, leżał na wznak, z pięścia­
mi zaciśniętemi i podmesionemi w górę, wył pra­
wie z bólu.

Auius spojrzał na niego z litością: środek ciała 
miał rozpłatany od cięcia mieczem.

— Cierpisz bardzo? — pytał łagodnie.
Śm i<ta Rodzina 1909.

Ranny ucichł natychmiast i gasnące spojrzenie 
zwrócił na niego, poczem szepnął: Skotiać nie 
mogę, dopóki rri nie przebaczysz; mściwe bóstwa 
karzą mnie za zdradę.

— Za zdradę? — spytał zdziwiony Auius.
— Zamierzałem cię zab.ć — odparł ranny — 

lecz zanim dokonać tego mogłem, jakiś Germanin 
rozpłatał mi brzuch mieczem. Konsul Tyberyusz 
wezwał mnie do siebie, dał mi dużo złota i rzeki: 
Dziesięć razy tyle dostaniesz, gdy centuryon Au­
lus Marcus i wódz Germanikus z tej wyprawy 
żywi nie powrócą... Złoto mnie skusiło, jam Gall, 
kocham swoją żonę i dzieci i swoje plemię; kogo 
zabiję, Rzymianina czy Germana, wszystko mi je­
dno. Więc się zgodziłem. Ale dla legionisty, dla 
żołnierza jest to zdrada.

— Przebaczam ci — odparł smutnym gło­
sem Auius.

Ciche westchnienie wyrwało się z ust rannego, 
po tych słowach skonał. Auius powrócił mocno po­
drażniony do Germanikusa, powtarzając wszystko.

Przez lat kilka wiódł boje z Germanami ulu­
bieniec Romy i cezara, coraz to w inne miejsce 
przerzucał się, staczał uporczywe walki, znosił 
wytrwale trudy, nie zrażał się ani chwdlow ern n.e- 
pow'odzeniem ani głodem, który często dokuczał, 
ani upałami i burzami, które go letnią porą gnę­
biły, ani chłodem jesieni, ani zdaniem Aulusa.

— \X ięc powrócimy z tryumfem do Rzymu — 
rzeki pewnego wieczora do Aulusa — jakże się 
tern cieszę. Coraz w ięcej kocham i cemę wielkie­
go Augusta, coraz go lepiej rozumiem. Snuje on 
piękne plany i nie wątpię, że jeśli me zakończy 
przedwcześnie żywota. Rzym stanie się tak potę­
żnym, jak żadne jeszcze państwro na ziemi nie było.

— Ale czy następcy jego tę potęgę utrzymać 
potrafią?—odezwał się tonem powątpiewania Auius.

— Ufam w spryt Tyberyusza! — przerwał 
mu Germanikus — umie wielki August dobierać 
sobie rozumnych doradców', będzie umiał i Tybe­
ryusz. Dziś Mecenas i Agryppa wpływają na po­
stanowienia cezara, ja w’alczę za niego, Tyberyu­
sza doradcą ty zostaniesz.

Auius zmarszczył czoło.
— Musiałby zmienić się wielce — rzeki.
— Pracu5 nad nim — odparł Germanikus — 

tylko dlatego nigdy nie mówiłem ci: „Zerwij 
z nim.“ Naw’et z wielkim Augustem chętnie pa­
trzyliśmy na bhzkic wrasze stosunki.

— Dobrze, żeś mi to powiedział — odparł 
Auius — bo chciałem go już opuścić!

— Na Jow'isza, nie czyń tego, ja cię proszę ! — 
zawołał Germanikus — liczę też, iż nikomu nie 
powtórzysz, co umierający Gal! ci powiedział.

— Nie powtórzę — odparł Auius.

7
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Rzym wdał z radością zwycięskiego Gcrma- 
nikusa. Wzniesiono tryumfalne luki, tłumy hidu 
kupiły się na jego drodze i okrzykami objawiały 
swoja radość. Otoczony rodzina i senatorami 
wielki August oczekiwał ulubieńca, Auhisa też ser­
decznie pow»tał, obaj czuii się sowicie nagrodzeni, 
bo wszyscy tyle im uznania okazywali; dziwili się 
wszakże jednemu: 1 yberyusza i jego żony Julii 
nie było wśród zebranych u cezara.

W sali biesiadnej, gdzie uczta czekała gości, 
August rozpytywał pilnie o stoczone bitwy, lecz 
o Tyberyuszu ani wspomniał.

Uczta, jak zwykle u cezara, była skromna, 
więc skończyła się niebawem. Rozeszli się wcze­

— Czy z ust konającego człowieka rzucone 
oskarżenie ma dostateczną podstawę — ośmielił 
się zapytać Aulus, blady ze wyruszenia. — Zano­
szę do ciebie prośbę, cezarze, abyś tej sprawy 
nie podnosi*; pozwól mi ją utopić w cieniach za­
pomnienia.

— Żądanie Aûlusa nie pow inno* się spełnić — 
zabrał glos Agryppa.

— Gcnnanikusie, przyprowadź tutaj Tybe- 
ryusza, czeka wezwania mego u matki swojej — 
rzekł cezar.

Tybóryusz nie kazał długo czekać na sie­
bie. Wszedł niebawem dumny i pewny siebie, 
a stanąwszy przed cezarem, zapytał wyniośle: 

śnie zapro­
szeni, lecz 
nic wszys­
cy : August 
z atrzy mał 
(iennamku- 
s a, Auhisa, 
Mecenasa i 
Agryppę.

— Doszły 
mnie wieści 
— rzekł do 
nich wzru­
szonym gło­
sem — iż 
pomiędzy ty- 
mi, których 
miłością i ła­
skami da­
rzyłem hoj­
niej od wie­
lu, są ludzie 
niegodni mo­
jej przychyl­
ności i laski.

SkrçpoQiûncgo pniviedh nnprzód uci arcykapłono, który wiedzqc, iz płosi inno niż 
a>yznaa>nne [ rzez loiększosć zosaay...

We własnem
gnieździć znalazłem żmiję i węża... Przez bogi 
nieśmiertelne, córkę swą bam ukarałem, jako oj-

cyusz mc z ust Aulusa me słyszał, 
dzian prosił mnie» byrn zaniechał

— Czego 
żądasz ode 
mnie, panie?

August 
zwrócił się 
przeto do 

Mecenasa:
— Powtórz 

mu oskarże­
nie — rzekł 
wzruszonym 
głosern.

Mecenas 
spełnił roz­
kaz, gdy 
fy mc z asem 
1yberyusz 
podniósł har­
do czoło i 
zwrócił się 
do Aulusa:

— Obmó­
wiłeś mnie 
przed W i - 
iHcyuszem ?

— Wini- 
a ten mło- 
sprawy —

ciec miałem do tego pełne prawo; na wygnaniu 
niegodna Julia oczekuje mego przebaczenia. Usu­
nąłem ją z Rzymu, by r.ie szerzyła zgorszenia 
w mieście. Winy jej są wam w iadome zapewne, 
niestety, prędzej zwykle o błędach dzieci dowia­
dują się obcy, niż rodzice. Ale Tyberyusz. to mój 
pasierb, nie syn... Zwołałem was po to, abyście 
sami o nim zdatne swoje wyrzekh...

... Od lat już kilku dobiegały mnie uwłacza­
jące jego sławie wieści, ale teraz dowiedziałem się 
o zbrodni... Niedawno wysłany naprzeciw cie­
bie, Gcrrnanikusie, zaufany mój Włnicyusz Rufus, 
powierzył mi straszną tajemnicę, oto: że rybe- 
ryu^z nasłał na Aulusa do obozu mordercę. Nę­
dznik ów wyznał swój niecny zamiar przed śmier­
cią: przekupiony przez Tyberyusza. zamierzał wła­
śnie zabić Aulusa w zamieszaniu bitwy.

rzekł August — cały' Rzym oburzony jest na 
ciebie, legioniści głośno opowiadają o tern, co 
słyszeli od konającego żołnierza, którego przeku­
piłeś, by zabił Aulusa.

— Jeśli na mocy oskarżenia, jakie rzucił na 
mnie iakiś barbarzyńca, a któremu stanow-czo za­
przeczam. potęj ć mnie chcecie, usunę się z przed 
oczu waszych dobrowolnie — odezwral się Tybe­
ryusz głęboko smutnym głosem. Wy.iadę na wy­
spę Rodos, tam szukać będę sprawiedliwości, ufa­
jąc w potęgę bogówr.

— Niechże stanie się wedle tw-ego życzenia — 
odparł August po głębokim namyśle.

— A mnie pozwól, cezarze, towarzyszyć wy­
gnańcowi. Byłem jego przyjacielem, dzieliłem dni 
jego św ietności, pozwól m. dzielić dni opuszczenia 
— odezwał się naraz Aulus.
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Tyberyusz wyciągnął do niego rękę.
— Dziękuję ci — rzekł głosem szczerze teraz 

wzruszonym r
Cezar objął Aulusa i do serca przygarnął.
— Czuwaj nad nim i wiedź ku cnocie — 

rzekł.
Narada była ^kończona. Auius tego wieczora 

napisał długi list do Perl kiesa, opisując rnu wszyst­
ko i wyjaśniając, dlaczego iedzie z I yberyuszem 
na wygnanie.

* «
»

*

Na wyspie Rodos czas schodził wygnańcom 
poważnie. Auius dużo myślał, czytał i rozprawiał 
z miejscowy mi uczonymi; Tyberyusz niekiedy’ zda­
wał się podzielać jego przekonania, niekiedy’ zdra­
dzał dawne swe popędy i pragnienia. Trudno było 
go przeniknąć.

Pewnego wieczora, gdy Auius znajdował się 
sam w swojej sypialni, Euratos, którego zabrał ze 
sobą, oddał mu lisi z Palestyny:

— Od Penklesa! — wykrzyknął z radością 
Auius.

„Porzuć Ty beryusza“ pisał po krótkim w stępie 
dawny nauczy ciel, „próżna twoja praca nad nimr 
mc nawrócisz go, przybywaj do mnie, a wzmocnisz 
i uzacnisz ducha twego tutaj... Oocuję coraz czę­
ściej z Janem; ten człowiek pory’wa innie głębo- 
kiemi sw ojemi dowodzeniami; chciałbym, żebyś 
go usłyszał teraz, gdy z chłopięcia na męża w yrósł.

„Namówił innie kilkakrotne, bym udał się 
z nim do Nazaretu i odwiedził mieszkającego tam 
cieślę, Józefa; poznałem młodzieniaszka, o którym 
kiedy ś od ciebie słyszałem. Zapra\cdę niezwykłe 
to pacholę, taka światłość bije od niego, taka mą­
drość Boska patrzy z jego oczu, taka czystość 
uczuć.

„Przybywaj do mnie, Aulusie, będziemy razem 
wyczekiwali w Judei dnia objawienia.’4

Na końcu listu był jeszcze dopisek, że Judea 
przeszła pod opiekę Heroda Antypasa.

„Stąd nawiedzam często dom jego“ — pisał 
Perikles. „Herodyada coraz piękniejsza; Jan pra­
cuje gorliwie nad nawróceniem jej ku cnocie, lecz 
występna matka dziewczęcia utrudnia mu tę pracę."

Auius zamyślił się, ale dumanie me doprowa­
dziło go do żadnego postanowienia, a potem odpi­
sał Periklesowi:

„Nie marnuję moich lat, poprawa Tyberyusza 
bliższa niż sądzisz. Ważne to dla całej ludzkości, 
gdyż on ma być imperatorem olbrzymiego pań­
stwa. Tuszę więc, że za rok najdalej osiądę na 
stałe w obiecanej ziemi, by’ słowami jej mędrców 
ducha mego wzmacniać i czekać razem z tobą dnia 
objawienia najwyższej prawdy.“

• • 
*

Wieczór zapadał; jak zwykle o tej porze Ty- 
beryusz i Aldus pociągnęli ku przystani, lecz Ty­

beryusz n.e wezwał dziś z sobą mew’olniKôw. Był 
bardziej, niż zwykle rozdrażniony’, gniew' kipiał 
w nim, czul, iż może wypowiedzieć słowa, któ­
rych nie chcialby’ aby’ ktokolwiek, prócz Aulusa 
usłyszał.

— Wścieknę się chyba z gniewu — odezwrał 
się naraz — nienawidzę ciebie, z ochotą zepchnął­
bym cię w przepaści morskie i mógłbym to uczy­
nić, bom silniejszy od ciebie.

— Mógłbyś, gdyby Bóg chciał mej tmierći, je­
śli nie chce, nie uczynisz nr nic złego — odparł 
spokojnie Auius.

— Strzeż się, zbyt często wymawiasz imię ja­
kiegoś jednego Boga — rzekł Tyberyusz. — Boga 
tego czczą podobno wszyscy Judejczycy. Strzeż 
się, powtarzani, coraz częściej wy mawiasz z lekce­
ważeniem imiona bogów’ rzymskich. Na Plutona! 
mogę oskarżyrć cię przed cezarem.

s — Wielki August zostania wolność wyzna­
nia każdemu — odparł Au!us.

— Gdy August umrze, będzie inaczej — rzekł 
ponuro Tyberyusz. — Nie zniosę, aby kto jawnie 
innemu bogu oddawał cześć, niż Jowdszowi.

— To powiedziawszy zamilkł. Wpatrzyli się 
znowu obydwaj w krwawe morze. Tyberyusz 
pierwszy przerwał to milczenie.

— Szaleniec ze mnie! — wykrzyknął naraz. — 
Roję o wdadzy, do której zazdrośni ifigdy mnie nie 
dopuszczą... Siódmy rok dobiega od dnia mego 
wygnania; wielki August każdego roku przy’syla 
mi przez usta twoje pociechę, że gdy pożądane 
wieści będzie nadal odbierał o mnie, skróci moją 
karę, a tymczasem Gennanikusa na swego za­
stępcę przygotow uje zapewne, a ty mu służysz 
w tej nędzne’ robocie i oszuku:esz mnie.

Atoli nazajutrz przybyli na Rodos Germanikus 
i Agryppa, aby na żądanie sędziwego cezara za­
wezwać uhib.onego pasierba do stolicy*. Cezar 
chciał przed zgonem pojednać się z całą rodziną 
i pomimo wszystko, ulegając woli żony*, przekazać 
wdadzę po sobie Tybery uszowi.

Mieszkańcy’ Rodos tłumnie odprow adzili sw ych 
kilkolctmcli gości do przystani i okazywali szczery 
żal przy rozstaniu. Tyberyusz wszedł na galerę 
z głowrą dumnie podniesioną, jak gdyby’ już był ce­
zarem, a gdy rzucił się w kajucie na łoże, począł 
roić o przyszłości.

Wreszcie dopłynęli do Itaki ii przybyli do Rzy­
mu. Tyberyusz radośnie był witany’, jako przy­
wrócony do łaski cezara; nie brakło dawnych 
i nowych przyjaciół. Syn jego, Druzus. ocze­
kiwał ojca, otoczony licznym orszakiem.

W atrium pałacu Augusta oczekiwali wy­
gnańca matka iego Liwia, ona Juka i dw’ór cały, 
a matka pow iodła go do sypialni męża.

— BądŁ pozdrowiony w’ moim domu — rzekł 
August — pow rót twój wdał we mnie życie, — i po­
czął snuć plany, przedstawiał Rzym tak potężnym, 
a lud jego tak szczęśliw ym, rż wszyscy słuchali go 
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z oczyma ptonącemi nikt w tej* chwili o sob.e nie 
myślał, tylko o tej wielkiej społeczności rzymskiej, 
której czuł się cząsteczką.

— Chwała boskiemu Augustowi — poczęli wo­
łać wszyscy obecni.

Wrzawa jak gdyby ocknęła umierającego; 
w oczach jego zaświecił niepokój, zachwiał się, 

Augusta będę kroczył. Przez pamięć boskiego Au­
gusta nie usuwaj się od pracy, do której cię po­
wołuję.

Aulus spuścił głowę.
— A więc nie wyjadę — odparł

upadł na ło­
że i skonał.

Wkrótce 
odbyła s i ę 
u roczystość 
pogrzebowa. 
Po spaleniu 
zwłok i zło­
żeniu ich do 
urny, wznie­
siono posąg 
Augusta dla 
uczczenia je­
go pamięci, 
a przed po­
sągiem oł­
tarz do skła­
dania na n>m 
ofiar- jako 
jednemu 
z bogów.

Nazajutrz 
p o pogrze­
bie Aulus za- 
powiedział 
rano swoim 
r.i e wolnie 
kom, aby 
poczy n i 1 i 
przygotowa­
nia do dale­
kiej podró­
ży; w połu­
dnie zaś wy­
brał się do 
Tyberyusza, 
by go po­
żegnać.

Zastał no­
wego cezaia w sypialni, blady był i widocznie 
zgnębiony, powitał go opojętnie, lecz gdy Au­
lus rzekł: — Przyszedłem cię pożegnać, jadę na 
Wschód, — Tyberyusz spojrzał mu badawczo 
w oczy, dostrzegł, że Aulus ochłódł dla mego, 
więc chciał go ująć serdecznością.

Cj— Nie odstąpisz mnie w chwilach tak cięż­
kich — rzeki tonem proszącym. — Germanikus 
i Agryppa nie lubią mnie, ja im nie ufam, a tobie 
w zupełności. Potrzebny mi jest przyjaciel, któ­
remu powiem każdą myśl swoją, każdą troskę, 
w którego życzliwe rady wierzę. Pozostań choć 
rok jeszcze ze mną, zobaczysz, że za przykładem 

Tyberyusz 
siedział po- 
g r a ż o n y 
w myślach; 
głęboka bru­
zda, rysują­
ca się na je­
go czole, 
świadczyła, 
że myśli te 
są posępne; 
w'tem kro­
kiem maje­
statycznym 
z głową 
dumnie pod­
niesioną we­
szła Julia, 
jego m a ł- 
żonka.

— Znowu 
trwonisz 
czas na my­
ślach, jak 
starzec nie­
dołężny — 
odezwała się 
tonem cierp­
kim — czas 
chyba zrzu- 

•cić z siebie 
oznaki obłu­
dnej żałoby, 
czas zacząć 
żyć jak nam 
przystało.

— Odkąd 
za twoją ra­
dą napełni­

łem swój pałac szpiegami, odkąd rozpuściłem całe 
szeregi donosiciel, po mieście a nawet i prowin- 
cyach, odtąd jednego dnia spokoju nie mam — od­
parł 1 /beryusz. ■ )to dziś owi poleceni twToi donieśli 
mi, że Germanikus staje się codzieri większym ulu­
bieńcem ludu, to mój spółzawodmk, to mój rywal!

— W ięc usuń go ze swojej drogi. '
— Nie zgładzę go jawnie, bo w'ôwczas legie 

mogą się zbuntować.
— Nie na cezara tyś stworzony — rzekła Ju­

lia, marszcząc czoło. — Czegóż się ty me lękasz? 
Pewną jestem, że niebawem na własny cień 
z trwogą oglądać się będziesz. Boisz się Germani-

Z daleka tylko ujrzał trzy krzyże, a na środkoroym zaroivszonq postać Chrystusa...
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zem nogi owinąć w płócienne opaski i zasznurować 
je kamaszami z psiej skóry. Mimo to żyły kur­
czowe coraz bardziej występowały, a wkońcu 
przyrzuciły się jeszcze obrzmienia wielkości ku­
rzego jaja, w rodzaiu grubych guzów, które czę­
stokroć pękały, wskutek czego stawały się potrze- 
bnemi bandaże z skubanek i plastry. Dotąd nad­
zwyczaj czynny ’ pracowity rzemieślnik, obecnie 
tylko kilka godzin dziennie zdołał pracować, a czę­
sto nawet zdarzało się, 
że całe miesiące musiał 
przeleżeć w łóżku, albo 
też na kanapie.

Przyszło tedy, jak le­
karz przepowiedztal, że 
Franciszek przed czasem 
stal się niedołęgą i star­
cem. Zresztą był zdro­
wym, a zarazem duch je­
go zachował dawną czer- 
stwośc i świeżość urny- 
słu. Tern więcej go je­
dnak dręczyła bezczyn­
ność, na iaką był skazany 
mimo swej pracowitości 
i żywego usposobienia. 
Nie brakło też wyzwisk 
i przekleństwa, a nieje- 
dnokrotnie chwytał mło­
tek i z taką gwałtowno­
ścią uderzał inni o war­
sztat, że zdało się, iż 
wszystko roztrzaska. In­
nym razem gdy złość go 
opanowała, pozdzierał z 
nóg kamasze, rzemienie 
i bandaże, abv je wyrzu­
cić oknem. Wkrótce zaś 
po takich wysiłkach re­
gularnie zaczął krzyczeć 
w nieboglosy, albowiem 
teraz dopiero rozpoczy­
nały się prawdziwe męki 
piekielne. Zdało się ja­
koby piekący ogień tra­
wił członki jego, skoro 
krew po długotru alem ściśnieniu od nowa płynęła 
do nóg, napełniając chore żyły. Sceny takie wśród 
wyżu ist i przekleństw zazwyczaj kończyły się pono- 
wnem zakładami! bandaży, które poprzednio lekko­
myślnie wyrzucił. Ach, jakże on żałował, iż choroby 
nie mógł podobnie usunąć, jak to czynił z opaskami. 
Dzisiejsze odrzucanie nie uchodziło tak bezkarnie, jak 
się to działo, chociaż pozornie z zaniechaniem re- 
ligii. Mógł on ją wprawdzie usunąć, nie doznając 
na ciele żadnego uszczerbku, lecz obecnie smutne 
chwile trapiły wesołego niegdyś Franciszka, a nadto 
oczekiwała go jeszcze posępniejsza przyszłość.

Lekarze jednozgodnie oświadczyli się za jego 

nieuleczalnością. Ponieważ zaś Makary nie znał 
cierpliwości chrześcijańskiej ani poddania się 
woli Bożej, jako też pogodzenia z naturalnym sta­
nem rzeczy, jakie sam rozsądek nakazuje, prze­
to starał sobie pomodz bezprzestannem przeklina­
niem, bluźnierstwem i złorzeczeniem, od rana do 
wieczora w najohydniejszy sposób piorunując na 
swoją nieudolność. Trzydzieści lat przetrwał ów 
nieszczęśliwiec w tym pożałowania godnym sta­

nie, lecz ani raz nie przy­
szło mu na myśl, aby 
zwrócić się z prośbą do 
Boga. Modlitwą jego by­
ło wieczne przekleństwo, 
gdy tymczasem imię Bo­
ga wymawiał tylko w 
gniewne i zawziętości.

Atoli w domu jego 
Wymawiano Imię Boga 
także w zupełnie inny 
sposób, z w ieikiem nabo­
żeństwem i pobożnością. 
Oto żona Makarego z do­
rosłą już córką bezustan­
nie i z podziw ienia go­
dną wytrwałością zano­
siły mudły swe do Pana 
wszechświata. W ogól­
ności nie błagały one o u- 
zdrowienie choroby, gdyż 
jak wszyscy iimi uważały 
ją za nieuleczalną, prze­
ciwnie życzyły sobie tyl­
ko uśmierzenia ciężkiej 
doświadczalności, którą 
Bóg na nie zesłał.

Zresztą pomimo wal­
ki nieustannego buntu 
przeciw Niebiosom, żył 
Makary z rodziną w jak 
najlepszej zgodzie. Po­
został jak dawniej uczci­
wym, dobrodusznym i u- 
czynnym. Wobec żony 
i dzieci był nawet kocha­
jącym mężem i ojcem.

Złości swej nigdy na ludziach n.e wywierał, ale na 
martwych przedmiotach. Skoro wśród największej 
burzy zbliżyło się doń które z dziatek, wtenczas 
przekleństwa ustawały i był znowu spokojnym. 
Wobec sąsiadów także zawsze był uprzejmym, jako 
też nigdy ubogi nie zapukał daremnie do jego mie­
szkania. Zdarzało się nawet, że płakał nad cudzem 
nieszczęściem. Był dobrego serca, a brak religii nie 
pochodził u niego ze złośliwości lub złej woli, tylko 
z niedostatecznego zrozumienia wiary, będącego na­
stępstwem obłudnych wyobrażeń, złych nauk i ksią­
żek. jako też nieświadomości i zaślepienia. Oczy­
wiście, że w tym wypadku wiele zawini! zły przy­

Wrcszcie dotarli do domu zamieszkanego przez siostrę Fran­
ciszko, która zoczywszy go na drodze, wystraszona py­
tała. cóż rołaściroie zamyśla uczynić i dokąd idzie,..
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kład, szczególnie we Francyi nierzadko zachodzący. 
2yją tu bowiem liczne osoby, które zaraz po opusz­
czeniu law szkolnych, jako też po pierwszej Ko­
munii świętej lata cale nie „praktykują“, co znaczy 
ze nie spełniają swych obowi jzków religijnych, jako 
też nie przystępują do Stołu Pańskiego nawet w cza­
sie Wielkanocnym, a w Niedziele Święta nigdy ich 
nie widać w kościele.

Syn Makarego również wyuczywszy się sto­
larstwa, w niczem nie ustępował ojcu pod względem 
doskonałości zawodu. Pomimo że sam był żonaty 
i samodzięlny, zwiedzał codziennie pracownię oj­
ca, wydając potrzebne rozporządzenia.

« *
*

Nadszedł lipiec roku 1871, Makaremu szczegól­
nie daiący się we znaki. Sześć tygodni już nie o- 
puszczał łóżka, albowiem cierpienia w nogach zna­
cznie się powiększyły, a zarazem przybrała jego nie­
cierpliwość, gniew i zniechęcenie. Skoro boleści nie­
co ustawały, czuł potrzebę rozrywki, przeto zabierał 
się do czytania. Wtem dowiedział się o książce opi­
sującej nader dziwne i niesłychane rzeczy, a był to 
opis cudów z Lourdes skreślony przez Lasserrego. 
Na szczególne życzenie Franciszka postarano się 
o nią, w którą tenże nasamprzód pobieżnie, później 
atoli z coraz większem zaciekawieniem się wczyty­
wał. Niespodzianie i bez własnej woli nagle prze­
niesiony został w inny świat, w którym wolniej zda­
wał się oddychać. Inne uczucia owładnęły jego du­
szę, nadto czu1 się do głębi serca wzruszony i po­
czął płakać. Widząc to żona jego, zapytała cieka­
wie, co mu się stało.

— Kochana Wirginio — odparł Makary — wzru­
szenia mego nie jestem zdolny określić, lecz proszę, 
pozostaw mnie samego.

Czytając o cudowneni uzdrowieniu robotnika. 
Bonnette (Buriet), który za przyczyną Królowej 
Nieba jako p. erwszy z Lourdes wyszedł uzdrowiony, 
a w następstwie coraz więcej podziwienia godne 
zachodziły wypadki, wtenczas żywe jego usposo­
bienie nagle owładnęło potężne wzruszenie, a zara­
zem głos jakiś wewnętrzny zdaw7ał się szeptać, że 
on również może odzyskać zdrowie.

Było to właśnie 16 lipca 1871 r., w samą uroczy­
stość Najśw. Maryi Panny Szkaplerznej, a trzynastą 
rocznicę ostatniego objawienia się (16 lipiec 1858) 
Królowej Niebios małej Bernadecie. Doświadczenie 
uczy, że łaska Boska często działa nadzwyczaj sku­
tecznie nie tylko w osobl wych miejscowościach, ale 
także o szczególnym czasie, a zarazem dniach uświę­
conych. Jakoż i Makary dziei ten później zawsze 
uważał iako początek swej wewnętrznej przemiany. 
Wszystko zdało mu się niejako natchnieniem z Nie­
ba, że jeszcze późno w wieczór, mimo okrutnych 
cierpień opuścił mieszkanie, co miało nader sku­
teczny wpływ na resztę jego życia. „Dłużej nie wy­
trzymam w mieszkaniu“ zawołał bowiem dnia te­
go, cały dzień przetrwawszy na czytaniu.

— Przecież nie możesz stać na nogach — za­
uważała Wirginia.

— Muszę jednak wyjść na świeże powietrze. 
Chodź więc i prowadź mnie!

Wsparlszv się zaś na ramieniu żony, w drugą 
rękę wziął sękatą laskę i zwolb* wlókł się z nogi 
na nogę. Ponieważ cierpienia coraz bardzie: wzra­
stały przeto musiał dokładać wszelkich sił, aby nieco 
postąpić, jako też wogóle utrzymać się na nogach.

Wreszcie dotarł: do domu zamieszkanego przez 
siostrę Franciszka, która zoczywszy go na drodze, 
wystraszona pytała, cóż właściwie zamyśla uczynić 

dokąd idzie.
— Ach! zlitu i się siostro, albowiem kłuje i sie­

cze mnie coś w nogach, jakoby rozpalonymi nożami.
— Wstąp tedx do mnie i odpocznij nieco!
Jakoż niezadługo siedział Makary w mieszkaniu 

siostry, połoźonem na parterze. Gdy się sciemmloj 
przechodził tędy pewien kapłan. Słysząc przez o- 
twarte okno głos znajomego stolaiza, zapytał z ulicy: 
Co widzę, panie Makary! więc cierpienia tak dalece 
ustąpiły, że pan może znowu wychodzić?

— Przeciwnie, pogorszyło się. Księże Dobro­
dzieju — odparł niebawem chory. — Och. gdybym 
tylko mógł sprzedać skórę z nóg moich! Cóż, kieciy 
nie wiele będzie -warta, albow iem jest przepełniona 
guzami, wrzodami, żyłami kurczowemi Itp. Kapłan 
wstąpił na chwilę do mieszkania, pocieszał nieszczę­
śliwego, poczem zamierzał się oddalić.

— Nie mam dłużej czasu — nadmienił — gdyż 
muszę jeszcze poczynić przygotowania do podróży. 
Jutro wyjeżdżam do Lourdes; jeżeli pan chcesz so­
bie stąd co zamówić, chęmie się przysłużę.

Gdy to Makary usłyszał, porwał się żywo 
z miejsca, wołając: Naturalnie, że mam coś do za­
mówienia; jeżeli bowiem jest prawdą, że wasza Ma­
tka Boża lituje się nad nieszczęśliwymi, natenczas 
i ze inną będzie miała miłosierdzie. Pówiedz Jej 
Ksiądz Dobrodziej, że w' Lavaur mieszka ubogi dya- 
beł z nogami na pół zgniłenii, iako też iż nie pozo­
stawia się takich ludzi w podobném nieszczęściu, 
skoro można ich uwolnić od cierpieli. Niechaj Oj­
ciec wielebny także Jej powie, że dłużej nie wytrzy­
mam, przeto ma mnie uzdrowić albo też spokojnie 
pozwolić umrzeć! Były to coprawda zuchwałe sło­
wa, jakiemi się polecał Królowej Niebios, przeto 
kapłan uśmiechnąwszy się, nadmienił, że takiej „mo­
dlitwy“ Matka Boża pewnie nie wysłucha. Stolarz 
atoli powtórzył swą prośbę z całą stanowczością, 
ażeby kapłan mu przyobiecał za niego się modlić 
i przywiózł dian wody z Lourdes.

*
Zaledwie trzy dn minęły, a już Makary po­

siadał cudowną wodę. W nieograniczonej rado­
ści wołał, iż to właśnie potr ebuje, więc z pe­
wnością będzie uzdrowiony. Wszelkich sił do­
kładając, powłoki się r kanapy do sypiali i, f!a- 
szeczl ę z św ięconą wodą stawiając obok siebie
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na komodzie. Następnie ukląkł przed krucyfiksem, 
który Wirginia w dnu ślubu powiesiła na ścia­
nie, w krótkich słowach lecz z gorącą ufnością wzy­
wając miłosierdzia Alatki Bożej. Modlitwą tą było 
„Pozdrowienie Anielskie“, jedyny sposób cbwale- 
n.a Matki Bożej, jaki pozostał mu w pamięci. Te­
raz usunął bandaże, kamasze z psiej skóry z wszyst- 
kiemi opaskami, poczem chore nogi guzy, wrzody 
i żyły kurczowe umył wodą z Lourdes, a resztę wy-

spokojnie!“ — Chciał Franciszek jeszcze coś od­
powiedzieć, ale w tej samej chwili ponownie za­
władnął nim sen.

Gdy Makary dnia następnego się obudź ł, by­
ło już słońce wysoko na Niebie, przeto mógł teraz 
nogi nie tylko pomacać, ale także dokładnie obej­
rzeć. Cóż jednak widz-? Oto znikły guzy, wrzody 
i żyły kurczowe, a skóra była gładka i normalna. 
Nie było więc najmniejszej wątpliwości, że nog:

pił, zawsze z nabożeń­
stwem się modląc. Po­
wszechnie nawykł zwi­
jać w porządku pięć i 
sześciometrowe bandaże 
w’raz z opaskami, aby 
dnia następnego tern ła­
twiej mógł takowe za­
kładać. Dzisiaj nie trosz­
czył się o to, lecz rzu­
ciwszy wszystko w kat, 
zawołał: Dobranoc ban­
daże i psie skóry, zo­
stańcie z Bogiem opaski 
i kamasze, albowiem Ma­
tka Boża mnie uzdrowi. 
Już nigdy nie będziecie 
tłoczyć nóg moich.

* O Żona jego mimo 
swrej nabożności nie bę­
dąc przejęta tak mocną 
ufnością w miłosierdzie 
Boże, smutnie pokręciła 
głową, a zarazem pomy­
ślała: Biedaku! wszyst­
ko, Co dzisiaj z taką po­
gardą odrzucasz, jutro 
zniewolony będziesz 

przeprosić, aby nogi od 
nowa opasać. Nie obę­
dzie się też bez zwy­
kłych wyzwisk i prze­
kleństw. — Z tego wy­
nika, że Wirginia w swej 
chrześcijańskiej uległości 
zdawma już poddała się 
woli Bożej i pozornej nieodmienności losu jej męża.

W regule Makary długo n’e mógł zasnąć, gdy 
wieczorem udawał się na spoczynek, albowiem po 
odłożeniu w’szelk.ego rodzaju sznurował krew nagle 
tern silniej biła do żył. powodując długotrwały nie­
pokój i bezsenność. Dzisiaj wszystko było inaczej. 
Zdziwiona małżonka nie chcąc go przebudzić, na pal­
cach udała się do sypialni, ahy również wypocząć.

Około północy przebudził się Makary, ponie­
waż zaś nie czuł żadnych bólów’, przeto niimowo łi 
pomacał nogi, lecz jakież było jego zdumienie, gdy 
spostrzegł, że szkaradne guz) poznikały. „Wirginio 
— zawołał — jestem uzdrów iony !“ — „Marzysz 
człowiecze —* brzmiała odpowiedź — śpij tylko

są uzdrowione.
Makary na wńdok 

ten pobożnie złożył ręce, 
przyczeni z ust jego ty- 
lekrotnie znieważanych 
przekleństw^’, mimów oh 
wyrwało się: „O Boże! 
O Niepokalanie Poczęta 
z Lourdes!“ Do głębi 
wzruszony natychmiast 
przywołał żonę.

Wirginia mocno wy­
straszona przybiegła, 
mniemając, że Franciszek 
pragnie pomocy. Ujrzaw­
szy go atoli łzami zala­
nego. jako też uzdrowio­
ne jego nogi, nie była 
zdolną dłużej opanować 
wzruszenia i padaiąc na 
kolana przed wizerun­
kiem Ukrzyżowanego, 
Skryła twarz w dłoniach, 
przyczeni gorzko szlo­
chając, zanosiła modły 
dziękczynne przed Tron 
Najwy ższego. Makary 
natomiast powstał i za­
czął biegać. Przekonaw’- 
szy >ię o niezawodności 
swego uzdrowienia, jesz­
cze raz ukląkł i modlił 
się. potem chwyci wszy 
grubą deskę, z łatwością 
zaniósł ją na warsztat, 
poczem niezwłocznie za­

brał się do jej obrobienia. W tei samej chwili nad­
szedł jego syn, aby według zwyczaju zajrzeć do 
pracowni ojca . wrydać konieczne dyspozycye. „Jak- 
to? — zawołał — kochany ojczulek przy prac\? 
Cóż się stało?...

— Co się stało? — odparł zagadnięty. — Oto 
woda z Lourdes pomogła! — Gdy mu zaś pokazał 
uzdrowione nogi, syn podobnie jak matka z wzru­
szenia począł płakać i ściskać uszczęśliwionego oj­
ca. Dnia tego Makary stale pozostawiał prz\ pracy, 
jedynie po południu na chw ilę opuścił warsztat, wo­
łając za przechodzącym kapłanem, który mu wodę 
przywiózł z miejsca cudami słynącego. Ponieważ 
jednak tenże nie dosłyszał jego wzywania, spiesząc 

Driû tego Hlokary stale pozostawał przy pracy, jedynie po 
południu na ainiię opuścił roorsztaf...
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do kościoła, przeto Franciszek wrócił do hebla. Gdy 
atoli wieczorem stolarz bawił w domu siostry, po­
nownie zauważył duszpasterza, jakoż tym razem 
udało mu się go powstrzymać. . Księże Dobrodzieju! 
— zawołał. — Już rano wołałem za Ojcem wiele­
bnym, chcąc donieść, że zyskałem całkowite zdro­
wie, lecz nie udała mi się radość. Teraz Ksiądz 
może naocznie przekonać się o cudzie zdziałanym 
zapomocą Matki Bożej.

Zdziwionego kapłana przejęło wewnętrzne wzru­
szenie i nieomal bezmyślnie postąpił za Makarym 
do mieszkania jego siostry. Było to właśnie miejsce, 
gdzie po raz pierwszy' Matkę Bożą w tak dziwny 
sposób wzywał o pomoc i tutai znowu słudze Jej 
PO raz pierwszy pokazywał uzdrowione nogi.

Wkrótce zebrał się tłum ciekawych, aby oglą­
dać nadprzyrodzony wypadek, a Makary nikomu te­
go nie bronił. Nareszcie poprosił kapłana, aby teraz 
raczył zająć się grzeszną jego duszą, dodając: Sko­
ro Najśw. Panna łaskawie zechciała mnie uzdrowić 
na ciele, musi dusza także odzyskać zdrowie, do 
czego najstosowniejszym lekarzem będzie niezawo­
dnie Ksiądz Dobrodziej.

Gdy pielęgnujący go dotychczas lekarze o wy­
zdrowieniu się dowiedzieli, nie mogli wyjść z po­
dziwu. ’ednozgodnie oświadczając, że wypadek ten 
można przypisać jedynie nadprzyrodzonej potędze.

W najbliższą Niedzielę wspairały widok przed­
stawiał się mieszkańcom z Lavaur. Oto wf ościele 
parafialnym dawny grzesznik Makary po długole­
tniej przerwie po raz pierwszy przystępował znowu 
do Stołu Pańskiego. Widząc łzy spływające po jego 
licach, zebrany tłum wiernych dziwnego doznawał 
uczucia. Był to niejako odblask radości, o której 
sam „Dobry Pasterz*’ się wyraził, że nad pokutują­
cym grzesznikiem panuje w Niebiesiech w iększa ra­
dość, aniżeli nad 99 sprawiedliwym1! Jedynem pra­
gnieniem Makarego było teraz, aby osobiście módz 
zwiedzić Lourdes i podziękuwać za doznane łaski. 
Jakoż po upływie dwu miesięcy rzeczywiście po­
dążył na miejsce cudami słynące, na dowód wiecznej 
pamiątki zabrawszy z sobą opaski, bandaże, jako 
też psie skóry i wszystko zawiesił w grocie Massa- 
bielskiej, gdzie przedmioty rzeczone do dzisiaj po- 
zostają. Pobyt swój na świętem miejscu opisuje ów 
mąż jak następuje: „Upadłszy na kolana, dziesięć 
minut słowa nie zdołałem wypowiedzieć, tak wielce 
serce moje przepełnione było radością. Wreszcie 
źrenice zapełniły się łzami, a równocześnie zna­
lazłem słowra na podziękowanie Królowej Nieba jak 
się zdaje będącej także obecną."

Lecz i wewnętrzna przemiana Makarego była 
również zupełną, jak zewnętrzne uzdrowienie. Od­
tąd pojął także dokładnie święte słowa: Módl się 
i pracuj Dotychczas tylko był pracowitym, teraz 
jednak złączył robotę z modlitwą, a nawet często się 

modlił. Codziennie po ukończeniu pracy udawał się 
do kościoła i przepędzał całą godzinę przed Naj­
świętszym Sakramentem.

W rok po cudowmem uzdrowieniu Makarego ty- 
siącznogłowy tłum opuszczał miasto Lavaur, w celu 
zwiedzenia groty w Lourdes. Była to niejako pro- 
cesva dziękczynna za rozmaite dobrodziejstwa, któ­
re mieszkańcy z biegiem czasu doznali za przyczyną 
Najśw. Maryi Panny. Na czele pielgrzymki kroczył 
Makary z chorągwią, na której widniały daty od­
nośnych łask, ponad wszystkienii zaś uwydatniał się 
napis złotemi literami, oznaczający dzień najnow­
szego cudu: 19 lipca 1871.

Odtąd wewnętrzny jakiś głos bezustannie sto­
larza z Lavaur zachęcał do Lourdes. Gd> zaś na 
początku października 1875 roku znowu odbył piel­
grzymkę na miejsce słynące cudami, zrządził przy­
padek, że był tam również pisarz Henryk Lasserre, 
którego opis, wydany w dowód wdzięczności za cu­
downe odzyskanie w zroku, naonczas tak bardzo za­
ciekawił naszego bohatera. Ucieszony Makary po­
biegł do swego dobroczyńcy, wszystko szczegóło­
wa mu opowiadając. W póżniejszem swem dziele 
napisał Lasserre, że nigdy nie zapomni „poczciwe­
go oblicza stolarza", który go odwiedził wf ceiu 
obwieszczenia mu historyi swego uleczenia.

Bogobojny pisarz zaprosił Franciszka na obiad, 
podczas którego w obecności miejscowego Probosz­
cza i O. Pomiana, który Bernadecie ongi udzielał 
nauki Religii św,, jako też innych jeszcze panów, 
jeszcze raz wszystko szczegółowo musiał powtórzyć. 
Słuchający wielce byli ucieszeni z powndu oryginal­
nego i ciekawego opowiadania uzdrowionego sto­
larza. Nadto przy osobnym stoliku siedział pewien 
młody mężczyzna, zajęty pisaniem. Po ubiedzie za­
pytał więc Makary, coby ów młodzieniec właściwie 
robił. Na to otrzymał odpowiedź, iż jest to steno­
graf, który wszystkie jego słowa niezwłocznie za­
pisuje. „Bardzo dobrze — odparł Makary — pan 
nie potrzebuje am słowra zmienić, gdyż od początku 
do końca mówiłem szczerą prawdę.“ Jeszcze nieja- 
kiś czas pozostał w gościnie u Lasserrego, który na 
pożegnanie odprowadziwszy go na dworzec kolei 
żelaznej, przyobiecał zarazem, że odwiedzi Fran­
ciszka wr jego rodzinnem mieście. Atoli człowiek 
strzela, Pan Bóg kule nosi! r

Zaledwie bowiem minęły dwa tygodnie, a już 
miasto Lavaur pogrążone było wr smutku, gdyż sto­
larz /Makary nagle i niespodzianie zakończył docze­
sną pielgrzymkę wskutek udaru serca. Pan Bóg wi­
docznie tak długo tylko chciał go zachować przy 
życiu, dopóki szczegółowa nie opowie 1 asserremu 
doznanej łaski, ażeby tenże mógł wszystko opisać, 
głosząc w len sposób po całym świecie dobroć i po­
tęgę Najśw. Mary: Panny. Niezrównany tłum ludu 
odprowadził go na miejsce wiecznego spoczynku, 
albowiem wr całej okolicy żaden mistrz stolarski nie 

; był jak on poważany i miłowany.
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wały >ię jeszcze zasypiać jego pakówki, nieza- 's 
długo jednak ciepły i łagodny wietrzyk wio­
senny bujnie je rozw inął. Podobnie też miłość 
du Matki Bożej, dotąd zasypiająca w sercach 
wszystkich prawowiernych katolików, pokrótce 
wybiła się na powierzchnię i zakwitnęło nowe 
kwiecie woniejące jjny skale Massabif-lskiej, tak 
samo iak wszędzie gdzie tylko głos ła=ki pełnych 
wypadków 7 Lourd*-«. się rozszerzy, daie sie za­
razem odczuwać cudotwórcza pomoc jego „Niepo­
kalanie Poczęte i.“

,.' iema nic nadnaturalnego, niemu Bogu, niema 
Opatrzności, niema ży ?ia pozagrobowego“, oto 
głosy, jakie nieomal pół w\eku poprzednio roz­
chodziły się po całej Francy i, dopóki nie zatlu­
milo je wkońcu morze krwi niewinnie przelanej. 
Rząd francuski namiętnie prześladujący Kościół 
katolicki, posunął się w ostatnim czasie nawet tak 
dalece, że zamierzał zamknąć Lourdes i osłabić 
tym sposobem nabożeństwo do Najśw iętszej Maryi 
Panny. Czuł bowiem, że wówczas łatwiej Francyi 
zahierze najdroższy skarb czyi- w:arę. Znalazł się 
nawet pewien nieszczęśliwiec, który wydał osobną 
broszurę, utrzymując w niej, że kościoły’ i grotę 
w I ourdes zamknąć trzeba, gdyż stamtąd rozcho­
dzą się różne zaraźliwe choroby po całej ziemi. 
Tymczasem w tym roku inny uczony napisał 
drugą książkę, gdzie zebrał świadectwa trzech ty­
sięcy lekarzy, między nimi wielu sławnych zna­
nych ludzi którzy stwierdzili, że Lourdes jest dla 
chorych wielkiem błogosławię^ itwem i że żadna 
zaraźliwa choroba z Lourdes się nie rozszerza. 
Przeciwnie, ślepi odzyskują tutaj wzrok, głusi 
słuch, kalecy zdrowe członki, chorzy natomiast, 
o których lekarze już zwątpili i niechybną śmierć 
im przepov udali, wstają do nowego życia. Biuro 
lekarzy utworzone w lourdes podczas swego 
działaniu od roi j 1858 do 1904 potwierdziło 
3,353 itrzy tysiące trzysta pięćdziesiąt i trzy) cu-

teraz na ulice nieomal najwięcej oży- 
wionę z całego świata, mała za«,, nieznana 

i nędzna mieścina Lourdes stała się jedną 
/ 7 na iw içk.szy eh miejscowości cudownych, m

równi z Lorettem. Jerozolimą i Rzymem. Tam 
gdzie dawniej stały tylko samotne i dzikie 

skały, wzno-zą się dzisiaj kii czc Boga zbudo­
wane kościoły: gdzie dawniej «zumiały fale rzeki 
Gawy, płyną dziś ku Nebu modlitwy i pieśni piel­
grzymów ,* co zbiegają się z całej ziemi, uby u stóp 
Matki Najświętszej wypłakać sie. znaleźć u siej po- 
, iechę w utrapieniach i yprosić siłę do cierpli­
wego znoczenia krzyżów i udręczeń. .

Owa niebiańska postać jaśniejąca, 
która w’ dniach wiosennych roku 1358 ze samotnej 
groty nad rzeką Ga we rzucała swe piomienie na nie­
winne oczy ubogiego dziewczęcia, była równocześnie 
wyobrażeń ani iej w ielkich działa nosci.

Blask złoci «ty, rozjaśniający’ ciemnuaci jaskini, 
stał się słupem płoń ienisty m w i a r y, roztaczają­
cym światło nad całą Europą, aby rozpierzchną' 
grożącą noc bezbożności, jak niegdyś slup obłoku 
7ii czasu Mojżesza wszystkim wątpiącym zwiasto­
wał „przebywanie Pana Boga między wybranym 
Swym ludem “

Obraz Niepokalanie Poczętej, w całej pełni 
swej nadziemskiej czystości i urody, wypływający 
ze złocistego blasku, przy pominą nam rozw ój ż y- 
c i a religijnego, jaki zdziałała cze-ć owych 
tajemnic wskutek niedawno przedtem uskutecz­
nionego dogmatyzmowania (zatwierdzenia! przez 
Piusa IX. Oto źródło wytryska u Jej stóp, któ­
rego woda cudowna uzdrawia tysiące chorych 
i kaJek; wyobraża ona zarazem wudę łaski wy­
pływającej z podobnego miejsca, ażeby życiu reli­
gijnemu doprowadzić nowej siły, jako też nowego 
pokarmu

A dziki krzak różany, którego gałązki cier­
niowe otaczały brzeg jaskini? Oto z początku zda­
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ernaàellu

przy-

bohaterskio czyny 
Maryi ścitle są złą- 
zazwyczaj używano 
za hasło wojenne 

Ojcowie nasi dobili

wypo- 
„Za- 
Boży

królów, rycerstwa, mieszczan

cecha znamienna naszego na- 
chwaly i 
Imieniem

Święty eh zrodzone 
w miłości do Matki 
gdy tymczasem za-

dowuych uleczeń, obecnie za> 
wynosi przeciętna ich liczba 
rocznie około 300, oprócz 
tych w&zystkich wypadków, 
które za pośrednictwem Naj­
świętszej Maryi Panny do­
znały wysłuchania na miej­
scu stałego pobytu odnośnych 
chorych i dlatego do ogól­
nego spisu w Lourdes ch 
nie załączono. Tysiące Mszy 
świętych odprawia sie tu co 
roku, a setki’ tysięcy dusz 
składa tu ciężar swych grze­
chów, znajdując w konfe- 
syonale słuchatelnicy) od- 

przewzni^ń, miliony zaś przyj-

i więcej aniżeli w 
znaje prawdziwości 
wiedział Jakób, gdy 
prawdę nie jest tu 
i Brama niebieska!“

Podczas jednego z licznych objawień 
rzekła Najsw. Mary a Panna jasnow lżącej Bernade­
cie, że uczyń ją szczęśliwa, ale nie na tym, tylko 
na drugim świeoio. Słowa te spełniły się jak naj­
wyraźniej. gdyż zanim Bernadeta zadanie

zastępy 
zostały 
Bożej, 
kony, bractwa, stowarzysze­
nia religijne itp sfowem i czy­
nem głoszą chwałę Maryi!

Jak Pani i Królowa na 
swoich dobrach, tak sarao 
zasiadła Marya waród ludu 
Swojego, okazując uciekają­
cym się do Niej łaskę i mi- 
łosieidzii a tysiące dzwo­
nów i cudownych wieści 
roznoszą po ziemiach naszych 
sławę ,.Królowej Męczenni­
ków “, „Niepokalane j“ 
i „Wniebowziętej.“ Jak wieczyste nomniki w ro­
dzaju błagalnych dłoni sterczą ku Niebu rozliczne 
świątynie, zbudowane ku czci Najświętszej Maryi 
Panny, z wież otrębują na Jej chwałę pieśni reli­
gijne, a po trzykroć na dzień gło*- dzwonu oznaj­
mia św iatu, żp jest „łask pełną“, , błogosławioną 
między niewiastami“ i „błogosławioną przez wszyst­
kie narody.“

V, iara madzie :a i «liloéé, te najpięki iejsze 
i najpotrzebniejsze w życiu człowieka cnoty, roz- 
v jają się wt Lourdes i stamtąd na ziemię się roz­
chodzą. Bog uczcił w tern świętem miejscu Matkę 
Swoją, ale i Marya okazała się tamże Siatką naj­
lepszą. I dlatego w łaśnie to nabożeństwo do Matki 
Najświętszej tak rośnie i tak do Bogu nawraca 
świat. Każdy świadek i zwiedzający to cudowne 
miejsce, gdzie Bernadecie ongi objawiła się Pani 
An'elska, czuje dreszcz z powodu błizkości Boga 

niejednem innem miejscu do- 
słów, które niegdyś 

zoczył drabinę z Nieba: 
nic innego, jedno Dom

Prób Payramale.

'' ____

puszczenie swych 
mują tu Komunię świętą, łączą się z Bogiem 
i przepraszają Go za grzechy ludzi. I jak słońce 

swoiem światłem oświeca a ciepłem ogrzewa cały 
świat, tak w Lourdes za przyczyną Niepokalanej 
Dziewicy' spływają rozliczne łaski na tych wszyrt- 
kich, któray o te łaski proszą i po«l opiekuńczy' 
płaszcz Matki Bożej się garną.

Gdy tedy świat katolicki obchodzi pięćdzie­
sięcioletni jub leusz objawienia „Niepokalanie Po­
czętej“ w Lourdes, jakaż dusza polska nie zadrży 
radością, że znowu Imię Maryi sławione bçdz’e 
przez wszystkie narody w Je’ chwale i zmiło­
waniu! ... Bo to Imię jak talizman święty (przed­
miot posiadający tajemniczą moc chronienia od 
złego), związane z dziejami naszego narodu, pro­
wadzi go przez wszystkie wieki do wiary i do 
zwycięstwa, zagrzewa męctwem. oddala zwątpienie, 
panuje nad --prcem 
stwa i ludu!

Cześć Maryi, to 
rodu ... Pomniki 
pry.odkóvr naszy eti z 
c/on -... Hymn Boga Rodzicyr 
jako przygrywkę bojową, a 

służyło Imię „Jezus-Marya!“
godłem Maryi proj>orce, sztandary i znaki rycer- 

>-■ skie, a życie chrz-^cijańsLie, cnoty domowe,

Dr. Dozcus.



sobic* <’u-podw ludnym 
grotv. ’-'ie

do takich 
w nauki. ,awot 

w Lourdes. mniemał.

zgniotła 
jak Ongi 
.św iętem 

miejscu nie przastaje objawiać Swej polężnoj przy­
czyny, a wtenczas < «rien miłości miçd/v prawowier­
nymi < iećmi Kościoła św jęteg, przenigdy nie wy­
garnie, jako też nie osłabnie silna ich wiara, ta wiara 
w Boga i Jego Kościół, zbudo\va,ny na opoce Pio­
trów e;. Niechaj wres cie bramy piekielne dzisiaj sil­
niej aniżeli przedtem napastują Kościół: on wszystko 
wytrzyma, gdyż posiada obietnicę, żo go nie zwy- 

My za^ z tysiąca piersi krzyknijmy;

d< gorą-

drJejszych jest dzieło Henryka Lasserre, 
które t°nze napi.-ał z v <L:ięczno>ci za 
cudowne odzyskanie wzro u.

V bieżącym roku jubileuszowym 
liczne odbywają się pielgrzymki do Lourdes gwoli
oddania przynależnego hołdu Niepokalanej Panience. 
( zy my dzieci Maryi pozostaniemy w tyle za in­
nymi?... Czy damy się innym wyprzedzić w miłości 
dla najlepszej dat1 i naszej?... Przenigdy! ■ nam 
cieszyć się wypada z tego tryumfu Kredowej Nieba 
i Matki ludzi. A jeżeli nam trnd->c będzie udać 
się w daleką drog«* d« stón j do grot v Matki Naj­
świętszej w Lourdes, to starajmy się przy najmniej 
w domu powiększyć naszą n ilość ďa Niej, staraj­
my się 'ej przypodobać i innvcli pobudzać 
cego nabożeństwa do Matki Boskiej.

Niechajby Matka Boża w Lourdes 
błędy grożące zagładą ludzkości podobnie, 
starodávné herezi e! Niechaj na onem

nmsiała ze '-trony 
znosie srogie ucie- 
dow oaza przesłuchy 
polioy i w Lourdes, 

które odbywały się
trade. a wkoncu uwię- 

św iętobli w aj dziewczyny, jako zwykłej zbro- 
Lecz i na tern nie koniec. Oto miej? *ow

swoje r-pdnila. 
władzy cywilnej 
miężenia. czego 
przez komisarza 

niejakiego.-' pana Jacomet.
w obecności poborcy pana 1 
zienii 
dniarki. 
proboszcz ksiądz Payramalc 
ksiądz Laurence, mukazali 
chownyin udawania się Go 
się nazy wało. że to oni Bernadetę 
złudzeń doju <;w ailziii przez 
sam Dr. Dosons, zamieszkały 
że to choroba mózgu powoduje złudzenia. "\\ tym ceh 
śledząc Bernadetę podczas jej zachwycenia, prze­
kona! się wreszcie. że rozpromienienie Bernadety 
itp. to zjawisko nadprzyrodzone, któreg nauka 
nie zdolną jest sobie wytłumaczyć. W zystko to 
przetrwawszy w tąpiła dc zakonu Sióstr Miłosierdzia 
w Novers, gdzie przybra' szy imię Mary i Bernardy 
wiodła ż’wot pobożny, a zarazem uświęcony M- 
cziiPiui cierpieniami cielesoemi. Znosząc nawiedze­
nia Pai.skit z cierp iwosęią, zakoiiczyła żywot docze­
sny dnia 10 kwietnia >b79 roku, ażeby cdęgnąć za­
powiedzianą s'bie szczęśliwość. W ,x)Jskim i w-elu 
iûnych językach wyszło już bardzo dużo obsawnych 
. naukowych dzieł o Lourde-;, a jednem z najprzc

Nie opuszczaj nhs. Matkc me opuszczaj nas.
Matko pociesz, bo plączemy. Matko prowadź, bo zginiemy! 
Bądźże pewną, że Twe Imię, w sercach na-zych nie zaginie;

Będzrein woła«-, błagać, prosić.
Wszędzie,, zawsze czew* Twą irłośić.

Teresa Jaroszewska.

ciężą.

■ v- JCT
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Nowe cudowne uzdrowienie na Jasnej Górze

!•*

córeczki: „Mamusiu, 
mnie oczy nie bolą i juz 
widzę i proszę chustkę 
zdjąć“ (miała bowiem, 
oczy zawiązane).

Podczas spisywat la 
niniejszego zeznana, 
tak czyniący je, jak i 
przyjmujący je niżej 
podpisani, oglądali o- 
czy dziewczynki Józe­
fy i przekonali się, że 
są czyste i dobrze nie­
mi widzi.“

Tu następuje sze<ć 
podpisów powyżej wy­
mienionych osób, za 
którcmi podpisali fakt 
przyjmujący powyższe 
zeznanie : O. E. Rej-

gospodarzem we wsi Skłody-Borowe. panią, dziewczynka Józefa została 
parafii Piekuty powiatu mazuwicc- | uleczona zupełnie na oczy, bo ma+ka, 

zaraz wyszedłszy z ko-

z

Kjśtiof kîoszfor Jasnogórski od strony wschodniej.

Andrzejem.

Obraz JTlatki Bosk.ri Częstocharoskirj.

była z kompanią parafii Pie­
kutowskiej, przyprowadzonej 
przez czcigu«lnego ks. pro­
boszcza Józefa Gustajtisa

cu Euzebiuszowi Kajmanowi. Gene­
ralnemu Przeorów: OO. Paulinów, 
które dosłownie brzmi, jak następuje:

..Działo się w dniu 3 lipca 1®<»S r.

reczką Józefą, 5 lat mającą.
2) Adam Wolff, felczer 

ze wsi Piekuty, mający lat 4<5.
3) Aleksander Skarżyń-

dzjfwczjnka, Józefa Kostro, od pół­
tora roku na obydwa oczy zupełnie 
nie widząca, przejrzała. W świątyni 
wynikło wielkie zamierzanie, pobo­
żnych opanowało niesłychane wzru­
szenie, wszyscy cisnęli się, żeby uj­
rzeć dziecię, które dostąpiło uzdro­
wienia.

Następnego dnia za-ęto się spra­
wdzeniem, czy istotnie dziecię to 
było dotknięte ślepotą i gdy wątpli­
wości co do tego najmniejszej nie na Kostro ofiarowała ją Ma- 
było, złozono uroczyste zeznanie pod tce Boskiej Częstochowskiej, 
przysięgą najprzewielcbnieiszemu Oj- Dnia 1 lipca 1908 r. przy-

> 1-4 « * »■» 1 _ _ _. _ _ - - * T"*    _  • 1-, —— k a _ 1 — _. — _— _ —- - f • • *

Piekuty, Józef Gustajtis.
Ci wszyscy, wyż< j wymie­

nieni, jednozg«»dnie i pod 
przysięgą oświadczyli, że 
dziewczynka Józefa Kostro, 
pięć lat mająca, przez pół­
tora roku nic nie widziała 
na obydwa oczy. W Wielkim 
Poście r. b. matka Maryan-

man. Przeor general­
ny OO. Paulinów i O. 

cć I Romuald DziemiÂdowicz.
I „Obecny pizy «pisywaniu zezna-

dniu 1 lipca 1908 roku 
przybyło na Jasną Górę 
około dziecięciu kompanii 

z różnych stron kraju, a pomiędzy 
niemi bardzo liczna kompania z Pie­
kut w’ gubernii łomżyńskiej, powiatu ski, organista z Piekut, ma- 
mazow ieckiego, pod przewodnictwem jący lat 40.
księdza Józefa Gu,tajtisa. Po po- 4) Aleksander Gąsowski, 
witaniu tej kompanii u stóp Jasnej ze wsi Skłody-Borowe, go- 
Góry przez Ojca Paulina, pątnicy ^podarz, mający lat 53.
procesy ona lnie o godzinie 6-tej po 5) Emilia Piekutowska 
południu stanęli w kaplicy Matki Lar 44, ze wsi Skłody-Boro- 
Boskiej Częstochowskiej i tu 5-letnia we, zamężna za gospodarzem

w klasztorze na Jasnej Górze. i gdv o godz. S-tej po południu tegoż 
Przybyli o godz. 47» po południu: dnia była w kaplicy Najéw. Panny

1) M&ryanna Kostro, lat 30 mająca, na Jasnej Górze, wraz. z wy/ej wy- 
zamę/na za Kazimierzem Kostro, mienionemi osobami z całą kom-

nia. który również widz'al dobrze wi­
dzącą wesoło biegającą Józefę, ks. 
Dąbrowski, prob, parafii Koluszki 
w powiecie brzezińskim.“
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O stosunku pani polskiej
przejęte czcią do Najświętszej Panny wobec służby.
drodzenie społeczeństwa, poprawa jego oby­

czajów, stały się hasłem dnia. W te.’ prac) 
by dźwignąć to społeczeństwo, i my kob'ety 

możemy brać wielki udział, już to wychowując dzia­
tki, już wywierając wpływ dobry na całe nasze o- 
toczenie, od chwili gdyśmy zadanie nasze poznały 
— do śmierci. Gdy jedna tylko chwila obecna do 
nas należy, bo przeszłość wskrzesić nie w mocy 
naszej a przyszłość jest w ręku Boga, więc korzy­
stajmy z tej chwili, by w miarę możności odpowie­
dzieć zadaniu tejnu, nie przez szumne słowa, lecz 
przez ciche cnót spełnienie, życie pełne poświęcenia.

Nauka takim żywym przykładem poparta lepiej 
podziała i głębiej się w sercu zakorzeni.

Ukształtowanie się społeczeństwa przechodziło 
rozmaite odmiany, zanim doszło do tego czem jest 
dzisiaj. Pierwotną jego formą był patryarchalizm. 
Rodzina składała się niehlko z członków należących 
do niej przez związki krwi, lecz szerokiein kołem 
obejmowała służbę, domowników, podwładnych. Im 
szerszy był jej zakres działania, im była bogatszą 
i możniejszą, tein liczniejszy bywał zastęp poddanych.

Dziś przy udoskonaleniach techniki, które u- 
łatwiają gospodarstwo dopiowe, a wyrugowały zu­
pełnie pracę dawniejszych gospodarstw' przerabia­
jących w’łasne produkta, stosunki służby do chlebo­
dawców uległy radykalnej zmianie.

Ilość sług zmniejszyła się. Gospodarstwo dzi­
siejsze nie dąży do tego co dawniej, by wyproduko­
wać samemu wszystko co dla własnej konsumcyi po­
trzebuje, ak stara się najtaniej gotowy tow’ar kupić.

Wielką też różnicę widzimy w mieszkaniach. Gdy 
wr średnich wiekach cisnęła się zamożniejsza lud­
ność w ciemnych, małych zakatkach, jak to jeszcze 
gdzie niegdzie i dziś ma miejsce w Rosyi. gdy w ro­
dzinach uboższych kuchnia stawała się punktem 
zbornym, gdzie załatwiano wszystkie domowe spra­
wy, dziś mamy mieszkań :a obszerne, zaopatrzone 
w wrodę i światło. Kto sobie na to pozwolić może, 
te wygodne pomieszkaira przyozdabia dziełami 
sztuki. Obrazy, rzeźby rozwrają zmysł pękną, nie 
potrzebujemy przeto szukając tych wrażeń biegać 
po muzeach i galeryach.

Grube czynności domowe, jak wyrób mydła 
i świec, przygotow’yw'anie zapasów odzieży i ży­
wności straciły» w dzisiejszych czasach sw'oje uza­
sadnienie. Rzeczy te fabrycznie wyrobione możemy 
dkiś dostać w lepszei jakości, i po niższej cenie 
jakby one nas wr przeróbce własnej kosztowały.

Wobec tego czy dziwić się można, iż zmieniły 
się tak zupełnie stosunki służbowe? Jakże daleko 
odbiegliśmy od czasów, gdv pan domu, głowa ro­
dziny prowadząc rozległe gospodarstwo, sprawo­
wał sądy i wymierzał kary. Pomimo jednak twar­

dych ówczesnych warunków, pomimo śmiesznie 
małego wynagrodzenia w porównaniu do plac dzi­
siejszych, służba przyznać nrnsimy zachowywała się 
wobec swoich panów z szacunkiem i uległością, 
a często nawet dawała dowody wdelkiej miłości 
i przywiązania.

Gdzie szukać przyczyny dla której w' ten a nie 
w inny sposób układały się stosunki? Oto zdaje mi się 
przedew’szystkiem w tern, iż gospodarstwo patryar- 
chalne działało: wychowawczo, obejmowało w opie­
kę wszystkich oddających mu swrą pracę lub zaw isłych 
od rodziny na podstawie przynależności gruntowej.

Musirrfy pamiętać o tern, że owe gospodarstwo 
patryarchalne nie było przedsiębiorstwem; brako­
wało mu połączenia handlowego z rynkami zbytu, 
jego celem nie był zysk, lecz pokrycie własnego 
zapotrzebowania. Mimo to było ono dobrą szkołą 
dla wykształcenia młodych sił roboczych, środkiem 
organizującym różnorodną pracę obok siehie, na je­
dno hasło: głowy rodziny, a jeśli zwierzchnik był 
ludzkim i rozumnym jeśli umiał czuwać nad pod­
władnym sw'oim moralnie i matervalnie. stawało się 
wzorem dobrych obyczajów. (

Dziś rozluźnił się stosunek pracowników do • 
chlebodawców, nic ich do siebie nie wiąże, innym 
jest świat ich lążeń i marzeń. Nie rozumieją się. 
Znikła tradycya z jednej strony, z drugiej zaś stro­
ny rozpoczęła się najemnicza podaż pracy, obliczo­
na na jak największy zysk, przy stosunkowo naj- 
mniejszem zaofiarowaniu tejże co do wartości.

Czyż potrzebujemy na to dowodów ? Mało to 
w' mieście sług, które zmieniają miejsce za m'ejscem 
tylko dlatego, bo tam lepiej płacą, albo jest mniej 
roboty. Bez przywiązania, bez życzliwości dla 
swych przełożonych snują się jak te cienie, zawsze 
z wszystkiego niezadowolone i narzekające.

Po wsiach, oprócz chęci zysl u ciekawość po­
znania innych krajów, innych warunków, żądza 
wrażeń i zmiany popycha ludność do wychodźtwa.

Stosunek służby do chlebodawców przybrał 
charakter umowy. Obie strony dowolnie po upły­
wie pewnego terminu rozejść sie mogą, i jeśli słu­
sznie zarzucićby można, że chlebodawcy ściśle tyl­
ko trzymając się litery kontraktu zj mało wchodzą 
w położenie, potrzeby fizyczne i moralne służby 
przyjętej, to również powiedzieć trzeba, iż nad? wy­
czaj nieufnie i podejrzliwie zachowują się słudzy 
wobec nich. Są oni zdania, że chlebodawcy o tyle 
tylko mają prawo wglądać w’ ich sprawy i stosunk. 
prywatne o ile te łączą się z obowiązkiem ich służby.

Charakterystycznym objawem wyłamywania się 
z pod kontroli choćby najlżejszej jest ten, iż pomi­
mo gorszych często warunków' utrzymania i płacy, 
lud nasz woli pracę dzienną na w'si lub fabryczną 
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w mieście od rocznych służbowych zobowiązao. 
O ile dążność ta pochodziłaby z zamiłowania wol­
ności wrodzonei każdemu człowiekowi, o ile zmie­
rzałaby do chęci nabycia wszechstronniejszego wy­
kształcenia. nie możnabybrać za złe tego stanu rzeczy, 
lecz tu niestety powód jest inny: tu chodzi o zrzuce­
nie z siebie obowiązku posłuszeństwa i zależności.

Więc cóż uczynić należy? Czy mamy tak jak 
struś włożyć głowę w piasek abv nie widzieć co 
się koło nas dzieje? Czy mamy patrzyć z założo- 
nemi rękoma jak się ukształtują u nas stosunki do- 
mowe podobne jak wr Ameryce, gdzie służba żadne­
go zwierzchnictwa nad sobą uznać nie chce. Ja są­
dzę że nie, że jeszcze nie jest zapózno. że możemy 
i powinnyśmy w’płynąć na zmianę tych stosunków.

Dwie rzeczy mam na myśli, które zdaniem mo­
jem utorują nam drogę. Pierwsza: to pozyskanie 
ich zaufania, bez którego żadnego wpły wu na nich 
mieć nie możemy, druga to miłość cicha, wyrozumia­
łości pełna, która zdobywa i otwiera ludzkie serca.

O niej to zapewne myślał poeta nasz Mickie­
wicz, gdy mówił: „.Miej serce i patrz w serce.“

Miarą siły i żywotności każde’ klasy społecznej 
jest z jednej stronv doniosłość i użyteczność obo­
wiązków' względem społeczeństwa. z drugiej gorli­
wość z jaką się stara je wr pełnić.

Nie da się zaprzeczyć, iz obow'iązkow' tych 
część duża spoczywa na naszych barkach. Mężczy­
źni tworzą ustawy i rozwiązują zagadnienia jak 
ludzkość uleczyć, my widząc jak cisną i dolegają 
całemu społeczeństwu warunki coraz trudniejsze 
bytu, zawiść jednych, zazdrość drugich, nieufność 
i niechęć, spieszmy te rany opatrywać.

Od nas również zależy uczynić dom nasz mi­
lení miejscem spoczynku dla męża, szkolą dla dzieci, 
przybytkiem pracy i dobrych obyczajów dla służby 
naszej. Opierając się choćby tylko na wiekach śre­
dnich widzimy, iż kierunek ich postępowania wobec 
służby: wychowawczy xazwyczaj, dobre miał skutki. 
Pomimo iż yvarunki egzystencyi zmieniły się zupeł­
nie, charakter ludzki pozostał ten sam. jak yvôw'czas 
tak ■ teraz potrzebuje dyvóch rzeczy: światła i chle­
ba, z doświadczenia więc starych my młodzi yv tym 
wypadku puyvinnišmy korzystać.

Niestety, czy to wskutek płytkiego umysłu nie 
rozwiniętego odpoyviediiiem wychowaniem, czy to 
wskutek wrodzonego zamiłow ania do fraszek i za­
bawy, często nie chcemy, czy nie możemy obiąć 
ważności naszego zadania.

Źródła tego złego stanu rzeczy inusimy szukać 
yv nas samych, bo nie mamy prayva zasłaniać się 
brakiem czasu. Nie pracujemy tak jak nasze babki 
pracowały, posiłkując się obecnie w gospodarstwi? 
przeważnie gotowym materyałem. Dlaczegóż więc 
przed służbą nasz?, ułatwienie im rozpoznania sto­
sunku ich do Boga i społeczeństwa, cały ten tak 
piękny akres działalności naszej lezy odłogiem?

Ja sądzę, iż robimy za wiele komedyi na karb 

t. zw. „towarzyskich stosunków, towarzyskich obo­
wiązków.“

Czyż te obowiązki towarzyskie są rzeczywiście 
tak ważne i pilne, byśmy zadość im czyniąc nie 
znalazły już jednej chwilki dla domowm.ków na­
szych, ani jednego cieplejszego słowa, któreby nie­
raz duszę omdlałą podniosło, a stojącą nad brze­
giem przepaści zatrzymało?

Zapewne wykształcenie, zasób .ntelligencyi. ży­
wa wyobraźnia mają to do siebie, iż najprzyjemniej­
szą jest wymiana myśli z tymi, którzy tak samo 
myślą i czują. Do prostaczków trzeba się zniżyć, 
trzeba dobierać słów i przenośni dla nich zrozumia­
łych, to nas nuży i męczy, a jednak, obficie były­
byśmy wynagrodzone, gdybyśmy sobie czasem ten 
przymus zadały.

Nie będę się tu wdaw’ala w' rozbiór obowiązku 
służby wobec nas, to do rzeczy nie należy, tyle tyl­
ko nadmienić muszę, iż żadne względy, żadne, na­
potykane od nich trudności, żaden opór, i żadna 
niechęć, nie powinny nas zrazić.

1 bądźmy pewne, że gdy nauczymy domowni­
ków naszych jak mają służyć Bogu, wówczas do­
piero będziemy mieć dobre sługi, wówczas dopiero 
stosunek ich do nas ukształtuje się na zdrowych 
podstawach. Cel ich pracy będzie miał wyższą po­
budkę jak tylko myśl zadowolenia swoich chlebo­
dawców, lecz właśnie dlatego obowiązek wobec 
nich będzie lepiej wykonany.

Co się tyczy sposobu w jaki na ludzi naszych 
czy to służbę, czy lud wiejski wpływać możemy, 
myślę, że każdej z nas, jeżeli szczerze zadaniem 
swojem przejętą będzie, samo serce podyktuje jak 
to uczynić należy. Którym mówić łatwiej, te niech 
niosą żywe słowo, czy to ucząc katecłrzmu i historyi 
świętej, opowiadaiąc Żywoty Świętych a choćby 
wreszcie podając prawdę i zasady moralności wř po­
staci podobieństwa, powiastek, bajeczek łatwych 
do zrozumienia, opowiadając zawsze słodko, prze­
konywająco, unikając upominającego tonu, który 
tylko drażni. Umysł ludzi niewykształconych przy­
pomina umysł dziecięcy, tak tu jak tam podkładem 
jego wielka wrażliwość. Mało co wystarczy by ich 
zabawić, lub zasmucić. Umysł taki to jak to pole 
nowe, nieuprawne. wszystko się na n.em przyjmuje 
i buja. Jeśli zasiejemy zdrowre ziarno, zbiór będzie 
piękny i obfity, lecz pamiętajmy o tern, że i chwasty 
lubią się rzucać na takie grunta, a łatw iej się przyj­
mują i prędzej rosną od pszenicy, więc do pracy, 
siejmy zdrowe ziarno, a Bóg, któn „pomnożenie 
dawa“ niech pobłogosławi. Zycie Nąjśw\ Maryi 
Panny niech się stanie wzorem naszego życia. Bli­
żej się nad niem zastanawiając odkryjemy w niem 
skarby nieprzebrane słodyczy, cierpliwości, miło­
sierdzia. Rozmiłujemy się w niem, i zapragniemy 
nietylko służyć Jej z całego serca, nietylko szerzyć 
Jej cześć i chwałę, lecz jeszcze wszystkich do naśla- 
dow ania i umiłowania tej Królowej Nieba pociągać.
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Powiesó osnuta na tle prawdziwego zdarzenia.

W Czechach leży miasteczko Seeberg ętoczo- 
ne prawie zewsząd górami kruszcowemi, 
w których znajduia się znaczne kopalnie 

cyny, miedzi i granitowego kamienia.
Przed wielu laty żyl tam zacny i bardzo uczci­

wy człowiek nazwiskiem Madei, wraz z żoną i dwoj­
giem dzieci; z tych dziewczynka Weronika miała 
lat pięć, a jej braciszek Jerzy niespełna trzy lata.

Madei był dekarzem i nieźle mu się wiodło. 
Żona jego, również zacna niewiasta, wychowała 
dzieci w pobożności, boja^ni Bożej i zawczasu 
przyzwyczajała je do pracy.

< Pomimo roboty, której Madei zawsze miał do­
syć, zwłaszcza że go znano z uczciwości, zaczął 
zapadać na zdrowiu; miewał nadzwyczajne zawroty 
głowy, a tern niebezpieczniejsze dla jego rzemio­
sła, gdyż jako dekarz najczęściej pracując na wyży­
nach, łatwo mógł spaść i zabić się.

Niedość na tern, inne jeszcze cierpienie dotknęło 
Madla; zapadł na oczy i w pół roku potem utracił 
wzrok zupełnie. Któż zdoła opisać rozpacz biednej 
żony, dzieci i niepokój Madla, na myśl, że pracować 
nie może; ale Bóg pocieszył go, zsyłając Anioła 
w postaci małej Weroniki. Matka po pierwszej roz­
paczy poddała się woli Wszechmocnego i zajęła 
się gorliwie pracą, w czem jej córka usilnie poma­
gała. Tak upłynął rok cały, po którym skutkiem 
zgryzoty, ubóstwa i wysileń, pani Madei zgasła na 
rękach córki, polecając jei troskliwości starania o- 
koło ojca i brata.

» ••
Była to wigilia Bożego Narodzenia! Jak wszę­

dzie tak i w Seebergu święta rzeczone obchodzono 
z wielką uroczystością, tylko w mieszkaniu Madla 
panuje smutek i ubóstwo. Weronika siedzi nad kro­
sienkami, zajęta mozolną robotą koronek i ślęczała­
by jeszcze dłużej, gdyby w lampce nie bvło zabrakło 
oleju. Wtedy powstawszy od praex przypomniała 
sobie, że to wigilia Bożego Narodzenia. Rozpaliła 
zatem suty ogień na kominie i usadowiła przed nim 
niewidomego ojca, a ubrawszy brata, rzekła:

— Chodź Jerzy, chodź! zobaczymy co nam 
przyniesie Pan Jezus tego roku.

Mówiła to, aby ucieszyć choć promykiem na­
dziei braciszka, bo wiedziała dobrze, że tego roku 
nie zawita do nich „Gwiazdka.“ Pomimo to jakaś 
myśl tajemna powstała w jej główce, żwawo zatem 
pospieszyła dalei.

Górnicy w’ odświętnych mundurach z muzyką 
na czele, chodzili od domu do domu, życząc weso­
łych świąt znakomitszym mieszkańcom, gospoda­
rze otwierali przed nimi drzwi z radością i przyj­
mowali mile życzenia, wynagradzając takowe kilku 

sztukami drobnej monety. Za przykładem górników 
i dzieci ubogie chodziły także śpiewać pod oknami 
domów i zbierały małe datki.

Nad tern właśnie zastanowiła się Werorika.
— Gdy szczęście samo do nas nie przychodzi 

— myślała sobie — to trzeba go iść poszukać. — 
I w samej rzeczy udała się w tę część miasta, gdzie 
ją mniej znano, albowiem rola, którą przybrała, 
była dla niej jeszcze zbyt nową, ażeby od razu 
w niej się ośmielić. Spuściwszy zatem chusteczkę 
na oczy zbliżyła się z biiącem sercem pod okna 
małego domku i zaśpiewała czystym głosem nastę­
pującą zwrotkę!

Hej górnicy, złóżcie troski, 
Żyjmy tak do woli Boskiej, 
Żyjcie z nami, a my z wami, 
Wy robicie nam.

Weronika zrazu śpiewała głosem przytłumio­
nym, zaledwie dosłyszanym, lecz powoli ośmieliła 
się i zakończyła swą piosnkę z najżywszem wzru­
szeniem. Poczem zasłoniła twarz i drżąc czekała 
końca swego przedsięwzięcia. Upłynęła chwila cza­
su a nikt się nie pokazał. Zmieszana i zawstydzona 
miała się już oddalić, gdy drzwi zaskrzypiały na za­
wiasach, a równocześnie ukazała się kobieta i wło­
żyła w rękę Weroniki kawałek ciasta i sześć groszy.

— O mój drogi Jerzy! — mówiła do brata — 
patrz, co za szczęśliwy początek! ten wielki migdał 
dla ciebie, ale ciasto schowam dla ojca, niechże i on 
dow’ie się, że to Boże Narodzenie; może dobry Bóg 
ześle nam jeszcze inny kawałek, to się nim podzie­
limy. — 1 poszła dalej, aby od nowa śpiewać, a jej 
wdzięczny głosik rozpłomieniony radością i wdzię­
cznością, otwierał wszystkie serca.

Lecz jak zawsze i wszędzie, tak i tu nie byk) 
róż bez cierni. Postanowiła więc po raz ostatni za­
śpiewać i wybrała do tego dom bogatego nadzorcy 
górników’. Wkrótce też otwarło się okno, wychyliła 
się ręka trzymająca pręcik, na końcu którego u- 
mieszczony był pieniądz.

Zaledwie jednak uchwyciła pieniądz, wydała 
okrzyk boleści; podano jej bowiem grosz rozpalony 
do czerwoności, a sprawca tego haniebnego czynu 
zasmucił jeszcze swą oiiarę szyderczym śmiechem.

Plącząc odeszła Weronika z bratem, który ją 
dopytywał o przyczynę łez.

Powróciwszy do domu obróciła część zebra­
nych pieniędzy na kupno oleju, chcąc znowu zająć 
się robotą, z które utrzymywała ojca i brata, lecz 
niestety! bolesna rana nie dozwoliła jej pracować.

Gdy rana dokuczała jej najsilniej, ojciec nie 
wiedząc o niczem, prosił, aby zaśpiewała ulubio­
ną piosenkę, która tyle sprawiła jej cierpień. Do­
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bra córka zadała gwałt swe. boleści, i połykając 
łzy, zaśpiewała nieszczęsną zwrotkę. Gdy skoń­
czyła »radowany ojciec obsypał ją pochwałami.

* **
Jak w każdem mieście tak i w Seebergu znaj­

duje się szkoła elementarna dla dzieci, do której 
uczęszczały i dzieci Madla.

— Czy ręka jeszcze się tobie nie zagoiła? — 
spytał razu jednego Weronikę pan Rossel, organi­
sta parafialny i nauczyciel szkoły. — Już trzy ty­
godnie jak nie możesz pi­
sać; cóż ci się to stało?

— Sparzyłam się — 
odpow iedziała dzieweczka.

— A cóżeś przyłoży­
ła na ranę?

— P’aster z liści — 
odrzekła — odwinąwszy 
bandaż i ukazując ranę.

Organista przestraszy ł 
się na widok szerokiej, 
zaognionej plamy, grożą­
cej zajęciem całej ręki. 
Niebawem zaczął badać 
o przyczynę tego oparze­
nia, a dowiedziawszy się. 
zawołał oburzony:

— To potwór nie czło­
wiek. co tak okrutnym 
sposobem pastwił się nad 
dzieckiem. Ale powiedz 
mi, jaka to była owa pio­
senka? chciaíbvm ją sły­
szeć. gdyż lutię śpiew.

Na żądanie Weronika 
po krótkie.' chwili waha­
nia otworzyła świeże u- 
steczka i zanuciła mam 
piosenkę. Nauczyciel u- 
czul szczególne wzrusze­
nie, bo głos malej dziew­
czynki był tak rzewny, 
mocny i pełen wyrazu, że rozczulił go do łez. 
Z oczyma zapłakane» i W’zniesionemi do Nieba, 
Weronika zdawała się być obrazem świętej Cecylii. 
Zachwycony organista złożył pocałunek na jej czole 
i zapytał zdziwiony:

— Któż cię nauczył tak ładnie śpiewać?
— Nikt — odrzekła — ja sama często śpiewam 

aby rozerwać niewidomego ojca.
— Lecz ten wdzięk, tę cudną melodyę, skąd 

je masz?
Weronika spojrzała na niego zdziwiona, ale na- 

koirec jakby zrozumiawszy o co pyta, rzekła: Sły­
szę górników śpiewających tę piosenkę.

— Moje dziecko — mówił organista po chw łce 
namysłu — teraz po/naję jak Opatrzność cudownie 
przemienia zb na dobre. Ten pieniądz rozpalony, 

co ci sprawił tyle cierpienia, snąć w ojcowskich 
wyrokach Boga ma zamienić się dla ciebie w ko­
palnię złota. Ta skaleczona ręka nie pozwali ci pra­
cować i zarabiać na wyżywienie twego ojca ' brata, 
wynagradzając więc twoją niedolę, dobry Bóg ze­
słał ci inne kosztowne narzędzie, które w przy­
szłości przyniesie ci wiele korzyści. Weroniko! 
jesteś wielką śpiewaczką.

Od tej chwili dobry Rosse, dawał Weronice 
lekcye śpiewu podług wszystkich zasad sztuki, 
a równocześnie zajął się losem jej brata i niewido­

mego ojca, przyczem wie­
le zacnych osób, wiernie 
im dopomagało.

* #

Po upływ ie kilkuna­
stu lat w piękny wieczór 
jesienny, majętniejsi mie­
szkańcy Seeberga tłumnie 
zdążali do ratusza, gdzie 
oczekiwała ich radość i 
niezwyczajna zabawa. 
Pierwsza śpiewaczka wie­
deńska, posiadająca sławę 
europejską, występowała 
wspólnie z swym bratem.

O kilka mil z okolicy 
przybyli ciekawi słucha­
cze i cisnęli się do kasy 
po bilety, z tern większym 
jeszcze pospiechem, że 
szlachetna śpiewaczki» 
przeznaczyła dzisiejszy 
dochód na wsparcie ubo­
gich mieszkańców miasta.

Przy wejściu do sali, 
stal podeszły organista 
Rossel i pełnił obowiązki 
kasyera. Uśmiechał się 
pełen szczęścia i radości 
na widok srebra i złota 
wpływającego do kasy.

— Nieprawdaż, panie organisto — mówił ja­
kiś nowo przybyły — że dzisiaj jest dzień twego 
tryumtu?

— Tak zapewne, ja i miasto Seeberg obchodzi­
my go z uroczystością. O niech Wszechmocny przej­
mie dzięki moje, że mi pozwrol’ł dożyć dma tego, 
w którym jestem świadkiem szczęścia Weroniki!

Tymczasem w sali koncertowej rozległy się 
huczne oklaski. Weronika Madei jaśniejąca pięk 10- 
ścią i wdziękami, ukazała się na scenie między swy m 
niewidomym ojcem a młodym bratem.

Muzykanci zawrodowi zazdroszcząc i chcąc wy­
równać w sztuce swemu młodemu rodakowi, grali 
tego wieczora daleko lepiej niż zwykle, a Weronika 
śpiewała tak cudnie, rzewn'e, że i nitnaw istnychby 
rozczuliła.

Z okno œy chyliła się ręka frzymajqca pręcik...
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Gdy skończyła, zrazu panowało milczenie pełne 
zachwytu, dopiero po chwili zagrzmiały huczne o- 
klaski, posypały się wieńce, kwiaty i wszyscy ci­
snęli się ku niej, chcąc osobiście wyrazić swe po­
chwały i dziękczynienia. Potem wielbiono talent 
Jerzego i słuszne oddawano pochwały melodyjnym 
dźwiękom, jakie wydobywał z swych skrzypiec.

Gdy publiczność miała się uż rozejść, poczci­
wy organista rzucił się ku Weronice, a zapomina­
jąc o zgromadzeniu, o złotym zegarku i tabakierce, 
które przedmioty od niej otrzymał w otierze, uści­
skał uczennicę zalawszy się łzami radości, która 
przeszła jego najwyższe nadzieje! Ona zaś wziąw­

stawili mu znaczny majątek. Próżn actwo, gra, wino 
i inne występki zniszczyły jego mienie. Pieniądze 
rozpierzchły się, dom obciążony długami zabrali 
wierzyciele, a on sam osłabiony występnem życiem, 
został dotknięty ciężką chorobą. Oprócz tego drę­
czą go wyrzuty sumienia.

Po tych słowach organista prowadząc Weronikę 
za rękę, szedł przez ciemny kurytarz, nareszcie 
schwycił za klamkę i weszli do dużej, brudnej, słabo 
oświetlonej izby. Blada kobieta nędznie odziana 
przechadzała się po izbie, trzymając na rękach dzie­
cię żałośnie plączące; dwoje innych dzieci spało 
w kąciku. Przy piecu na łóżku leżał chory z głową

szy go za rękę 
stanęła na środ­
ku sali wyzna­
ła głośno przed 
całym tłumem, 
że po Bogu, 
wszystko co po­
siada, jemu tyl­
ko zawdzięcza.

Po skończo­
nym koncercie 
mieszkańcy See- 
berga urządzili 
wspaniałą ucztę 
na cześć szla­
chetnej artystki. 
Podczas przygo­
towań organista 
rzekł do Wero­
niki: Drogie 
dziecię, czy 
chcesz mi towa­
rzyszyć na kilka­
naście minut, bo 
dochód z kon­
certu jest tak ob­
fity, że mi roz­
dziera kieszenie, Pizy piecu nu łóżku leżał twry z gł<nvq opartą na słomie...

opartą na słomie.
Organ sta 

zbliżył się do ło­
ża chorego.

— Jakże ci 
dzisiaj, Kunkel?

— Jak zaw­
sze — odpowie­
dział nieszczę­
śliwy głosem za­
ledwie dosłyszal­
nym — dopóki 
będę czuł w gar­
dle ten gros/ 
rozpalony, dopo 
ty nie wyzdro­
wieję. Ach! ni­
gdy mi się nie 
polepszy!

— Otóż zno­
wu rozpoczynasz 
historyę • gro­
szu palącym — 
przerwał orgair- 
sta — a przecież 
ja i doktor mó- 
wili miy ci już ze 
sto razy, że gn-

chciałbym go za­
tem odnieść do domu i jeszcze dziś wieczorem 
użyć część tego złota.

Trzeba bowiem wiedzieć, że Weronika chcąc 
większą jeszcze sprawić radość swemu nauczycie­
lowi, prosiła go, aby się zajął podziałem zebranych 
pieniędzy dla ubogich. Nie mogła też jego prośbie 
odmówić; poleciwszy zatem ojca staraniom Jerze­
go, udała się za organistą.

— Chciałbym, moja droga — mówił do Wero­
niki, stanąwszy na chwilę — abyś wiedziała, gdzie 
niosę twoje datki miłosierne i sama się przekonała, 
czy ich są godni, o których ja myślę. W tym domu 
znajdziemy na poddaszu rodzinę bardzo ubogą 
i człowieka, który potwierdza prawdę słów: Że jak 
kto zasicje, tak zbierze. Ten nieszczęśliwy był je­
dynym synem poważanych w calem mieście i bo­
gatych rodziców, którzy oprócz pięknego domu zo­

rąco, które uczu- 
wasz w' gardle, pochodzi z bólu; na cóż więc myśleć 
o podobnych urojeniach.

— Ja powinienem o tern lepiej wiedzieć niż kto 
inny! — zawołał chory. — Czuję wyraźnie w gardle 
p!amę okrągłą, wielkości grosza, która n iie pali 
pożerającym płomieniem i męczy bez ustanku!

Na te słowa Weronika przypomniała sobie mi­
mowolnie dawna swoją ranę, która jej takież same 
boleści sprawiała.

— Kunkel — rzel ł organista — ja ci powtarzam, 
że cała ta historya o groszu rozpalonym jest tylko 
urojeniem, bo jakimże sposobem grosz mógłby się 
dostać do gardła ?

- Ja wiem! ja wiem! — zawołał chory. — Prze­
szłego roku w w.gilię Beżego Narodzenia o piątej 
godzinie wieczorem, pierwszy raz uczułem ten 
grosz piekący mnie w gardle.
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— Gdyż od tego czasu twój ból gardła wła­
śnie się rozpoczął — zauważył organista.

— Nie! nie! to z mnej przyczyny — mówił 
chory i kiwnął głową. — O tym samym czasie, jest 
temu łat czternaście... — Tu zatrzymał się.

— Mów' dalej! — rzekł organista — ta młoda 
pani chciałaby także słyszeć historyę, którą mi da­
wniej opowiedziałeś. Ona bardzo tobą się opiekuje 
i może los twój potrafi osłodzić.

— Nie! ach nie! — zawołał Kunkel — nikt nie 
może go osłodzić! a przytem to co cierpię jest spra­
wiedliwą zapłatą mych występków'... grosz palą­
cy!... Boże!... Zatrzymał się znowu i nadstawił ucha.

— Panie organisto, czy nie słyszysz. tam na 
dworze, pod oknem, jakiś krzyk przenikliwy? tak 
samo zupełnie krzyknęła biedna mała dziewczynka, 
gdy w wigilię Bożego Narodzenia — lat temu 14 — 
rzuciłem na jej rękę pieniądz rozpalony w ogniu!...

Nu te słowa rozległ się krzyk z ust Weroniki, 
drżała na calem ciele; sądziła się przeniesioną przed 
Tron Majestatu, zdawało jej się, że widzi przy łóżku 
Kunkla, sędziego strasznego. Zakryła twarz rękoma.

Organisra patrzał rozczulony na młodą dziew icę.
— Czyż mi przebaczysz? — rzekł po chwili — 

żem cię tu przyprowadził. Uwieńcz twój piękny 
czyn dzisiejszy i powiedz pokutującemu grzeszni­
kowi: Bracie! przebaczam ci złe, które mi uczy­
niłeś, aby i mnie kiedyś przebaczono!

Weronika plącząc podała rękę sw’emu szano­
wnemu przyjacielowi, ten zaś wziąwszy ją obrócił 
się do chorego i rzekł uroczystym głosem:

— Kunkel! patrz! oto ręka, którą zraniłeś rozpa­
lonym groszem. Ona ci dziś przynosi przebaczenie.

Kunkel podniósł głowę i długo patrzył na We­
ronikę, nakoniec rzekł z jękiem:

— Nie, nie, ta piękna pani, ta znakomita osoba, 
nie może być owrą biedną dziewczyną, której tyle 
zadałem boleści. Żartujesz ze mnie panie organisto! 
O Boże! w'ûdy! prędko wody!... grosz mię pali! 
pali więcej ni’ zawsze.

— Wierz mi — môw'il Rossel — wierz mi. to 
ona. Za łaską Wszechmocnego Boga, twój grosz 
rozpalony zamień ł się dla niej w kopalnię złota — 
a kładąc garść złota na stole przy łóżku dodał:

— Patrz, to ona je przyniosła, a prócz tego 
Bóg obdarował ją jeszcze innymi skarbami, daleko 
szacowniejszymi niż złotu.

Kunkel patrzał zdziwiony na pieniądze złożone 
na stole, a żona jego spoglądała ze zdumieniem na 
Weronikę i organistę.

— Chciałbym ci wierzyć — powiedział naresz­
cie chory — och tak chciałbym wierzyć, lecz to iest 
niepodobnem. Czy wiesz piękna pani — rzekł obra­
cając się do Weroniki — że owza b;edna dziewczyn­
ka śpiewała przed naszemi oknami, a jej śpiew do 
tego czasu tak jak i jej krzyk brzmi w moich u- 
szach; powtórz więc tę pieśń, a wtedy uwierzę, że 
to ty jesteś owrem dzieckiem!

Weronika zaczęła śpiewać pieśń górników., tak 
jak wtedy, gdy było dziewięcioletniem dzieckiem. 
Żona Kunkla stała nieruchomie przysłuchując się 
tym anielskim dźwiękom, niemowlę ucichło, a chory 
skrzyżował ręce na piersiach i wzruszony podniósł 
przygasłe oczy w Niebo, modląc się z żarliwością.

Ta rażą Rossel nic miał tyle śmiałości aby złą­
czyć swój głos z głosem Weroniki, natomiast chory 
to uczynił w’ jego miejsce. Rówmocześnie grosz pa­
lący znikł z jego gardła, a obróciwszy się na po­
słaniu, podniósł się uzdrowiony.

Organista złożył prawą rękę na jego czole 
i błogosławiąc go, dodawał mu otuchy.

Poczem hojnie wsparłszy rodzinę opuścili smu­
tne miejsce, gdzie oboje byli świadkami tak stra­
sznej nauki i potęgi Boskiej. Następnie udaii się 
na ucztę.

Wino i toasty na niej spełnione napełniły 
wszystkie serca i umysły niesłychaną radością. Ale 
Weronika i stary organista uczuwati w głębi swych 
serc radość daleko większą i przenikającą ich mi- 
łem wspomnieniem.

Matki chrześcijańskie.
t ——

ť
o słowo „matka“ dla każdego serca jest dro- 
giem. W pojęciu zaś matki chrześcijanki ser­
ce ludzkie domyśla się jakiejś dziwnie do­

brej, jakiejś świętej matki, takiej, jakąby chciało 
mieć. Kościół święty błogosławiąc matce chrze­
ścijance, nazyw'a ją służebnicą Boga, a za wzór 
jej stawia Matkę Bożą. Już samo pojęcie AAatki 
Chrześcijanki poucza nas, że taka matka musi się 
bać Boga, musi Go kochać i Jemu służyć, słowFem, 
że sama musi być dobrą niew iastą, dobrą katoliczką. 
Ale dopiero obow iązek matki chrześcijanki poka­
zuje nam, jak ona iest czemś wielkiem dla Boga 
i dla ludzi. Cóż bowiem jest obowiązkiem matki 
chrześcijanki, jak nie to, aby wychowała ' słowem 

i przykładem dzieci swæ dla Pana Boga, czyli, by 
dziecko, które jej dał Pan Bóg, napowrót Panu Bo­
gu oddała, przyuczając je do służby Bożej, a tak 
i duszę swoją i duszę dziecięcia zbaw iła. Całą tedy 
troską matki chrześcijanki powinno być, by dzieci 
jej tu na świecie dobrymi uczynkam. zarobiły' so­
bie na zbawienie swej duszy u Boga.

My wiemy, że tylko człowiek bojący się Boga, 
to jest prawy katolik, może być człowiekiem, w ca­
lem tego słowa znaczeniu uczciwym i dobrym, a co 
za tem .dzie i szczęśliwym. Szczęśliwym był Łazarz, 
choć w' nędzy i chorobie, opuszczony od wszystkich, 
leżał na ulicy, gdyż bojąc się Boga, i zgadzając się 
z Jego wolą, serce miał czyste i spokojne. Bogacz 
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zaś ewangeliczny, chuć opływał we wszystko i roz­
koszował na każdy dzień, był nieszczęśliwym, bu 
go sumienie gryzło. Pokazało się to jeszcze lepiej 
po ich’ śmierci, bo Łazarz jest w Niebie, a bogacz 
w piekle. To też te dzieci są najszczęśliwsze, które 
najpierw i przedewszystkiem ud rodziców biurą po­
sag cnoty, bojaźni Bożej, uczciwości.

Aby dz ecko było dobre i bało się Boga, zależy 
to przedewszystkiem od matki. Ona *z nietn naj­
częściej przestaje, a ma od Pana Boga taki glos, że 
nim zawsze trafi do serca dziecka i do rozumu je­
go; ona iest dla niego i pierwszym nauczycielem 
i pierwszym wzorem jego życia na świecie. Jej 
słowo i jej przykład wsiąka najłatwiej do duszy 
dziecka i najgłębiej się zakorzenia. Więc dobra ra­
da, dobre słowo matk świeci dziecku jako gwia­
zda jasna przez całe jego życie.

To tez matka chrześcijanka, pojmując wielkość 
zadania swego, a pamiętając, że ma dziecko wycho­
wać dla Pana Boga, zaraz od mrania życia, choć 
jeszcze dziecko nie rozumie tego, co robi, nagina 
iego postępowanie do przykazań Bożych, poskra­
miając np. u dziecka każdy objaw gniewu, łamiąc 
bez względu na boleść, każdy jego kaprys i każdy 
opór. Gdy dziecko jako tako zaczyna już pojmo­
wać, matka pierwsza je uczy. Na kolanach matki 
pierwsza szkoła dziecięcia. A czego taka matka 
uczy? Uczy dziecię swoje o Bogu dobrym i woli 
Jego świętej; uczy kochać Buga i bać się Boga. 
Dziecko na kolanach matki chrześcijanki dowiaduje 
się najpierw o tern, że jest dzieckiem Bożem, dziec- 
k.em Kościoła św., że jest katolikiem. Ono tam 
w tej szkole nabiera przekonania, że być dzieckiem 
Bożem, to największe szczęście, to największa roz­
kosz i zaszczyt. A w miarę, jak dziecku urasta 
w lata, ona staje mu się dziwnie czujnym i troskli­
wym Aniołem Stróżem. Oko jej śledzi każdy krok 
dziecka, serce jej kochające odczuwa każde grożące 
duszy dziecka niebezpieczeństwo. Ona dziecku swe, 
dopóki może, przed lakierni niebezpieczeństwami 
chowa, a na takie niebezpieczeństwa, z któremi się 
spotka później w życiu, jak może najlepiej uzbraja: 
przestrogą, radą, pouczeniem rozumném; a najbar­
dziej zaprawiając dziecko słowem i przykładem do 
pobożność i do boiażni Bożej. Wszystkie jej osta­
teczne pobudki opierają się na Panu Bogu, na Jego 
gniewie lub upodobaniu, na Jego nagrodzie, lub ka­
rze. A sama? — Sama czując swoje słabe siły, by 
mogły podołać tak wielkiemu zadaniu, czerpie moc 
w modlitwie od Pana Boga, czerpie moc i siłę u stóp 
Krzyża i Serca Bożego, u tronu swej Patronki Ma­
tki Bożej, wiedząc, że jeśli jej rady i przestrogi pój­
dą kiedyś na marne w życiu dziecka, to ból jej i łzy’ 
wylane przed Panem, i modlitwy jej nie pozwolą 
nigdy dziecku zginąć. Ona zawsze pamięta, że Pan 
Jezus nie mogąc przenieść na Sobie bólu i łez wdo­
wy w’ Naim, syna jej natychmiast wskrzesił. Takie 
matki dają Kościołowi i Ojczyźnie, dają Niebu i ro­

dzinie syny i córki mocne i mężne w cnocie, poży­
teczne W’ czynie, szczęśliwe w sercu i w życiu.

Dlatego mamy się modlić o tę wielką łaskę, by 
jak najwięcej było matek chrześcijańskich. Jeśli 
kiedy bowiem, to dziś potrzeba, aby dziecko zahar­
towane w cnocie przez matkę, nie traciło nigdy 
w życiu z oczu swoich Boga i przeznaczenia swego 
wiecznego, nie dało się uwieść złemu wśród tylu 
ponęt i rozkoszy złudnych, którem. je zły duch do 
grzechu i do zapomnienia na Boga usiłuje przywieść. 
Mamy’ się też modlić i dlatego, aby takich matek, 
które nie dla Boga, ale, dla świata wychowują swoje 
dzieci, było >al najmniej, albo wcale nie było.

Czyż bow'iem podobną jest taka matka, du ma­
tki chrześcijańskiej, która np. w dziewczynce roz­
budza próżność, mówiąc jej tylko o piękności, szu­
kając dla niej ubiorów’ do twarzy, rozbudzając 
w niej chęć zabaw, pragnienie podobania się, żądzę 
uchodzenia za coś wielkiego wobec sług, czy obcych 
ludzi? Czy to obraz matki chrześcijańskiej nie na­
ginającej syna do posłuszeństwa, do pobożność', do 
łamania się od młodości z namiętnościami swemi, 
pozwalającej mu na w’szystku, co mu się podoba, 
co mu schlebia, co mu przyjemność sprawia?

Nie mówię tu już o wyrażnem gorszeniu przez 
brak uwragi na dzieci, przez pozwalanie im na za­
bawy niebezpieczne, znaiomości nie Boże, czytania 
bez wyboru, a nawet pism wprost złych i bezbo­
żnych. Nie mówię tu u tych światowych matkach, 
które wprost drżą na samą myśl o tern, że córka 
luh syn mogą być pobożnymi, zechcą poświęcić się 
Bogu lub więcej sobie będą cenić cnotę, niż mą­
drość światową, — pokorę, niż sławę, — Boga 
i Niebo, niż zdrowie i powodzenie. Toteż, co się 
dzisiaj dzieje? Oto dziś płaczą matki, boleją ojco­
wie, załamują ręce cu lepsi ludzie nad dzisiejszą 
młodzieżą obojej płci, widząc ją krnąbrną, rozba­
wioną. z niechęcią do pracy, z ządzą użycia świata, 
dochodzącą tak łatwo aż do bluźnienia i w parcia 
się Boga. Ciemna i ponura przyszłość — widać 
w niej tylko mogiły i piorun gniewu Bo/egu. A jaka 
tego przyczyna? Co się sieje na sercu dziecka, to 
urasta na sercu młodzieńca, to zamienia się wr czvn 
życia późniejszego wieku. Gdzie niema bojaźni Bo­
żej w zachowaniu Jego przykazań, tam niema cnoty 
— tam jest występek i zbrodnia. Ktu nie idzie do 
Boga ten idzie mimo, albo przeciw’ Bogu — a bez 
Boga trema cnoty, niema uczciwości, niema szczęścia.

Chcemy, aby nie było gorzej, aby było lepiej — 
módltny się gorąco, aby wszystkie nasze matki do­
brze rozumiały zaszczytny ale i ważny obowiązek, 
jaki Bog na nie włożył, aby za laską Boga święcie 
i z pożytkiem obowiązek ten spełniały, i tym sposo­
bem wychowały swe dziatki na wiernych i dzielnych 
synów’ i jcórki św. katolickiego Kościoła i ojczyzny.

Od matek chrześcijańskich rozpucznie się odro­
dzenie rodziny i Ojczyzny, pomyślność Kościoła, 
chwała Imienia Pana Jezusa, naszego Zbawcy i Boga.
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Pielęgnowanie skóry twarzy.

Oblicze zowiemy zwierciadłem czło­
wieka. Na obliczu bowiem od­

bija się nie tylko umysłowa zdolność 
człowieka, jego dobroduszność, ale 
w szczególności jego zdrowotność. 
Nie należy więc nigdy obojętnie poj­
mować, albo też uważać za coś mało- 
znaczącego, jeżeli zauważymy u ko- | 
go żółto-zieloną cerę na twarzy, za­
padłe policzki, przeszywający albo 
mdły wzrok itp. Bez głębszych w e- 
w n ę t r z n y c h przyczyn nie za­
chodzą bowiem żadne zmiany lia 

twarzy, bez jakichkolwiek plam lub tez 
brzydkich zmarszczków, z oczu jego 
bije przyjemny blask, a usta ma zaw­
sze św ieże. Znużony wyraz twarzy, 
krosty, wągry itp. oznaczają nerwo­
wy ustrój, zakłócenia w trawieniu, 
niedostateczną przemianę materyi, 
kto za ś skórę twarzy zachować chce 
zdrową a zarazem ładną, niechaj 
przedew^zystkiem wystrzega się przed 
tego rodzaju nieprzyjaciółmi.

Stąd nic lepiej nie działa na uro­
dę skóry, jak częste wycieczki gór- 

Ponieważ skóra delikatną jest 
i miękką, a barwa jej wielkie ma 
znaczenie pod względem naszego wy­
glądu, przeto ani wybór wody jest 
w tym wypadku obojętnym, a tern 
więcej mydło, którego używamy. Jak 
to nam już wiadomo, twarda woda 
otudzienna z czasem także działa nie­
korzystnie na naszą skórę; w celu 
zachowania delikatnej cery jest więc 
polecenia godną woda miękka 
rzeczna albo też deszczowa. 
Kąpiele w takiej wodxie działają na

Troorz urodziwej kobiety.
Wzwyż podany wizerunek przedstawia 
siłę i urodę dojrzalej kobiety, z rozpusz­
czonym. wolno spływającym włosem, bez 

sztucznych pukló .v, szpilek i ozdób.

powierzchni naszego ciała.
Każdy więc podpadający 

stan, jaki zachodzi, ma tez 
,.swoje znaczenie.“ (Idy by 
zaś wszystkie chociaż drobne 
tylko znamiona, poprzedza­
jące każdą poważną chorobę, 
zawczasu dostatecznie prze­
strzegano i zrozumiano, 
wtenczas mo/uaby nicjedne- 
mu złemu zapobiedz, albo 
też za pomocą przedsięwzię­
cia stosownych środków przy­
najmniej znacznie osłabić. 
Szczególnie płeć żeńska win­
na przeto ćwiczyć się w roz­
eznawaniu u innych zaró­
wno wyrazu jako też i cery 
twarzy, albowiem właśnie 
kobietom powiarzoue jest 
pielęgnowanie zdrowia swo­
ich domowników; zapomorą 
zaś przedsięwzięcia wczes­
nych środ,ków ochrotmycli 
można zapobiedz dalszemu 
szerzeniu się chorobliwych 
zmian. Barwa skóry Da twa­
rzy wykazuje więc zdrowot­
ność organów wewnętrz­
nych. I tak bladość oznacza niedo­
krwistość, zbyteczna czerwoność bi­
cie krwi do głowy, brur.atnu-żółte 
zabarwienie oznacza niedomagania 
wątroby, a barwa sina jest powodem 
cierpień sercowy cli itp. Pewnego ro­
dzaju zmarszczki na twarzy poja­
wiają się wikutek trwałych roz^tro- 
;cn w usposobieniu, gdy zaś zmie­
niona wyrazistość oczu jest powodem 
często zachodzącego nacisku w gło­
wie, a zgryźliwe i cierpiące napię- 
mowania znamionują zachodzące 
cierpienia żołądka itd. Tak więc 
z wyrazu różnych twarzy można nie­
skończenie wiele wyczytać, jeżeli czy­
tania podobnego dobrze się iiauczono!

Człowiek zupełnie zdrowy ma ja­
sną. mierni« zarumienioną skórę na 

skie, spinanie się po górach, przyezem 
moc trzeba się poaić a zarazem grun­
townie oddychać; w dalszym ciągu 
koniecznem jest zachowanie zwyczaj­
nej dyety, bez alkoholu i mięsa, spo­
żywając przeważnie słodki« owoce, 
nadto sypianie w mieszkaniach po­
wietrznych! A to czemu t Ponieważ 
takim sjio^ubem życia osięgamy prze­
mianę materyi i przyjmowanie tle­
nu. co znowu uniemożliwia o^ad na 
skórze, jaku też niezdrową barwę 
skóry itp. Na tego rodzaju natural­
nych i niezawodnych podwalinach 
winniśmy przeto dalej budować, a te­
raz niUbimy przede wszy stkiem odpo- 
wiedzieć na pytanie, jak powinniśmy 
twarz naszą czyścić, az«*by ni«* uszko­
dzi«« skóry.

wszystkie części ciała nad­
zwyczaj korzystnie. W tym 
celu należy postarać się o wo­
dę z poblizkiej rzeki albo też 
w bezpiecznych miej.^cach 
poustawiać naczynia, do któ- 
rychby woda deszczowa spły­
wała. Chcąc, ażeby wszelkie 
zawarte nieczystość; wodne 
o.-iadły na spodzie, pozosta­
wia się napełnione naczynia 
trzy do czterech godzin na 
dav nem miejscu, poczem wo­
dę czystą i przezroczystą 
zoiera się ostrożnie z wierz­
chu. Napełniwszy do jjołowy 
średniej wielkości miednicę, 
zanurza się następnie twarz 
we wodzie, a nauczywszy się 
wy puszczania oddechu przez 
nos, powoduje zarazem fa­
lowanie wody. Spowodowane 
w ten sposób delikatne fale 
działają nadzwyczaj przyjem­
nie na czoło i przymknięte 
oezv. Chcąc dech wciągnąć, 
należy twarz unieść nieco 
ponad puwierzelmię wody. 
Zapomucą zgrabnych obrotów 

uda nam się także uszy zanurzyć, 
nie umaczawszy przytem znacznie 
włosów. Chłodna woda powoduje lek­
kie zarumienienie skóry na twarzy, 
a całe oblicze staje się świeższem 
i pełniejszetn, skóra natomiast pozn- 
Staje miękka i delikatna.

Kipieli takich nie można uważać 
za zbyteczne, chociażby wykonywało 
się je trzykroć na dzień we wodzie 
o temperaturze 24° C. i to szczegól­
nie u osób o bladej skórze i wychu­
dłej twarzy. Przyczynią się one tak­
że do zyskania lepszej cery i są naj­
lepszymi środkiem, jaki do pielęgno­
wania skóry twarzy w .góle można 
polecić.

Codzienne namydlanie twarzy je­
dynie ci potrzebują uprawiać. którzy 

fiwięta Rudziua 19ÖÖ 1Ů
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zabrudzą się w kurzu, wyziewach 
i dymie; innym wystarczą powyżej 
izymienione kąpiele twarzy. Każde 
mydło, chociażby najłagodniejsze, 
z czasem jednak drażni skórę i po­
zbawia naturalnego tłuszczu, a zara 
zcm czyni ją kruchą. Stąd pochodzi, 
że właśnie na skórę twarzy działa 
ono nie bardzo korzystnie.

Do mycia oblicza należy przeto 
wyszukać jedynie mydła tłuste i bez 
zawartości Bódy, któreby swą zbyte­
czną ostrością nie szkodziły. Są nie­
mi up mydła miodowe-, Bergmanna 
mydło liliowo-inleezne itp. < zyste my­
dło powinno oprócz mał*-j ilo- 

smarowaniem tłuszczu, osi jgamy tak - 
ze lepsze przekrwienie skóry. Prze­
ważnie tłuszcze zwierzęce i roślinne 
posiadają wszakże tę jedną wadę, żo 
łatwo jełczeją i w takim sianie dra­
żnią mocno skórę. Słusznie więc ja 
ko postęp przyjęto zaprowadzenie 
tłuszczy mineralnych. Należy do nich 
wazelina (stanowiąca pozosta­
łość z nafty) i parafina również 
z nafty wyrabiana- Natomiast mniej 
podlegają zjełczei.iu lanolina i 
o 1 b r o t, 'Tiane jako dwa rodzaje 
tłuszczu zwierzęcego, używanego d*» 
rozmaitych kosmetyków. Wazeli­

nie podlegające żadne,* pielęgnacyi. 
Niechaj to dobrze rozważą sobio ko­
biety, częstokroć bardzo źle wyglą­
dające.

Kto ma upodobanie w tłuszczach 
woniejących, temu polecić można 
angielski albo austryack- 
Cold-Cream. Pierwszy z nich 
składa się z olejku kokosowego, ró­
żanego i w«dy różanej. Cold Créant 
austryar-ki natomiast bywa wyrabia­
ny z olbrutu, białego wosku, olejku 
migdałowego i wody różanej. Pole­
cenia godną jest również K a 1 o- 
derma, a do mięsienia nadaje się 

znakomicie krem migdałowy.
ś*?i perfum u zawierać tvlko 
czysty tłuszcz i sole ługowe, 
których nie musi jednak znaj­
dować się zbyteczna mno­
gość, gdy/, w takim razie tak 
że stają się ostremu Jako 
najwięcej stosowny składnik 
do wyrabiania mydła ucho­
dzi ł ó j w o ł o w y i s k o- 
p o w y ; w ir lokrotuie jednak 
używa ne by wają tańsza* oleje, 
wytłaczane z orzecha kokoso­
wego, oliwek, palm itp. Przez, 
sole ługowe rozumiemy w 
tym wypadku tylko ł u g p o- 
t a s o w y i sodowy, które 
gotując zarówno z tłu zeza­
mi. wkońeu zyskamy z nich 
mydło. O ile mniej soli łu­
gowych dołączamy do mydła, 
o tyle staje się ono łagodniej

V, ostatnich latach powstało 
także regularne m. i ę s i e- 
11 i e t w a r z y, którego w ra • 
zie chorej skóry na twarzy 
i wychudłego oblicza, pocią­
gniętego wątłą skórą, nic 
można dosyć gorąco polecić. 
Od czasu do czasu należy 
mięsie nit poprzedzać paro 
waniern oblicza, poczem twarz 
wypada nacierać tłuszczami 
i innymi pobudzającymi środ­
kami. Tejzorodzaju procedura 
na kilka godzin wywiera za­
dziwiający skutek, skoro je­
dnak równocześnie rozchodzi 
się jeszcze o ogólne złe* odży­
wianie, wtenczas oczywiście, 
mimo najsztuczniejszego mię 
sienią i kąpieli parów cb 
powodujących przypływ krwi.

szew, zwłaszcza jeżeli prze­
waża w nich zawartość tłusz­
czu. Mydło takie m ni j 
w y d a j e szumowin, a- 
nizełi tańsze lub oMrzejsee 
mydła o zawartości soli łu­
gowych, ale też nie czyszczą 
tak dobrze jak mydła ostre. Byłoby 
to mnicjwięcej, cośmy rhcieli powie 
łzieć w celu objaśnienia o mydłach 
w ogólności.

Co tydzień jedno lub dwurazowe 
namydlanie Iwarzy i uszu, a jedno­
razowa mydlenie szyi mydłem tłu 
stem ale łagodnem, z pewnością ni­
komu nie zaszkodzi. a w zupełno ci 
wystarczy do utrzymania odnośnych 
częśr i w czystości.

Chcąc pozbyć się zmarszezków na 
twarzy, zachodzącej często niedokrwi­
stości i czerwonych plam, należy co­
dziennie wieczorem twarz natrzeć 
tłuszczem niezwłocznie po kąpieli 
oblicza i to we wodzie mającej mniej- 
więcej 24" temperatury. T u zez od­
nośny rozmiękcza bowiem tworzą« 
się łuski, zmniejsza sucho -ć skóry, 
a z p iwudu tarcia, połączonego ze

Talar: diorobliwq kobiety
Jest to twarz należąca do bladej, obojęt­
nej kobiety nmdokrwistej. Znuzer.ża wy­
rażonego ni© zaciera tuUj nawet strój 
zamożny, w który rzeczona kobieta jest 

przy odziana.

n ą albo lanoliną naciera się zu­
po mocą palca całą powierzchnię iwa 
rzy, a z rana należy urządzić kąpiel 
oblicza; przy zacluwlzącyrh jednak 
zapaleniach i plamach skórnych po­
winna woda zawierać ciepła c<»naj- 
inniei 35° C.

U wielu oftób wytwarza się w ten 
sposób pewnego rodzaju obfitość, 
rzeźwość i gładkość oblicza, jaka po­
przednio wogóle nie istniała. Orz - 
wiście, ż< znowu u innych, u których 
pojawiają się zakł«' -< nia organów 
płciowych i trawienia, tego rodzaju 
pielęgnowanie twarzy pomi ga tylko 
przejściowo, gdyż z powodu we­
wnętrznych przyczyn zawsze poja­
wiają się nowe krosty i plamy. Twarz 
w podoimy eh okolicznościach pielę­
gnowana mimo to sawsze jeszcze le­
piej będzie wyglądała, aniżeli oblicz*-

twarz jednak nie pozo- 
s t a ii i e „urodziwą i pełną.“ 
Przeciwnie, w takim wypad­
ku i na twarzy zawsze wyra­
źnie objawi i się znamiona 
wątłości, jako też niedosta­
tecznej przemiany materyi 

i ogólnej słabości, którą obarczony 
jest cały organizm odnośnego czło­
wieka. Lecz i częste parowe kąpiele 
chętni“ pozostawiają po sobie zwą- 
tlenie oblicza. Nie zaniedbujmy więc 
ogólnej pielęgnacyi i nie- 
mordowaiiie starujmy się o w r.yst- 

ko, co trwale zapewnia zdrowy 
wygląd twa rzy. Osobom z blad m 
obliczem gorąco można polecić co- 
dziennie ponav iane zmienne ką­
piele twarzy. Nasainprzód za­
nurza się twarz w gorącej wodzi»* 
o temperaturze 35 do C., a na­
stępnie we wodzie zimnej o runiej- 
więcej 15° C. V. ten -posób powo 
d ujemy przypływ krwi do skóry, 
szczególnie jeśli takową równorze 
śnie z lekka nacieramy gebką. Twarz 
przez tu uuhvwa różowej i czerstwej 
barwy.
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W cza de cielesnego upadku zani­
ka także coraz więcej naturalna uro­
da Wszelkiego rodzaju spekulacye 
starają się przeto z tego skorzystać 
i zapomocą sztucznych środków chcą 
wytworzyć złudną i zwodniczą urodę. 
Stąd tez pochodzą we wszystkich ga­
zetach owe niezliczone zachwalania 
kosmetyków o cudownej działalności, 
po które tak wiele kobiet z upragnie­
niem ciąga, »koro poznały swe niedo­
magania pod względem urody. Na 
publb^nych uroczystościach można 
też zauważyć mnogą liczbę kobiet 
mniej lub więcej barwionych, pudro­
wanych albo też wyraźnie pozostają­
cych pod wpływem różnych -rodków 
kosmetycznych. V.' pierwszem oka­
mgnieniu jest wpływ ich barwy 
wprost zadziwiający. Delikatna bia­
łość skóry na twarzy wyraźnie odbija 
się od czerstwego lica rumianego, 
a zarazom uwydatnia się tern wyra­
źniej blask oczu, których brwi rzę- 
uy możliwie także sztucznie są po­

czernione. Sztuczność takiej urody 
poznaje się jednak na pierwszy rzut 
oka, odczuwając z powodu tego pew­
nego rodzeiu niesmak. Pojawia się 
zaś podobne uczucie nie tylko u ko­
biet, ale tern więcej u męzczyzn, któ­
rym kobiety pragnące być urodziwe- 
mi przedewszystkiem chcą się podo­
bać. Stąd też pochodzi, że u wszyst­
kich posiadaj jcyeh pewne uzdolnie­
nie oceny, kobiety same pozbawiają 
się upragnionego skutku! Staroda­
wne doświadczenie uczy nadto, że 
-prawia to niemiłe wrażenie, skoro 
widoczncm' są zamysły czyli wyraźna 
zalotność. Kobiety przeto dostojne 
i [æwne siebie nigdy nie wybierają 
widzialnych kosmetyków, lecz o ile 
możności zachowują cerę naturalną.

Kobieta niewykształcona i pozo­
stająca na nizkim stopniu kultury 
barw: swe oblicze o ile można jak 
najwidoczniej, napycha na palce pier­
ścienie i stro’ się różnemi błyskotka­
mi. Przeciwnie kobieta wykształcona 

i moralnie wyżej stojąca zawsze za­
chowa dostojny powściągliwość, jako 
też unikać będzie wszystkiego, coby 
zbytecznie podpadało, a natomiast 
postara się o naturalne pielęgnowa­
nie ciała, jakie tutaj właśnie bliżej 
określamy.

Powyższy artykuł wyjęto z dzieła : 
„Kobieta lekarką domową“ przez Dr. 
med. Annę Fischer - Dnckelmajin, 
praktyczną lekarką w Dreźnie. Za 
zezwoleniem Autorki na polskie prze­
łożyła Teresa Jaroszewska z współ­
udziałem Dr. A. Czarnowskiego. Sza­
nownym Czytelnikom polecamy go­
rąco rzeczony podręcznik lekarski 
chorób kobiecych i dziecinnych, któ­
rego rozprzedano juz przeszło trzy­
sta tysięcy egzemplarzy. Jest to u 
lubiona książka świata kobiecego 
i dlatego winna ją posiadać każda 
kobieta, chcąca zadosyćuci rnić wszel­
kim wymogom małżeństwa- Bliższo 
szczegóły wy łuszczono w załączonym 
prospekcie.

Praktyczne wskazówki samodzielnego wykonywania lalek.
Opracowała Teresa Jaroszewska

Prawdę powiedziawszy, graniczy i mama, które płaczą i krzyczą, a na- dowcipną twarzyczkę, ze dziatki cię­
to pioco z niemożliwością, jeżeli wet takie, które jeżdżą na kołach! szące się jej własnością, znakomicie

Fig. 1. Gotuœa lulku.

Fig. 5—6. Golem«* pa-

•b- 
za 
ko­

nie ją 
k<órc wołają tata

Fig. 2 Wypchany 
tutoru

Fig. 4. Sposob szyciu 
przy udzie.

Fig.2a.u»dok Fig. 3. Przy­
tył nej części tmierdzenie 

tutorom id dotukaua.

cik we­
dług naj­

nowszej 
mody i 
-t jsuwn? 
ku temu 
kapelu­

sik. Do 
starczr 

zaś tego 
wszyst­

kiego

się nią bawią. A -koro „Zosię“, tak 
bowiem naszej lalce na 
imię, wezmą na rękę 
lub też podadzą albo 
ulozą, wtenczas przy 
biera naturalne i nad­
zwyczaj pc’dziwienia 
godne postawy. W ja­
ki zaś sposób morna 
uskuteczni'- tego ro­
dzaju ruchliwość, chee- 
niy Szanowne Czytel­
niczki władnie pouczyc. 
Lecz „Zosiu“ będzie 

także ubraną, otrzyma bowiem ko­
szulkę, pończoszki i trzewiczki, pod- 

takze lalki, mie ona biegać ani też krzyczeć albo wiązki, sp< dzionki, spódniczki, a na- 
nawet mówić, mimo to posiada tak wet suknię jedwabną, jako ter żakie-

ktuś usłyszy, że eię zamierza samo­
dzielnie, bez niczyjej 
'[»omocy wykonać lalkę, 
zwłaszcza iż w skła­
dach nabyś można naj 
potrzebniejsze utwory 
tego rodzaju, .a rów no 
wielkie jako też i małe, 
ruchome nieruchome, 
z w*rującemi oczyma, 
albo pyszm ini kędzio­
rami o brunatnej iub 
jasnej barwie — gdy

kupne

Lalka, z którą postanowiliśmy za-

lalki zawsze zdobne znajomie naszych Czytelników, wszcl- 
są w kędziory. Ist- kich tych zalet nie posiada. Nie u-

lù*
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mocno ubite w tułowiu i nogach po­
wodują naturalną ich elastyczność. 
Zupełnie miałkich trocin należy tak-

tnych, włoskich konopi na perukę, 
tuzin małych guzików do koszul 
(z dziurkami) i cienkiego drutu

rja.

cm.

odbijania). Gotową lalkę widzimy pod 
fig. 1. Jako materyału do wykony 
waria powłoki tułowia potrzeba pół 
metra białego szyrrvngu, a głowę 
wykonywujemy z sukna o jasnocieli- 
stej barwie. Do wypełniania zużywa­
my zwyczajne pakuły i bardzo miał­
kie trociny. Nadtv potrzeba dtliku-

rig. 12. Szewek 
boczny i na ttua- 

rzy.

Płytę na­
krywkową 
(zob. krój 
nr. VIII) 
przyłącza 
się ście­
giem prze­
wrotnym 
(fig. 3) i 
zyska wcię­
cie uzna-

Tutaj otwarte.

8. Porołoka ramienia.
9. Potuleczone ramię i jego przy­

twierdzenie.

że mocno natłoczyć do głowy. W iaki 
sposób części odnośne z rzędu należy 

nasza tablica i

Fig 7. Przyrządzanie zannasy.

przedstawi się Szan. Czytelniczkom 
we wspaniałej garderobie. Obecnie 
zamierzamy wykazać pewne dane od­
noszące się do rodzaju i sposobu wy­

konania korpusu 
czyi tułowia, z gó- 

1 ry jednak zazna- 
czarny, że ruchli-^g

Fig. 11.
Przytmierdzen.e ramienia do tułotuia.

wzorami do kroju (str. 153—154). po­
dług której krój należy odbijać zapo- 
mocą kalki (papier lub płótno prze­
zroczyste lub poczernione, służące do

Fig. 
Fig.
Fig. 10. Krzyż z rurek tekturoroych do 

umieszczenia go ro tułowiu

wnych części zapomocą przytwierdza­
nych zawiasów. Przeciwnie, główna 
tego przyczyna na tein polega, że do 
napełnienia tułowia używa się dwu 
przeróżnych gatunków materyału, z 
Których każda zyska szczególne prze­

znaczenie 
tóWHgO po- 
mieszcze- 
nia. 1 tak 
pakuły 

wkłada- 
m y do 
części, 
gdzie u 
skutecz- 

niono po­
łączenie 

z innymi 
członka­

mi lalki, 
gdy tym 
czasem

Fig. 14. Wykonanie pienrszej trociny 
polarny peruki. uie zbyt 

jąc V« metra białej batystowej tasiem­
ki, na 2 ctm. szerokiej. Pracę zaczyna­
my z I i II częścią tułowia, zeszywając 

i szewki przedniej części. U góry po­
zostawiamy tułów otworem wT celu 
późniejszego natkania przezeń mate­
ryału do nadziewania. Pomocną for­
mę III należy przewrotnym ściegiem 
przyszyć, na otwory pozostałe wolne 
do ramion. Ka/dą część biodrową 
(krój IV) zeszyw’a się z osobna; pó­
źniej łączy się takowe przy brzegu 
łukowym 10—11, a wkoncu przyszy­
wa do części tułowia (fig. 2). Każde 
udo (krój V) jest samo dla siebie. 
Jak należy części przykładać do jam 
kolanowych, wskazuje nam fig. 4 
W miejsce trwałego dolnego brzegu 
należy przymocować pasek kartonu 
(krój VI) i to według fig. 4 do na­
rożników oznaczonych liczbą 15; do­
piero potem przewraca się formę 
w ten sposób; ażeby pasek kartonu 
dostał się do wnętrza. Przymocowuje 
się go za- 
zwycza j za- 
pomocą 
stebnów-

F-g. 13. Tylna część 
głomy i szerock 

ściezkoroy.

do utworzenia zawiasów’, jako też 
dwa ramionka zazwyczaj sprzedawa- 

„ ne w składach zabawek, a w dodatku 
j -s wość nie powstała Í

I h .j jedynie wskutek—=
J j‘ połączenia odno-

o Tutaj zan.knięte.

szyczka, zawierającego odpadki po­
trzebne do cerowania i łatania, wsku­
tek czego „Zosiau na przyszły rok

Fig. 15. Wykonanie drugiej pałamy peruki.

Fig. IG. Peruka ukończona.



Kroje naturalnej wielkości lalki.
Formy tułowiu wykrawa s.ę jak poniiej z uzyrtyngu dokładnie w liniach

J. Przednia częM tułowia IX» — U. Tylna czę6<5 lutowia 
IX- — HI. Form* pomocna do przykrycia otworów naramieo- 
nycb 2X —IV. Częać biodrowa 2X«— v- Udo 2^. — VI. Brzeg 
(z tektury lub grubego papieru) do nadania bprętystjści d ,1- 
nego bizrgu części uda 2_X- — VII. Część do jamy kolauowej 
w udzie 2X« — VIII. Górna powłoka uda 2X- — IV. Goleme 
4 <. — X. Podozzwa 2X- — XI. Powłoka ramienia BX-

Następujące kro^e naiety wycinac z sukna o cielistej bar­
wie. XII. Część twarzy 2>- ~ XIII- Część gł ry 2X« — XIV. 
Tylna powłoka ramienia IX- — XV. Przednia powłuaa r~.rn.c-

z uwzględnieniem zakładki:
nia IX- — XVI. Paski na szyje. — GJy jut wrzystzle Lray 
odbito zapomocą k&Lki i w lic iach dokładnie wykrojono, zesrrwa 
s.ę takowejeane po drugiej, juk liczby po sobie następują. Wszyst­
kie szowki muszą zyskać rówt ą szerokość i winny być dobrze 
przymocowane. Części głowy zaszywa się o iie moźncuci wąs­
kim i drobnym, jako też gęstym ściegiem. Przy twaizy 'XII) 
nasamprzód szewek 18—183 i 19- -Ba, potem części głowy 
(krój XIII/ od 18—19. Na samym ostatku zeezywa się czçf:î 
głowy i twarzy w liniach stopniowych według liczby 19, it- 
21, 22 i odwrotnie od Uczbj 22 do 18 Zobacz figurę 12 i 1^
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czvne poprzednio 1 niami a. Przy go­
leniach (krój IX) wypada nasam- 
przód spoić szewki kolan. Zeszywa- 
jąc połówki goleniu we należy pozo­
stawić otworem brzeg podeszwy i ły - 
dek od . do w celu na tkania i>rze- 
zeń materyału wypełniającego. Po­
deszwę (krój X) przyszywa się ście­
giem przewrotnym (fig. 6), natomiast 
krój XI, służący jako powłoka rurki 
kartonowej tworzącej górne ramię 
(fig. 8), nakleja się na nią w ten 
sposób, że u góry materya cokolwiek 
wy staje. Skoro wszystkie części tak 
dalece przygotowano, należy je wy­
pełnić. Dolną część tułowia, do któ­
rej wypada przymocować górne czę- 
śc ud, nabija się mucno pakułami, 
na w erzch sypiąc w dodatku troci­
ny, puczem wszystko dobrze uciskać 
ku dułow i na razie formę u góry 
zatknąć igłami. Trocinami wypełnia 
się także udo (fig. 3), wypada zaś 
tyle ich nałożyć, ażeby w dolnej ja­
mie pozostało dosyć miejsca do ob­
jęcia golenia i dozwalającego mu do­
stateczną ruchliwość. Przez rozpo­
rek a należy wsunąć formę tekturo­
wą, w punktowanych liniach wyciąć 
bez rozporka podług * kroju VI.II, 
a ponad tern zeszyć rozporek z ma 
tery i zapomocą ściega przewrotnego. 
U góry w kolanie trzeba golenie wy­
pełnić ■ pakułami, gdy tymczasem 
w dolną część sypie się trociny. Na 
samym końcu należy zeszyć otwór 
w łydce (fig. 6), zaś fig. 7 wskazuje 
przyrządzanie zawiasy. Gdy już prze­
ciągnięto drut przez głnwę, zawija 
się a przez b, następnie wystający 
koniec drutu trzeba uciąć i zapomo­
cą długiej igły wyciągnąć mniejwię- 
cej 20 centymetrów długi drut po­
przez górne zaokrąglenie części udo­
wej. Dalszy przebieg wyobraża fig. 3. 
Na samym ostatku drut mocno się 
przyciąga, równocześnie koniec na­
leży owinąć wokoło guzika i uciąć. 

W ten sam sposób spaja się w kola­
nie udo z goleniem, jako też podo­
bnie przymocowuje się ramionka do 
rurkowatej części zaopatrzonej w od­
nośne wycięcie. Wystającą powłokę 
z materyi górnej części ramienia na­
pełnia się pakułami, nasadza nań 
wartałkę o stosownej wielkości i po­
włokę u góry mocno zwięzuje (fig. 9). 
Zanim ramiona przymocujemy do 
tułowia, trzeba do górnej jego części 
wsadzić krzyż utworzony z dwu ru­
rek tekturowych i to w ten sposób, 
że poziomo leżące rurki końcami 
przylegać będą do wcięć, obydwu o- 
t worów ramion« «wych. Pomocne ka­
wałki (krój III) znowu się z powro­
tem odpiuwa. Teraz należy przymo­
cować do ramion po dwa podwójne 
druty powyżej każdej panewai na- 
ran ennej. Jeden z nich przeciąga 
się na drugą stronę przez poziomą 
rurkę, gdy tymczasem drugi podwój- ’ 
ny drut wypada tak ułożyć, ażeby 
znowu wyszedł górą z rurki piono­
wej. Druty przechodzące przez rurki 
trzeba wyjąć u przeciwległej panew­
ki naramiennuj, mocuo przyciągnąć 
i ubezpieczyć przed możliwem wpa­
dnięciem do wnętrza. Podobnie mo­
cno należy przyciągnąć druty wycho- i 
dzące przy szyi, poczem wokoło niej 
owinąć i przymocować. Kastępnie 
pakułami wypełnia się i formuje 
ramiona, a na samym ostatku wy­
pada szwy naramienne zaszyć Ście­
giem przewrotnym.

Przez otwór w szyi nabija się gło­
wę trocinami, o ile możności jak naj­
bardziej, gdy tymczasem nosek, usta 
i podbródek formuje się zapomocą 
pręcika. Wreszcie wkłada się płasko 
do otworu w szyi stosownie okrągłe 
pudełko tekturowe, kładąc wokoło 
niego warstwę pakułów, poczem szy­
ję się zeszywa, ażeby nadziewka nie 
wypadła, gdy się twarzyczkę maluje. 
Powszechnie model nasz zyska nie- |

bieskie uczy, czerwone usta i rumia­
ne lica. Oczywiście że do wykonania 
tego potrzeba pewnej zgrabności. 
Skoro głowę już tak dalece ukończo­
no, trzeba ją przy szyi znowu roz­
pruć i otwór szyjny przeciągnąć po­
nad częścią szyi wystającą z tułowia, 
poczem końce z tyłu i przodku mo­
cno przyciągnąć i przyszyć do tuło­
wia. Brzegi szyi trzeba również mo­
cno przyszyć ściegiem przewrotnym. 
Górną część tułowia należy obcią­
gnąć, do czego posłużą formy XIV 
i XV (wykrojone z sukna). Po przy­
mocowaniu szpilkami, przyszywa się 
takowe ściegiem przewrotnym wzdłuz 
ramion az do szyi (.według zakładki). 
Dolne brzegi krupi trzeba obrąbie, 
gdy tymczasem krawędź u szyi na­
leży przykryć paskiem w rodzaju ta­
siemki (także ze sukna), jak krój 
X T wskazuje. Chcąc wykonać pe­
rukę, ucina się potrzebną długość 
z włoskiego lnu. Następnie zapomo­
cą szpilek przytwierdza się do nakry­
cia itułu tasiemkę batystową, zna­
cząc wzdłuż jej środka przedział wło­
sów. rozkłada nań potrzebny len, 
mocno go przyszywając wzdłuż linii 
do tasiemki zapomocą ściega odwro­
tnego (fig. 11). Ze względów trwa­
łości należy drug* szewok tuż ubuk 
pierwszego wyszyć. Teraz jednę po­
łowę włosów się pizewraca, kładzie 
nań tekturę i przyszywa w ten spo­
sób drugą połowę, ażeby wspólnie 
tworzyły równą ścieżkę, którą się o- 
sięgnie zapomocą szycia z odwrotny 
strony (zob. fig. 15). Skoro przyszy­
liśmy także drugą połowę, wtenczas 
również należy ją przewrócić, a za­
razem peruka jest ukończoną (figu­
ra 16). Przy pi ą wszy końce jej ta­
siemki szpilkam z przodu na czole 
i w tyle u szyi, przyszywa się ją mo 
cno wzdłuz ścieżki pod włosam". Gdy 
szpilki wyjmicmy, mamy Zosię“ go­
tową !

Męczennik prawdomówności.
Humoreska

Nc polskie przełoży! Jan Kwiatkowski.

Chcąc wieczór starego roku prze­
pędzić w wesołem i dobraném 

towarzystwie, zebrał® się kilku co- 
d/.i »nuych gości w oberży „pod Czer­
wonym ' 7ołem.“ Gdy dwunasta go­
dzina wybiła, powstał kancelista 
pan Mizgalski, a przypijując dn le­
śniczego Zajączkowskiego, zawołał: 
Kochany Zajączkouu! zyczę po- 

rńyślności w Now/m Roku. A po­
praw się pan i -taraj zawsze 
m ó w i ć prawdę !...

— Ależ przyjacielu — odparł do­
broduszny leśniczy — przecież to 
wprost niemożliwe, gdyż mówiąc pra­
wdę, dzisiaj daleko się nie zajdzie. 
Jak sądzę, niema tez na całym, sze­
rokim świecie zadnegu człowieka, 

któryby ośmielił się zawrze i wszę- 
dzi prawdę mówić.

— Oho !... — zawołał podocho- 
cony Mizgalski. — Podobnemu twier­
dzeniu muszę z całą stanowczością 
zaprzeczyć, gdyż kłamstwem z zasa­
dy nigdy ust moich nie splamię.

— Jest to bardzo chwalebne i o- 
csjw i śoie godne uznania — rzecz*?
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teraz leśniczy — m mo to nie zn ie- 
nię mego zapatrywania i ponowni* 
oświadczam, że i kochany mój przy­
jaciel ani trzech dni będzie zdolen

ten niesforny człowiek wygaduje. 
Tymczasem pan Mizgalski z domu 
udał się na sąd, albowiem było tu 
w zwyczaju, ze r-ałe grono u rzędu i-

Obiady jadał nasz bohater od 
dłuższego czasu w jednej podrzę­
dniejszej restauracji. Mizgalski wła­
śnie był rozdrażniony z powodu ły- 

każdemu prawdę głosić, 
czyli innemi słowy powie­
dziawszy. zawsze to mó­
wić, co mu w pierwszej 
chwili rozmowy przyjdzie 
na myśl. Zaś na potwier­
dzenie mej słuszności chę­
tnie* z każdym założę się 
o beczułkę piwa!

— Zgoda — zawiał 
Mizgalski. Jakoż obydwaj 
zakładający się podali s >bie 
ręce, ustanawiając poranek 
noworoczny jako chwilę za­
początkowaniu zakładu.

Od całego szeregu lat 

kowatej wołowiny, gdy zja­
wił się gospodarz i zapytał 
czy smaczna.

— Musi, bo niema in­
nej rady! — zaryczuł gnie­
wnie Mizgalsk’ — zwłasz­
cza gdy człowiek nic lep­
szego nie dostanie, a gło­
dnym od stofu nie chciał- 
by odejść. W pańskiej re­
stauracji trzeba się zado­
wolić p®ini żerem każdego 
rodzaju.

— ( amxxx> ?... psi żer ? 
Czegoś podobnego nikt jesz­
cze nie «-dwazył się mi po­

mieszkał nasz bohatc-r u wdowy pani 
Sydor‘i Tfu cińskiej, zawsze jeszcze 
nie tracącej nadziei, ze kiedyś zosta­
nie panią Mizgalską. Z tej przyczy­
ny odstąpiła mu z całego domu naj­
przyjemniejszy pokój, za co stosun­

kowo płacił bar­
dzo nizką dzier­
żawę.

Codopiero 
wybiła dziewiąta 
godzina z rana 
w dniu noworo­
cznym, gdy i^an 
Mizgahki stojąc 
przy umywalce,

wę nie przeszło! Niechaj 
pudło swoji pomyje samo sobie wy- 
pijc ; wcale nie jer tern ciekawy w No­
wy m Roku od sans ro rana przysłu­
chiwać się jej paplaniu’

Wystraszona uciekłu przeto słu­
żąca, achy pani swej oznajmić, co

zmywał chłodził ociężałą swą gło­
wę. Wtem służąca nagle zapukała 
do drzwi, a uchyliwszy je nieco, za­
wołała :

— Życzę pomyślności w Nowym 
Roku, panie Mizgalski! Gospodyni 
domu mnie przysyła, aby się dowie­
dzieć. czy pan juk zwykle w każde 
święto i uroczystość raczysz z nią ra 
Zeui epozyć śniadanie.

Mrzgalski właśnie z unierzał się 
unie win - 
ni", lecz 
nagle 

przypom­
niał >o- 
bic za­
kład. Bez 
namysłu 
przeto 

w rzasnął: 
Ani m i 
przez gło- 
owo stare 

ków w dniu Nowego Roku panu sę­
dziemu składało swe życzenia.

Jako, przed gmachem sądowym 
spotkał czternastoletnią córeczkę 
swego przełożonego biura.

— A... dzień dobry*, panie l£i- 
zgalski ! Życzę pomyślności w Nowym 
Rokit 1 — zawołał nagle podlotek. — 
Czy pan dobrodziej raczył już prze­
pisać nuty, które Mamusia swego 
czasu mu powierzyła? — Zamiast 
wymówki, odparł nie bardzo g rzecznie : 
Ani mi sią śriło! zresztą nie mam 
najmniejszej chęci kopiować podobne 
niedorzeczności. Szkoda bowiem nie 
tylko czasu, ale także ślicznego for­
tepianu. który w tak niegodziwy 
sposób się makreruje !...

Z płaczem pobiegło tedy dziewczę 
do matki.

W biurze pan Mizgalski nie wiele 
mówił, z ledwością tylko wybąknąw- 
szy zwykłe życzenie noworoczne. Gd’’ 
w-zakżo jeden z kolegów do niego 
się zbliżywszy, wyciągnął rękę, do­
wodząc, ż< przecież między nimi 
w.sz\stko pozostanie przy starem, u- 
słyszał ten <* następującą odpowiedź: 
Nie zupełnie, gdyż nie mam naj­
mniejszej chęci także w Nowymi Ro­
ku w -zystkie prace biurowe sam je­
den załatwiać, gdy- tymczasem nie 
tylko pan, ale także przewodniczący 
kancelary; całymi dniami zbijacie 
bąki, z nudów nie wiedząc co począć 
i niejednokrotnie wr biurze wygodnie 
sobie drzemiecie!

Oczywiście, że. stąd powitało o- 
góln« zniechęcenie. a gdy przewodni­
czący ię zjawił, ów kancelista «Hu­
go w <*ztery oczy z nim się naradz ił. 
Podczas ratulacyi u sędziego pan 
Mizgal4ti szczęśliwym zbiegiem o 
kelicznosci nie potrzebował nic mó- 
wić, przeto ukłonił -ię tylko nizk > 
i < puścił gmach sądowy —

wiedzieć; skoro kuchnia moja nie 
przypada panu do smaku, proszę so­
bie natychmiast zmienić — zawołał 
wielce obrażony gospodarz i pałając 
gniewem, 
odszedł.

Mizgal­
ski znie­
chęcony 
opuścił 
lokal, li­
da jąc się 
do swego 
mieszka­
nia. Tu­
taj zna­
lazł list, w którym go&podyni jego 
krótko i zwięzłowato wypowiadała 
mu długoletnią jego siedzibę.

Tego oczywiście jednak się nie 
spodziewał. Do dyabła! — pomyślał 
sobie — czyby stary leśniczy napra­
wdę miał słuszność, » mówiąc zaw 
bze prawdę, nie daleko się zajdzie i... 
Lecz trudno! muszę wytrwać, aby 
postawić na swojem ! —

Ż rana dnia następnego, gdj Mi­
zgalski przybył do kanceluryi i za­
brał miejsce przy swujem biurku, 
stanął przed nim nagle przewodni 
czący biura i nie nozdrowiwszy go, 
rzecze: Panie Mizsralski! proszę 
o zwrot nut, które żona moja wraz. 
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z córką oddały panu do przepisania, 
gdyż nie potrzebuję od pana żadnych 
przysług ani grzeczności.

— Bardzo mi przyjemnie — od­

parł niepoprawny zwolennik prawdy
— może je panu przepijać. kto chce.

Gdy przewodniczący biura nieco 
później rozdawał nadeszło prace, Mi- 
zgaLki wrócił mu trzy akta, dowo­
dząc krótko, że to nie jego praca. 
Wkoiieu dodał : Oddaj to pan me­
mu koledze, albo też możesz zała­
twię osobiście.

— Pan to zrobisz ... co mu prze­
kaz*;! ...

— Przenigdy ! — krzyknął bez­
czelnie Mizgalski. — Od szeregu lat 
istnieje podział pracy, jeżeli zaś pan 
go nic zna, żałuję bardzo. •. lecz na 
szczęście posiadam odpis!

W niespełna pół godziny Mizgal- 
skiego zawezwano do pana sędziego.

— Cóż się stało, panie Mizgalski? 
Jak słyszę, wzbrania się dobrodziej 
pracować, a zarazem wypowiada po- 
słuszciistwo !'?!?...

— Panie sędzio!... niczego się 
nie wzbraniam, lecz mówię ctystą 
i niekłamaną prawdę!

— Nie. wolno tego jednak w ten 
sposób czynić! Możliwe, copra wda, 
że powierza się panu prace, które 
ścisło wziąwszy nie należą do pań­
skiego zakresu, jest to iednak do­
wodem szczególnego zaufania, za 
które przynależy się wdzięczność —

— Nii podobno!... jeszcze być 
wdzięcznym !... Dobrze się to panu 
mówi, zwła-zcza, że sam najmniej 
w cały pi sądzie pracujesz!...

Więc< j atoli nie zdołał wypowie­
dzieć. ,Precz stąd! bezwstydniku !
— zaryczał sędzia. — Niechaj cię 
więcej oczy moje nie oglądają!...

Długo chodził sędzia v swoim po­
koju jak lew rozdrażniony, wkońcu 
zawołał sekretarza, pytając:

— Powicdzno pan, czy owemu 
Mizgalskiemu me pokręciło się cza­
sem w głowic; Każ pan niepostrze­
żenie przywołać lekarza sądowego.

Jakoż niebawem lekarz się zja­
wił, a po dłuższej naradzie udał się 
do — pani Sydon i fiu-ciń-kiej.

— Łaskawa pani — rzecze na sa­
mym wstępie — słyszałem, że od 
dłuższego czasu mieszka u dobro­
dziejki niejakiś pan Mizgalski. ( zy 
w ostatnich dniach nie podpadło jej 
u tego pana coś szczególniejszego?^

— Właściwie szczególnością nie 
mogłabym tego nazwać, ale stał się 
okrutnym grubianinem i to do tego 
stopnia, że wczoraj w sam dzień No* 
wego Roku czułam się zniewoloną 
wypowiedzieć mu pomieszkanie.

— To wystarczy — zawołał ura­
dowany lekarz. — Słuszne jest więc 
mniemanie, że postradał zmysły.

— Na Boga! cóż ja nieszczęśliwa 
poeznę? Jeszcze gotów mnie wraz 
z służącą zamordować !

— Tak niebezpiecznym zapewne 
jeszcze nie jest — uspokajał lekarz 
wystraszoną wdówkę i odszedł. Po 
drodze wstąpił na kieliszek wina do 
znanej nam restauracji. W toku roz­
mowy wspomniał gospodarz o Mi- 
zgalskim i jego grubiaństwie, za co 
mu wypowiedział stołowanie.

Teraz lekarz sądowy udał się 
wprost do Mizgalakięgo.

— Powiedz pan, kochany panie 
Mizgalski, czy w ostatnim czasie nie 
czuje się pan nieco niezdrowymi...

— Niezdrowym?... co panu się 
śni?... jestem zapewne rzezwiejszy 
o*l pana !

— N e powinien pan tego tak 
lekceważyć, ało przeciwni* położyć 
się w łóżko i zachować spokojnie; 
chętnie też jmiuu zapiszę środek u- 
śmierzający...

— Tego rni jeszcze brakuje! Sko- 
robvm rzeczywiści* był chorym, wie­
działbym też, do kogo się udać, albo­
wiem w paiisk i zgrabność nie bar­
dzo wierzę! —-------

— Człowiek ren rzeczywiście zwa- 
ryował — donosił sędzi ’inu obrażony 
lekarz — więc jeszcze dzisiaj oddam 
go do kliniki psychiatrycznej, zaj­
mują -ej się badaniem i leczeniem 
chorób umysłowych.

W godzinę później zajechał po­
wóz przed gmach sądowy, poczem 
lekarz wraz z dwoma tęgimi chłopa­
mi « zeilł do kancelaryi.

1 anie Mizgalski — od« zw*ał 
się uprzejmie — pan jesteś rzeczy 
wiście bardzo chory i dlatego oka- 
ł1 się konieczna potrzeba umiesz. 

czenia pana w powszechnym domu 
dla obłąkanych.

— Co jestem ť... chory ?... krzy­
czał Mizgalski jak opętany, zeska­
kując równocześnie z swego siedze­
nia. — Skoro pan mnie uznajesz ja­
ko chorego na umyśle, natenczas 
oświadczam, żeś jest »zarlatanem 
(wędrowny przekupień jikoby nieza 
wodnych środków leczniczych).

Lekarz nic nie odpowiedziawszy, 
mrugnął tylko oczyma, a w tej chwi’i 
dwaj najęci chłopi wystąpili, przy- 
czem jeden z nich rozpostarł szary 
jakiś kaftan, drugi znowu Hiwycił 
mniemanego chorego i nic trwało 
długo, a pan Mizgakki pomimo za 
ciętego oporu siedział jak w klatce.

— Tylko spokojnie — przyrna- 
wiał lekarz — gdyż nie złego panu 
się nie stanie! — lecz pan Mizgal 
ski nie zważając na jego «łowa, krzy­
czał co mu sił stąrczyło.'

— Jakto? taki przybłęda clico 
mnie ogłosić chorym!... Ludzie, 
puszczajcie mnie, abym temu niego­
dziwcowi mógł rozpłatać jego łysinę!

Atoli wszelkie usiłowania nie 
wiele pomogły, gdyż Ali gakkiego 
wpakowano do powozu, pędząc co 
koń wyskoczy do zakładu.

W czasie jazdy nieco się u>.po 
koił, gdy go zaś oddmio do kliniki, 
opowiedział, jak to w skutek nieros 
sądnego zakładu stał się „M ęczen- 
n i k i e ni p r a w d o ni ó w n o ś c i.‘*

Dyrektor zakładu uważnie go 
przesłuchawszy. w dłuższej roi nowie 
przekonał się o jego poczytalno­
ści i natychmiast wypuścił go na 
wolność.

— .lak widzę, leśniczy miał -du­
szno* • — ponix lał Mizgalski — al­
bowiem tylko dzieci i błazny mają 
przywilej mówienia litej prawdy.

Podziękowaw ary następnie za słu 
żbę na sądzie, przeprosił się jednak 
z panią Sydonią Tłuścińską, jako 
też zapłacił przegrany zakład, a 
wkońcu z wdówką podążył na urząd 
stanu cywilnego i do kościoła; w ce

lu założenia sobie pętów niał.en- 
«♦kich-----------atoli pod „Czerwotiam
Wołem“ odtąd nigdy go nie widy 
waiiu...



Bracia Rodacy i Siostry Rodaczki!
W niezgłębionem morzu wie- 

czn< .-»ei bezpowrotnie znowu utonął 
"ok jeden !... Co prawda na ugół 
minął pozornie w mezamąconyiu 
spokoju, ale zato w szczególności 
żywiołowi naszemu zadawał cios po 
ciosie, głęboko zatapiając szpony 
w zbolałych sercach ludności pol­
skiej. Rok !... jakże lekko wyma­
wiające się słówko trzygł iskowe__
potrzeba jedynie usta otworzjć, a już 
iilatuje swobodme, jakoby z klateczki 
vrifjpdoňa ptaszyna, nagle ciesząca się 
złotą wolnością. Atoli po bliższym 
zbadan iu rzeczonego wy razu spostrze­
gamy cały ogrom przygód i zdarzeń 
o poważnym i wesołym charakterze, 
nie pomijając licznych niedorzeczno­
ści ludzkich ! Chcąc wszystkie te wy­
padki sumiennie pospisywać, brak 
nam ku temu czasu, a wkońcu nie 
stałoby także papieru. Mimo to ze 
wszystkich najważniejszym okoliczno­
ściom chœmy »ię bliżej przyjrzeć 
i omówić. Bierz zatem kochanv Czy­
telniku laskę wędrowną i postępuj 
za mną, twoim przewodnikiem ka­
lendarzowym, a ponieważ zarówno 
świeżo ukute prawo o wywłaszcze­
niu, jako też sławetny paragraf ję­
zykowy i inne znakomitości wskazują 
na kresy wschodnie, przeto i my 
przi-dewszYs+kiem skierujemy swe 
kroki do

Wielkopolski, skąd w ubi phm 
roku po całym święcie cywilizowa­

nym rozeszły się wieści o r iezró- 
wnanym dowcipie ubogiego wyro­
bnika Drzymały. Oto w Pogrado- 

I wicach, obecnie przechrzconych na 
„Kaisertreu“, a położonych nod Ra­
koniewicami, w WKs. Poznańskiem, 
kupił sobie przed kilku laTy ów były

*

Daniny wćz Drzymały.

„żołnierz pruski* około 15 mórg roli, 
na której' postawił stodołę i chlewik. 
Nie mając jednak gdzie schronić 
głowy, zamierzał także wybudować 
dom mieszkalny, czemu władze sta­
nowczo się oparły, korzystając ze 
znamiennego prawa osadniczego, un: ?- 
możliwiającego Polakom wybudować 
się na własnej glebie. Wtem dowia­
duje się Drzymała, że gościnny miej­
scowy, Kiudermaan, posiada stary 

wóz mieszkalny, w rodzaju taborów 
cygański .h, jakich zazwyczaj używają 
komedyanci i ludzie cyrkowi. Kapiw- 
szy go, zawiózł na swoje pole i usta­
wił w oddaleniu 40 metrów od wła­
snych zabudowań gosp >darczycŁ. 
w ten sposób tworząc sobie jakie ta­
kie schronienie. Ponieważ wóz stoi 
na kołach, a zatem z miej-ca na 
miejsce można go przewozić, więc po­
wołana komisya policyjna nie zdo­
łała Drzymale zabronić pobytu we 
wozie, nie mogąc znale/ć powodów 
prawnych do pOvlobnego rozporządze­
nia. W rym „historycznym* dcUnku 
mieszkalnym umieścił Drzymała ßwa 
łóżka, piecyk żelazny, stół i kilka 
krzesełek, zamieszkując tutaj z żoną 
i trojgiem dziatek. Jak pogłoski krą­
żyły, starano się podobno także na­
mówić go, ażeby „wylazł z woza”. 
a zamieszkał w Rakoniewicach dwa 
kilometry oddalonych od jego po­
siadłości, gdzie miał zyskać odpowie­
dnie pomieszczenie. Drzymała jednak 
na to się nie zgodził, przetrwał szczę­
śliwie wszystkie niewygody wdawniej- 
saej ruderze, a dzisiaj zamieszkuje 
wóz nowy, dogodnie uposażony, który 
mu zbudowano kosztem grosza pu­
blicznego, przez prasę i ludzi dobrej 
woli uzbieranego wśród naszego spo­
łeczeństwa. W ostatniej chwil: do­
wiadujemy się, że władze policyjne 
rozpoczęły nowe prześladowanie prze­
ciwko Drzymale. „Straż“ jednak 
sprawą rzeczoną się zajęła, aby prze-

bw.\ta Itjdzina 19 9.
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nymi gwałtem wpoił się w niego, 
gdy tymczasem tylny koniec uniósł 
się w górę. Owym nieszczęsnym po­
ciągiem jechało także wielu Kosyan 
i Polaków z Królestwa. Ogółom 
zostało zabitych 11 osób i pewna 
liczba odniosła ciężkie rany. Wijini 
otrzymali właściwie zasłużoną karę, 
nadto dyrekeya kolejowa osobom ran­
nym musiała wypłacić odszkodowa­
nie. Któż jednak zdoła wynagrodzić 
łzy i smutek pozostałym rodzinom 
i krewnym po nieszczęśliwych ot fa­
rach? — Jeszcze nie minęło dziesięć 
miesięcy po nieodżałowanej śmierci

Obecna zagroda Drzymały. n śp. Księdza Arcybiskupa Doriana
Stablewskip go, a już Archidyecezj a 

prowadzić ją przez wszystkie instan- 
cye. — W nocy z 6 na 7 sierpnia 
wydarzyła się straszna katastrofa 
kniejowa na torze wiodącym z Wy- 
strucia przez Toruń do Poznania. 
Wykolejenie nastąpiło między Trze­
mesznom a Jankowem, wiosce prze- 
chrzconej na Brauiisberg, leżącej 
w pobliżu stacyi Talsee. Nieszczę­
ście nastąpiło około godziny pół do 
drugiej w nocy. Jak śledztwo wyka­
zało, naprawiano w rzcczonem miej­
scu tor, przyczem zakładano nowe 
i dłuższe relsy, szyny. Złączywszy 
je żelaznjmi klinami, nie przymoco­
wano ich z odwrotnej strony rei sów 
niezbędneini śrubkami. Pędzący całą 
silą pociąg o dwóch lokomotywach 
wjechał na relsy, przyczem pierwsza 
maszyna przeszła szczęśliwie, gdy 

Rieszczęśde kolejouw pod Trzemesznem.tymczasem przy drugiej loknmoty-

ciła, gniotąc komin do niepoznanig. 
Następnie wóz pakunkowy upadl na 
lewo, pierwszy zaś wagon z podróż-

w e relsy się podniosły, a równo­
cześnie maszyna z takim gwałtem 
uderzyła w poprzednią, że takowa 
wykręciła eię w poprzek i przewró­

1 inieźnieńska utraciła swojego Bi- 
skupa-Sufragana, albowdcm w nie­
dzielę dnia 15 września, między go­
dziną 5 a 6 z rana, umarł nagle, ra­
żony paraliżem serca, Ks. Biskup An­
toni Andrzejowie« z Gniezna. Śmierć 
zaskoczyła go podczas misyi w Za- 
bartowic pod Mroczą, dokąd udał się 
w* celu udzielania Sakramentu Bierz­
mowania. Zmarły był dzieckiem lu­
du; urodzony dnia 21 maja roku 1837 
w Kotow ieoku w piesze w’skiem, z ro­
dziców Jana Nepomucena i Klemen­
tyny z Janiszewskich, uczęszczał na- 
eamprzój do szkółki w Jcdlcu i Go- 
łucnowie, a od roku 1848 do gimna- 
zyum Maryi Magdaleny w Poznaniu, 
gdzie po ośmiu latach łożył egza­
min dojrzałości. S nęcenia kapłań­
skie zyskał dnia 8 lip^a 18C0 roku, 
mając lat 23. Pierwsze pięć lat spra­
wował urząd kapłański w Trzcine- 
-znie, a następnie przy Katedrze 
Gnieźnieńskiej. Tam przepędził całą

nieszczęście kolejowe pod mielą.
walkę kulturną, w ezasie której pra­
cował dzielnie jako Duszpasterz w* pa-
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rafi" 6w. Wawrzyńca. Pracą i gro 
szem w-pierał istniejące spółki, To- 
warzystwa, komitety, Eractwa miło­
sierdzia, a osobliwszą pieczołowitością 
otaczał przez wiele lat gnieźnień ki 
Dom Sierot. Atoli sam żył skromnie 
i ubogo, zato hojne były ofiary 
i wsparcia, które bezustannie rozda­
wał na wszystkie strony. dowód 
zasług Leon XIH mianował go 
23 czerwca 1S90 roku Biskupem 
Sufraganem Gnieźnieńskim, & kon- 
sekracye odebrał 3 sierpnia tego sa­
mego lata. Zmarł niestety w mie­
siącu nieparzystym czyli rządowym. 
— Dnia 10 grudnia spad? z toru 
kolejowego pociąg pospieszny, wyjeż­
dżający z Poznania do Krzyża. Stało 
się to podczas przejazdu przez sta-

Ks. TroDoszcz Oiszetoski z OsJrko.

cyę Miała pod Wronkami. Rewizor 
pociągów Höft z Piły cię/ko został 
raniony’, a prócz tego 1/ejsze uszko­
dzenia na całem ciele poniosło około 
12 osób. Powodem nieszczęścia była 
właściwie lekkomyślność odnośnego 
urzędnika. Jak bowiem śledztwo 
wykazało, naczelnik stacyi Miała wy. 
słał telegram do Wronek, donosząc 
o zamknięciu głównego toru. Prosił 
zarazem, aby o rem uwiadomiono per­
sona! pociągu pospie- mego. Tele­
gram nadszedł w porę, lecz urzędnik 
nie uwiadomił o nim kierownika lo­
komotywy pociągu, gdyż nie przy- 
więz.rwał uo tego większego znacze­
nia. Spółwi.mym jest również kie­
rownik lokomotywy, albowiem nie 
zważał na sygnały ostrzegawcze sta- 
cyi Miała, wzywające dn wolnej ja­
zdy. Gdv już dosyć nawędrowaliśmy* 
się po WKa. Poznański«-m. idziemy 
w dal szym ciągu na graniczące z nioni

Prusy ZPChodnie. Jak w poprze­
dnim roczn:ku kalendarza naszego 
wzmiankowaliśmy, przeniósł się pa­
miętny strejk szkolny z Księstwa 
takż< na resztę dzielnic zamieszka­
łych przez ludność polską. Wtenczas 
Duchowo ©Ast wo dekanatu lubawskie-

t Ks. Piskup Hnton fiidrzqeroicz.

go wydało odezwę wzywającą rodzi­
ców’, ab.v rozważnie i spokojnie, cho­
ciaż stanowczo domagali się zapro­
wadzenia języka polskiego dla nauki 
religii, jako też aby dzieci- swe sami 
nauczali prawd V. iařy św. i szczepili 
w ich duszach szacunek dla rodziców 
i władzy. Zato odnośnych Księży 
Proboszczów skazano w Lubawie ka­
żdego na jeden miesiąc więzienia. 
Atoli najgorzej powiodło się Ks. 
Proboszczowi Olszewskiemu z Osie- 
ka. Za przeczytanie bowiem na am­
bonie kilku uctępów z odezwy księży 
i popieranie starań o polską naukę 
religii w szkołach skazał go sąd pru­
ski w Starogardzie na półtora roku 
więzienia i natychmiastowe areszto­
wanie. Tenże sam sąd skazał orga­
nistę p. Czapiewskiego z Osleka na

Parad Kirkut

sześć tygodni więzienia za rozdawa­
nie powszechnie znanych karteczek 
strejkowych. Wyrok: powyższe wy­
wołały’ wielkie wrs żonie nieomal w 
całym śwnecie. — Głośną była swe­
go czasu sprawa Pawła ILirkuta, 
który stając przed sądem wskutek 
przejścia z protestantyzmu na wiarę 
katolicką, odmówił zeznania. Skaza­
no go za to na sześć miesięcy więzie­
nia, jako najwyższą w tym przypadku 
karę. V piątek, dnia 15 listopada u- 
kończył się przepisany prawem okres 
czasu, jednakże Karkuta wypuszczo­
no już dnia poprzedniego, czyli 12 
godzin wcześniej. Uczyniono to pra­
wdopodobnie dlatego, aby uniknąć 
możliwie uroczystego powitania, ja-

Organista pan Czapiewski z Osieka.

kie ludność nie omieszkałaby mu 
zgotować. Podobizna Karku+a, jaką 
podajemy, wykonaną została przed 
trzema laty, gdj’ przeszedł na wiarę 
katolicką. Obecnie liczy 17 lat i spo­
dziewać się należy, że odważny mło­
dzieniec wyrośnie na dzielnego oby­
watela. — Po krótkicm wspomnieniu 
tych dw*u wypadków w ziemi należą­
ce! ongi do dawnego państwa pol­
skiego, ruszamy w dalszą pielgrzym­
kę, chociaż wT gruncie rzeczy’ pczo- 
stajemy w tym samy kraju, czyli

Prusach w ogólności. Tutaj na sa­
mym wa tępię mulimy ze -mutną po­
dzielić się wiadomością. Oto wrocław­
ski klasztor ( Tszulanck wraz z ko­
ściołem, d. 30 sierp, tał się pastwą 
płomień:. Około godziny pół do szó­
stej po południu spostrzeżono kłęby 
dymu, a za chwilę płomienie ogar­
nęły* lewe skrzydło zabudowań kla­
sztornych. Spalił się kościół zewnę­
trzny*, część kaplicy klasztornej, cała 
garderoba Sióstr, a nadto uległy pło- 
ndeniom pokoje nauczycielek i c&ęść 
wielkiej sypialni. Klasztor uległy 
pożarowi założony został r. 1842 dla 
dziewic z reguły* iw. Kiery, przez 
szlachetną i wspaniałomyślną księ-

13*
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zuą Annę śląską. Była ona 
córką króla czeskiego Prze­
myślała Ottokara 1 i mał­
żonką księcia śląskiego Hen­
ryka II, bohatera poległego 
pod Lignicą w walce z hor­
dami mongolskie™ i ; nadt > 
była teściową św. Jadwigi, 
Patronki śląskiej. < pocio­
tku inusiały zakonnice świe­
żo sprowadzone z Pragi za­
dowolić sie małym tylko bu­
dynkiem drzew iairrri przy 
uliczce By eerskiej, poezem 
21 września 1260 r. wprowa­
dziły się do now'owystawio­
nego gmachu, poświęconego 
przez Biskupa Tomasza. 
W tym budynku pozostawały 
siostrv zakonne do r. 1003, 
w którym to czasie w miejsce 
starego zabrano się do wysta­
wienia gmachu obecnie opa­
lonego z przylegającym d ń 
kościołem. W r. 1810 został 
klasztor wprawdzie zniesio­
ny, nie przeszedł jednak 
w ręce świeckie, ule 13 sierp. 
1811 ofiarowano go Siostrom 
Urszulankom. Bok 1813 z po­
wodu zamieszek wojennych 
sprawił klasztorowi wdele 
niepokoju. IV następnych 

Zgliszcza klasztoru Urszulanek me VTroctatoiu

dno piętro, jako też przybu­
dowano boczne jedno skrzy­
dło. Roku 1852 otworzono 
szkołę pod wezwaniem św. 
Jadwigi, sześć lat później 
podjęto się odnowienia ko­
ścioła, które zabrało spełna 
dwa lata czasu. Późnie,, za­
brano się do budowy domu 
mieszkalnego dla kapelana 
klasztoru, zakrys^yana i sza­
farza. Tak więc zwolna roz­
szerzał się ten wspaniały bu­
dynek, który zwłaszcza w 
czasie walki kul turne j cięż­
kie przechodził koleje, aby 
teraz nagłemu uledz znisz­
czeniu. Mniejwięcej prz^d 
25 laty groziło podobne nie­
szczęście klasztorowi Urszu­
lanek. Wonczas piorun ude­
rzył w sterczącą wieżę, ry­
chła jodaak pnmoc szczęśli­
wie zapobiegła dal zemu sze­
rzeniu się płomieni, nielito- 
śnie w czystko obracającym 
w perzynę. — W nocy z 3-go 
na 1-ty września wykoleił się 
pociąg pospieszny, jadąey 
z Wystrucia do Berlina. Kiu 
tastrofa nastąpiła między 
R-bieliłom ■ Srraussbergiem, 
niedaleko Berlina, wskutek

latach zwiedzało klasztor rozluźnienia wszystkich śrub
wiciu wysokich dostojników.
nie pomijając nawet członków rodzi­
ny królewskiej, jako też książąt za­
granicznych. ‘W r. 1B37 obchodził 

klasztor trzechsetoją roc, nicę zało­
żenia . akonu Urszulanek, a dziesięć 
lat później podwyższono gmach o jc-

relsouych, dokonanego przez 
zbrodnicze ręcer. Przy wykolejeniu 
się wybuchł pożar, zamieniając w po­
piół trz\ wagony, przyczem wozu

Tłum ludu przed gmachem parlamentu nkmieddego.
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nieszczęście kolejoroe pod Straussberglem.

wyborcze, przyczem miotały wyzwi­
ska na policyę. Gmach sejmowy, pa­
łac kanclerski i zamek królewski oto­
czone były osobnym kordonem i cala 
komunikacya w okolicy tej zamknięta. 
W demoiiscracyi na zgromadzeniach 
wyborczych wzięło udział około 
50,000 o»ób. Wieczorem przyszło też 
do kilkakrotnych ostrych i krwa­
wych starć z policyą. Trzech poł»- 
cyantów i 28 demonstrantów odnio­
sło poważne rany. Tłumy usiłowały 
znieważyć czynnie kanclerza ks. Bü­
low a. Około GUUO osób parło z całą 
siłą z Kochstras&e ku pałacowi kan­
clerskiemu przy Wilhelmstrasse. 
Dwieście konnych policjantów pła­
zowało tłumy. Dopiero o zmierzchu 
uspokoiły się wzburzone żywioły, 
a w ieczorem zapanował wreszcie zu­
pełny spokój. — Już w zeszłorocznym 
..Poglądzie“ na-zego kalendarza 
wspominaliśmy o artykułach znanc-

Jakób IRorengo, dotrńdcc Herreróu)

Książę Eulenburg przed sądem.

jadalnego wogóle nie można było skiej reformy wy- 
rozpoznać. Kaniony eh zostało osm bor<*zej. Po zgre- 
podróżnych, a jeden doszczętnie się madzeuiacb udal, 
spalił. Był nim niejokiś bankier się ich mtzestnicy 
Kraschutzki z K rólewca, jadący na na ulice i w zwar- 
zjazd bankierów do Hamburga. Zna- tych szeregach u- 
ny on był z twardego snu, więc przy- ^iłowali dotrzeć 
puszczają że spalił się żywcem w wa- róinemi drogami 
gonie. Pozostały po nim jedynie dro- do centrum mia- 
bne szczątki czaszki, piszczele ręki sta, zwłaszcza w 
i kilka mniejszych, na pół zwęglo- okolicę Lip i zam- 
nych kości. — Z powodu nleprzy- ku królewskiego, 
chylnego stanowiska rządu pruskie- co im się jednak 
go, dotyczącego zmianr obecnego nie udało. Tłumy 
prawa wyborczego do sejmu, pv- postępowały środ- 
w’staly v, Berlinie dnia 12 stycznia kiem ulic i śp«e- 
zaburzenia uliczne. Soeyalifici urzą- wały pieśni re- 
dzili w Berlinie ośm, a w okolicy 14 wolueyjne, prze- 
zgrnmailzeń, na których przyjęto re- płatając okrzyka- 
zolucye potępiające oświadczenie mi na czteropi/y- 
kanclerza w sejmie w sprawie pru- , miotmkowe prawo

go berlińskiego dziennikarza Maksy­
miliana Uardena, wyłuszczające zgu­
bne wpływy na sprawy poE tyczne, 
a wychodzące z grona przyjaciół 
księcia Eulenburga. Wskutek tego 
powstały liczne procesy, w których 
były przyjaciel cesarza Wilhelma 
także występował jako świadek, a za­
razem Uardena skazano na kaźń 
więzienną. Przeciw rzeczonemu wy­
rokowi skazaniec założył rewizyę do 
najwyższego sądu w Lipsku, nadto 
w procesie monachijskim, wytoczo­
nym pewnemu redaktorowi o obrazę, 
udało mu się postawić dwóch świad­
ków, którzy przeciwnie zeznali, ani­
żeli ks. Eulenburg, przez co temu 
ostatniemu wytoczono proces o krzy­
woprzysięstwo. Długotrwałe rozpra­
wy sądowe, które w miesiącu llpcu 
się toczyły, musiano wkońcu prze­
rwać z powodu choroby* o karżonego.



Królomc szmcdzka Zofia, małżonka 
zmarłego Oskara li.

Na razie nie wiadomo, kiedv osądze­
nie nastąpi, ponieważ według ogól­
nego jftiniemania ks. Eulenburg ni­
gdy o tyle nic powróci do zdrowia, 
aby w rozprawach mógł dostateczny 
brać udział. Juk. gazety pisały, 
proces ów pochłonął już przeszło 
30.000 mk. kosztów. — Zanim udamy 
się do innych królestw związkowych 
państwa niemieckiego, wypada nam 
poprzednio zwiedzić

M T y K Ç południowo - zachodnią. 
W połowie sierpnia doszła nas bo 
w’cin wiadomość, że Jakób Morenga, 
najzdolniejszy wódz murzynów afry­
kańskich wraz z 400 powstańcami 
wrócił z posiadłości angielskiej do 
kraju ojczystego, ud nowa niepoko­
jąc Memcy. W dodatku połączył 
się z innym wodzem murzyńskim, 
niejakim» Szymonem Kopperem. Nie

Wiktorya, małżonka Gustama V.

Pcgląd Doroczny.

pomogły jednak wszelkie :ch wysił­
ki, albowiem 20 września padł ów 
dzielny bojownik w potyczce z An­
glikami. Otrząsnąwszy proch afry­
kański z trzewików naszych, podą­
żamy nasamprzód do

B&waryi. gdzie w dniu 20 grudnia 
książę-regent w Monachium przy;-

Hurcyusz Papieski a? fflcn i hmm, 
ITtsgr. Ÿrühmirth.

mowal uroczyście nowomianowane- 
go Nuncyusza Apostolskiego, Msgr. 
Caputo. Katolicy bawarscy wielce 
z tego byli zadowoleń’’, to też nieza- 
tartemi pozostały u nich słowa rze­
czonego dostojnika Kościoła, wypo­
wiedziane 19 marca w rodzaju toastu 
do księcia-regenta, z okazyi uroczy­
stości urządzonej na cześć jubileuszu

f Karał i, saska królotua-mdatDa.

Papieża. Nadmienić także wypada, 
źe w nabożeństwie na cześć Jubileu­
szu Papieskiego uczestniczył cały 
dwór królewski.

nia. lania 15 grudnia zakoń­
czyła ziemską pielgrzymkę, opatrzo­
na świętymi Sakramentami, śp. Ka­
rola, saska królowa-wdowa. Urodzo­
na dnia 5 sierpnia 1833 roku jako

t Król szmedzki, Oskar II.

córka szwedzkiego księcia Gustawa 
i księżniczki Ludwiki Wazy, pocho­
dziła z rodu królewskiego Wazów, 
który panował od roku 1523 do 1818 
w Szwecyi, a od roku 1587 do 16GS 
takzo i w Polsce. Zmarła wycho­
waną była w wierze protestanckiej, 
lecz w roku 1852 zu zezwvlcnlem 
książęcego ojca swego przeszła na 
łono Kościoła katolickiego. Około 
tego czasu starał się tez o jej rękę 
cesarz Napoleon III, ale nie zyskał 
wzajemności. Natomiast w roku 1853 
śp. Karola poślubiła saskiego na­
stępcę tronu, Alberta, który 2Û lat 
później sam został królem. Małżeń­
stwo to było bezdzietnem, więc po 
zgonie króla Alberta osiadł na tro­
nie saskim jego brat Jerzy, a po 
zbyt rychłej śmierci tegoż syn jego 
Fryderyk, który obecnie jest królem 
saskim. Zwłoki śp. Karoli przenie­
siono dnia 17 grudnia do katolickie­
go kościoła zamkowego, poczc-m 
w środę odbyło się uroczyste złoże­
nie jej szczątków do grobu. — Opu»z-
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-czając obszerne państwo niemieckie 
zdążamy nasamprzód do

Szwct/1. Oto 8 grudnia zmarł 
w Sztokholmie sędziwy król szwedz­
ki, liczył bowiem już 79 lat życia. 
Lył synem króla Oskara i księżni­
czki Leuchtenberskięj, a na tron 
wstąpił przed 85 laty po śmierci 
bezpotomnego brata swego, króla 
Karola XV. Do nujsz*^ęśliwsszych 
lat swego długiego życia zaliczał 
r ieboszczyk czasy przed włożeniem 
na skronie podwójnej korony unii 
•szwedzk* ^norweskiej. Gdyby był pano­
wał tylko Szwedom, rządy jego może 
byłyby prawdopodobnie szczęśliwe. 
Ale z powodu unii dwóch wielkich 
pańsrw skandynawskich, dźwigać mu­
si ał jednocześnie koronę norweską, 
która przysporzyła mu przykrości 

Szcrrtki pociągu kolqotne o w Casablancabez liku. Od samego początku pano­
wania miał król ciągłe zatargi z Nor-
wegią, w szczególności z jej parla­
mentem. Nieporozumienia te często 
przybierały charakter ostry, ilekroć

sko-szwedzkie, które wreszcie’ dopro­
wadziły przed trzema laty do zerwa­
nia unii. Vi ten sposób pozbawiono 

francuski oddział karabinem maszynoroych to Casablance.

«ai udáte się je załagodzić, było to 
zawsze załatwienie pozorne i chwilo­
we. Jeszcze w świeżej pamięci ma­
my wszyscy ostatnie zatargi norwe-

mulcy Hafidr nomy .sułtan.

króla szwedzkiego korony norweskiej, 
którą lud tamtejszy sam ofiarował 
księciu duńskiemu Karolowi, dziś 
panującemu Norwegom pod imie­
niem Haakona. Szwecya zato przez 
wszystkie czasy miłością serdeczną 
otaczała ulubionego monarchę Oska­
ra TI, który od lat już uchodził za 
patryarchę monarchów i w wielu 
wypadkach bvwał proszony na sę­
dziego rozjemczego w sporach ob­
cych państw. Rodzinne pożycie miał 
nieboszczyk szczęśliwie. Ożeniony z 
księżniczką nasauskq, zostawi! cswo- 
ro dzieci, 6-*ńu wnuków i prawnuka. 
Po zgonie Oskara II, syn jego naj­
starszy wstąpił na tron w Szwecyi 
jako Gustaw V. Liczy on już lat 50, 
a z 3 synów jego najstarszy Gustaw 
Adolf, niedawno z angielską księ­
żniczką ożeniony, ma juz trzyletnie­

go synka. — Chcąc dalszą naszą tu­
łaczkę odbywać, musimy opuścić 
goszczący nas półwysep skamlynaw- 
ski, aby zwrócić swe kroki na zachód 
Europy i to przedew-zystkiem do

Frareyl, w ostatnim r<?ku bardzo 
zakłopotanej sprawą Marokańską. 
Już dawno Marokańczycy burzyli się 
przeciw Europejczykom, aż wreszcie 
miasto Casablanca stało się wido­
wnią rzezi i bombardowania, przy- 
czcm zabito również kilku Francu­
zów. Oczywiście republika francu­
ska niezwłocznie ujęła się za swymi 
poddanymi, wysyłając wojakar na 
miejsce wypadku. 5 sierpnia rozpo­
częto bombardowanie rzeczonego mia­
sta portowego, wszystko obracając 
w gruzy. Krajowcy dnia następnego 
wystąpili coprawda odpornie, wszyst­
ko to jednak nie wiele im pomogło. 
W takiej zawierusze wszędzie po­
częto głosić „świętą wojnę“ przeciw 
Francuzom, a na dobitkę Mulcy Ha- 
fid, przyrodni brat nieudolnego suł­
tana Abdul-Aziz. IB sierpnia sam 
siebie mianował sułtanem marokań-

Hełena ITLropolska.
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Królorua flmalîa.

skini i na czele 6000 krajowców po­
dążył na odsiecz Casablance. Wsku­
tek pomyślnej zaczepki Marokańczy­
ków znajdowali się Francuzi dnia 
19 sierpnia w nader przykrem poło­
żeniu. Także 1-go i 3-go września 
smutnie wyglądało w obozie gene­
rała Drude, dowodzącego Francu­
zom, a niewiele brakowało, że Ka- 
bylowie byliby zdobyli pozyeyę swego 
wroga. W czasie gdv zwolennicy 
Muley Hafida na polu bitwy uga­
niali się z Francuzami, nowy sułtan 
posłał dwóch delegatów na dwory 
berliński i londyński, w celu zawią­
zania stosunków dyplomatycznych. 
Biedak byłby wszakże lepiej postą­
pił, gdyby schował pieniądze wyrzu­
cone na podobne przejażdżki, albo- 
viem posłów jego nie przyjął żaden 
z obydwu ministrów dla spraw ze­
wnętrznych. Tak więc Marokańczy­
kom powiodło się w stolicy niemiec­
kiej podobnie, jak ongi stroskane­

Obecny król portugalski.

mu Kiiigerowl, byłemu prezydento­
wi Transvaalu! Stary rok mimo to 
dosyć pomyślnie zakończył się dla 
Muley Hafida, albowiem 10 gridifa 
odniósł nienajgorsze zwycięstwo nad 
wojskiem brata swego, umożliwiają­
ce mu dalszy pochód do Casablanki. 
4 stycznia Abdul Aziza uruczy-cie 
pozbawiono tronu w meczecie fez- 
kim, równoczesne głosząc prawo­
mocnym sułtanem Muley Hafida. 
Wskutek takiego obrotu sprawy 
Francy a zniewoloną była prowadzić 
wojnę na wielką skalę, więc niby to 
ze „względów zdrowotnych“ powoła-

t Kardynał Richard.

no generała Drude z puwrotem, a na 
miejsce jego ustanowiono generała 
d’Aumadc. Jakoż 14 stycznia udało 
mu się wprawdzie po 10-cio godzin­
nej bitwie zdobyć miasto Settar, od­
ległe o jeden ozień drogi od Casa- 
blardci, cóż kiedy 16-go i 17-go lute­
go poniósł tak dotkliwą porażkę, że 
nawet w Paryżu wiadomością tą mo­
cno się zaniepokojono. Rząd fran­
cuski był teraz niejako zmuszony 
posłać dalsze 40ÍK) chłopa, albowitem 
coraz więcej przekonywano się, że 
sprawę toczyć wypada z nieprzyja­
cielem walecznym i nieustraszonym. 
Przejściowo zdobywano sobie miasto 
Sottat, wreszcie wojska francuskie 
wzięły górę, a zarazem rozmaite 
plemiuna poddały się generałowi 
d’Aumadc. Nawet sam Muley HafiJ

t Król Carlos.

skłonnym by 1 do zawarcia pokoju, 
żądał jednak, ażeby Francya nie 
przeszkadzała mu w’ walce z jego 
bratem. O właściwem poddaniu się 
Mulcy Hafid nic nic chciul słyszeć 
i nie najgorzej na tern wyszedł, al­
bowiem posłużyło mu szczęście, że 
7 czerwca zdołał wkroczyć do Fezu, 
miasta stołecznego, stając się w ten 
sposób rzeczywistym panem i wład­
cą marokańskim, czemu rząd fran­
cuski oczywiście na razie nie zdołał 
zapobied/. W miesiącu maju ]>oja- 
wili się w Berlinie pośrednicy suł­
tana Muley Hafida, ażeby państwo 
niemieckie poprosić o wstawienie 
się za nim przeciw napadowi f ran­
cuzów. Jakoż tym razem przyjęto 
posłów w berlińskim urzędzie dla 
spraw zewnętrznych, gdy tymczasem 
rząd francuski przyjęcia deputacyi 
odmówił. Rozumie się, że wskutek 
tego powstało między obydwu rzą­
dami przejściowe naprężenie. V*’ sa­
mym kraju oprócz kwesty i marokań

i następca tronu.
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Ojckc śroięty Piw V. by

się

Lileu.-zową w Lourde . Pnia 11 lu* 
togo 1ÔÜ8 roku upłynęło bowiem 
pięćdziesiąt lat od czasu, gdy w Mas- 
sabiclle pod Lourdes Najśw. Mary a 
Panna objawiła się dziewczynce Bcr- 
nardecio Soubirou-. Na pamiątkę 
tego wzniosłego dnia odbywały 
uroczystości jubileuszowe od 9 
do 11 lutego w obecności wielu 
tysięcy pielgrzymów, nu które 
Ojciec iw. wysłał swcco za­
stępcę w osobie Kardynała Lo- 
ceta. Wspaniały korowód z po­
chodniami, w którym uczestni­
czy łu 25000 osób, zaknńczjł

Opat Benedyktynów Gasquet.

utworzenia rządu parlamentar­
nego nie powiodły się, odduł mu bez 
wahania władzę dyktatorską. ł Pun­
co z całą bezwzględnością tłumił 
wszelkie zatargi przeciwne, zapru- 
wadzono ostrą cenzurę, podejrzane 
osoby wydalano bez sądu i wyroku, 

masowe aresztowania byb na po­
rządku dziennym. L tej przy­
czyny szerokie koła ludności 
pałały głuchą nienawiścią do 
rządu, która takie przeniosła 
się na osobę króla. Zarazem 
wybuchły zaburzenia uliczne, 
przyszło do rozlewu krw.. sfu- 

Ocalała ro trz^sier u ziemi figura Zbaœidela. denci zastrejkowaii i hh po

Przenoszenie ofiar trzęsienia ziemi ru Scrruzzano.

nieograniczone

zwraca
smukła, 
todze i

był 
ministrów 
do niego 
gdy pr«

H-JHugklll, będącej 
świadkiem okru­
tnego morderstwa, 
dokonanegonawła- 
snym królu i je­
go następcy tronu. 
Od blizko 2 lat 
były losy kraju 
w rękach człowie­
ka, który z żela­
zną energią, ale 
zarazem z niesły- 
ehanem zaślepie­
niem starał się 
przeprowadzić re- 

I formy kraju. Tyra 
człowiekiem 
prezes

Król miał 
zaufanie i

uwagę. — Idąc w 
stronę półwyspu 
Py ren ej skie g«,.

czytać można o odznaczaniu ziom­
ków naszych pozostających na obczy­
źnie. Obecnie w Paryżu pełni urząd 
obrońcy sądowego młodziutka Polka, 
nazwiskiem Helena Miropolska. Jej 
ojciec jest lekarzem i z Królestwa 
Polskiego przeniósł się przed laty 
do Paryża, gdzie z rodziną stale 
mieszka w dzielnicy Montmartre. 
Panna Helena, niezwykle urodziwa, 
liczy dziś 
a 
w

zaledwie 21 lat życia, 
elegancka postać Polki 
bareeie. ogólną

skicj rząd francu­
ski nada] upra-

t u r u ą, wypędza­
jąc z ich klaszto­
rów naprzemian 
Kapucynów, to zno­
wu F rauciszkanów, 
a majątki kościel­
ne obracanona wła­
sność państwa. — 
28 stycznia zmarł 
paryski Arcybi­
skup Kardynał Ri­
chard. Jest to ten 
sam, który przed 
dwoma laty wsku­
tek walki kultur- 
nej jako 88-mio le- 
tni staruszek niu- 
siał opuścić swój 
pałac, aby zamie­
szkać w domu prywatnym. — Z ży- całą tę uroczystość. Oo chwilę Joao Franco, 
cia kościelnego we Francyi wypada — ~ 
nadmienić wspaniałą uroczystość ju-
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Cesarz Franciszek Józef I.

raz odkrywano spiski rewolucyjne. 
Gdy zaś 1 lutego rodzina królewska 
wracała z wycieczki du miasta sto-

bard. iej ucierpiała miejscowość Fe- ocalała figura Zbawiciela. Posta- 
ruzzanu, siedlisko górskie, zbudowa-| uiono ją swego czasu na wysokim 
ne na stokach płaszczyzny. Także orworóbooniyni słupie murowanym. 
Cantazzano. główne miasto Kala- Pod wpłjweiu wstrzĄŚniefi wypadła 
hryi, dalej Reggio, Pcllaro, Brane»- se środka tegoż nieomal połuwa ce- 
leuno i Bianco zostały częścią silnie gieł, a figura posunęła się na brzeg

Trębacze na czek ban 1er yi.

łecznego, Lizbony, nagle salwa wy­
strzałów karabinowych położyła tru­
pem króla Karola i najstarszego jego 
syna. Lecz także drugi syn, książę

uszkodzone, a częścią zburzone. Ło­
jący strumieniami deszcz, burza 
i nieustanne wstrząśnienia utwo­
rzyły wspólnie nadzwyczaj rozpa«?zli-

płaszczyzuy słupa. Alimo to utrzy­
mała się nienaruszona w górze, choć 
fundament został znacznie uszko­
dzony i leżał prawie w gruzach. — 
Z miejsca nieszczę&cia podążając 
w głąb kraju, przybywamy do wiecz­
nego miasta, aby na chwilę zabawić 
u Jego świątobliwości Piuca X, któ­
ry w tym roku obchodzi 50 letni ju­
bileusz kapłaństwa. Izczne piel­
grzymki z całego świata katolickie­
go w ciągu roku 1008 podążające do 
Rzymu i owauye urządzane z okazyi 
złotego jubileuszu świadczą najle­
piej o niezłomnej wierności i przy­
wiązaniu do widzialnej Głowy Ko­
ścioła naszego. — Jak z Rzymu do- 
nosz.ą, przygotowuje Pius X nowe wy­
danie Bábi i. Do przejrzenia jej wy­
brano najuczeńszych kapłanów za­
kon« Benedyktynów i utworzył się 
komitet rewizyjny, któremu przewo-

rol 1 Ferdynand Ludwik urodził się 
dnia 20 września 186Ž roku i wstą­
pił na tron 10 października 1^89 r. 
Pochodził z rodziny Saeliscn-Coburg- 
Gotha Braganza. Ożeniony był od 
roku 1.880 z ks. Amelią córką hr. 
Paryża, z którą miał dwu synów: 
następcę tronu Ludwiki Filip«, uro­
dzonego 21 marca 1887 i teraźniej­
szego króla Manuela II. Franco 
ustąpił i rządy objęło ministeryum 
konstytmyjno-monarchii-znu.

Włochy w ubiegłym roku punu- 
wnym smutkiem były nawiedzone, 
albowiem 23 pazekiemika zostały 
wstrząśnięte w posadach, setki do­
mów sypiąc w gruzy, które pokuły 
300 osób zabitych i oOO rannych. Naj-

Manuel, został lekko raniony. Za- we położenie uratowanych. W po­
mordowany król portugalski, Ka- wnej miejscowości nielcdwic cudom

Grupa rołościan galicyjskich.

Wesele kr jk •»rrikit.



Pogląd Doroczny.

dniezył znany Kardynał Rampolla. 
Na czele wykonawców rzeczonego 
komitetu stoi angielski Opat Gas- 
<iuet, który tę olbrzymią pracę za-

+ Stanisław Wyspiański.

myślą ukończyć mniej więcej w 20 le- 
ciech. Jako siedzibę koin:>yi wy­
znaczono klasztor bant Auselmo iv 
Rzymie. — Z Włoch podążamy do

AvSÍrjfJ przybranej w o a;y świą­
teczne z powodu 

Część historyczna wyobrażała grupy 
od czasu króla Rudulia Habsburga 
aż do armii Radeckiego. W części 
drugiej maszerowała Austrya spół- 
czesna, gdy tymczasem w trzeciej 
części pochodu reprezentowały się 
poszczególne narodowości. Najwspa­
nialej przedstawiały się grupy pol­
skie z Galicyi, jak mieszczaństwo 
w kontuszach, wesele krakowskie, 
oddział trębaczy trąb ących fanfary 
ułanów polskich z 1831 roku, szwa­
drony polskiej jazdy i inne. Zwolna 
zmierzając do celu naszej tegoro­
cznej podróży, natrafiamy na

Galicję, nawiedzoną grubą żało­
bą. Oto w Krakowie 28 listopada 
zakończył życie Stanisław Wyspiań 
ski, jeden z największych pnetów 
i malui-zy tegoczesnych. Był to nie­
jako prawdziwy wieszcz, niosący no­
we światło, nową wiarę, głosząc za­
razem nową przyszłość narodu. Wy­
spiański umarł licząc zaledwie 38 iat 
życia, ale krótk- ten okres pozosta­
nie w dziejach ducha polskiego kar­
tą jasnit i świetną, której wieki nie 
zatrą. — Wskutek krwiożerczego 
obłędu Rusinów’ padł 18 kwietnia 
namiestnik cesarski w’ Galicy’, An­
drzej hr. Potock*. Podczas audyeu- 
cyi zastrzelił go w gabinecie prezy- 
dyalnym pajacu namiestnikowskiego

Grodzony 30 marca 1849 r. w Kra­
kowie, w roku 1872 został doktorem

f Hrabi . Pętacki.

praw w uniwersytecie Jagiellońskim, 
w 1873 docentem prawa polskiego, 
a w roku 1877 profesorem zwyczaj 
nym prawa polskiego. W roku 1882 
wybrany zastał do Rady państwa, 

a w roku lr9U zo­

Wydftzka rrłościan z KróJesfma do Pr:gi.

60-leiniéh rządów 
sędziwego cesarza 
Franciszka Józe-

stał wiceprezesem 
rady szkolnej we 
Lwowie. Jest to 
mąż wielkiej in­
teligencja, wy­
kształcony i dziel­
ny polityk w pra­
wdziwym znacze- 
r'u tego słowa. 
— Zanim państwo 
austryackie cał­
kiem opuścimy, 
spnjrzmy jeszcze 
w krótkości na

Czechy, gosz­
czące w miesiącu 
lipcu w morach 
swej stolicy, Pra 
gi, zjazd słowlań- 

pochodowi, posu­
wającemu się bez 
przerwy całe trzy 
godziny. Cesarz 

wszystkie inne u 
roczystości, naj­

godniejszym 
wspomnienia je t 
niebvwalj' dotąd 
pochód, na cześć 
jubilata urządzo­
ny kosztem kilku 
milionów koron. 
Nadprzestrzeni mi­
lowej publiczność 

widowisku ze spe 
cyalnie zbudowa­
nego pawilonu. 
Pochód był po­
myślany jako hołd 

ku ogólnemu za­
dowoleniu wszyst 
kich uczestników.
— Z okazyl ju­
bileuszu cesarza 

Józefa I urządzono 

,-rup, dzielą- 1 lipca Fąd lwowski skazał go na przez włościan z Królestwa. Wy-
izęści: hlsto- śmierć. Jako następcę po śp. hr. cieczkę rzeczoną zorganizował reda-

ryczną. stowarzyszeń przemysłowych Andrzeju Potockim rząd austryackx kcor pisma ludowego „Zaranie**, p.
< przedstawiającą kraje koronne, powołał dr. Michała Kobrzyńskiego. M. Malinowski. Wystawa rzeczona

myślany jako hołd przeszłości i te- we Lwowie, Rusin Siczj oski, błuchacz ranciszka
raźniejszości dla sędziwego inonar- ostatniego kursu filozofii, za co w 1 radze wystawę, zwiedzoną także
chj, a składał się z 22 t rup, dzielą- 1 lipca Fąd lwowski skazał go na przez włościan z Królestwa. Wy-
cyeli się na 3 wielkie części: histo- śmierć. Jako następcę po śp. hr. cieczkę rzeczoną zorganizował reda-
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niewątpliwie należy do największych, 
jakie kiedykolwiek odbywały się

Dr. Dobrzyński. •

w Austryi. Pierwotnie zamyślano 
urządzić wystawę wyłącznic czcsko- 
słowiań ką, następnie jednak zgo­
dzono się na rozszerzenie jej ram, 
zarówno ze względu na niezbyt po­
myślne czasy dla słowi in, jak może 
bardziej jeszcze, żeby nic psuć wspa­
niałości wystawy, jako Jubileuszo­
wej dla sędziwego Franciszka Jó­
zefa. — Błądząc po różnych ozęściach 
świata stajemy wreszcie u progu

Ksiądz Biskup Fopp.

wytkniętego celu, albowiem przekra­
czamy granice

ÆüSyi, wewnątrz kraji ciągle jesz­
cze niepokojonej przez rewolucjoni­
stów. Nic chcemy jednak zastana­
wiać się nad bliższemi ich przyczy­
nami. ale natomiast poświęcimy kil­
ka słów krajowym dostojnikom Kv- 

i ogląd Doroczny.

śc;oła, a przedewszysrkiem osobie 
ks. Biskupa Boppa, który w paź­
dzierniku dia „dobra służby** został 
usunięty z piastowanej dotychczas 
gndnnści Biskupa Wileńskiego. Już 
poprzednio wezwano go nagle do 
Petersburga, gdzie zażądano, aby 
dobrowolnie zrzekł się Stolicy Bi­
skupiej. Puwodtm do tego miało 
być rzekome podburzenie ludności 
przeciw* władzy w ogłaszanych przez 
niego listach pasterskich. Biskup 
nie zastosował się jednak do wyma­
gali rząeiu, przeto nastąpiło, co już 
poprzednio powiedziano. Oprócz u- 
suniętia z urzędu, wzbroniono mu 
także mieszkać w stolicach i sześciu 
guberniach Litwy. — W Sandomie-

Józefo Kostrq.

rzu umarł 5 stycznia śp. Ks. Biskup 
Zwierowicz. Urodz'1 się 2G grudnia 
1'42 w Wyrozębach, w pow*. Biel­
skim, gub. Grudzień-kiej. Po ukoń­
czeniu study ów otrzymał św ięcenia 
kapłańskie 2 grudnia 1*69 roku. 
Biskupem został uranowany 21 lip- 
ca 1897 roku, a na Biskupa Sando­
mierskiego powołano go pięć lat pó­
źniej. Na tern stanowisku dokonał 
pracowitego żywota, otoczony* czcią 
i miłością powszechny na którą za­
służy ł sobie wielką szlachetnością 
serca, niczł >mnos ią woli i wysokie- 
mi zaletami umysłu. — Lecz i dyc- 
cezya żmu-lzka nawiedzoną została 
żałobą. O tu 13 maja umarł yv Ko­
wnie ks. Biskup Mieczysław Pallulon. 
1 rodzony na Żmudzi z włościań­
skich rodziców w roku 1834, odbywał 
studya akademickie w Petersburgu, 

gdzie też w roku 1860 otrzymał świę 
cenią kapłańskie. Przeniósłszy się 
następnie do Kowna, zjednał sobie 
od razu sławę z wymowy kaznodziej­

skiej. Godność Biskupią otrzymał 
3 marca 18o3 roku, poczem od 10 lip- 
ca tegoż samego roku przebywał na 
stolicy Żmudzkiej. Cześć jego pa­
mięci 1 — Na cam\m ostatku niniej­
szego „Poglądu4* umieściliśmy po­
dobiznę 5-letniei Józefy Kostro, 
1 lipca cudownie uleczonej w Czę­
stochowie. Bliższych szczegółów* tej 
nowej ła ki doczytają się Szan. Czy­
telnicy w artykule pt.: „Nowe cu­
downe uzdrowienie na Jasnej Górze.“ 
Kończąc na-zą wędrówkę, życzymy 
wszystkim towarzyszom podróży 
wszelkiej pomyślności, zi praszająe

Ý Ksiądz Biskup Pallulon.

ich równ<x-Z( śnie na przyszły rok de 
date r -go zwiedzania krajów odzna- 
czających sią ważniejszymi wypad­
kami. Kujut.



Dołączając do tegorocznego ka­
lendarza grę „Salto“, zapozna- 

jemy zarazem Szanownych naszych 
Czytelników z najpopularniejszą grą 
deseczkową, zaprowadzoną w osta­
tnim czasie prawi® we wszystkich 
warstwach "połeczeństwa.

Do gry tej potrzebna jest przede- 
wszystkicm deseczka podobna do sza­
chownicy lub też używanej przy grze 
ït warcaby (dainę), jednakże o 100 
polach. Nadto otrzymuje każdy par­
tner piętnaście kostek, z których ka­

mienionych znaków. Rozstawienie 
kostek dzieje się w podobicn sposób, 
jak przy warcabach, a zatem tylno ua 
polach czarnych i w tym samym 
porządku, jak podobizna wskazuje.

• el gry polega właściwie na tern, 
ażeby partnerzy pozycyę Ustawio­
nych kostek zmienili z liniami prze­
ciwnika. W końcu gry bowiem win­
ny kostki białe, oznaczone słońcami, 
znajdować się w 10-tym rzędzie i to 
w tym samvm porządku, jak przy 
rozpoczęciu gry; krzyżykami ozna­

czone kostki 
muszą być 
w rzędzie 

1C dziewiątym, 
a kostki z 
gwiazdkami 
trzeba umie­
ścić w rzę­
dzie ósmym. 
Kolor czarny 
natomiast 
winien swe 
słońca do­
prowadzić 
na rządek 
pierwszy, 

krzy ryki na 
rządek dru­
gi, a gwiazd­
ki mi trzeci 
rządek. Nad­
mienić ró­
wnież wypa- 
da. iż wszel­
kie kostki 
w i nno się li­
sta wić podo- 
bnie, jak na

W dalszym ciągu poeuwa każdy gra­
jący na pizemian swe kostki, zdąża­
jąc ku przeznaczonemu >ubie stano­
wisku. Zejdą się dwie przeciwnie kost­
ki naprzeciw sobie, tak, że poza jedną 
z nich jest pole wolne, wtenczas musi 
kostka być przeskoczoną, podobnie 
jak przy warcabach, z tą tylko różni­
cą, iz przeskoczonej kostki się nie 
dmucha, ale wszystkie z ni eh do koń­
ca partyi pozostają na deseczce. Ska­
kanie ono nazywa się Salto — skok, 
od czego tez gra niniejsze swą nazwę 
zyskała; wiedzieć jednakże trzeba, iż 
skoro się sposobność do -altowania 
nadarzy, skakanie koniecznie jest o- 
bowięzującem. Zachodzi C natomiast 
równocześnie kilka „Salto“ od razu. 
wt< nezas w’oln« przeciwnikowi wy­
brać sobie z nich najstosowniejsze. 
W głównej mierze winni grający je­
dnakże dążyć, aby przeciwnikowi u- 
st a wdać „Salto“, zmuszające go do 
zejścia z obranej sobie drogi. Skakać 
wolno za każdym raz?m tylko przez 
jednę kostkę przeciwnika, a nigdy 
przez więcej po sobie nas'ępniących 
jak to się dzieje przy warcabach; 
nadto dozwolone jest saltowanie tyl­
ko naprzód, nigdy wstecz. W prze­
ciwieństwie do saltowania wolno 
wszakże kostki posuwać według upo­
dobania, naprzód i wstecz, zawsze 
jednakże tylko na następne pole 
czarne, a nigdy przez kilka pól na­
raz. W czasie gry dozwolone jest 
również kostki przeciwnika otoczyć, 
przeszkadzając mu tym sposobem w 
dalszem posuwaniu; na wszelki spo­
sób musi się mu wszakże zawsze je­
dno pociąg nienie zostawić wolne. Nie

Czarne.

Białe.

żda z osobna znamionowana jest1 
szczególnym znakiem.

( (Ira „Salto“ odbywa się w dwój­
kę; deseczka stawia się tak. iż po 
prawej stronie każdego partnera 
białe pole się znajduje. Kolor kostek 
bywa zwykle biały i czarny, które o- 
znaczcnic i w’tenczas zachować nale­
ży, chocim w rzeczywistości kostki 
do gry używane zupełnie inaczej &ą 
ubarwione. naszym dodatku np. 
zastąpiliśmy knlor biały barwą czer­
woną. Obaj partnerzy posiadają po 
trzy grupy zaopatrzone w -Jońca, 
krzyżyki i gwiazdki. Każda grupa 
zaś składa się z pięciu odróżniają­
cy cli się kostek, z powodu umieszczo­
nej na nich pewniej liczby wyżej wy-. 

początku gry 
ze strony le­

wej na prawą. Każdy partner uwa­
ża. rronę lewą stosownie od miej­
sca, które przed rozpoczęciem gry 
zajął.

Zaczęcie pierwszej partyi roz- 
trzygane bywa zwykle losowaniem, 

który z partnerów ma otrzymać kost­
ki białe; przy następnych partyach 
kolory zawsze się zmienia. Posiada­
jący zatem barwę białą, rozpoczyna 
grę w ten -posób, iz posuwa jednę 
z swych kostek na następne czarne 
pnle, poczcra przeciwnik podobnie so­
bie postępuje. Rozumie się, iz pierw­
sze pociągnięcie mogą obaj partne­
rzy tylko kostkami słonecznymi u- 
<kuteeznić. bowiem do posuwania in­
nych kostek chwilowo niema miejsca.

można równocześnie saliować i po­
suwać. gdyż saltowanie zastępuje 
poci ągnięcie.

Wygrywa, kto pierwtizy wszygtkię 
piętna ście kostek przeprowadzi na stro­
nę przeciwnika! Przegrywający po­
suwa następnie «am jeden swe kostki 
i tylokrotnie został pobity’, ile mu 'po­
sunięć do uregulowaniu swych kostek 
potrzeba. Ponieważ jednak kolor bia­
ły miał pierwsze posunięcie, przeto 
barwa czarna ma w razie przegrania 
jedno pociągnięcie wolna. O-ięgnął 
natomiast kolor biały -tronę przeci­
wnika, podczas gdy kosłkom czar­
nym jedno tylko jeszcze pociągnię­
cie brakuje, wtenczas gra jest R e- 
m i si (czytaj remi) czyli nieroz.-trz.v- 
gniona. ponieważ barwa czarna miała 
jedno posunięcie wolna.



ŻARTY 1 DOWCIPY.
jAgral ały Ignaś przychodzi do do- 
1LY H1U * powiada: „Pan nau- 
ar czyciel mówił nam dziś 
w szkole, ze człowiek ma nłfizg w gło­
wie. Ale stryj Tadeusz nie ma mó­
zgu, tylko bawełnę.1' — „A to cze­
mu ť“ pyta ojciec. — „Bo mu już 
uszami wychodzi“, odpowiada chło­
piec.

Przezorna. — Nie płaczcie, 
Marc’nowa, nieboszczyk już nie 
wstanie.

— Oj, biednaż moja głowa... 
A bfdiowajta do kuferka gromnicę, 
to się drugiemu przyda.

3 .C iekawy. Ciocia. Polesiu, 
nie obciąłbyś zobaczyć siostrzyczki, 
którą bocian przyniósł dzisiejszej 
nocy?

Boleś (po nami de) : Jak naj­
chętniej, ale jeszcze bardziej pra­
gnąłbym widzieć owego bociana.

Pewien żyd miał bardzo złą żonę, 
a był taki potulnv, ze na wszystkie 
iej gderania i krzyki tylko milczał.

— Czy ty się żony boisz ( — za­
pytał przyjaciel.

— Nv — żony ja się nie boję — 
odrze kł poczciwiec — aber tego ha­
lasu, który ona robi.

Dziwny kij. Żyd szedł lasem 
i ujrzawszy wilka, wymierzył doń 
kijom, mniemając, że wilka od­
straszy. C

Wtem myśliwy strzelił z poza 
krzewu, a żyd rzecze do siebie zdu­
miony :

— Nu. juz 20 lat mam ten kij, 
a nie wiedziałem, ze un nabity__

Al ą d r y Janek. Janek (w 
karczmie do ojca, który po drugim 
kuflu chce płacić): Ojcze, wypij 
jeszcz jeden kufel.

Ojciec: Dlaczego. Janku f
Janek: Matka powiedziała, że 

mam uważać, czy wypijesz więcej 
jak dwa kufle, bo wtedy dostanę 
dziesięć krajcarów.

Nieporozumienie. Pan: 
Co dopiero prosiłem o rękę córki 
i odesłała mnie do pani.

AL a t k a : Ach, to dobre dziecko, 
zawsze, myśli tylko o drugich. Ale 
prawdę powiedziawszy, nie miałam 
zamiaru powtórnie wyjść za mąż. 
Poniew’a jednak zawsze czułam pe­
wną skłonnos«- do pana, przeto nie 
mam sumienia dać panu odkosza.

1 r u d n o w i e d z i eć. — Dużo 
pan ma dzieci *

— Do południa miałem czworo.
— ('o to ma znaczyć :
— To, z«-! po obiedzie wyszły z 

matką na Spacer, a w dzisiejszych 
czasach trudno wiedzieć, ile z nich 
do domu w róci !

Mama: Kazu, czy podzieliłeś 
się z braciszkiem karmclkam (

Kazio: Tak mamusiu, podzie­
liłem się. Sobie zostawiłem kar­
melki, a jemu dałem papierki z w ier­
szykami

Pouczenie. Młoda gospo­
sia: Dziś przynieśliście bardzo 
mał« jaja.

M i p ś n i a c z k a : Są copraw da 
troenę małe, ale nie mogę za to.

Gosposia: Nie możecie za to ? 
Mogliście nie wybierać ich tak ry- 
chło z gniazda.

Uspokojenie przesądnej. 
Pani domu (w ehw iii, gdy sia­
dają do stołu): »'o za fatahiość! 
Jest nas trzynaście osób.

Jeden z gości: Niech to pa­
ni nie przeraża — ja będę jadł za* 
dwóch.

U wolniony (do swego obroń 
cy) : Dziękuję serdecznie za tpk pię­
kną obronę; ja sam nie przypusz­
czałem. ebym był tak niewinny I



Żarty i dowcipy.

Na sądzie. Sędzia: Ile pani 
ma-z lat?

Pani: Dwadzieścia cztery.
Sędzia: To być nie może, prze­

cież ja panią znam, urodziliśmy się 
w jednym roku, a ja już mam czter- 
d ieści i dwa lat!

Pani: Jeżeli tak iest, to wi­
docznie pan sędzia żył o wiele prę­
dzej ode mnie.

N a m a j ó w c e. Ach. Manin, 
jak tu rozkosznie w tym le»ie, jaka 
szkoda, żc nie mieszkamy ciągle na 
wsi; już samo powietrze ualeko przy­
jemniejsze niz w Warszawie.

Mania: Ja te z zawsze się dzi­
wię, żr nie budują miast na wsi.

V szkole. Kotleciński. rozwiąż 
mi zadanie. Wiele was jest dzieci 
w domu?

— Ośmioro.
— Oto/, jeżeli wasza matka weź­

mie funt mięsa i podzieli, że ka­
żde z was dostanie po trzy kawał­

ki, to ile kawałków' wypadnie ra­
zem ?

— Dwadzieścia cztery.
— Doskonale. A jeżeli matka 

mięso to podzieli na sto sześćdzie­
siąt kawałków, wtedy co z tego <lla 
was przvpadnie?

— lulasz (bigos węgierski) !

W szkółce wiejskiej. Po- 
wiedz-no Jasiu, do jakiej części mo­
wy naležv wyraz jajko ť

— Jajko jest rzeczownikiem.
— Doskonale; a teraz powiedz, 

jakiego rodzaju ?
— Tego na pewno nie można wie­

dzieć, bo zależy od tego, co się 
z niego "wykluje: kogut czy kura.

Umiał się wykręcić. Żyd 
handlarz: Co pan gada, że to 
zły zegarek? On już kilka razy z dru­
giego piętra zleciał ze -chodów’, 
a ciągle chodzi.

Kupujący: A któż go zrzu­
cał ze ^chodów ?

B apelusz a miłość.

Ma ry a: Ach, tatko u<nął tutaj
w słońcu’ Więc przmajmniei wło- Maryo, zgadnij, kto to jest? 
żę mu kapelusz inńj na głowę. Ojciec (budząc się): Aaa* —

S t a i A, Marya sąsiad.
0 siedź cc; jvj kapelu« Toś ty jest. 00 mej córce głowę

«nam d »h czekaj, zdybię cię zawracasz!... Wyjdzie ci to na ja­
kiś czas z głowy’

Z y d : Ny, to mnie zrzucili, al 
ja jego miał w kieszeni, to ou le 
ciał razem ze mną.

Dobry znak. Pani (do có­
reczki swTej przyjaciółki): Jakże się 
powodzi tw emu choremu braci -zkowi ł

Dziewczę: Dziękuję, bai dz<> 
dobrze Teraz nawet mama znowu 
go bije.

Lekarstwo. Pewien wieśniak 
przyszedł do doktora, uskarżając się 
na ból w krzyżu. Lekarz po zbada­
niu przybyłego zapisał receptę i od­
dał mu, objaśniwszy:

— Tern lekarstwem nacierajcie 
mocno krzyże, to ból ustanie.

W jakiś tydzień później wieśniak 
znów przybywa i prosi:

— Panie doktorze, chciałbym 
jeszcze jednę taką karteczkę, bo tam­
ta już się całkiem przy nacieraniu 
podarła, ale pomogła znakomicie.

W szkole. Nauczyciel: 
Dlaczego mówimy- do Pana Boga: 
Chleba naszego powszedniego daj 
nam dzisiaj, a nie: daj nam zawsze?

U c z e ń : Aby - my mieli chleb 
codzień świeży . • -

Prosty środek. Ach, panie 
doktorze, co się bierze. na katar.'

— Chustkę do nosa.
— Sąd i pan, że to wystamgyt
— Jak nic wystarczy jrdna. to ‘ 

dwie.

U szewca. Zapewniał mnie 
pan, że w butach, które mi pan zro­
bi!, chodzić będę cały rok, a tu le­
dwie sześć miesięcy upłynęło, ju 
się podarły'

S z e w c : To właśnie tak, jak 
mówik-m : jeden but 6 mie-lęcy 
i drugi ♦>, to czyn’ razem rok. C - 
goż pan chce wdęct j ? !
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Samolub. Obudzono w nocy 
jcJrogo gospodarza, oznajmując mu, 
że żona jego nagle UDitrła. Lecz on 
obracając się na drugi bok, rzeki:

— O mój Boże, jakże ja się zmar­
twię jutro rano, gdy się obudzę!

Zapłata równą monetą. 
Du teatru przyszła nadęta dama 
w długiej, powłóczystej sukni. V» 
przedsionku pewien niepozorny je- 
«•nniość nadepnął jej na powlokę. 
Czy ten wół nie ma oczu^ — ode­
zwała się pogardliwie.

Njtitki kalendarzowe.

— Przepraszam — była odpo­
wiedz — nie wiedziałem, ze krowa 
taki długi nosi gon.

Żona: Jasiu! jestem pewna, że 
u nas, w dnmu jest złodziej ...

Zdąż: Mam dla niego spólczu- 
cie. Wiem, jak to przykro pracować 
za darmo ...

— Pan Leopold zapewnia — mó­
wi jedna z pań — że swojej zonie 
nie powiedział nigdy przykrego 
słowa.

— lo prawda — odpowiada ćLu 
ga. — Alt czy skutkiem dobroci, 
czy przez ostrożności ChriaLibym 
wiedzieć...

— Pogardziłaś mną! — woła roz 
zalouy. — Pójdę w 'wiat! Będę wal­
czył i zwyciężę. Moje nazwisko sta­
nie się głośne, a ludzie będą mi za­
zdrościć bogactw...

— Kiedy to juz nastąpi, po 
wtórz pan w redy swoje oświadczy­
ny — odpowiada z całvm spokojem 
panna.
• * ■' ?

NOTATKI-KALENDARZOWE. .
Rok 1909

jest rokiem zwyczajnym i liczy sie według po­
prawionego kalendarza, czyli tak zwanego gr«- 
guryafiskiego. R »syanic nie zgadzają feię z nami 
13 dni wstecz. Żydzi liczą rok od stworzenia 
éwiata. Turcy i mahometanie, etyli muzułmanie 
liczą swe lata od ucieczki Mahometa z Mekki do 
Medyny i mieć będą nowy rok 23 stycznia 1909. 
Jest to dla nich rok prz.-stepny 1327 i ma dni 35-5.
Tenże rok jest zatem według rachuby

żydów................................................................ 5oG9
Od ukrzyżowania Chrystusa..............................1&76
Od zaprowadzenia ulepszonego kalendarza . 2 J
Od wstąpienia na tron Ojca fiw. Piusa X. 6
Od odłożenia ostatniego Soboru ...
Od po'zątku państwa polskiego (5^0) . . 1358 
Od pierwszego rozbioru Polski (1772) 136
Od drugiego rozbioru Polski (1793) . . . 115 
Od trzeciego rozbioru Polski (11T86) . . . 113 
Od wojny franousko-niemieckiej ....

Nazvridíii znaków niebieskich.
Baran.
Byk.
Bhzuięttk 
Rak.
Lew 
Panna 
W aga. 
Niedźwiadek, 
rtrzelec.

Koziorożec.
,d Wodnik.
'<5. Hyby.

‘•ąońce.
O Księżyc.
V» Nów Księżyca.
3 Pierwsza kwadra, 
nę Pełnia.
£ Ostatnia kwadra.

0 zaćmieniach w roku 1909.
W roku 1909 przypadają dwa zaćmienia słoń­

ca i dwa z «ćmienia księżyca, z których jednak 
w n tszych stronach widzialne będzie tylk » pierw - 
ize zuvinienie księżyca.

Pierwsze zaćmienie księżyca jest zupełne 
i przy patia po północy z 3 na 4 czerwca. Rozpo­
czyna się o godzinie 12 minut 43. a kończy 
o guddnie -1 minut 15. ‘Widzialne bidzie w po- 
łfdr.towo-ł acht dniej Azyi, na Óceanie Indyjski», 
w Europie, Afryce, na Oceanie Atlantyckim, 
w Ameryce Południowej i w pnbidniowo-wscho- 
dniej połowie Ameryki Północnej. 1 północno- 
usciiodniej p »Iowie Niemiec zach--dzi ksit yc 
jeszcze przed ukończeniem zacni enia.

Pierw ze rai mienie słońca przypada w nocy 
z 17 n* 18 -zerwca. Jest ono zupetne i rozpo­
czyna -ię o g-dżinie 10 wieczorem dnia 17 czer­
wcu, mi w-mJióI wyspy Formoz z, przechodzi pM- 
noçno-w’st hod nią połowę Azyi, najbardziej na 
Północ wysuniętą czofić Europy, północne oko­
lic • podbiegunowe i Amerykę Północną, a koń­
czy sit 18 tzerwca o godzinie 2 m nut 37 w nocy 
w Staniu Missouri. Zupełne .zaćmienie widoczne 
bidzie w środkowej Syberyi i paludmu ň Gren- 
landyi.

Drugie zaćmienie księżyca jtst także zupełne 
i pizy pada, w g.idziiuicłi dopobidniowych dn.a 
27 listopada. Trwa od gedz. 8 minut 11 do 
g<xlz. 11 minut 3?. Widzialne będzie w północ- 
no-zat hodniej E*iropie, na północno-zacl.odniem 
wybrzeżu Afryki, na Ocean, e Atlantyckim, w A- 
ineryce. na Oceanie Spokojnym, oraz wre wscho­
dniej połowie Azyi i Australii. W Niemczech 
zachodzi księżyc jeszcze prze 1 ruzp częciem za­
ćmienia.

Drugie zaćmienie słońca widzialne będzie tylko 
na ptdndniowo-w^chodnim krańcu Australii, w po­
łudniowej połowie Nowej Z Jandy i i na połu­
dniowych morza _h podbiegunowych. Jest ono 
częS iowe i przy pad wieczorem 12 grudnia • d 
rodźmy 6 minut 57 do godziny 1< • minut 33.

Skrócenia wyra ów. * i
Pap. Papieża, ap. Ap stuła, b. Biskupa, cp. 

Opata, p. Panny, m. Męczennika, w. Wyznawcy, 
wd. Wdowy. g. godzin i, m. m nuta, wiec z. w .e- 
czói, W. Wschód, Z. Zachód.

Liczba zwrotów kalendarskich.
Złota liczba 10, to zntczy, ile dni od osta­

tniego nowiu upłynęło. Epakta VIII. Okręg sło­
neczny 14. Litera Niedzielna C. Od Bożego Na­
rodzenia iż do pierwszej Niedz e.i Putu jest 8 
tygodni 2 dni. Pomiędzy Zielonenr.i Śuiątk_mi 
i Adwentem jest 26 tygodni. Niedzic! po Świę­
tej Trójcy j( ” 24.

Krzyżowe dni.
W poniedziałek, wtorek i Irodę przed Wnie- 

buw tępieniem, to jest 17, 18 i 19 maja.

Święta ruchome na rok j’.m'.i.
Zapustny wtorek 23 luteg >. — Wielkanoc 

11 kwietnia. — Wniebowstąpienie 20 maja. —• 
Zielone Świątki 39 maja. — Pierwsza Niedzieli 
Adwentu 28 listopada.

Sueliedni.
1. 3, 5, 6 marca. II. 2, 4. 5, czerwca. III. 15, 

17, iS wrzebn.a. IV. 15, 17, 18 grudnu.

Niodziela Wielkanocna priypada w r.
1000 na 11 kwiatu.
1910 „ 27 marca.
1911 „ 16 kwietu.
1912 „ 7 kwietn.

1913 na 23 marca.
1914 ,, 12 kw.etn.
1915 „ 4 kwietn.
1916 ,, 23 kwietn

Przepisy dotyczące Postu.
I. Dni pustu, w których nie w dno używać 

mięsa, są następują e: 1 Wszystkie dni t\ ielkj - 
Pustu. 2. W urilie Bożego Narodzenia, Z>elo- 

nych lwiątek, iw. Pi tra i Pawia. Apostołów, 

Wniebowzięcia NijSw. Maryi Panny, W zystk-ch 
Świętych. Zresztą co do Postu należy się trzy 
mać przepisów i zwyczajów dyecezyalnych.

n. Właficiwie pońc.ć tj. jeden tylko raz 
na dzień się nasycić, powmnién.y 1. We wszyst­
kie dni W ielkiego Postu (wyjąw zy N.edzieli).
2. W such«*dm i 3. AV wigilie Bożego Narodzenia, 
M lelkiejnocy. Zielonych Świątek, fifc. Piotra 
i Pawła, Wniebowzięcia NajSw. Maryi Panny, 
Wszystkich świętych i w środy i piątki Adwentu.

W Dyecezyi wrocławskiej dozwnlonrm jest 
używanie mięsa przez cały Wielki Pust, r Wy­
jątkiem piątków i ostatnich trzech dni Wicl- 
uego tygi dnia.

W innyth Dyecezyacl każdego roku Biskupi 
udzielają wiernym Dyecezyi swoich dyspem- od 
pewnych przepisów p-jstnych. któro ogłaszaj! 
ludowi panterze parafialni.

Świętu żydowskie.
Dma 2C wrzJnia l£>ł8 rozpoczęli żydzi rok 

5669. Nowy rok rozpoetnie się 16 wrzeřnia löh*1.
Purim 7 marca. — * Początek Paschy (pierw­

sze święto) 6 kwietnia. — ♦ Drugie fcwięto 7 
kwietnia. — ♦ Siódme święto Paschy- 12 kwr.c- 
tnia. — • Koniec Paschy 13 kwietnia. — • Świę­
ta tygodmuwe 26 i 27 maja. — P*»st na pamiątkę 
spalenia Świątyni 27 lipca. — Rok 5670. —
• Nowy Rok 16 wrzeSńia. — • Drugie więto 
17 września — Post Oedaljah 19 wrzeánia —
• Święto pojednania 25 września. — • Kuczki 
36 wrzeSnia. — • Drogie święto 1 paźdci rniKa. 
— Święto palmowe 6 pażdz. — * Koniec kuczek 
7 października. — * Święto Zakonu 8 pażdz. 
Gwazdką oznaczeni* iwdęta obchodzi) żydzi iciżle. 
——«Ml . I u «WW»»—■

Poradnik ^ospodarezy.
taibia Inna miejscowość zamieszkałej 

ziemi nic może się p<szczycić podniesieni ni 
fabrykacyi instrumentów muzy­
cznych do poduun go stopnia dosl onalufiei, 

jak Markneukirchen
Następstwem teg<* 
jesl pro ta oczy­
wistość. iż nejlop ej 
i najkorzystniej 
sprow-a«l.ać instru-

meiiin n.uzy-i-zue 
wprest z Markneukirchen. Kto chce zupełnie 
pewno postępować, t<- zr.aczy kupić bez wszel­
kiego ryzyku, niech zwróci gię do przed»iębivr- 
stwn instrumentów m izycznych W l L l> E L M 
KR' SE M.ARRNE! KHK HEN Nr. 227. Zobacz 
także insérât w niniejszym k lendarzu,

Do każdej przesyłki dołą< ane zusLa^ę ferla 
dertwo gwarancyjne.

I
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